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płatkiem, kolędą, witam Was, najmilsi, w nowym znów roku, 
^życzenia składając.

Podnieś rękę Boże Dziócię,
Błogosław  ojczyznę m iłą ,
W  dobrych radach , w dobrym b y c ie ,
W spieraj moc je j swoją siłą.

Dom nasz i majętność ca łą ,
I  Tw oje wioski z miastami,

A  Słowo ciałem się stało,
I  mieszkało między nami.

Po staremu, sercem pastuszków i prostaczków, weselcie się 
w Panu! 

Mój kalendarz jak zógar, niech Wam przypomina, że:

Bóg widzi —  czas ucieka,
Śmierć goni —  wieczność czeka!

Wydawca.



NABOŻEŃSTWA
i  k o ścio ła c h  k rak ow sk ich .

1. W kościele O.O.
Dominikanów uro­

czystość Arcybractwa 
Najsł. Imienia Jezus.

1. Przez cały ro k : 
we środy, soboty i n ie­
dziele odprawiają się 
w kościele O.O. Kar­
melitów na Piasku 
(w kaplicy) wotywy 
przed obrazem cudo­
wnym N. Maryi Pan­
ny o godz. 9 rano.

1. W kościele B o­
żego Ciała X .X . ka­
noników Lateraneń- 
skich na Kazimiórzu 
w każdy czwartek 
przez cały rok od go­
dziny 6 do 9 rano 
wystawienie Najśw. 
Sakramentu w puszce 
z wyjątkiem tygodn i: 
Bożego Narodzenia, 
Trzech Króli, W iel- 
kiój Nocy i Zielonych 
Świątek. W tymże ko­
ściele odprawiają się 
nabożeństwa brackie: 
„Pięciu ran P. Jezu­
sa" i Najśw. Sakra­
mentu" co miesiąc 
w niedzielę przypada­
jącą d. 15 lub pierw­
szą po 15 każdego 
miesiąca, z w ystawie­
niem Sakramentu w 
monstrancyi, z wyjąt­
kiem niedzieli Palmo­
wej.

1. W kościele św. 
Łazarza na W esołej 
przez cały rok w ka­
żdą niedzielę o godz. 
5 Y2 rano msza święta 
z nauką, popołudniu 
o godz. 21/ ,  nieszpory 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu.

L W  kośc. N.P. Ma­
ryi w  każdą piórwszą 
niedz. wotywa o g. 8 
z wystaw. N. Sakr. na 
cześć Serca P. Jezusa.

1. W kościele X X .

S T Y C Z E Ń
ma dni 3 1 .

DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
E w angielija  tćj n iedzieli n ie  je s t  w yznaczona.

N.
P.
W.
s.
c.
p
s.

Nowy Rok. A lm acha m. 
Makarego w . i Martyn, b. 
D aniela i G ienow efy p. 
G rzegorza i T y tu sa  
Em ilijana i T elesf. m. 
Trzech Króli. Mel. Kas. Bal. 
Julijana i L ncyjana

M ieczysław
Strzeźyslaw
W lastym ila
Dobrom ir
W lastybór
Bojom ir
Ś w iętosław

20 4 Adw. Ihnatia
21 Jo lian y
22 A n astazy ia  m.
23 M ucz. 10 w K ryti
24 W ig. do Rozdest.
25 Rozdest. Chryst.
26 Sobor P . Bobor.

E w . u  ś. Łuk. w  roz. 2. 0  C hrystusie P . w  12 latach.
8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

I po 3 Kr. M aksym a i Sew . 
M arcyjanny p. m ęcz. 
W ilhelm a i Jana D obrego  
H iginijusza pap.
H onoraty p.
G odfryda w . i W eronik i p. 
F elik sa  m. i  H ilarego b.

M ś c i s l a w
W tadym ira
Dobrosfaw
K rzesim ir
Czesława
B ogom ir
R a d o g o st

27 I po Rozd. S tefana nt
28 2000 muczen.
29 SS. M fodence
30 A n y sy i m ucz.
31 M elanyi prep.

1 Obr. Hosp.
2 Sylw estra  p ap y

E w . u  ś. Jana w  roz. 2. 0  godach w  K anie G alilejskiej.
15 N.
16 P.
17 W .
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

2 po 3 Kr. Paw ła Ig o  pust. 
Marcela pap. i Otto m ęcz. 
A n to n ieg o  op. i  Su lpic. 
P rysk i p. m.
M arcyjusza i Germanika 
Fabijana i Sebastyjana m. 
A g n ieszk i p. m.

Domosław
W lodzim ićrz
R ości staw
Jaropełk
R atym ir
Sebastyjan
Jarosława

3 2 po Rozd. Malachia
4 Sobor 70 A p ost.
5 W ig. do Bohoj.
6 B ohojaw łenje
7 Sob. s. Jew t.
8 H eorhya prepod.
9 P ołyjew k ta  m.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

E w . u  ś. Mat, w  roz. 8. P . Jezu s uzdrawia sługę setnika.
3 po 3 Kr. W incen tego  
Zaślubienia NMP. i  Ildef. 
T ym oteusza  b. i  F elicyjan a  
Nawr. Paw ła apost. 
Polikarpa i  M atyldy  
Jana Z łotoustego bisk . w. 
K arola W. i  W alerego

W itysław
W rocisfaw
C hwalibóg
Miłosz
Skarbimir
P rzybysfaw
Radom ir

10 1 po Boh. Ilryhoria
11 F teod os.
12 T a tyan u y  m ucz.
13 Jerem yła m.
14 SS. Otec w  Sym i.
15 Paw ła F ty w ey sk .
16 Petra W eryhy

E w . u  ś. Mat. w  r. 8. P . Jezu s ucisza burzę na morzu.
29 N.
30 P.
31 W.

4 po 3 Kr. F ranciszka Sal. 
H ijacyn ty  i M artyny p. m. 
L udw iki A lbert., P io tra  z N.

Zdzisław
D obrogniew a
Spitogniew

17 2 po Boh. A ntonya
18 A ftanasya, K yry lła
19 M akarya prep.

d 
o g

H Jd m ia n y  św ia tła  księżycow ego.

P ełn ia  d. 4 o g . 12 m. 18 w poi., m rozy i śn iegi. (£  0 .  kw. 
12 o g . 5 m. 7 po poł., śn ieg i i  silne wiatry, (g) N ów  d. 19 

5 m. 55 po poł., deszcz i w iatry . 3  P- kw . d. 26 0 &• 9 
m. 4 przed poł., m rozy aż do końca m iesiąca.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia Wschód słońca Zachód Dług. dnia
dn. g. m. g. m. S- m. dn. g m. g. m. g- m.

5 8 6 4  7 8 1 20 7 55 4 29 8 34
10 8 3 4 13 8 19 25  7 49 4  35 8 46
15 8 — 4 20 8 20 3 0  7 43 4  43 9 —
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Misyjonarzów naK le- 
parzu w każdą n ie­
dzielę i święto w ie­
czorem o godz.5 nabo­
żeństwo na cześć N. 
Maryi P. z Lourdes 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu i nauką.

6. W Katedrze na 
Zamku.

6. Przez cały rok 
w lsz y  piątek każde­
go miesiąca w k o ś ­
ciele O.O.Kapucynów  
odprawiana msza św. 
z wystawieniem na 
uczczenie Najś. Ser­
ca P . Jezusa o godz. 
71/ .

8. W kościele O.O. 
Paulinów na Skałce  
odpust brac. „ŚŚ. A- 
niołów Stróżów" jako 
w drugą niedzielę ka­
żdego miesiąca.

15. W  kościele św. 
Barbary odpust O- 
pntrzności Boskiej.

15. W  kościele OO. 
Paulinów na Skałce  
odpust ś. Pawła pust.

16. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazim. 
nabożeństwo brackie 
„Pięciu ranP. Jezusa"

21, 22 i 23 w ko­
ściele św. Józefa 40- 
godz. nabożeństwo.

22. W kościele O.O. 
Augustyjanów (ś. K a­
tarzyny) na K azim ió­
rzu odpust bracki N. 
Maryi P ocieszen ia , 
jako w niedz. czwartą 
miesiąca.

22. W  kościele 0 0 .
Dom inikanów w 

dzień św. W incente­
go Lewity, męcz. pa­
trona nowicyjatu wo­
tywa z wystawieniem  
relikwij tego święt.

25, 26 i 27 w ko­
ściele X . X . Misyjo- 
narzów na Stradomiu 
40-god. nabożeństwo.

29. W  kościele P .P. 
W izytek.

Przysłow ia od św iąt i świętych.

1. „Aa nowy rok
Przybyto  dn ia  na  barani skok".

Zapewne w zawiązaniu się  tego przysłowia uważano, 
iż słońce od czasu jak  największy cień izucało (t. j. w m ie­
siącu grudniu) o tyle ten cień zm niejszyło i tak, że ustęp 
cieni baran przeskoczyć może.

21. N a  święto A gnieszki
W iedlą szynk i, jed zą  k is zk i“.

Utrzymują zazwyczaj, iż bicie wieprzów i urządzanie 
wędlin najstaranniejsze jest w  końcu stycznia; lecz na 
L itw ie , gdzie są najdoskonalsze wędliny, uprawiają je  
w marcu.

25. „Na nawrócenie św. P aw ia  
Polowa zim y p rzep a d ła ".

Bezwątpienia to przysłowie trafia do przekonania, gdyż 
u nas zima w listopadzie się zaczyna, a w marcu się kończy.



Najśw. Maryja Panna w Jarosławiu. Z a p i s k i .
Dnia 20 sierpnia 1381 roku, pastuszko­

wie. szukając w lesie zbłąkanego bydła, przy­
szedłszy na to miejsce, gdzie przedtóm był 
kościół Dominikański, założony ongi przez 
apostoła Rusi, Jacka świętego, znaleźli swe 
bydło, klęczące wkoło drzewa płonnój gruszki. 
Na onśm drzewie, między konarami, ujrzeli 

I statuę drewnianą Najśw. Maryi Parmy Bole- 
snój, trzymającą na łonie i prawój ręce Syna 
swego, z krzyża zdjętego. Światłość jasna 
otaczała ją, a pienia wdzięczne nadpowietrzne, 
przejmujące serca, i woń miła w koło się roz­
chodząca przekonywały pastuszków, źe Bóg 
tę statuę Bogarodzicy szczególniejszą łaską
swą odznacza. Pełni radości biegną do Jaro­
sławia i dają znać do miasta o cudzie nowym, 
którym Bóg ich okolicę nawiódza. Wycho­
dzi więc z miasta procesyja liczna z kapła­
nem na czele, i z uszanowaniem zdjąwszy ją  
z gruszki prowadzi z radością do miasta 
i w kościele farnym Jarosławskim uuieszcza.

Lecz nie taka była wola Boża. Bóg sobie 
j to miejsce upodobał, i tu chciał miód kościół 

zbudowany; dlatego następnój nocy znikł
ten obraz z kościoła i cudownie na tćm sa- 
móm drzewie gruszki pojawił się. Tu go bo­
wiem, gdy go wszędzie szukano, na drugi 

| dzień znowu zualezlouo. Zrozumieli więe mie­
szkańcy tę wolę Boga, i drewniany kościółek 
na tem miejscu, gdzie figurę znaleziono, zbudo­
wali, w którym tę statuę ku większój czci 
umieścili i przy nim pomieszkanie dla kapła- 

, na zbudowali.
Niepodobna wyliczyć wszystkich cudów i 

łask, które Bóg przed tym obrazem ludziom 
świadczył. Przez tyle bowiem wieków, przez 
tyle wojen, napadów nieprzyjacielskich i po­
żarów, wiele książek i dokumentów zaginęło. 
W jednój tylko księdze z r. 1692 pod tytu- 

| łem Morze łask i pociech — Bolesna Matka 
Boża M aryja w Jarosławiu przez ks. K iciat- 
kiewicza, wyliczono i opisano przeszło 630 cu­
dów tu zdziałanych i łask otrzymanych. 

| Samych umarłych wskrzeszonych do życia, 
za przyczyną Najśw. Maryi Jarosławskiój 
liczą 25.

Lud cały głośno wołał, aby szczególną 
czcią odznaczyć to miejsce święto i koroną 
uwieńczyć tę statuę, od którój, jako ze źró- 

, dła niewyczerpanego, nieustanne łaski na 
wszystkich się zlówały.

Idąc za tym powszechnym głosem narodu, 
królewicz Jakób Sobieski, syn Jana Sobie-

! skiego, króla naszego, pierwszym był pro- 
; motorem koronacyi tego cudownego obrazu, 
i Ou bowiem gorliwie wstawiał się u Ojca św. 

Klemensa XII. o pozwolenie odbycia tej ko­
ronacyi, co tóź i uzyskał Soku 1731, On 
tóż i korony na to przeznaczone z Rzymu 
sam przywiózł w następnym roku 1732. — 
Śmierć niedozwoliła mu wprawdzie uczestni­
czyć tói uroczystość, ale to dzieło przez 
niego poruszone jakkolwiek śmiercią jego i woj­
nami w następnych latach powstrzymane, 
przyszło przecież do skutku, chociaż dopiero 
roku 1755, 8 września, w uroczystość Nawió- 
dzeuia Najśw. Maryi Panny.

Przysłowia od świąt i świętych.

29. „Na święty Franciszek 
Ożeni się nasz braciszek'1.

Pozdrawiają w ten sposób niektórzy ludzie tych, którzy są radzi 
myśleć o ożenieniu.
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NABOŻEŃSTWA
w kościołach krakow skich.

2. W e wszystkich 
kościołach odpust zu­
pełny.

2. W kościele 0 .0 .  
Dominikanów po­

święcenie gromnic. 
Summa z proc. i nie­
szpory z kazaniem.

6. W  kościele św. 
Marka X. X. Emer.

8. W kościele O O. 
Augustyjanów roez. 
skonu bł. Izajasza Bo- 
nera, krakowianina, 
urodzon. w r. 1380, 
członka O. O. Augus- 
tyjauów, f  8 lutego 
r. 1471; wotywa ur. 
o godz. 9 n grobu bł, 
patrona.

12. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich 2 msze 
śś. o godz. 9 1/ , : jedna 
za duszę ś. p. Stani­
sława Augusta, jako 
w dzień jego śmierci; 
drnga za duszę wiek. 
pam. Tad. Kościuszki, 
jako w d. jego urodzin.

12. W kośc. X. X. 
Paulinów odpust bra­
ctwa „ŚŚ. Aniołów 
Stróżów".

13. W kościele P.P. 
Dominikanek na Gró­
dku (św. Katarzyny 
Ricci, panny zakonu 
ś. Dominika).

14. W kościele św. 
Floryjana uaboż. ce­
chu piekarzów.

16.W kościele 0 .0 .  
Dominikanów uro­

czystość Bractwa 
Najśw. Sakramentu.

16. W kośc. P .P .
Dominikanek na 

Gródku nabożeństwo 
z wyst. N. Sakramen­

tu za nawrócenie 
grzószuików.
(„Tłusty czwartek").

20. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi-

L U T Y
m a d n i 28 .

D N I

T s T
2 C.
3 P.
4 S.

Ś W I Ę T A  R Z Y M S K IE

Ignacego b. m.
NMP. Gromnicznej
Błażeja biskupa m. 
W eroniki p., Joanny i Jęd.

IMIONA SŁ. j ŚWIĘTA RUSKIE
Źegota
Mifoslaw
Biażej
W itoslawa

20 Jeuftym ya
21 Maxyina prepod.
22 Tym oftea apost.
23 Kfymenta jep.

Ew. u ś. Mat, w r. 20. 0  robotnikach w winnicy Pańskiej.
5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 s .

Starozap. A gaty  panny m. 
Doroty p. m.
Romualda op. wyzn.
Jana i Martyny 
Aleksandra i A polonii m. 
Sylwana i Scholastyki 
H ipolita i Enfroz.

Dobrochna
Bohdana
Sulisfaw bf.
Gniewomir
Gorysfawa
Tomila bf.
Swietochna

24 3 po Boh. X enyi p
25 Hryhorya Bohost.
26 Xenofonta pr.
27 Joana Zlot.
28 Jefrema prepod.
29 Ihnatia jepisk.
30 Triech Swiaiych

12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

Radzyń św.
Jordan
Niemira
Szczęslawa
Milada bł.
Swiętorad
W ieioslawa

Ew. u ś. Buk. w r. 8. 0  podobieństwie nasienia na roli.
31 Miasopust. Kyrya

1 Tryfona mucz.
2 Strytenyje Hosp.
3 Symeona
4 Isydora prepod.
5 A haftyi mucz.
6 Wokofa prep.

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

Mięsopust. Modesta m.
Julijana m. i Katarzyny 
W alentego b. i K rystyny  
Faustyna i Jow ity  
Porfirego m. i Jnlijanny p.
Sabina b. i Julijana m.
Szymona b. m.

Ew. u ś. Buk. w r. 18. P. Jezus przepowiada swą mękę.
Zapust. Konrada wyz. 
Leona pap., Cherubina 
Jędrzeja i Eleonory 
Popielec. Mafgorzaty 
Łazarza, Romany i Floren. 
Macieja ap. i Sergijusza m.

Czcislawa
Lubomif
Onosfawa
Wrocislaw
Przedzisław
Bogusz

. Syrop. Parftenya p.
8 Post Wet. Fteodora
9 Nykofora mucz.

10 Charafamp.
11 W lasya jep. m.
12 M eletya arch.

Ew. u ś. Mateusza w r. 4. 0  djable który kusif Jeznsa.
26 N.
27 P.
28 W.

t Wstępna. Aleksandra 
Anastazy) p. i Leona 
Romana op. i Makarego

Mirosław 114 Auxentia prep. 
Wiaroslawa |15 Onysyma A post. 
Chwalibóg 46  Pamfyfa mucz.

ŁOdmiany światła księżycowego.

(g) Pełnia d. 3 o g. 7 m. 18 przed p o i, dćszcz. i£) 0 . kw. d. 11 
o g. 9 m. 53 przed poi., dni pogodne z lekkimi przymrozkami. 
@  Nów d. 18 o g. 4 m. 9 przed poi., mrozy i śniegi; 3  P. kw. 
d. 24 o g. 10 m. 50 po poł., śnieg z dószczem potem przymrozki.

Wschód s łoń ca Zachód Dł. dnia Wschód s ło ń ca Zachód Dł. dnia
dn. g m. g. m. g- m. dn. g m. g. m. ST- m.

5 7 32 4 54 9 22 20 7 8 5 20 10 12
10 7 27 5 3 9 36 25 6 58 5 28 10 30
15 7 18 5 12 9 54 28 6 51 5 31 10 40

£■U3

mierzu odpust bracki 
z wyst. Najś. Sakra­
mentu od g. 6 rano.

22. P o p i e l e c .  Za­
czynają się naboź. pa­
syjne. We czwartki 
w kośc. św. Piotra, 
w piątki w kośc. 0 .0 .  
Franciszkanów (1 pa- 
syja tamże w niedzielę 
zapustną), w kościele 
Bożego Ci ła na Ka- 
zimiórzu; w Soboty 
w kościele ś. Krzyża; 
w niedzielę w kościo­
łach : 0 .0 .  Dominika­
nów, św. Morka, 0 .0 .  
Bernardynów, Augu­
styjanów po nieszpo­
rach pasyja inna i da­
wniejsza od tak zwa­
nych „Gorzkie żale" 
i li tylko w kościo­
łach Augustyjańskich 
śpiówana, O.O.Kapu­
cynów, O O. Karme­
litów, św. Floryjana 
i św. M ikołaja; w po- 
niedzń.łki w kościele 
N. P. Maryi; we wtor­
ki w kośc. ś. Anny; 
we środy w kościele 
X.X. Pijarów. W każ­
dy zaś piątek postu, 
w Katedrze na Zam­
ku o g. 8-ej wotywa 
sol. przed P. Jezusem 
z wystaw, gwoździa 
Zbawiciela; w kośc.

O. O. Kapucynów 
w każdy piątek postu 
stacyjo męki Pańskiej 
o godz. 3ej popułud.

23 W kościele O O. 
Reformatów nowenna 
do ś. Kazimierza o g. 
6 rano.

26. W kośc. 0 .0 .  
Augustyjanów w każ­
dą niedzielę miesiąca 
dziewiąty odpust bra­
cki Najś.Maryi Panny 
Pocieszenia,

26. W keściele 0 .0 .
Dominikanów, we 

wszystkie niedziele 
wielkiego postu kom­
pletu z wystawieniem  
N. Sakramentu.

Przysłowia od świąt i świętych.

2. „Na święto gromnicy
N apije się bydlę na ulicy“.

W  piórwszych dniach lutego powszechnie zima opusz­
cza, śnióg topnieje i wszędzie jest dość wc dy, lubo ezasem : 

„Skoro przyjdzie luty 
Obuj sobie buty", 

to jest, źe zima w lutym jeszcze się poprawić może.

2. „ W  dzień Panny Gromnicznej 
B yw aj zdrów mój śliczny 

Takie jest przysłowie dziewie wiejskich, bo zapusty 
niedługo po tem święcie trwają, i żenić się już nie czas.

2. „Owczarz w owczarni woli widzieć wilka
Jak słońce w  dzień gromnicy chociażby chwil k ilka ", 

bo ztąd wróżą sobie gospodarze rok zimny i mokry, w któ­
rym owce na motylice chorują.



— 5 —

Najśw. Maryja Panna Gostyńska. Zapiski.
Z araz za m iastem  jes t góra oddaw na świętą

nazw ana z powodu cudów tam  objawionych, 
na  której wznosi się w spaniały kośció ł księży 

\ Filipinów na w zór Bazyliki W eneckiej Matki 
| Boskiej od zb aw ien ia , wybudowany razem  
i z k lasztorem  w X V II wieku. W przód  jednak , 

nim  ta  piękna budow la s tanęła , był na tern 
miejscu skrom ny kościółek kosztem  M acieja 
z G ostynia dziedzica i  S tanisław a z Oporowa, 
plebana G ostyńskiego wzniesiony, za pozwole- 
ni em Ja n  a Lubomi rskiego biskupa poznańskiego

i w roku 1511. Z daje  się, podług wszelkiego 
1 do praw dy podobieństw a, że kap lica  ta , pod- 
: czas w prowadzonych do tych okolic now inek

lu terskich  sta ła  opustoszałą, a  obraz N ajśw ięt­
szej P an n y  z drzew a rżnięty, ja k  gm inne p o ­
danie głosi, w yrzucony był z rozkazu  dzie­
dziczki, kasztelanowej krakowskiej Zborowskiej, 
gorliwie sprzyjającej now ow ierstw u. D odaje 
jeszcze tradynyja, że gdy obraz ten ani sk ru- 

| szonym  ani spalonym  być n ie  m ógł, wrzu- 
j cono go w studnią, skąd po kilkudziesięciu 

la tach  bez szw anku wydobyty, znowu w k a ­
plicy na o łta rzu  umieszczony został. W  pół­
to ra  wieku pote'm, A dam  K onarzew ski, osta­
tni szczep zacnego dom u w W ielkopolsee, 
w eiężkiśj chorobie ofiarowany przez rodziców
do tego cudami słynącego miejsca, gdy do­
znał ra tu n k u : uczynił ślub, nową na  świętej 
górze wznieść św iątynię. Ja k o ż  r. 1675 za­
łożywszy fundam enta obsze'rnego kościoła , 
sprow adził do osadzenia przy  nim  zgrom adze­
nie księży Filipinów , nadając im połowę wsi 
B odzew ka i wieś B łażejew o. U m ierając po­
lecił dokończenie zaczętego dzieła żonie Zofii 
z O palińsk ich , k tó ra  tęż budowę w zniosła 

j i wieś Drzenezew o do funduszów klasztornych
| dodała. K ośció ł dziś stojący pośw ięcony zo­

s ta ł w ro k u  1668 przez biskupa W ierzbow ­
skiego, sufragana poznańskiego; wszakże zo­
staw ało jeszcze wiele szczegółów do skończe- 

\ nia w ew nątrz i zew nątrz, czego dokonała sy- 
! now a Zofii, Teofila z Leszczyńskich, żona Fi- 
| lipa K onarzew skiego, a  w pow tórnym  zw iązku 

Januszow a księżna W iszniow iecka. T aż  sam a 
pani roku 1748, po zgorzeniu drewnianego 
k lasz to ru , nowy wymurować kazała, a córka 
jej W eronika M ycielska nie tylko znacznym  
kosztem kopułę m iedzianą na  kościele w zniosła 
i samę św iątynię wew nątrz al fresco  wymalo­
wać kazała , ale co większa, wszystkie fundu- 

\ sze i nadania kościelne zebrawszy, pom nożone 
w łasną szczodrobliw ością, kontraktem  zasta­
wnym Z grom adzeniu księży Filipinów zabez­
pieczyła. Rodzina M yciełskich święcie u trzy ­
m ała nadal te praw a; dopiero teraz Prusacy 
wypędzili czcigodnych zakonników , którzy 
obecnie w Tarnow ie osiedli. K ościół z kla- 

| sztorem  księży Filipinów w Gostynin je s t 
prawie najpiękniejszym  gm achem  w swoim ro- 
dzaju na ca łą  okolicę między Poznaniem  a 
W rocław iem .

Przysłowia od świąt i świętych.
14. vN a święty Walelc

Nie ma pod lodem balek“.
W  połow ie lutego, gdy  dzień  św. W alentego p rzypada, zim a ju ż  się 

zm ien ia ; lód na  w odach k ruszeje , a przeto  tern przysłow iem  p rzestrzegają  
p rze jeżdżających , że przez lód jecliąó  n iebezpiecznie i m ożna się załam ań.

24. „ Święty Maci (M acićj)
Zim ę straci,
Albo ją  zbogaci“.

Czasem  bowiem  i  w tenczas zim a się popraw ia, a  je ś li  się to  w yda­
rzy, m ów ią, że potćm  potrw a aż do św . Józefa  (19 m arca).



NABOŻEŃSTWA
w  kościołach krakowskich.

2, 3 i 4. W kościele 
0 .0 .  Reformatów 40- 
godz. nabożeństwo.

3 W kościele PP. 
W izytek przez pięć 
piątków tak zwanych 
marcowych nabożeń­
stwo brackie ku czci 
N. Serca Jezusowego.

5, 6 i 7. W koście­
le 0 .0 .  Dominikanów 
40-godz.nabożeństwo

6. W kościele św. 
Andrzeja przeniesie­
nie relikwij ś.Salomei.

8. W kościele 0 .0 .  
Bonifratrów na Kazi­
mierzu.

13. W kościele 0 .0 .  
Paulinów na Skałce 
odpust bracki „ŚŚ A- 
niołów Stróżów “.

19. W kościele św. 
Józefa i P.P. Karme­
litanek na Wesołój 
odpust zupełny z wy­
stawieniem N. Sakra­
mentu i z dwoma ka­
zaniami.

20. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi­
mierzu odpust brac­
twa „Pięciu Ran Pa­
na Jezusa** i „Najś. 
Sakramentu w mon- 
strancyi** od godz. 6 
z rana do południa i 
od godziny 3 po poi.

25. Uroczystość 
Zwiastowania N. Ma­
ryi Panny w kościo­
łach 0 .0 .  Augustyja- 
nów, O. O. Bernardy­
nów, Bożego Ciała, 
0 .0 .  Dominikanów i 
0 .0  Kapucynów, któ­
rych kościół pod Jój 
wezwaniem, N. P,Ma­
ryi z odpustem zu­
pełnym , w innych 
zwykłe nabożeństwa.

26.W kościele 0 .0 .  
Dominikanów uro­

czystość św. Józefa 
Oblubieńca N. Maryi

M A R Z E C
ma dni 3 1 .

D N I

T ir
2 C.
3 P.
4 S.

ŚW IĘ T A  RZYMSKIE
Suched. Albina bisk. wyz. 
Heleny cesarz, w dow y  
Suched. K unegundy ces. 
Suched. Kazimierza kr. poi

IMIONA SŁ.
Budzisław
Radosisw
Sławomiła

Ś W I Ę T A  RUSKIE
17 Fteodora mucz.
18 Lwa Papy Rym.
19 Archyba apost..

Kaźmierz św. 20 Lwa Episk.
E w. u  ś. Mateusza w r. 17. O przemienieniu się Jezusa.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

2 Sucha. Fryderyka opata 
K olety panny  
Tomasza z A kw inu w. 
Jana Bożego w. i Beaty  
Franciszki Rzym. wdowy  
40 Męczenników  
Konstantego W.

Pokostaw
W ojsław
B ogow it bł.
Miłogost
Mścislawa bł.
Boźesław
Ludosiaw

21 2 Postu. Tym oftea
22 SS. MM. w Jew.
23 Pofykarpa jep. m.
24 Obrit. Hlaw. Joan.
25 Tarasia archiep.
26 Porfyrya archiep.
27 Prokopia prep.

Ew. u ś. Łukasza w r. 11. O wyrzucaniu djabła.
12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P .
18 S.

3 Głucha. Grzegorza pap. 
K rystyny panny 
Zacharyjasza i M atyldy 
Izabelli i Leoncyi panien 
Cyryiaka dyiakona 
Gertrudy panny 
Aleksandra b. i Edwarda

Swatosz
Niecislaw
Bożena
Dlugomir
Oicoslaw
Zbigniew
Boguchwał

28 3 Postu. W asyłyja
1 Jewdokii
2 Fteodora
3 Jewtropia mucz.
4 Harasyma prep.
5 Konona mucz.
6 SS. 42 muczen.

Ew. u ś, Jana w  r. 6. O nakarmieniu pięciu tysięcy  ludzi.
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

4 Srodop. Józefa Ob. NMP. 
Eufem ii i T eodozyi mm. 
Benedykta opata wyz. 
Katarzyny król. szw. 
Oktawijana męcz. 
Gabryjela archanioła 
Zwiastow. NWIP. Ireneusza

Bohdan
Polemir
Błogosław
Godysfaw
Zbisław
L u d o m i l a
W ięczysław

7 4 Postu. W asyłyja
8 F teofyta prepod.
9 SS. 40 Muczeników

10 Kondrata mucz
11 Sofronya patr.
12 Fteofona prep.
13 Nikyfora patr.

Ew. u ś. Jana w r. 8. O żydach którzy chcieli ukam. Jezusa.
26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

5 B iała. Teodora bisk. 
Jana pustelnika 
Sykstusa pap. wyz. 
Eustachego op. i Cyryla 
Kwiryna mę.cz.
7 boleści N M P. Bal. i Kor.

Swiętobój
Bohdar bł.
Krzesław
Czmisław
Szukoslaw
Dobromira

14 5 Postu. W enedykta
15 Ahapia mucz.
16 Sawyna mucz.
17 A lexia prepod.
18 Kyryfła archiep,
19 Chrysanfta

fjdm iany światła księżycowego.

@  Pełnia d. 5 o g . 1 m. 59 przed poł., mrozy trwające aż 
do 18go. (£, O. kw. d. 12 o g. 10 m. 47 po poł. ®  Nów d. 
19 o g. 1 m. 37 po poł., dószcz ze śniegiem i  przymrozki 
naprzemian. 3  P- *;w . d. 26 o g. 2 m. 52 po poł., aż do 

końca miesiąca dni piękne i suche.

Wschód  s to ń ca Za chód Dt. dnia Wschód s ło ńca Za chód Dł. dn ia
dn. g m. g. m. s- m. dn. g m. g. m. fi­ m.

5 6 43 5 43 11 — 30 6 10 6 6 l i 56
10 6 32 5 50 11 18 25 5 58 6 14 12 16
15 6 20 5 58 11 38 30 5 43 6 22 12 39

a s•e .3 f3 z
y 2 T^ I
C/5 I _J

£ -‘5
• N o

y  o» 0Q go £HH ®y-i corH jO

Panny.Summa, niesz­
pory, kazania i pro- 
eesyja Nadto przez 
cały miesiąc marzec 
msza św. przed ołta­
rzem św. Józefa.

27. W kościele św. 
Katarzyny O O. Au- 
gustyjauów odpust 

bractwa Pocieszenia 
N. P. Maryi.

Przysłowia od świąt i świętych
12. „Na świętego G-rzegorza 

Pójdzie zima do morza“.
Może to ztąd przysłowie wynika, że od nas na północ 

jest morze Bałtyckie, w okolicach którego dłużój trwa 
zima niż u nas.

19. „Cói święty Jó ze f przyniesie?
Kaczka piirw sze ja jo  zniesie11 ■

Mówią to o dzikich kaczkach, ho swojskie czasem 
wcześniój nieść się zaczynają.

24. „Na świętego M arka
Siój lepiój groch do garnka11.

Niektórzy już wtenczas groch siać zaczynają, ale u nas jestto 
zbyt wezt śna pora, chociaż znowu jest także przysłowie:

„Kto sieje groch w marcu
Gotuje groch w garcu.
A  kto w  maju,
To w kurzem ja ju 11.
To jest: wcześniój siany groch lepiój się udaje w maju, 

a jeszcze na nowiu księżyca siany; kwitnie prawie całe 
lato, a strączki nie dojrzewają.



Najśw. P. Maryja w Berdyczowie.
Berdyczów nad rzeką G niłopiat. D ziedzic 

miejsca tego Ja n u sz  z B ohojska Tyszkiew icz 
(później wojewoda kijów.) za pow rotem  z niewoli 
tatarskiej, ufundowawszy około 1626 r. koś. 
z klasz. K arm elitów  bosych, złożył w świą­
tyni w izerunek B ogarodzicy, w domu p rzo d ­
ków swoich oddaw na przechow yw any, który 
cudam i począł tu słynąć. Gm achy klasztorne, 
potężnem i m ury opasane i osadzone działam i, 
zam ieniły się w m ocną tw iedzę, a ciągle u trzy ­
m yw ana załoga, zostająca pod rozkazam i p rze­
ora  zakonu, postrachem  była dla chciwych 
łu p u  hajdam aków. B enedykt X IV , na prośby 
w ojska strzegącego U krainy, nadesła ł w ozdo­
bnej trum nie ciało św. T eodora i część cho­
rągwi św. Jerzego, żołnierzów  m ęczenników ; 
a n ad to : kazaw szy w łasnym  kosztem , spo ­
rządzić 2 złote, szm aragdam i ozdobione ko­
rony 1753 r., przeznaczył je  na ukorow anie 
cudownego obrazu. D opełn ił obrzędu z wielką 
uroczystością, 16 lipca 1756 r. K aj. Ign. Soł- 
tyk, biskup kijowski. W łasnością  k laszto ru  
będąca d ru k a rn ia , około 1760 r. pow stała, 
zw ała s ię : d rukarn ią  fo rtecy  Najśw. Maryi 
P a n n y ; kalendarze i książki do nabożeństw a, 
głównie zatrudniały  jej prasy. Dziś wiele się 
tu zm ieniło...

Serdeczna Matko, Opiekunko ludzi,
Niech cię płacz sierót do litości wzbudzi; 
Wygnańcy Ewy do Ciebie wołamy :
Zmiłuj się, zmiłuj, n iech  się nie tułam y.

Do kogoż wzdychać m am y nędzne dziatki ? 
Tylko do Ciebie, ukochanej Matki,
W której serce otwarte każdemu,
A osobliwie nędzą strapionem u.

Zasłużyliśmy, to prawda, przez złości,
By nas Bóg karał rózgą surowości;
Lecz kiedy Ojciec rozgniewany siecze, 
Szczęśliwy, k to się do M atki uciecze.

T y  m asz po sobie 1 O jca i Syna.
Snadnie Go Twoja przejedna przyczyna; 
Pokazawszy Mu piersi i wnętrzności,
Łatwo Go skłonisz, Matko łaskawości.

D la Tw ego serca w szystko Bóg uczyni, 
D aru je  plagi, choć człow iek zaw in i;
Jak Cię, cna Panno, nie kochać serdecznie ? 
Gdy się kryć możem pod Twój płaszcz bezpieez-

[nie.
Ratuj nas, ratuj, Matko ukochana, 
Zagniówanego gdy obaezysz Pana;
Mieczem przebite pokazuj Mu serce,
Gdyć Syna na krzyż wbijali m orderco.

Dla tych boleści, któreś wycierpiała.
Kiedyś pod krzyżem Syna Twego stała,
B óg nam daruje, byśmy nie cierpieli,
Cośmy wytrzymać za złość naszą miali.

A gdy ujdziemy tak gniewu, jak chłosty, 
Pokaż nam, Matko, tór do nieba prosty; 
Niechaj to serce z którego opieki 
Dokąd żyjemy, kochamy na wieki.

Zapiski.

Przysłowia od świąt i świętych.

25. „Na Zwiastowanie 
Zlatują się bocianie“.

Stósownie one jednak do pory wiośnianej wcześniój lub późniój przy­
latywać zwykły, równie jak jaskółki, o których mówią, że także na Zwia­
stowanie Najświętszój Panny przylatują.



DNI | ŚW IĘTA RZYMSKIE | IMIONA SŁ. | ŚW IĘTA  RUSKIE
1 S. | Hugona b. i Teodory p. | Zbigniew |20 Prep. Otec w Ob.
Ew. u ś. Mat. w r. 21. 0  tryumfalnym wjeździe P. Jezusa do Jeroz.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

9 N.
10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

Wielkanocna. Zmartwych. P 
Wielkanocny. Ezechiela pr. 
Leona pap. w.
Julijusza i Damijana 
Justyna męcz.
W aleryjana m.
Ludwiny i Kasyl.

Ew. u ś. Jana w  r. 20. O pokazaniu się P. Jezusa Apostołom .
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

Przewód. Lamberta m. 
Rudolfa męcz. 
Apollonijuśza męcz. 
Wernera męcz. i Antonia 
A gnieszki Polic.
Anzelm a bisk. wyzn. 
Sotera, Kaja i Gabina

NABOŻEŃSTWA

w  kościołach krakow skich.
1. W Katedrze na 

Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
o godz. 9 1/, za duszę 
wiekopomnej pamięci 
króla Zygmunta I.

2. W kościele O.O.
Dominikanów po­

święcenie pnlm, po­
tem procesyja ze sta- 
cyjami i suma.

5, 6 i 7 o godz. 4 
po południu w kośó. 
katedralnym na Zam­
ku odprawia się Cie­
mna Jutrznia czyli 
śpiówy Trenów Jere- 
mijasza.

5, 6 i 7 w kościele 
O. O. Dominikanów,
Ciemna Jutrznia o g.
5-ój popołudniu.

6. W W ielki czwar­
tek w kościele kate­
dralnym na Zamku 
o godz. 9 rano świę­
cenie Olejów św., a 
o godz. 11 rano umy­
wanie nóg.

6. W  Wielki czwar­
tek po południu umy­
wanie nóg w kościele 
Panny Maryi z kaza­
niem, wieczór pasyja 
z trzema kazaniami, 
poczem śpiew pieśni:

„Już cię żegnam“ 
przed Ogrójcem przy 
kościele św. Barbary.

7. W Wielki pię­
tek we wszystkich ko­
ściołach krakowskich
0 godz. 9 rano ucz­
czenie Krzyża św.
1 złożenie Chrystusa 
Pana do grobu.

8. W  Wielką sobo­
tę we wszystkich ko­
ściołach krakowskich 
o godzinie 9 rano po­
święcenie ognia i wo­
dy, a o godzinie l O ó j  
msza św. uroczysta.

8. W kościele O.O.
Franciszkanów od­
pust zupełny z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka­
zaniami w kaplicy Matki Boskiój Bolesnej.

8. Rezurekcyje: w katedrze na Zamku o godzinie 10 
wieczór, w kościele Panny Maryi w rynku, u O. O. Domi­
nikanów o godz. 8 wieczór, w innych o godz. 7 wieczór, 
w niektórych nazajutrz rano o godzinie 6, jak n. p. u św. 
Floryjana na Kleparzu, u św. Krzyża i t. p.

9. W kościele O. O. Pauliuów na Skałce 
bractwa S. Ś. Aniołów Stróżów.

9. W kościele O. O. Dominikanów.
9. W kościele O. O. Augustyjanów (św. Katarzyny)

K W I E C I E Ń
ma dni 30.

Sudomir 
Wfat.yslaw 
Mnożyslaw  
B ożywój bi. 
Swiętobór bl. 
Przesław

6 Postu, Kwiet. Franciszka 
Ryszarda bisk. wyz.
Izydora bisk. w.
Wielka. W incentego Cud.
W ielki. Julijany Korn.
W ielki. Epifaniusza męcz. ________ - —
Wielka. D yjonizego b. j Radosław |27 Matrony mucz.

Ew. u

21 6 Postu. Jakowa pr
22 W assytya jepis.
23 Nykona pr.
24 Zacharyi prep.
25 Błahow. Pr. Boh. 
j26 Sobor Ilawryiła

Marka w r. 2. O zmartwychwstaniu Pańskiem.
Dobroslawa
Gorysław
Jaromir
Lubosiaw
Przemysław
Myślimir
W acław bł.

28 Woskresenje
29 Pon. świtły. Marka
30 W tor. świtły. Joanna
31 Ipatya jepisk.

1 Maryi Jeh.
2 Tyta prepod.
3 N y k y ty  prepod.

Nosislaw
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław m.
Drogomił
Strzeźymir

1 po W. Josyfa pr. 
Fteodula mucz. 
Jew tyhyja  
Heorhia prep. 
Irodiona apost. 
Jewpsyhia jep.

10 Terentia mucz.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

2 po WN. W ojciecha arc. 
Fidelisa, Jerzego m. • 
Marka Ewang.
K leta i Marcela męcz. 
Anastazego i Teofila 
W italisa męcz.
Piotra męcz.

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  odejściu Jezusa do Ojca.
30 N. | 3 po WN. Katarzyny Sen. | Chwalisława |18 3 po W. Joanna pr.

^Odmiany światła księżycowego.
©  Pełnia d. 3 o g. 7 m. 6 po poi., pogoda. (C Ost. kw. 
d. 11 o g. 7 m. 50 przed poł., dni posępne i chłodne. 
(© Nów d. 17 o g. 10 m. 58 po poł., pogoda i dni ciepłe. 
3  Pierw. kw. d. 25 o g. 8 m. 16 przed połud., deszcze.

Wschód s ło ń c a
dn. g. m.
15 5 34

5 23 
5 13

10
5

Zachód
g. m.
6 22 
6 39 
6 47

Dł. dn ia

g -
12
13
13

m.
58
16
34

Wschód słoftca 
dn. g. m.

5 
4 
4

20
25
30

odpust

uroczystość Zmar­
twychwstania Pań- i 

skiego.
10. Emaus, odpust 

w kościele P. P. Nor­
bertanek na Zwió- 
rzyńeu z -wystawie­
niem N. Sakramentu 
i kazaniem; u O.O. 
Bernardynów i ś. Flo- 
ryjana odpust bracki.

11. W  kośc. O. O. 
Karmelitów na Pia­
sku po wotywie o go­
dzinie 9 odprawionój, 
błogosławieństwo pa­
pieskie z odpustem 
zupełnym, na mocy 
bulli Ojca św. Bene­
dykta XIV z dnia 18 
sierpnia 1745, jako 
szczególny przywilej 
zakonu O.O. Karmel.

14. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce, 
w każdy piątek od 
Wielkiójaocy aż do 
Zielonych św. odpra 
wia się tak zwana 
Septenna rano o g. 6.

23. W Katedrze na 
Ząmku w grobach 
królewskich msza ś w. 
o godz. 9V2 za duszę 
ś. p. Zygmunta III.

23. W  kościele św. 
Wojciecha.

23, 24 i 25. Każ­
dego roku w kośeiele 
Bożego Ciała na Ka- 
zimiórzu 40 godzinne 
nabożeństwo.

23. W kośc. O.O. 
Augustyjanów (św. 

Katarzyny) w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki Najśw. 
Panny Pocieszenia.

25. W kościele O.O. 
Dominikanów proce­
syja ze śpiewem lita­
nii o W. W. Świętych 
o godz. 7 rano, potem 
msza św.

25. W kościele św. 
Floryjana uroczyste 
nabożeństwo z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu, na pamiąt­

kę cudownego ugaszenia pożaru w roku 1306 na Kleparzu. 
25,26 i 27. W kośc. ś. Marka (X.X. Emerytów) 40-g. nab. 
30. W  kościele O. O. Dominikanów przenosi się na 

niedzielę po Znalezieniu św. Krzyża.

Przysłowia od świąt i świętych.
23. Na świętego Wojciecha 

Jest ju z  w polu pociecha“.
Mówią bowiem: kiedy jest wiosna obiecująca, że już 

wtenczas w posiewach żyta wrona się schować może, a na 
ugorach lub innych pastwiskach już się owca dobrze na­
karmi.

Ew. u ś. Jana w r. 10. O dobrym p a s ter zu .___________
11 2 po W. A n typy  j.W ojciech św .!

Jerzy św._
Jarosław św.
Spytymir
Bogufał
Zywisław
Stawogost

12 W asyłya prepod.
13 Artemona jepisk.
14 Martyna papy
15 Arystarcha ap.
16 Ahapii mucz.
17 Symeona prep.

4
53
45

Za chód

g. m.
6 54
7 1 •
7 8

Dł. dn ia
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Najśw. Maryja Panna Rokietnicka.
(w W ielkopolsce).

Obraz to szczególny: przedstawia Najśw. 
Maryją Pannę samą, bez N. Dzieciątka, w pół 
figury, z oczami spuszczonemi, w których je  
dnak przebija dziwna łagodność. W  tym w i­
zerunku, małym (bo ram nie licząc nie wię­
kszym nad dwie piędzie) malowanym na drze­
wie, widać: niewinność panieńską ofiarują- 
cój się w kościele i pokorę przyjmującej 
Słowo przedwieczne i powagę Królowej nieba 
i ziemi i łaskawość Matki Miłosierdzia i wdzię­
czność Pocieszycielki strapionych i wesołość 
grzesznych do pokuty wzywającój i  miłość 
naród ludzki kochającej. Koronę trzymają 
dwaj aniołowie. Na piersiach Matki Najświęt- 
szój, na tle pąsowóm, widnieje nasz orzeł 
biały. Na obu krajach odwiniętego płaszcza 
wymalowane narzędzia Męki Pańskiej. Rama 
obrazu czarna, srebrnemi ozdobami dookoła 
pięknie ozdobiona. W  rogach ramy i we środ­
ku Aniołkowie srebrni, złociści i mogą być 
przypinane lub odejmowane. Obraz ten w tece 
albo zamknięciu drewnianem, srebrnym zam­
kiem i kluczem opatrzonym, zawierany bywa. 
Zawieranie to dzieli się na dwoje. Na jednej 
części jest obrazek św. Bernarda, niżój ścię­
cie św. Jana Chrzciciela, także sróbrny obra­
zek i z literami. Na drugiej części obraz 
srebrny św. Kazimierza. Na spodzie obraz św. 
Wawrzyńca, także sróbrny. Na wierzchu teki 
jest serce srebrne, miejscami złociste z na­
pisem: Salus in Te sperantium  (Zbawienie 
w Tobie dufających), które to serce dwaj 
aniołowie srebrni ze złocistemi skrzydełkami 
z tój i owój strony trzymają. Obraz ten był 
niegdyś własnością W acława Leszczyńskiego, 
kanclerza wielkiego koronnego. Rodzina ta 
wielkich łask, modląc się przed tym obrazem, 
doznawała. Gdy jeden z członków tej rodzi 
ny niebezpiecznie zachorował, położono na 
nim ohraz ten i ozdrowiał natychmiast. Od 
Leszczyńskich dostał się ohraz do domu Opa­
lińskich. Syn wojewody poznańskiego Jan 
Kazimićrz Opaliński, Cysters, Opat Bledze- 
wski, z natchnienia .Ducha św. umieśeił go 
w r. 1668 w kościele O. O. Cystersów we 
wsi Rokitnie, położonej w archidyjecezyi po­
znańskiej o półtory mili od Międzyrzecza, 
dwie mile od Pszczewa.

Komisyje biskupie 11 lutego i 3 maja 
1668 pod przysięgą sprawdzały cuda i łaski 
doznane, a biskup poznański Stefan W ierz­
bowski dekret na to wydał i obraz w w iel­
kim ołtarzu dnia 22 listopada 1671 r. umie­
ścić dozwolił. Odtąd aż po dni dzisiejsze sły­
nie bardzo licznómi cudami.

Z a p i s k i .

Przysłowia od świąt i świątych.
23. Nabożny j a k  świętego Jerzego koń.
Jabłonowski w swoim rękopiśmie o tśm  przysłowiu 

pisze: Temu przysłowiu nie mogłem zualeść originem histo- 
ricam , tylko mppono, że jako malują zawsze św. Jerzego 
na koniu, który Jerzy jest świętym, a koń kon iem ; tak 
tym przymawiają, którzy nie są święci, a za świętych się 
udawają i dlatego mówią: „Taki to święty i nabożny,
prawdziwie jako jest koń św. Jerzego.

N ie śpiiw a] A llelu ja  aż po W ielkim  Piątku.
(S. B. Linde!.

Halleluja, Alleluja wyraz duchownej radości, w pia­
niach i obrządkach kościelnych. Słowo hebrajskie rozumió 
się: „Chwalcie B oga“.

Przysłowie powyższe ma znaczenie toż samo co następne : 
„Nie mów h o p ! aż przeskoczysz", 

to jest; niepokładaj nadziei w przyszłości.
Jest zwyczajem u nas winszując świąt W ielkanocnych, 

życzyć: „W esołego Alleluja".
Z powodu świąt W ielkanocnych i wielkich do tako­

wych przysposobień w pieczeniu, urosło przysłow ie: 
„Mićó więcej zatrudnienia n iż piece na Wielkanoc11.

2
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NABOŻEŃSTWA
¥  k o ścio ła ch  k rak ow sk ich .

W  kościele O. O.
Dominikan, codzień 
nabożeństwo majowe
0 godz. 7-ej.

Przez cały Maj od­
bywają się nabożeń­
stwa w kościołach:
N.P. Maryi, O.O.Kar­
melitów na Piasku  
w kaplicy, św. Marka, 
św. Piotra i  O, O.
Kapucynów o godz. 6 
po poł., u O. O. Au- 
gustyjanów o godz. 7 
rano wotywa solenna 
przed obrazem Najś.
Maryi P. łaskami sły­
nącym, w końcu lita- 
nija; w kościele św.
Barbary o godz. 6 ra­
no; u Bożego Ciała 
na Kazimiórzu o g. 7 
wieczór z w ystawie­
niem Najśw. Sakra­
mentu w puszcze, w  
kościele O. O. Jezu­
itów o godz. 7 w ie­
czorem.

1, W kośeiele św.
Floryjana na Klepa- 
rzu wotywa straży po­
żarnej m. Krakowa.

1. W kościele O.O.
Dominikanów odpust 
św. Katarzyny Seneri- 
skiej.

2. 3 i 4 w kościele  
św. Floryjana na Kle- 
parzu 40-godz. nabo­
żeństwo, a dnia 4 pro- 
cesyja z katedry do 
tegoż kościoła z re- 
likwijami św. Flory­
jana.

3. W  kościele św.
Krzyża, N. P. Maryi,
O. O. Franciszkanów
1 na Smoleńsku.

3. W  kościele Bo­
żego Ciała na Kazi­

mierzu pamiątka
śmierci bł. Stanisława 
Kazimierczyka.

4. W  kościele 0 0 .
Augustyjanów ś. Mo­
niki, matki św. Au­
gustyna.

7. W  kościele 0 . 0 .  Dominikanów uroczystość ś. Ka­
tarzyny Seneńskiój.

8. W  katedrze na Zamku.
8. U  O. O. Paulinów na Skałce przez całą oktawę.f
9. W kościele 0 .0 .  Paulinów odpust bractwa „Ś. S. 

Aniołów Stróżów“.
14. W kościele P. Maryi święto M. B. Łaskawej, po 

sumie procesyja.
15. W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu.
15, 16 i 17. Dni krzyżowe. Procesyje z katedry 

publiczne.__________________ ____________________________

16. W  kościele św. 
W ojciecha i św. F lo ­
ryjana.

16 ,17 i 18. W kośc. 
O. O. Kapucynów 40- 
godz. nabożeństwo ś. 
Feliksa, patr. dzieci.

18,W k o ś c i e l e  0 . 0 .  
D o m i n i k a n ó w  s u m a  
i  n i e s z p o r y  z  k a z a ­
n i a m i  i  p r o c e s y j a m i ,

21. W  katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św.
0 godz. 9% za duszę 
wiekopomnój pamięci 
króla W ładysławgJa- 
giełły.

21 .W kośeiele 0 .0 .  
Kamedułów na B ie­
lanach.

22. W  katedrze na 
Zamku w  grobach 
królewskich msza św. 
za duszę wiekopom­
nej pamięci Jana III.

26. W d z i e ń  ś w .  
F i l i p a  N e r e u s z a  w o ­
t y w a  s o l e n n a ,  p o  n i ó j  
k a z a n i e .

28. W  kościele 0 .0 .  
D ominikanów Terey- 
ja śpiewana o Duchu  
św ., przez cały ty­
dzień suma i niesz­
pory.

28. W  katedrze na 
Zamku 40-godz. na­
bożeństwo ; w kościo­
łach O. O. Augusty­
janów, O. O. Domi­
nikanów i 0 . 0 .  Kr- 
medułów na B iela­
nach. W poniedziałek 
świąteczny w kate­
drze na Zamku X. B i­
skup krakowski u- 
.  dzieła Sakramentu 
Bierzmowania.

28. W kościele św. 
Tomasza nabożeń­

stwo z wystawieniem  
Najśw. Sakramentu
1 kazaniami.

28. W  kościele Bo­
żego Ciała na Kazi- 
miśrzu.

29. W  kośeiele św. 
Floryjana odpust

bractwa „Ubóstwa Chrystusowego11.
30. W  kościele 0 .0 .  Karmelitów na Piasku po wo- 

tywie o godzinie 9 odprawionej, błogosławieństwo papie­
skie z odpustem zupełnym, na mocy bulli Ojca św. Bene­
dykta XIV z dnia 18 sierpnia' 1745, jako szczególny przy­
wilej zakouu O. O. Karmelitów.

31. W  kościele św. Anny naboź. brackie suchedniowe.

M A J
ma dni 3 1 .

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA Sk. ŚWIĘTA RUSKIE
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
G S.

Filipa iJakóba  
Anastazego b. i Zygmunta 
Znalezienie ś. Krzyża 
Floryjana i Moniki 
Gotarda i Piusa pap.
Jana ap. w Olejn

Lubomir
Witymir
Świętosław
Wieńczysław
Chocisław
Gościwit bł.

19 Joanna prepod.
20 Fteodora
21 Januarya
22 Fteodora
23 Hreorhia mucz.
24 Sawwy mrucz.

7 N.
8 P.
9 W.

10 s.
11 c .
12 P.
13 S.

4 po WN. Domiceli panny 
Stan isław a b. m.
Grzegorza Naz., bisk. 
Izydora rolnika 
Beatryksy i Mamerta 
Nereusza i Pankracego mm. 
Hilarego, Jana i Piotra

Ludomiła św.
Stanisław św.
Bożerad bł.
Cierpimir
Ludowit
Wszemił
Cichosław

25 4 po W. Marka jew.
26 W asyłya mucz.
27 Symeona jep.
28 Jasona apost.
29 Dewiat mucz.
30 Jakowa pror.

1 Jermii pror.
Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  skutkach prośby w imię P. Jezusa.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

5 po WN. Bonifacego 
K rzyż . Zofii i 3 jej córek 
K rzyż .  Jana Nepom. kapł. 
K rzyż . Paschalisa wyz. 
W niebowstąpienie P. i .  Felik. 
Piotra Cel. i Iwona 
Bernardyna Seneńskiego

Dobiesław
Strzeżysława
Wieńczysław
Sławomir
Wszeslaw
Krzesomyśl
Bronimir

2 5 po W. Aftanasya
3 Tymoftea mucz.
4 Pełahyi m.
5 Iryny mucz.
6 Woznes. Hosp. Jowa
7 Wospom. Kresta
8 Joanna Bohosł.

Ew. u ś. Jana w r. 15. 0  przyjściu pocieszyciela Ducha św.
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

6 po WN. Heleny, król. 
Julii panny męcz. 
Dezyderyjusza męcz. 
Wspom. M.B. Wincentego 
Grzegorza i Urbana pap. 
Filipa Nereusza wyz.
Wig. Maryi Magd., Jana p.

Przesława bł.
Wisława bł.
Budziwój
Tomira
Borysława
Więcymił
Ruś law

9 6 po W. Pren. NykoL
10 Symona apost.
11 Mo kia mucz.
12 Jepyfania jepisk.
13 Hłykeryi mucz.
14 Isydora mucz.
15 Pachomya Weł.

Ew. u ś. Jana w r. 10. 0  zesłaniu Ducha świętego.
28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

Zesłan. Ducha św. Giermana 
Świąteczny. Maksyma b. 
Feliksa pap., męcz. 
Suched. Anieli de Merici

Jaromir
Boguchwała
Sulimir
Bożesława

16 Sosz. ś. Ducha Fteod.
17 SS. Trójcy. Andron.
18 Fteodora p.
19 Patrykia jepisk.

^Odmiany świat

ig) Pełnia d. 3 o g. 9 m. 51 
o g. 1 m. 55 po poł. (§) Nów 
3  P. kw. d. 25 o g. 2 m. 1 
do końca miesiąca. W ostatnie 

cze ulewne, od 25 po;

Wschód słońca Zachód Dł. dnia 
dn. g. m. g. m. g. m.

5 4 37 7 17 14 40 
10 4 28 7 24 14 56 
15 4 223 0 30 15 8

la księżycowego.

przed poł. ((j Ost. kw. d. 10 
d. 17 o g. 8 m. 52 przed poi. 

irzed poł. Pogoda i upały aż 
dni maja chłodne wiatry desz- 

;oda lecz dni chłodne.

Wschód słońca Zachód DI. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 4 14 7 36 15 22 
25 4 9 7 45 15 36 
30 4 4 7 49 15 45
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Najśw. Maryja Panna we Frydku.
U podnóża gór Karpackich, na Szlązku, 

widać wśród pięknej okolicy miasteczko Fry- 
dek. W niein, na niewielkim pagórku, wznosi 
się kościół, poświęcony czci Matki Boskiój, do 
którego rok rocznie liczni pielgrzymi ze Szlą- 
zka, okolicznej Morawii, Węgier i Galicyi 
się gromadzą. Na miejscu, gdzie obecnie stoi 
kościół postawiono w r. 1666 figurę Matki 
Boskiój, z kamienia wykutą. W krótce spo­
strzeżono w przededniu świąt Matki Boskiój 
nadzwyczajne światło, otaczające figurę. Nadto 
za wezwaniem imienia M a r t i  i cudowne ule­
czenia miały miejsce. Prędko rozeszła się 
wieść o tćm zdarzeniu w okolicy, a lud po­
bożny spieszył gromadnie na to, jak mówił, 
cudowne miejsce. To też w r. 1706 wysta­
wiono tu kaplicę z drzewa. I odtąd, jak 
świadczy stare pismo łacińskie, przechowane 
w księgozbiorze kościelnym we Frydku, wiele 
osób ze Szlązka, Morawii i Polski w skutek 
pielgrzymki na to miejsce iub ślubu uczynio­
nego ku czci Matki Boskiój we Frydku, do­
znało łask wielkich. Jedni ulóczeni byli 
z ciężkich chorób cia ła , inni oczyszczeni 
z trądu duszy. Świadczą o tóm liczne wota, 
rozwieszone przy ołtarzu Matki Boskiej. W ro­
ku 1713 uznał komisarz Biskupi z Wrocławia, 
po śeisłem zbadania rzeczy, figurę tę Matki 
Boskiej za cudowną. Kaplica była jnź zamałą, 
by pomieścić pielgrzymów; rozpoczęto więc 
w r. 1740 bndowTę kościoła, który w r. 1759 
został ukończony i poświęcony. Odtąd liczba 
pątników do Matki Boskiój we Frydku wzma­
gała się jeszcze więcój. Dziś wynosi ona 
60 do 80 tysięcy rocznie, a na główne święta 
Matki Boskiój Nawićdzenia i Narodzenia liczba 
komunikujących dochodzi do 12 tysięcy. W ie­
lu też i teraz publicznie zaświadcza, że wiel­
kich łask za przyczyną Matki Boskiej we 
Frydku uczestnikami się stają. Kościół tóź 
święty otworzył skarbnicę łask sobie powie­
rzonych i na mocy breve Ojca św. Piusa VII. 
z dnia 12 listopada 1819. może każdy, na­
wiedzający to święte miejsce, raz w miesiąc 
zupełnego dostąpić odpustu. Ten odpust mo­
żna i za dusze w czyścu cierpiące ofiarować.

O gospodzie uwielbiona,
Nad niebiosa wywyższona,
Stwóreęś swego porodziła,
Mlekiemeś go swćm karmiła.

Co Ewa smętna straciła 
Tyś przez Syna naprawiła;
Oknem się stałaś do Nieba.
Smucić się nam nie potrzeba, 

i t. d.

Z a p isk i.

Przysłowia od świąt i świątych.
1. „Na święty Jakób

Kiedy ju ż  zjadłeś, to kup“.
Wtenczas u gospodarzów uboższych zaczyna się przednówek.

2. „Choć dziś Atanazy 
Pal w piecu dwa razyu.

Czasem bowiem pierwsze dni maja tak są dokuczliwe, 
jak w połowie miesiąca marcą.

3. „Na św. K rzyż  
Śmiało owce strzyż“.

^Stosuje się to jednakże do zwykłych owiec wiejskich,

świniarkami zwanych, bo nie zachowują sprawdzenia tego 
przysłowia dla owiec delikatniejszych i czekają do drugiój 
połowy maja, gdy pora jnź cieplejsza.

12, 13, 14. „Pankracy, Serwacy, Bonifacy  
Z li  na ogrody chłopacy*.

Powszechnie się zdarza, że w dnie tych świętych 
nadzwyczajne w maju trwa zimno, a czasem mróz.

„Do świętego Ducha (do Zielonych Świątek)
Nie zdejmuj kożucha,
Lecz i  po  świętym Duchu 
Możesz jeszcze chodzić w kożuchu*.

K l i m a t  n a s z  n i e s t a ł y ,  w ię c e j  z i m n y  n i ż  c i e p ł y ,  s t ą d  to  p r z y s ł o w i e .  |

2 *
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NABOŻEŃSTWA

w  k o ścio ła ch  krakow skich .
W  kościele P. Ma­

ryi przez cały mie­
siąc o 7-ój wieczór 
nabożeństwo kn czci 
Najsł. Serca Jezuso­
wego przed wielkim  
ołtarzem.

1. W  kościele P .P .  
W izytek przez cały 
miesiąc nabożeństwo 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu do Serca 
Jezusowego rano o 
godz. 9, wieczorem  
o godzinie 7.

W  kościele św. Bar­
bary przez cały czer­
wiec o godz. 6 zrana 
nabożeństwo do Serca 
Jezusowego.

2. W  kościele O.O. 
Kapucynów-.

2 i 3. W kośc. św. 
Anny naboż. brackie 
suchedniowe.

4. W  kośc. O. O. 
Dominikanów, u św. 
Piotra odpustbraetwa 
św. Trójcy i u O.O. 
Dominikanów uro­
czystość św. Trójcy.

7. W  kośc. O. O. 
Karmelitów naPiasku 
po wotywie o godz. 
9 odprawionój, bło­
gosławieństwo papie­
skie z odpustem zup.

7. W  katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msze św. 
o godz. 9V2 za  duszę 
ś. p. Kazimiórza Ja­
giellończyka.

8. Boże Ciało.
W kość. X. X. Ka­
noników Later. na 
Kazimierzu przez ca­
łą  oktawę z wystaw. 
Najś. Sakramentu od 
g. 6 rano do 5 popoł.; 
o godz. 2 w połudn. 
„Nowenna* przez ca­
łą oktawę. Procesyja 
publiczne: we czwar­
tek rano zamkowa po 
rynku, popoł. od Bo­
żego Ciała na K azi­
mierzu; w piątek po 
południu od kw.Marka 
w sobotę po poł. od 
św. Krzyża; w n ie ­
dzielę od O.O. Domin, 
po rynku, po sumie 
o godz. 10 od O. O. 
August, po ulicy na 
Kazimiśrzu; po poł. 
od ś. Floryjana po

C Z E R W I E C
ma dni 30.

DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ.
1 C. | Jakóba b. ł Nikodema I Swiatopełk
2 P, Suched. Erazma b. i Eugen. Ratyslaw
3 S. I Suched. Klotyldy królowej) Braumila

ŚWIĘTA RUSKIE
20 Ftałatea mucz.
21 Konstanty *Jełeny
22 W asyiyja mucz.

Ew. u ś. Euk. w r. 6. O litości. Ew. u ś. Mat. w r. 28. O Chrzcie.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

I po Sw. Trójcy Przenajśw .
Florencyi panny 
Norberta op. wyz. 
Roberta bisk. wyz.
Boże C iało. Medarda 
Felicyjana męcz. 
Małgorzaty panny

Litomil
Dobromil
Cicomir
Wisław bf.
Wyszoslaw
Sławój
Bogumił św.

23 1 po S- Michaiła pr
24 Symeona prepod.
25 Tretie Obritenie
26 Karpa apost.
27 Tyło Chrysta
28 Nykity prepod.
29 Fteodora

Ew. u ś. Łuk. w r. 14. O wezwaniu na wielka wieczerze.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
1 6  P.
17 S.

2 po Sw. Barnaby ap. 
Onufrego wyz.
Antoniego Padewskiego 
Bazylego W. bisk. wyzn, 
W ita i Modesta męcz. 
Serca Jezusa. Justyny p. 
Adolfa b. i Benedykta

Radomił
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir bł.
Wit św.
Budzimir
D rogom yśl

30 2 po S. Post do
31 Jermia apost.

1 Justyna mucz.
2 Nykyfora patr.
3 Eukittyna mucz.
4 Mytrofana patr.
5 Doroftea jepis.

Ew. u
18 N.
19 P.
20 W
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

ś. Euk. w r. 15. O radości w niebie z nawrócenia grzesznika.

25 N.
26 P.
27 W .
28 S.
29 C.
30 P.

3 po Sw. Marka i Marcelina 
Gierwazego i Protazego 
Reginy panny 
Alojzego wyzn.
Paulina biskupa 
A grypiny panny 
Narodź, św. Jana Chrzcie.
4 po Sw. Wilhelma i Pros. 
Jana i Pawła męcz. 
Władysława kr. Węg. 
Wigiliją. Leona pap.
P io tra  i Paw ła  apost. 
Emilii i Lucyny m. m.

Długosław
Borzysław
Bogna św.
Domysław
Broniwój
Wanda
Janisfaw
W iastymił ś
Rozmysław
Włatysław
Zbroisław
Wyszomir
Cichosława

6 3 po S. Wyssariona
7 Fteodora jepis.
8 Fteodora mucz.
9 Kyryła

10 Tymoftea jepis.
11 Warftołomea apost.
12 Onufry a prep.
13 4 po S. Akifyny m
14 Jetyssea proroka
15 Amosa
16 Tychona prep.
17 Manniła mucz.
18 Eeontia mucz.

L01miany światła księżycowego.

^ ) Pełnia dnia 1 o g. 9 m. 53 po poł., deszcze z grzmotami, 
wkrótce się wyjaśnia i upały trwają do 23. (£ 0. kw. d. 8 o g. 6 
m. 29 po poi. @ Nów d. 15 o g. 7 m. 53 po poł. 3  P- 
d. 23 o g. 7 m. 21 po poł., 23 nawałnice i grady. Przy końcu 

miesiąca stała pogoda i upały.

W schód  s ł o ń c a

dn. g. m.
5 4 —

10 3 58
15 3 56

Z a c h ó d Dł. dn ia Wschód  s ł o ń c a Z a ch ó d Dł. dn ia

g. m. g- m. dn. g m. g. m. g- m.
7 56 15 56 20 3 57 8 4 16 7
8 — 16 2 25 3 58 8 4 16 6
8 4 16 8 30 4 — 8 6 16 6

>3u) g 
s  3O C3 Q &

• N  ^

* 7co
S
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Przysłow ia od św iąt i świętych.

„O B oiem  Ciele
S ić j tatarkę śmiele
W szakże jeżeli to święto ruchome trafia się zbyt późno, nie wypada, 

ahy się gospodarze do ni«go stósowali. Zawsze jednak mówią, że najle- 
piój jest siać hreczkę, gdy się za broną kurzy.

18. „Siśw na 'święty M arek  
Dobry p lon  tatarek

Tatarka, gryka, hreczka potrzebuje tylko rosnąć i dojrzewać trzy 
miesiące; więc i w połowie czerwca siana, jeszcze się czasem adaje.

Kleparzu; w poniedz. 
od św. Mikołaja po 
W esołej ; we wtorek 
rano od O.O. Bernar., 
po poł. od św. Anny; 
we środę rano na 
Zwierzyńcu, po poł. 
od św. Piotra; we 
czwartek rano na P ia­
sku i od O.O. Franc., 
po poł. od P. Maryi.

8. W  kośc. P. P. 
Karmelitanek na W e­
sołej przez całą okta­

wę Bożego Ciała, 
msza św. z wyst. N. 
Sakr.; w dzień Boże­
go Ciała, w niedzielę 
i w oktawę całodzien­
ne wyst. Najś. Sakra­
mentu, na zakończę 
nie procesyja z ewan- 
giehjami w oktawę 
po południa.

11. W  kośc. O.O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „Ś. Ś. 
Aniołów Stróżów".

12. W kościele śwr. 
W ojciecha wotywa

przed ołtarzem św. 
W ojcieeha o godz. 9.

13. We wszystkich  
kościołach reguły św.

Franciszka: O. O. 
Franc., O.O. Refor., 
O.O. Kapuc., O. O. 
Bern., P. P. Franc., 
P. P. Bernardynek.

16. W kośc. O. O. 
Dominikanów suma 
i nieszpory z kaza­
niem i procesyją.

21. W  kośc. 0 .0 .  
Jezuitów św. Alojze­
go Gonzagi, odkłada 
się na niedzielę dnia 
25 b. m.

24. W kościele św. 
Jana odpust zupełny 
i u O.O. Dominikan.

24, 25 i 26. W kośc. 
P.P. W izytek 40-go- 
dzinne nabożeństwo.

25. W  kościele św. 
Katarzyny odpust

bracki N. P. Maryi 
Pocieszenia.

29. W kościele św. 
Piotra.
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Najśw. Maryja Panna w Łąkach.
Sławne m aryjańskie Ł ąk i leżą w pięknej 

dolinie nad Drwęcą, w ziemi Chełm ińskiej. 
Prastare  podanie tak  mówi o cudownem zja­
wieniu się obrazu Najśw. P anny:

Dzieci pasły bydełko na łące nad Drwęcą. 
Naraz bardzo się przelękły, bo piękny jakiś 
obraz ukazał się na rzece: cały był wielką ja­
snością otoczony i stał prosto, jakoby żywy. 
A co najdziwniejszego, że obraz ten widocz­
nie przeciw wodzie płynął. W tem cicho Sta­
nął na środku rzeki, pote'm znowu płynął da­
lej i drugi raz staje i znowu jeszcze płynie, 
aż stanął naprzeciwko tego miejsca, gdzie te­
raz kościół i klasztor łąkowski się znajduje 
i tam już pozostał.

Wieść o cudownem zjawieniu lotem bły­
skawicy przeleciała do najbliższej osady: Nowe 
miasto. W szystek lud wysypał się do Łąk 
i obraz cudowny w uroczystej procesyi prze­
noszą do kościoła w Nowem mieście. Ale 
tu nowy cud się dzieje: w nocy, choć drzwi 
były zamknięte, zginął gdzieś obraz z ko­
ścioła i nikt nie wiedział, gdzie się podział. 
Nazajutrz przechodziło drogą z Nowego miasta 
do Łąk dwóch żebraków, na szczudłach. Dla 
spoczynku położyli się pod lipą. A ż  tu na­
raz widzą jasność wielką: ujrzeli ten sam obraz 
Najśw. Panny i usłyszeli głos cudowny, „by 
kościół tu wystawiono ku czci Bogarodzicy “ 
i zaraz zostali cudownie uzdrowieni. Jakoż ko­
ściół zaraz budować poczęto. M ówią, że 
obrazu nie zdejmowano i że Matka Najśw. 
stoi na tej samój starej lipie. Dzisiejszą świą­
tynię wznieśli O. O. Reformaci dopiero w ro­
ku 1875, nie ruszając obrazu.

Liczne i ciągłe cuda, skłoniły Ojca św. 
Benedykta X IV  że po ich zbadaniu wydał de­
kret na koronacyją tego cudownego obrazu 7 
grudnia 1750. Jakoż 4 czerwca 1752 roku 
obrzędu tego dokonał ks. Wojciech Leski, 
biskup chełmiński z największą okazałością 
religijną, przy udziale mnóstwa kleru i nie­
przeliczonej liczby ludu wiernego.

Kapiski.

Przysłow ia od świąt i świętych.
13. „Na święty Antoni 

B ydło  się gzi, goni".
Jeżeli pora jest dość gorąca i taka długo trwać ma, 

owad gzik (inaczej gez) zwany, zapuszcza żądło po za 
skórę bydlęcia i tam jaja, jak mówią, składa, z których 
się młode gąsiennice wylęgają, a przez to bardzo bydłu 
rogatemu dokuczają. Dlatego jak nad bydlęciem zabrzęczy, 
bydlę podnosi ogona i jakby szalone ucieka.

„Będziesz bit
Jako  święty W it". (S. Rysiński).

To jest umęczon będziesz, jak objaśnia uczony S. B. Linde.
N a  święty W it, słow ik c y t!
U m ilkł j a k  słow ik na świętego W ita.
I  słow ik tylko po  św. W it śpićwa.

„Czasby przestać swywoli, wszak rzecz każda mićwa 
Koniec, i  słow ik tylko po  święty W it śpićw a“.

Tłómacząc dosłownie przysłowie to znączy, że każda 
rzecz ma, swój kres.

„Św ięty W icie!
P iątka  *) w  życie
N iesłyszę cię Panie !
A ż połowa plaslwa śpiewać ustanie.

*1 To jest pięć ziarn w kłosie.

24. „Na świętego Jana  
Pozbędę się Pana".

Tak mówią służący, którzy od św. Jana służbę przy­
jęli i wtedy im się rok kończy, a dalej w tćm samóm 
miejscu służyć sobie nie życzą.

„Już świętego Jana  
R usza jm y do siana".

Tak mówią gospodarze do siebie, gdyż już wtenczas 
powszechnie sianokos się zaczyna.

„Jutro święty Janek  
Puśćmy w  wodę w ianek“.

Tak mówią do siebie dziewczęta wiejskie, chcąc się 
dowiedzióć, która wprzódy za mąż pójdzie. W wigiliją św. 
Jana stają nad rzeką, na moście i puszczają wianki, a któ­
rej wianek wyprzedzi, ta się wróżbą swą najwięcej cieszy. 
Zwyczaj ten jest powszechnie znany i praktykowany.

„K iedy  się Jasio rozpłacze, (św. Jan 24 czerwca) 
M atka go nie utuli, (Najśw. Panna 18 lipea)
To będzie p ła ka ł
Do świętćj Urszuli“ (21 października).
„Jak się Janek rozbeczy, a M aryś go nie utuli,
Będzie ciągle beczał aż do świętćj Urszuli“.
To jest: kiedy dószcz zacznie padać na św. Jan, a nie 

przestanie padać na Najśw. Pannę Szkaplerzną, potrwać 
może słotny czas prawie bez przerwy do św. Urszuli.
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NABOŻEŃSTWA
w  k ościo łach  k rak ow sk ich .

2. W kościele P .P . 
W izytek odpust zu­
pełny i u 0 .0 .  Kar­
melitów przez cały ty­
dzień nabożeństwo z 
3 kazaniami w pierw­
szy i ostatni dzień, 
tudzież w niedzielę 
i w czasie oktawy, na 
końcu 40-godz. nabo­
żeństwo.

4. W  kościele X.X. 
Pijarów.

7. W  katedrze r.a 
Zamku w grobach 
królewskich o g. 9 */2 
msza św. za duszę 
wiekopomnój pamięci 
Zygmunta Augusta.

9. W  kościele 0 .0 .  
Paulinów na Skałce  
odpust bractwa „S.Ś. 
Aniołów Stróżów".

9. W  kościele św.
Barbary odpust O-

patrzności Boskiej.
10. Poświęcenie  

kościoła św. Idziego.
16. W  kościele P .P . 

Karmelitanek na W e- 
sołźj przez cały ty­
dzień nabożeństwo z 
wystawieniem Najś. 
Sakramentu.

16 W  kośc. 0  0 .  
Karmelitów, poczśm  
błogosławieństwo pa­
pieskie z odpustem  
zupełnym, udzielone 
po w otyw ie, o godz. 
9 odprawionej.

16. W kościele ś w. 
Tomasza (P . P . Du- 
chaezek) przy ulicy  
Szpitalnej wotywa o 
godz. 9 rano z wysta­
wieniem Najśw Sa­
kramentu w puszcze.

17. W  kościele św. 
Katarzyny (O O. Au- 
gustyjanów) na Kazi­
mierzu poświęcenie 
kościoła.

18. W  kośc. 0 . 0 .  
Bernardynów.

L I P I E C
ma dni 3 1 .

DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
1 S. | Teobalda op. wyz. | Bogusław 119 Judy

Ew. u ś. Mateusza w r. 5. O sprawiedliwości chrześcijańskiej.
2 N.
3 P.
4 W .
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

5 po Sw. Nawiedz. NMP. 
Anatolego b. wyz.
Józefa Kalasantego 
Cyryla i Metodego, Karoliny 
Izajasza pr. i Dominiki p. 
Estery król. i Apoloniusza 
Elźbióty król. portugal.

Ojcomił
Miłosław
Wielisław
Prokop
Izasław
Krasnoroda
Chwalimir

20 5 po S. Meftodia j.
21 Jułyana mucz.
22 Ewzewia
23 A chrypiny mucz.
24 Rozdest J.
25 Eewronyi prep.
26 Dawyda prep.

Ew. u ś. Marka w r. 8. O uzdrowieniu i nakarmieniu 4000 ludzi.
9 N.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

6 po Sw. Jana z Dukli w. 
Amalii panny 
Pelagii p. m.
Jana Gwalberta wyzn. 
Małgorzaty panny męcz. 
Bonawentury bisk. wyzn. 
Henryka ces. i Rozesł. Ap.

Strachota
Radziwój
Olha św.
Tolimir bł.
Radomiła
Dobrogost
Kadosław

6 po S. Samsona p 
K yrya i Joanna 
P etra  i P aw ła
SS. Apost. 12. 
Kośmy i Damyana 
Poło. Ryzy Boh. 
Jakynfta mncz.

Ew. u  ś. Mat. w r. 7. 0  fałszywych prorokach.
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

7 po Sw. NMP. Szkapi. 
Aleksego w. i Berty p. 
Szymona z Lipnicy w. 
W incentego a Paulo wyz. 
Czesława wyz. i Kassyana 
Kamilla i Daniela pror. 
Maryi Magdaleny pokutn.

Dzierży sława
Dzierżykraj
Unisław
Wodzisław
Czesław św.
StosławiDys.
Bolesława

4 7 po S. Andreia ar
5 Aftanasia Afron.
6 Sysoa p.
7 Ftom y prepod.
8 Prokopia mucz.
9 Pankratia jep.

10 45 mucz.
Ew. u ś. Łuk, w r. 16. 0  roztropnem szafowaniu darami boźemi.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

8 po S. Teofila i Apolin. 
K unegundy panny 
Jakóba apostoła 
Anuy, Matki N. M. P. 
Jukunda i Pantaleona mm. 
Inocentego p. i Peregryna 
Marty i Serafiny

Zelislaw
Lubomira
Sławosz
Mirosława
TVszebor
Swiętomir
Cierpislawa

11 8 po S. Jewfymyi
12 P rokta mucz.
13 Hawryiła
14 A kyły archiep.
15 Kyryaka mucz.
16 Aftynohema jep.
17 Maryny mucz.

Ew. u ś. Łukasza w r. 19. 0  zburzeniu Jerozolimy.
30 N. j 9 po Sw. Rufina i Abdon.
31 P. ! Ignacego Lojoli

Ludomir
Zdobysław

18 9 po S. Jemełyana
19 Makryny prepod.

^Odmiany światła Icsiętycowecjo.
g) Pełnia d. 1 o g. 7 m. 28 przed poi., upały. (£, 0 . kw. 
d. 7 o g. 11 m. 12 po poł. (§) Nów d. 15 o g. 8 m. 21 po poł. 
dni chłodne. 3  P* ^w- d. 23 o g. 11 m. 37 przed poł., upały, 
g ) Pełnia d. 30 o g. 3 m. 21 po poi., deszcze do 6 sierpnia.

Wschód słońca Zachód Dl. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.

5 4 4 8 — 15 56
10 4 7 7 57 15 50
15 4 12 7 56 15 44

Wschód słońca Zachód Dł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 4 18 7 54 15 36
25 4 23 7 49 15 26
30 4 30 7 42 15 12
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18. W kościele N. 
Paisoy Maryi uro­

czysta wotywa o godz. 
8 l/j na pamiątkę po­
żaru Krakowa w r. 
1850.

19. W  kośc. X .X . 
Misyjonarzów odpust 
zupełny, a w następną 
niedzielę w kościele 
Sióstr Miłosierdzia na 
W esołej u ś. Łazarza.

22. W  kościele P. 
Maryi święto Maryi 
Magdaleny, o lb-tej 
solenna wotywa.

22. W  kośc. O. O. 
Dominikanów.

23. W kośc. O. O. 
Dominikanów odpust 
św. Maryi Magdaleny.

24. 25, i 26 w kośc. 
O. O. Bernardynów 
4 0 -godz. nabożeństwo 
w kościele św. M iko­
łaja wotywa przed 
ołtarzem św. Anny, 
a w niedzielę następną 
po św. Annie nabo­
żeństwo z wystawie­
niem N . Sakramentu.

25. W  kościele św. 
Andrzeja (P. P. Fran­
ciszkanek) św. Kune­
gundy.

26. W  kościele P. 
Maryi wotywa ku czci 
św. Anny.

26. W  kościele św. 
Anny naboź. odpusto­
we jednodniowe.

29. W kościele św. 
Tomasza wotywa o 
godz. 9 rano z wyst. 
Najśw. Sakramentu 
w puszce.

30. W  kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

31. W  kościele św. 
Barbary uroczys. wo­
tywa.

31. W kośc. 0 .0 .  
Jezuitów o godzinie 
9-ej wotywa.

P rzysłow ia od Świąt i świętych
20. „N a świętego E lija sza  

Z  nowego n ią tku  lcasza".
Już wtenczas szczęśliw y gospodarz pożywiać się może 

z przednówku, żnie żyto i jęczm ień lubo nie dość doj­
rzałe, suszy i  kruszy, m iele ziarno w żarnach czyli ręcz­
nym m łynie i głód mu już nie dokuczy, jak  w czasie 
kwitnięcia bobu.

25. „Po świętym  Jakóbie
K a żd y  w swoim garnku dłubie".

To jest, że już każdy gospodarz ma swój chleb. Mó­
wią także, że św. Jakób chodzi po lesie i maliny z gałą­
zek swoją laseczką otrząsa. Ustają wtenczas jagody, które 
dobroczynna Opatrzność na opędzenie biedy ludzkiej udzie­
liła  i mają ludzie już zasiłek ze zboża.

26. „Od św iętśj A n k i
Chłodne wieczory i  ra n k i" .

W  istocie, prawie od tej pory zaczynają noce być  
zimne; mówią jednak tylko o wieczorach i rankach dla­
tego, że początek nocy i koniec jest do czuwania, środek 
do spania, a wtenczas się zimno mniej czuje.
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Najśw. Maryja Panna w Przemyślu.
Sebastyjan z Morska Morski, łowczy czer- 

Wonogrodzki śmiertelną chorobą złożony ofiaro­
wał się do tego obrazu, i za łaską Najśw. Panny 
powstał natychmiast z łoża, chociaż już w szyscy 
o zdrowiu i źyciujego zwątpili. Wdzięcznością 

: ku Najśw. Pannie za tę łaskę przejęty, począł 
się starać o uroczystą koronacyją cudownego 
obrazu. Gorliwe zabiegi jego nadspodziewa­
nie pomyślny wzięty obrót, zwłaszcza, że 
w tym samym czasie, za szczególną Opatrzno­
ścią Boga, wynaleziono księgę od 100 lat zgu­
bioną, w której były zebrane liczne cuda 

I i łaski, jakie tu wierni odebrali od tej Skarb- 
ij niezki nieba. Niebawem ks. Mikołaj Antoni 
j ze Źrenic Slizowski, administrator dyjecezyi 
j Przemyskiej w urzędowym okólniku ogłosił 
] ten obraz za cudowny, a w pięć lat później 
i roku 1765 Ojciec św. Klemens XIII zazwo- 
j lił na koronacyją jego, ofiarowawszy szczero­

złote korony. Koronacyja przyszła atoli do 
skutku dopiero w roku 1777, kiedy nowy 
kościół, staraniem niezmordowanego O. Grze­
gorza Ostrowskiego, gwardyjana konwentu 
Przemyskiego, wykończonym został. Z wiel­
kim przepychem i współudziałem licznej 

i szlachty, mnóstwa ludu i całego miasta, które 
z tej okazyi bogate złożyło wotum, ukoro­
nował św. obraz dnia 8 września ks. Do- 

i minik Piotr Karwosi6cki, biskup Biblieński, 
franciszkanin.

Idźmy, tulmy się jak dziatki 
Do serca Maryi Matki,
Czy nas nęka życia trud,
Czy to winy czerni brud;
Idźmy, idźmy, ufnym krokiem,
Z rzewnem sercem, z łzawem okiem; 
To serce zna dzieci głos,
Odwróci bolesny cios.

Ach! to serce dobroć sama, 
Najczulsze z córek Adama,
Jest otwarte w każdy czas 
Sama szuka, wzywa nas :
Pójdźcie do mnie, dziatki moje, 
Wyczerpnijcie łaski zdroje ;
Kto mnie znajdzie, życie ma,
Temu Syn zbawienie da.

To Maryi Serca chwałą,
Że zgubionym Zbawcę dało;
Jemnś winien, świeeie, cud,
Źe Bóg zstąpił zbawić lud;
Pod niem Jezusa nosiła 
Do niego rzewnie tuliła,
Wykochała, by Bóg Syn 
Zgładził długi naszych win.

Jakież w tęsknem sercu rany 
Poniosła, gdy Syn kochany 
Szedł wychylić kielich mąk 
Z krwawych nieprzyjaciół rąk;
Gdy widziała przenikniona,
Jak On cierpi, woła, kona
Jak On łoży życie Swe
Za me grzechy, ach! za me. i t. d.

Z a p i s k i .

Przysłowia od świąt i świętych.

29. „Około świętćj M arty
Płać za żniwo, dawaj kw artyu.

Po wielu okolicach, oprócz zapłaty żniwiarkom najemnym, jest zwy­
czaj dawania kwart; to jest : jednego dnia kwartę mąki, drugiego dnia 
kwartę kuszy czyli krup jęczmiennych.
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NABOŻEŃSTWA
w  k o ścio ła ch  k rak ow sk ich .

2. W e wszystkich  
kościołach reguły św.

Franciszka: O. O. 
Franciszkanów, O.O. 
Reformatów, O.O.Ka­
pucynów, O. O i Ber­
nardynów, P .P. Fran­
ciszkanek (św. An­
drzeja), P . P . Bernar­
dynek (św. Józofa), 
P. P. Felicyjanek,

3, 4  i 5 . W kośc. 
P.P . Dominikanek na 
Gródku 40-godz. na­
bożeństwo.

6. W  kośc. O. O. 
Dominikanów.

6. W kościele X .X . 
Pijarów.

7. W kościele O.O. 
Kapucynów i O. O. 
Bonifratrów na Kazi- 
miórzu.

10 ,1 1 , 12. W  kośc. 
św. Andrzeja, św.Kla- 
ry 40-godzinne nabo­
żeństwo.

13. W kośc. O.O. 
Paulinów na Skałce  
odpust bractwa „Ś.S. 
Aniołów Stróżów".

14. W  kośc. N. P. 
Maryi z oktawą, co- 
dzień 2 kazania, w 
końcu 40-godz. nabo 
żeństwo; w kościo­
łach O.O. Augustyja- 
nów, O. O. Bernardy­
nów i O. O. Domini-
tanów

17. W kościele B o­
żego Ciała na K azi­
mierzu.

21. W  kośc. P. P. 
W izytek odpust zu­
pełny (św. Franciszki 
de Chantal).

21. W  kośc. O.O. 
Bernardynów urocz, 
św. Joachima.

27. W  kośc. O.O. 
Dominikanów cały  
tydzień (św . Jacka).

27. W kośc. O .O . 
Reformatów.

S I E R P I E Ń
ma dni 3 1 .

DNI
1 w.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE
Piotra ap. w okow ach. 
NMP. A n ie lsk iej i A lfonsa  
Znalez. R elik w ij ś. Szczep. 
D om inika w yzn.
NMP. Snićżnej

IMIONA Sfc.
R olislaw  
Św iętosław a  
L etósław  
Ostomir bl. 
Stanisław  św.

ŚWIĘTA RUSKIE
20 S ly i p.
21 Sym eona prep.
22 Maryi Mahdał.
23 T rotym a mucz.
24 C hrystyny m ucz.

E w . u  ś. Łuk. w  r. 18. 0  faryzeuszu i  celniku .
6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

10 po S. Przemienienia P. 
K ajetana wyz.
Cyryla i Emilijana 
Romana m. i Domicyjana 
W awrzyńca m. i Pauli p. m. 
Zuzanny panny męcz. 
Klary panny

Chlebosław 
Olech św. 
Niezamyśl 
Borys i Chleb. 
Wawrzyniec 
Włodzimira 
Sława bł.

25 10 po S.Usp.s. Anny
26 Jermołaia mucz.
27 Pantelejmona
28 Prohora apost.
29 Kallinyka m.
30 Syły apost.
31 Zapust do Uspenya

Ew. u ś. Marka w r. 8. 0  uzdrowieniu głuchoniemego.
13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

11 po S- Hipolita męcz. 
Wig. Euzebijusza męcz. 
W niebow zięcie M. 6 .
Rocha wyzn.- 
Anastazego w. i Maksa 
A gapita m. i Firmina b 
Benigny i Ju lijusza m..

Rosław
Dobrowój
Jaclaw św.
Domorad
Miron św.
Bronisława
Bolesław

1 11 po S- Proizchozd.
2 Stefana mucz.
3 Isaakia
4 Sedmy Otrokow.
5 Jewsyhrya m.
6 P reobraz. Hosp.
7 Demetya prep.

Ew. u ś. Luk. w r. 10. O miłosiernym Samarytaninie.
20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

12 po S. Bernarda opata 
Jacka i Joanny Fremiot 
Symforyjana m . 
Zacharyjasza b. i Filipa w. 
Bartłomieja apost. 
Ludwika króla wyz. 
Zefiryna pap. m.

Sobiesław
Kazimira
Radomił
Cichomił
Cieszymir
Namysław
Włastymira

8 12 po S. Jemełyana
9 Maftya apost.

10 Ławren.
11 Jewpła mucz.
12 F otya mucz.
13 Maxyma prep.
14 Michea proroka

Ew. u ś. Łukasza w r. 17. O uzdrowieniu 10 trędowatych.
27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 C.

13 po S. Cezarego męcz. 
A ugustyna b. w.
Ścięcie św. Jana Chrzcie. 
Feliksa męcz. i Róży Lim. 
Rajmunda Nonn.

Przedzisław 
Wyszomir 
Racibor bł. 
Szczęsny bł. 
Świętosław

15 13 po S. Usp. Pr. Boh.
16 Nerukotw. Obraz.
17 Myrona
18 Flora i Ławra m.
19 Andrea mucz.

HJdmiany światła księżycowego.
(Q 0 . kw . d. 6 o g . 5 m. 33 przed po!., ranki chłodne, dni 
piekne i  gorące. (j§) N ów  d. 13 o g. 10 m. 30 po poł., deszcze  
i dni chłodne' trw ające do 3  P- kw . d. 22 o g . 2 m. 15 przed  
poł., odtąd pogod a ao  końca m. (g) P ełn ia d. 28 o g . 10 m. 28 

po południu.

Wschód słońca Zachód Dl. dnia Wschód słońca Zachód Dl. dnia
dn. g . m. g . m. S- m. dn. g m. g. m. g- m.

5 4 39 7 33 14 54 20 5 2 7 6 14 4
10 4 46 7 24 14 38 25 5 8 6 56 13 48
15 4 54 7 14 14 20 30 5 16 6 48 13 32

UJ
CO B

0  t-H
.s i 
Pnr
1•ta

27. W kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4  niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P an­
ny Maryi Pocieszenia.

28. W  kośc. P. P. 
W izytek nabożeństwo 
póldniowe z wysta­
wieniem  Najśw. Sa­
kramentu, ku uczcze­
niu Serca P. J ezu sa; 
odpust bracki.

28. W  kościele św. 
Tomasza (P . P. Du- 
chaczek) przy ulicy  
Szpitalnśj, wotywa o 
godz. 9 rano z wyst. 
Najśw. Sakramentu.

28. W  kośc. B oże­
go Ciała uroczystość 
św. Augustyna z wyst. 
N. Sakramentu na su­
mie i nieszporach; 
odpust zupełny.

29. W  kośc. O.O. 
Augustyjanów i B o­
żego Ciała odpust zu­
pełny.

29. W kościele św. 
Andrzeja (P .P . F ran­
ciszkanek) pośw ięce­
nie kościoła.

30. W  kośc. O.O. 
Karmelitów na P ias­
ku rozpoczyna się no­
wenna do uroczystoś­
ci Narodź. N. Panny 
Maryi o godz. 6 rano, 
z odpustem zupełnym  
podczas którego dnia 
6, 7 i 8 września 40- 
godz. nabożeństwo.

P rzysłow ia od św ią t i świętych.
2. „N a święty Gustaw  

K o p y  w  po lu  ustaw*.
To przysłowie gospodarzom przypomina, aby, kiedy 

Bóg dał do tego porę, ze zbiorami pośpieszali, jak rów nie:
4. „N a święty D om inik  

K opy z po la  mig, m ig“.
To jest, że kopy zboża, jeśli pogoda służy, jak naj- 

śpieszniej zwozić się powinny.
6. „N a P ańskie Przemienienie  

Lepsze gospodarza m ienie“.

Lubo wtenczas zbiory niedopełnione, ale już gospo­
darz cieszy się plonem swojej jesiennej i wiosennej pracy.

10. „Na święty W awrzyniec  
Z b iera j od pszczół zrzyniec“.

Już gospodarz w tój porze otwiera ule i zagląda do 
pszczół, a jeżeli pełno zarobiły, podrzyna plastry miodu 
na swój pożytek, aby zostawić pszczołom m iejsce do dal- 
szśj roboty, jeżeli pora służy, a działanie to nazywa się  
zrzyńcem u pasieczników.

16. „O świętym  Kochu — R w ij  groch potrocliu“.
W  tój porze już groch dojrzewać poczyna.
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Najśw. Maryja Panna Żyrowicka.
Zyrowice, słynne cudownym obrazem 

Naj św Panny od XVI wieku, 1* żą na Litwie, 
^  powiecie Słonimskim, odległe tylko o małą 
milkę od Słonima.

Obraz j* st kamienny, owalny, aspisowy 
światło-szarawy, Osoba na nim jest wyryta 
Przeczystej Matki B (>żej, od głowy po biodra, 
H na prawej ręce dzieciątko Jezus. Sam przez 
8ię miewa dziwnie wdzięczny zapach, niby 
Wonności przecudnej. W pobożnym opisie 
tego obrazu, wydanym w Wilnie w roku 1628 
w którym podano mnóstwo cudów, zdziałanych 
tutaj za przyczyną Najśw. Panny, czytamy: 
że obraz tent ludziom, będącym w grzóchu 
śmiert’ lnym zda się być czemś ciemnem, za- 
słmionem; ludziom zaś dobrego sumienia, 
a najwięcej pobożnym, którzy Najśw. Sakra­
ment przyjęli, pokazuje się dziwnie wesołym 
a pięknym.

Najśw. Panna objawiła się i tu cudownie 
Ha drzewie pastuszkom w Żyrowicach, nale­
żących podówczas do Aleksandra Sołtana, pod­
skarbiego W. Ks. Litewskiego, rycerza Grobu 
świętego i kawalera złotego runa, męża wiel­
kiej pobożności i cnoty. Pastuszkowie zoba­
czywszy obraz stojący na drzewie o swojój 
mocy, dziwnem światłem jaśniejący, gdy się 
zbliżyć ośmielili, zdjęli go i zanieśli panu 
dziedzicowi. Ten, wysłuchawszy całej ich 
opowieści, obraz do szkatuły zamknął. A gdy 
nazajutrz goście do niego przyjechali, ją ł im 
opowiadać o tern wydarzeniu i obraz chciał 
pokazać. Ale w szkatule obrazu już nie było. 
Chciał Pan Bóg widocznie, by skarb tak 
wielki nie był ukryty, bo obraz zniknął nie- 
pojętym sposobem. W kilka dni ciź sami pa­
stuszkowie. znalazłszy go na tóm samem miej­
scu, przynoszą go panu. Ten, widząc w tern wy­
darzeniu wolę Bożą, wybudował kościół na 
miejscu objawienia się.

W kilkadziesiąt lat potem cerkiew zgo­
rzała, a obraz Najśw. Panny zniknął. Lud 
wierny trapił się wielce już nie tyle zniszcze­
niem domu Bożego, ile zniknięciem tyle słyn­
nego obrazu. Atoli w kilka dni obraz znów 
się cudownie odnalazł na kamieniu, z którego 
ludzie biorą po odrobinie, albowiem z doświad­
czeniem i powieści wielu ludzi zacnych i wiary 
godnych pomocny jest ten kamień w napoju 
używany, od wszelakiój febry, i zległym nie­
wiastom w połogu prędkie i lekkie rozrodze­
nie czyni, byle go mieć przy sobie. Już 
w roku 1620 kamień ten ogrodzono i zam­
knięto.

Z a p i s k i .

Przysłowia od świąt i świętych.
21. vNa święty Jacelc

Z  nowej pszenicy placeku.
Bo już wtenczas pszenica zebrana zwykła się młócić 

i przysposabiać do siówu, a przytóm gospodarze z pierw­
szego omłotu radzi są nowych placków skosztować.

24. „Drzeć ze skóry ja k  św. Bartłomiejaa.
Że tak męczeńską śmiercią zakończył św. Bartłomiej, 

stąd wzięło początek powyższe przysłowie. 
vNa świętego Bartłomieja 
Otwióra się siów i kniejau.

Pierwszy siew żyta w tych dniach się zaczyna i po­
lowanie. Myśliwi mówią, że po św. Bartłomieju nawet 
lis ma dobre futro.

vNa święty Bartłomlćj
Śmiało zyto sić ju.
Wszelako średnie siewy to jest w połowie września 

czasem są lepsze niż wcześniejsze, a to stósownie do pory 
czasu. p

„ Święty Bartłom i — Zyto potłum iu.
Jestto ostrzeżenie dla tych gospodarzów, którzy się 

ze zbiorem żyta opóźniają.

3
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NABOŻEŃSTWA
w ko ścio ła ch  k rak ow sk ich .

1. W  kościele św. 
Idziego.

2. W kościele św. 
Floryjana wotywa so­
lenna o godz 9 rano, 
po którćj kompauija 
kleparska udaje się 
do Częstochowy.

1, 2 i 3 w kościele 
PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu 40 godz. 
nabożeństwo.

3. W kośc. O. O. 
Augustyjanów na K a­
zimierzu, jako w nie­
dzielę po św. Augu­

stynie uroczystość
Pocieszenia N P. Ma­
ryi, pod której imie­
niem istnieje arcy- 
bractwo Pocieszenia 
N P. Maryi w kośc. 
Augustyjanów odpust 
zupełuy.

4. W  kościele św. 
Mikołaja na Wesołój 
poświęcenie kościoła, 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu.

4. W  kościele św. 
Barbary (św. Rozalii).

4. W  kościele św. 
Barbary uroczysta 

wotywa.
8. W kościołach: 

N P. M aryi,0 . 0  D o ­
minikanów, 0 .0 .  Ber­
nardynów, O. O. Au­
gustyjanów i O. O. 
Karmelitów przez ca­
ły  tydzień; w bramie 
Floryjańskiej śpiewy 
wieczorne przez cały 
tydzień.

9. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
za duszę wiekop. pa­
mięci Anny Jagiellon.

10. W kośc. O. O. 
Augustyjanów przed 
wotywą pobłogosła­
wienie chleba zw ane­
go : „chlebem św. M i­
kołaja.

W R Z E S I E Ń
ma dni 80.

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
1 P.
2 S.

Bronisław y i  Idziego  
Stefana kr. i Maksyma

D zierżysfaw  120 Samuita pror. 
C zcibóg |21 Ftadea apost.

E w . n  ś. Mat. w  r. 17. 0  służeniu B ogu i mamonie.
3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

14 po S. Eufem ii, Serapii 
Joachim a w.
W awrzyńca i  Justyn , b. w. 
Zacharyjasza pror.
W igilija. R eg in y  panny  
Narodzenie N M P. Adryjana  
Sergijnsza i G orgoninsza

Przeslawa ś.
R ościsław
WfodzisTaw
D rogow it
Dom osława
Radosława
Sobiebór

22 14 po S. A haftonyka
23 Łuppa mucz.
24 Jew tyh ia  mucz.
25 W arftołom ea ap.
[26 Adryana mucz.
[27 Pimena prep.
|28 M oysea muryna

E w . u  i .  Łuk. w  r. 7. 0  wskrzeszeniu m łodzieńca w  Naim.
10 N.
11 P.
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

15 po S. Im ienia N . M. P. 
Prota i Jacka mm. 
Tobtjasza i W aleryana m. 
Aurelijusza, A m a i Filipa  
Podw yższen ie ś. Krzyża  
Nikodem a i Waler. 
Oypryjana i Eufem ii

W ładybój 
Iścisław  
Radzimir 
Chronisław  
Ziem iom ysł b .  
Budzim if 
Sedzisław

29 15 po S. Usiknow.
30 A lexandra Patriar.
31 Połoz.

1 Sym ona S.
2 Mamanta mucz.
3 A nftym a mucz.
4 W aw yły  Swiasz.

E w . u  ś. Łuk. w  r. 14. 0  uzdrow ieniu opuchłego.
17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

16 po S. Piętna ś. Franc 
MB. Bolesnej 
Januarego b. m. i Tow. 
Such. E ustachego i Teod. 
M ateusza E w . ap.
Suched. M aurycego męcz. 
Suched. T ekli panny męcz.

Drogosław
Dobrowit
Krzepimir
Myśli sław
B ożydar
Zelimłr
Bogusław a b.

16 po S. Zacharya 
Cudo s. Michaiła 
Sozonta
Rozdes. pr. Boh.
Joahim a i  A n ny  
Mynodora prep. 
F teodory prep.

E w . u ś. M ateusza w r. 22. 0  m iłości B oga  i  bliźniego.
24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

17 po S. MB. W ięz. i Ger. 
A urelii panny  
Cypryjana i J u sty n y  m. 
Przen. ś. Stan. i  Damiana 
W acława kr. m ęcz. 
Michała A rchanioła *) 
Hieronima kapłana

Homir
Św iętopełk
Ładysław  bł.
Damian
W acław św.
D adźbóg
Imistaw

12 17 po S. A w tenom a
13 K ornyła mucz.
14 W ozd. cz. Kresta
15 N y k ity  m ucz.
16 Josafata arch.
17 Sofii mucz.
18 Jewm enia mucz.

*) W Galicyi święto uroczyste, gdyż to patron prowincyi.

c0dmiany światła księżycowego.

C  Ost. kw . d. 4 o g . 2 m. 46 po poi'., deszcz i w iatry  
do 12 t. j. do ®  now iu, który przypada d. 12 o g. 2 
m. 18 po p o i ,  odtąd dni p iękne i gorące, j )  P. kw. 
d. 20 o g. 2 m. 48 po p o i ,  pogoda. ®) Pełnia dnia 27 
o g . 6 m. 30 przed pot., pogoda do końca m iesiąca.

W schód  s ł o ń c a  Z a c h ó d  Dł. d n ia

d. g . m. g . m. g. m.
5 5  25 6 33 13 8

10 5 31 6 23 12 52
15 5 40 6 12 12 32

W schód  s ł o ń c a  Z a c h ó d  Dt. d n ia

dn. g . m. g. m. g. m.
20 5 46 6 2 12 16
25 5 49 5 50 12 1
30 5 6 5 40 11 34
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11. W kośc. O. O. 
Paulinów nu Skałce 
odpust bractwa „Ś.S. 
Aniołów Stróżów".

12, 13 i 14 w ko­
ściele św. Krzyża 40- 
godz. nabożeństwo; 
u P. Maryi, O. O. 
Franciszkanów, na 
Smoleńsku, u O. O. 
Cystersów w Mogile 
przez cały tydzień.

16. W kościele P. 
Maryi odpust Pod 
wyźszenia ś. Krzyża.

17. W e wszystkich  
kościołach reguły św. 
F ranciszka: O. O.
Franciszkanów, O.O. 
Reformatów, O. O. 
Kapucynów, O. O/Ber­
nardynów, P.P. Fran­
ciszkanek (św. An­
drzeja), P .P. Bernai- 
dyuek św. Józefa).

18. W kościele św. 
Anny nabożeństwo 
brackie suchedniowe.

23. W  kościele św. 
W ojciecha z nowen­
ną o godzinio 8- ej 
i mszą Św., po której 
rozdaje się chleb po­

święcony z wyci­
skiem imienia św. 
Tekli.

24. W kośc. O. O. 
Augustyjanów (ś. Ka­
tarzyny) w każdą 4 
niedzielę miesiąca od­
pust bracki N. P. Ma­
ryi Pocieszenia.

25. W  kościele św. 
Floryjana pośw ięce­
nie kościoła.

27. W kościele ka­
tedralnym przeniesie­
nie zwłok św. Stani­
sława.

28. W katedrze na 
Zamku.

29. W kośc. O.O. 
Paulinów na Skałce.

29. W koś -. B o ­
żego Ciała.

Przysłowia od św ią t i świętych.

1. „Na święty Id zi
W  swaty do mnie p rz y jd z i j“.

Tak mówią zalotne dziewczęta, które namawiają ch ło­
paków przez pustotę, aby się z niómi po żniwach żenili. 

9. „ W  dzień świętżj Reginy
W abią chłopaków dziew czyny*.

Przysłowie to jest następstwem poprzedzającego.

21. „Po świętym Mateuszu
K iep  ten, co chodzi w kapeluszu*.

Bo też już podówczas zimno, lepiej więc jest nosić 
czapkę. ,

29. „Święty M ichał
K o p y  z pola pospychał 

Już w- tej porze niedbały lub niedołężny tylko gospo­
darz został się na polu z kopami zboża, a właściwie 
i hreczka już się zebrać była powinna.
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Najśw Maryja Panna w Lipach
pod Lubawą

w dyjecezyi Chełmińskiej.

Cudowna figura Najśw. Maryi Panny w Li­
pach przy Lubawie jest z drzewa dosyć zgrab­
nie wyrabiana. Najśw. Maryja Panna piastuje 
na ręku dzieciątko Jezus. Tak Pan Jezus 
jako i Matka Najśw. jest srebrną, wyzłacaną, 
koroną i sukienką przyozdobiona. Tło około 
głowy Matki Boskiej i Pana Jezusa tworzy 
srebrna, pozłacana blacha, w jasne złociste 
promienie zakończona. U stóp Matki Najśw. 
znajduje się srebrny, wyzłocony krzyż, na dwóch 
pozłocistych łańcuszkach do srebrnej blachy 
zawieszony. Wysokość całej tćj figury nie 
przechodzi półtorej stopy.

Było to prawie na samym początku XIII 
stulecia, jak mówią, za onych dawnych cza­
sów, kiedy tu, w Lubawie, zaczynała się do­
piero szerzyć wiara chrześcijańska. Rozcią­
gały się tu podówczas obsze'rne lasy i knieje. 
Osobliwie gdzie teraz jest kościółek w Lipach, 
był sławny gaj pogański, który się prawie ze 
samych lip składał. Zwano go już wtedy 
świętym gajem, bo pruscy poganie składali tu 
swe ofiary.

Matka Najśw. objawiła się w tym gaju, 
widocznie, ażeby cześć niegodną pogańskich 
bożków wyrugować, a wiarę chrześcijańską 
tem lepiej wszczepić. Jest stare podanie, że 
razu pewnego nad jakąś lipą zaraz przy ma­
łej strużce, która płynie przez miasto, ukazała 
się jasność wielka, i tę figurę cudowną tam 
znaleziono. Ale nie wiedzieli zdziwieni mie­
szkańcy, gdzie tę cudowną figurę podziać, bo 
zaraz obok stała owa lipa, pod którą właśnie 
poganie swoje ofiary i biesiady odprawiali. 
Wzięli więc obraz i zanieśli uroczyście w pro- 
cesyi do fary.

Ale tu nowe cuda; bo Matka Najśw. 
nie pozostała u fary prawie ani chwili, tylko 
na stare miejsce do Lip, skąd wzięta była, 
powróciła. Ale że nie godziło się, aby obok 
przybytbu Matki Najśw. stała i ta lipa pogań­
ska, pod którą niecne bożyszcza bywają czczo­
ne, przeto pogańską onę lipę w oka mgnieniu 
obalono. Następnie wzniesiono kaplicę dla 
Matki Najśw. a potem i kościół murowany. 
Stare pieśni pobożne najjaśniej świadczą o cu­
dach, jakie się tu za przyczyną Najśw. Panny 
zdarzyły.

Witaj ozdobo pola lubawskiego,
Wdzięczna pociecho człowieka grzesznego; 
Maryjo u lip cudami słynąca,
W potrzebach wszelkich ludzi ratująca.

Nikt tu doznaoyeh łask zliczyć nie zdoła, 
Dość, że wysłucha. Każdy kto zaw oła: 
Przybądź, Maryo Lipska, na ratuuek! 
Wnet się w wesele zamienia frasunek.

Zaczerń my w Tobie widząc te przymioty, 
łdzieiu do Ciebie ze szczerćj ochoty; 
Widząc, że cuda czynisz niezliczone;
Spiesz więc na pomoc grzćsznym i obronę! 

i t. d.

Z a p i s k i .

3*
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NABOŻEŃSTWA
w  k ościo łach  krakow skich .

1. W kościele P. 
Maryi wotywa w ka­
plicy M. B. Różtń- 
cowój,

1. W kościele św. 
Anny rozpoczęcie ro­
ku szkolnego nabo­
żeństwem, na którym 
profesorowie uniwer­
sytetu Jagiellońskie­
go występują w to­
gach i z berłami Aka­
demii i wydziałów,

1. W kośc. O. O. 
Dominikanów, po po­
łudniu procesyja z e- 
wangielijami po ryn­
ku ; przez całą oktawę 
nabożeństwo z kaza­
niami na sumie i nie­
szporach, wieczór zaś 
śpiewanie różańca z 
kazaniem.

2. W kościele N. P. 
Maryi wotywa z ka­
zaniem na górze w ka­
plicy.

2. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bracki.

4. We wszystkich 
kościołach reguły św. 
Franciszka: O. O.
Franciszkanów przez 
cały tydzień z kaza­
niami, w końcu 40- 
godz. nabożeństwo.

8. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bracki „S. S. 
Aniołów Stróżów“.

9. Poświęcenie ko­
ścioła O.O. Reforma­
tów.

9. W kościele św. 
Krzyża poświęcenie 
kościoła.

9. Poświęcenie ko­
ścioła P. P. Domini- 
kanek na Gródku.

10. W kośc. O. O. 
Jezuitów o 9 wotywa.

15. W kośc. P. P. 
Karmelitanek naWe- 
sołśj, odpust z wysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu przez ca­
ły dzień z dwoma ka­
zaniami.

16. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi- 
miórzu nabożeństwo 
brackie „Pięciu ran 
P. Jezusa11.

16.Poświęcenie ko­
ścioła św. Anny.

P A Ź D Z IE R N IK
ma dni 3 1 .

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIS | IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE

N.
P.
W.
s.
c.
p .
s.

Ew. u ś. Mat. w r. 9. 0  uzdrowieniu paralityka.
18 po Sw. M B. Różańcowśj
Aniołów Stróżów 
Kandyda m.
Franciszka Serafickiego 
Placyda i Flawii 
Brunona wyzn.
Justyny  p. i Marka pap.

Znatyslaw 19 18 po S. Trofyma
Stanimir 20 Jewstafya mucz.
Siemian 21 Kodrata
Bratysław 22 Foky mucz.
Zastaw 23 Zaczatye Joanna
Bronisław 24 Ftekły mucz.
Roslawa 25 Jewfrosini prep.

Ew. n ś. Mat. w r. 22. 0  wezwaniu na gody i szacie godowej.
8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 0 .
13 P.
14 S.

19 po Sw. Brygidy, Pelagii 
BL Wincentego 
Franciszka Borg. w. 
Filonelli i Placydy m. 
Maksymilijana b. 
Edwarda, Kolom., Anioła 
Kaliksta pap.

Wojsława
Dogomost
Tomit
Dobromiła
Grzmisław
Ziemisław
Dzierżymir

26 19 po S. Joanna Boh
27 Kałystrata mucz.
28 Charytona
29 Kyryaka prep.
30 Hryhorya jep.

1 Pokr. Boh.
2 Kypryana jepisk.

Ew. n ś. Jana w r. 4. 0  uzdrowieniu syna księcia w Kafaraie.
15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

20  po Sw. Jadwigi i Teresy 
Gawła opata wyz. 
Florentyna b.
Łukasza Ewang.
Piotra z Alkant.
Edmunda i  przen. ś .  Woje. 
Urszuli p. i towarzyszek

Długoslawa
Radzisław
Zytysława
Bratumił
Ziemowit
Budzisława
Daromifa

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

Ew. u ś. Mat. w r. 18. 0  darowaniu 
21 po Sw. Marka, Filipa 
Jana Kantego 
Rafała Archanioła 
Krysp. i Kryspiniana,Teod 
Ewarysta i Rustyka m.
Iwona i Frumencyjusza 
Szymona i Tadeusza ap.

3 20  po S. Dyonysya
4 Jeroftea jepis.
5 Aleksia
6 Ftomy apost.
7 Serhya i Wakcha
8 Pełachyi prep.
9 Jakowa apost.

uraz.
Przebysława
Włastymir
Siemisław
Sainomyst
Lutosław
Witomił
Władybóg

21 po S. Jewtampya 
Fyłyppa apost. 
Prowa
Karpa i Papyfa 
Nazarya mucz. 
Jewtyma prep. 
Łonhyna mucz.

Ew . u  ś. M ateusza w r. 22. 0  czynszowej monecie.
29 N.
30 P.
31 W.

22 po S. N arcyza i T eodora 
Marcela i Zenobii 
Wigilija. L ucylli p. m.

Dalemil
Przem ysław a
Godzimir

17 22 po S. Osyi pror.
18 Ł uki apost,
19 Joiła proroka

HJoimiany światła kńężycowecjo.
0. kw. d. 4 o g. 3 m. 37 przed poi., piękna pogoda, 

i Nów d. 12 o g. 7 m. 21 przynosi przymrozki. Q) P. kw. 
20 o g. 1 m. 14 przed poi., deszcze i chłodno aż do 

I Pełni dnia 26 o g. 3 m. 53 po połud., odtąd chłodno.

I

Ws. s ł o ń c a Z a c h ó d Dl. d n ia Ws. s ł o ń c a Z a c h ó d Dl. d n ia
dn. g. m. g. m. g. m. dn. g. m. g. m. g- m.

5 6 12 5 26 11 14 20 6 31 4 52 10 21
10 6 19 5 23 11 4 25 6 40 4 45 10 5
15 6 26 5 15 10 49 30 6 43 4 35 9 52
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Przysłow ia od św iąt i świętych.
8. „0 świętej Brygidzie 

Babie lato przyjdzie“.
Choćby ciągła niepogody we wrześniu i październiku panowały, 

przecież kilka dni w połowie, a najdalej około 20 października bywa 
wcale pogodnych, a te dnie babiem latem nazywają. Może dlatego, źe 
wtenczas mnóstwo widftć rozsianej po polach pajęczyny, która pod zacho­
dzące słońce przejrzana, jakby przędziwo na krosnach przegląda.

17. W kośc. P. P. 
Wizytek Bł. Maryi 
MiilgorzatyAlacoąue.

17, 18 i 19 w koś'“. 
O. O. Reformatów 
40-godz. nabożeństwo 
(św. Piotra z Alk.).

23. W kośc. O. O. 
Bernardynów.

23. W kośc. św. An­
ny z oktawą, w koń­
cu 40-godz. nabożeń­
stwo; na zakończenie 
procesyja po kościele, 
w któiej biorą udział 
profesorowie uniwer­
sytetu Jagiellońskie­
go, przybrani w togi, 
z rektorem i dzieka­
nami wydziałów na 

czele, poprzedzeni 
berł. mi uniwersytetu, 
oraz profesorowie gi- 
mnazyjalni i iuuyeh 

zakładów uaako 
wych.

Przez 9 dni, po­
cząwszy od dnia po­
przedzającego uro­

czystość św. Jana 
Kantego, aż do okta­
wy, odbywa się na 
bożeństwo w kolle- 
gijum Jagiellońskióra 
w mieszkaniu tego 
świętego, do którego 
nabożeństwa Ojciec 
św. Pius IX. przy­
wiązał odpust zupeł­
ny bullą z dnia 22 
sierpnia 1876 r.

23. Poświęcenie 
kościoła św. Barbary.

28. W  kościele P. 
Maryi wotywa fun­
duszowa św. Szymo­
na i Tadeusza przed 
ołtarzem tychże świę­
tych.

29. W kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4  niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

29. W kośeiele św. 
Piotra odpust cechu 
szewskiego, uroczy­
stość ś. ś. Kryspina 
i Kryspiniana (z prze­
niesieniem na nie­
dzielę).
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Najśw. Maryja Panna Miedniewicka.
We wsi Miedniewice, położonej nad Suchą 

Strugą, w pow. Mszczonowskim, między Bo- 
lemowem a Wiskitkami,w ziemi Sochaczewskiej, 
na soszy, w stodole kmiecia Jakóba Trojań- 
czyka objawił się 1675 r. obraz Boga Rodzicy. 
Dziedzic włości Mikołaj Grudziński, starosta 
Gołnbski, wystawił na miejscu stodoły 1676 r. 
kościół drewniany, a następnie zbudował po­
mieszkanie dla O. O. Reformatów, których uro­
czyście wprowadził Mikołaj Popławski, bis.In- 
fląntski i Piltyriski 1686 r. Pomieniony fun­
dator zaczął w lat kilka nowy murować kla­
sztor, który dokończony został przez jego mał­
żonkę Lukrecyją z ks. Radziwiłłów 1705 r. 
Zakonnicy zaś, zasileni hojnemi składkami, 
wymurowali świątynię; poświęcił ją 1755 r. 
Prymas Adam Ig. Komorowski. Mnóstwo ludzi, 
z odległych nawet okolic, nawiedza miejsce 
to, cudami słynące. Po nadejściu zezwolenia 
z Rzymu, Ign. Krasicki, bis. kijowski, ukoro­
nował wizerunek Matki Zbawiciela d. 7 czer­
wca 1767 r. — Nakładem dziedziczki Bar­
bary z Duninów ks. Sanguszkowej Marsz. W. 
L., obchodzono 1786 r. z wielką uroczysto­
ścią zakończenie wieku od wprowadzenia tu 
zgromadzenia zakonnego. Zaczęte nabożeń­
stwo w wigiliją Zielonych Świątek, trwało przez 
dni cztery, przy natłoku kilkunastu tysięcy 
ludu; wieczorami jaśniały przezrocza, godła 
i cyfry u bramy tryjumfalnej, puszczano sztuczne 
ognie przy wystrzałach z dział artyl. koronnej.

Matko niebieskiego Pana,
Śliczna i niepokalana;
Jakie wieki, czas daleki,
Czas niemały, gdy świat cały 
Nie słyszał.

Wszystkie skarby, co są w niebie 
Bóg wydał, Panno, dla Ciebie,
Jak bogata z słońca szata,
Z gwiazd korona upleciona,
Na głowie.

Miesiąc swe ogniste rogi 
Skłonił pod Twe święte nogi;
Gwiazdy wszystkie asystują,
Boć Królowę w niebie czują 
Nad sobą.

Przez Twą poważną przyczynę 
Niech nam Bóg odpuści winę;
Uproś pokój, Panno święta,
Boś bez zmazy jest poczęta.
Maryjo!

Z a p i s k i .

Przysłowia od świąt i świętych
15. „Teresa, Jadwiga,

Bydło z pola ściga*.
To znaczy, że wtenczas już bydła popasać nie można, 

cała bowiem wegietacyja roślia ustaj", gdyż już jesień  
późn i nadeszła.

18. „Łukasz! czego w polu szukasz 
Rzepy ! Alboś to j ć j  w dole ślepy?*

Przysłowie to jest twierdzeniem, że wtencząs nawet 
już rzepa jest zebraną i do dołu zakopaną.

21. 22. „ Urszula, Kordula 
Do pieca przytu la*.

To jest, że się zaczyna pora zimniejsza, w której 
palić w piecu i grzać się przy nim zaczynają.

28. „Na Szymona Judy  
Koń boi się grudy“ 

lub: Spodzićw ai się śniegu albo grudy*.
Wtenczas trzeba konie kuć, aby n‘e psuły rogów 

u kopyt, gdyż w tej porze wydarza się, że mrozy chwy­
tają, a błoto w zmarzłą grudę się zamienia.



nabożeństwa

w  kościołach krakowskich.
1. W kościele św. 

Piotra.
2. W kościele P. 

Maryi o g. 5ej rano 
wigiliją, poczóm ka­
zanie, po sumie pro­
cesyja ze stacyjumi 
i kondukt.

2. W kościele O.O. 
Dominikanów pierw­
sze nieszpory żałobne 
zaraz po nieszporach 
o Wszystkich św., po 
uich procesyja żało­
bna z 5 stacyjami.

2. W Katedrze na 
Zamku po wotywie 
uroczyste odśpiewa­
nie hymnu „Saive Re- 
gina“ w grobach król. 
(fund. wieczysta).

2. Dzień zaduszny, 
procesyja na Cmen­
tarz od św. Mikołaja, 
gdzie odprawia się 
wotywa żałobna z ka­
zaniem.

2. W kośc. księży 
Misyjonarzów na Kle- 
parzu przez całą okta­
wę dni Zaduszuych 
codziennie nieszpory 
żałobne z kazaniem.

W  tygodniu proce- 
syje na cmentarz ró­
żnych bractw z ko 
śeiołów krakowskich.

5. W kościele O.O. 
Dominikanów odpust 
różańca nieustające­
go dla ratowania ko 
nających.

12. W kośó. O. O. 
Paulinów na Skałce, 
odpust bractwa „Ś.S. 
A iołów Stróżów".

12. W kośc. O. O. 
D >miiiikanów odpust 
różańcowy tak zwany 
Centuryjański.

13. W kośc X. X. 
Pijarów i O. O. Do­
minikanów.

13. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św.

L I S T O P A D
ma dni 30.

DNI
1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

ŚW IĘTA RZYMSKIE | IMIONA SŁ.
Wszystkich świętych j Warcisław
Dzień zaduszny. Tobijasza W ytym ir  
Huberta i Malachijasza w. Chwalisław 
Karola Boromeusza b. | Mściwoj

ŚW IĘTA  RUSKIE
20 Artemia mucz.
21 lłariona prep.
22 Awerkia jepisk.
23 Jakowa apost.

Ew. u ś. Mat. w r. 22. O czynszow ej monecie.
5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 s.

23 po Sw. Feliksa, Aurel. 
Leonarda op. wyz. 
Herkulana m.
4 braci Koronatów mm. 
Teodora męczennika 
Andrzeja z' A  welinu w. 
Marcina biskupa

Sławomir bł. 
W szewlad  
Zytomir 
Sędziwój 
Bogodar 
Ludomir 
Spitoslaw

24 23 po S. Areftya m
25 Markiana mucz.
26 Dymitria
27 Nestora mucz.
28 Terentia mucz.
29 Anastasyi mucz.
30 Zynowia mucz.

Ew. u ś. Mat. w r. 9. 0  wskrzeszeniu córki Jaira.
12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

24 po Św. Józefata, Op.MB. 
Homobona wyz.
Jukunda i W awrzyńca w. 
Leopolda w. i Giertrudy 
Edmunda bis.
Salomei król. poi. 
Maksvma bisk. i Romana

Nowoslaw
Wszerad
Wodzimir
Przybyslaw
Radomir
Zbislaw
Stanisław św.

31 24 po S. Stakya ap.
1 K ośm y i Damyana
2 Josafata
3 A kepsyna mucz.
4 Joannyka prep.
5 Halaktyona m.
6 Pawia arohiep.

Ew. u ś. Mat. w r. 24. O końcu świata i sądzie powszechnym .
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

Ew.

25 po Św. Stanisława Kost. 
Feliksa w.
Ofiarowanie N. M. P. 
Cecylii panny męcz. 
Klemensa pap.
Jana od Krzyża i Emilii 
Katarzyny panny męcz.

Drogomira
Sędzimir
Slaw
Wszemila
Mifywój
Dorosfaw
Chwalimira

7 25 po S. MM. 33 M
8 Mychaiła arch.
9 Onysyfora

10 Szesty apost.
11 Myny mucz.
12 Joanna Myłost.
13 Joanna Zlatoust.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.

n ś. Łuk. w r. 21. O drugiem przyjściu Chrystusa na świat.
Lechosław 14 26 po S. Fylypa Zł 
Tomir 15 Hurya
Gościslaw 16 Maftea
Przemyśl 17 Hryhorya jep.
Ludoslaw 18 Platona mucz.

26 po Sw. Konrada bisk 
W aleryjana b. w.
Rufina' i Mansweta m. 
Saturnina męcz. 
Andrzeja apost.

‘Odmiany światła księżycowego.

c  O. kw. d. 2 o g. 8 m. 18 po pot., przymrozki ale pięknie aż 
do @  nowiu, który przypada d. 11 o g. 12 m. 39 przed poi., 
śnieg z deszczem i  wiatrami. 3  H er. kw. d. 11 o g. 10 m. 1 
przed pot., mrozy. ©  Pełnia d. 25 o g. 3 m. 22, mrozy ł śniegi. 

W ostatnich dniach miesiąca odwilż.

Wschód s łoń ca Zachód Dł. dnia Wschód s tońca Zachód Dł. dn ia
dn. g Ul. g. m. g* m. dn. g m. g. m. g* m.

5 7 3 4 25 9 22 20 7 28 4 6 8 38
10 7 11 4 17 9 6 25 7 36 4 — 8 24
15 7 19 4 11 8 52 39 7 42 3 56 8 14
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0 godz. 9 ‘/2 za duszę 
wiekop. pam Włady­
sława Warneńczyka.

17. W  kościele św. 
Andrzeja i w oktawę, 
oraz w kościele O. O. 
Franciszk. uroczyst. 
św. Salomei król.

18,19, *20 i 21 w ko­
ściele św. Jana 40- 
godz. nabożeństwo, 
w ostatni dzień z ka­
zaniami na sumie i 
nieszporach i w kośc. 
O. O. Dominikanów.

19. W kościeleśw . 
Barbary uroczystość 
św. Stanisława Kostki
1 w kościele O. O. Do­
minikanów.

19. W kośc. O. O. 
Jezuitów św. Stani­
sława Kostki, patrona 
Królestwa Polskiego.

20. W Katedrze ca 
Zamku w grobach 
królewskich msza św.
0 godz. 9 ‘/a za duszę 
ś. p. Bony Sforcyi.

20. W  kościele Bo­
żego Ciała nabożeń­
stwo bractwa „Pięciu 
ran Pana Jezusa**.

21. W kośc. P. P. 
Wizytek nabożeń­

stwo półdniowe z wy­
stawieniem Najś. Sa­
kramentu.

26. W kośc. O. O. 
Augustyjanów (św. 
Katarzyny! w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

30. Odpust bracki 
w kościele św. F lo ­
ryjana, przez cały 
Adwent codzień o g. 
6 rano, w niedzielę 
zas z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu
1 suplikaeyjami.

30. W kośc. P .P . 
Franciszkanek (św. 
Andrzeja).

Przysłowia od świąt i świętych.
2. „Na Zaduszki

N ić ma w ogrodzie ani pietruszki^,
Tak to mówią powszechnie, że w dzień Zaduszny 

już nic nie bywa w ogrodzie; wszelako pietruszkę, paster­
nak i jarmuż zostawiają gospodynie w gruncie na zimę.

11. „Święty Marcin błoniem 
Jedzie siwym koniem“.

Bardzo często się zdarza, że śnićg bywa w tej porze. 
Wiadomo zaś, że św. Marcina malują na koniu.

„Świętojański owies, Marcinkowe żytko  
W arta licha wszytko“.
Kto o świętym Janie owies sieje, a żyto na św. Mar­

cina, niech się nie spodziewa dobrego plonu; wszelako 
widziano prześliczne urodzaje oziminy, która po siejbie 
nie zeszfa przed zimą, ale ją zaraz śniśg pokrył.

*25. Sio. Katarzyna, adwent zaczyna,
30. Sw. Jędrzij, jeszcze m ędrzij“.
Adwent się zaczyna od św. Katarzyny, ale z-z wyczaj 

uroczystości adwentowe od św. Jędrzeja
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Najśw. Maryja Panna w Rudkach.
Rudki, miasteczko w dyjecezyi przemy­

skiej sławne jest od trzech wieków cudownym 
obrazem Najśw. Panny. W początkach XVIII 
stulecia była to jeszcze mała wioska, a w -wieku 
XIV jako przysiółek należały do Będkowskiej 
Wiszni. W tej wiosce stał ua wzgórzu zamek 
Benka, w którym okoliczni mieszkańcy chro­
nili swoje życie i mienie przed pogańską dzi­
czą. Zam-.k ten dziś już nie istnieje, a na­
leżał ostatniemi czasy do Ścibora. Ten dla 
wygody katolików wybudował w Rudkach 
kościół, który Piotr Strzygonia Chrzastowski, 
biskup przemyski poświęcił. Kościół ten je ­
dnak kilkakrotnie przez pohańeów był spalony.

Oto dzieje tego obrazu:
Zygmunt III król, chcąc utrzymać na 

tronie mołdawskim Konstantego Mohiłę, po­
słał swe wojsko pod wodzą Stefana Potoc­
kiego na Mołdawę. Hutman stoczył z Turkami 
niepomyślną bitwę dla oręża polskiego, sam 
dostał się do niewoli; wojewoda zaś mołdaw­
ski został zabity pod Sasowym Rogiem. Ta- 
tarzy, nie doznając zapory, wpadają w ogo­
łocone z wojska Ruś i Podole, palą wsie 
i miasta, zabierają mienie, a spokojnych mie­
szkańców uprowadzają w jasyr. Wieś Żele- 
źnica wraz z świątynią Pańską stała się także 
pastwą płomieni. Gdy Tatarzy, obciążeni łu­
pami wracali do siedzib swoich, znaleziono 
w tlejących popiołach tej spalonej świątyni 
obraz Matki Boskiej na tablicy lipowej ma­
lowany, cudownie od ognia nienaruszony. Je­
rzy na Goraju Curyłło uwozi ten drogi skarb 
w bezpieczne miejsce,!, jak niesie podanie ludu, 
gdy obraz ten przywieziono do Rudek, mimo, 
że kilka par koni zaprzężono, nie można go 
było wieść dalej. Poznał zatem Curyłło, że 
to miejsce sobie Najśw Panna obrała, ofia­
rował więc ten obraz do kościoła rudeckiego 
gdzie ludzie różnego stanu i wieku licznych 
dobrodziejstw blisko przez trzy wieki dozna­
wali i doznają. Tn n. p. król nasz Jan Kazi- 
miórz, wybierając się na odparcie Moskali, 
ofiarował się Matce Najśw. i przysłał jako 
wotum złocistą lampę; tu Hieronim Wojciech 
Sieniawsni, Jerzy Fredro, Ludwik Branicbi 
bogate składają ofiary na pamiątkę, że za przy­
czyną Matki Boskiój, cudownej w obrazie ru- 
deekim, wybawieni zostali od niechybnej 
śmierci. Inni, cudownym sposobem wyratowa­
ni z  niewoli pogańskiej, u stóp ołtarza M a b y i  
złożyli swe kajdany.

Dziś cieszą się Rudki, wspaniałą, godną 
takiej Pani świątynią, którą Michał na Bruch- 
nalu Urbański r. 1728 własnym kosztem wy­
stawił.

Ź K a p is l i i .

Przysłowia od świąt i świętych.
„O świętej Katarzynie 
Pomyśl o pierzynie;
N a św. Jędrzeja
Trza kożucha dobrodzieja'1.

Dobrą jest rzeczą przykryć? się pierzyną, a na dzień 
odziać się kożuchem, gdy już  mrozy dokuczają.

„ W  święto Katarzyny  
Są pod poduszką dziewczyny.
W  w iliją  św. Jędrzeja 
Jrs-f dla dziewcząt nadzieja*.

W te święta, to jest na św. Katarzynę pisze młodzież 
karteczki z imionami dziewcząt i kładzie pod poduszki ; 
w nocy wyciąga jednę karteczkę, a według napisu tę  się 
spodziewa dostać za żonę. Na wigiliją św. Jędrzeja to samo 
robią dziewczęta. Albo też zbiórają się do karczmy, zasta- 
wisją pod progiem sidła z cienkiego sznurka, a który 
parobek w nie wpadnie, on będzie mężem tój, która te 
sidła zastawiła. W sam dzień św. Jędrzeja przyszedłszy 
po wodę do studni, zaglądają w nią, aby zobaczyć męża 
w źwierciedle wody. Są to właściwie pustoty, od których 
poszły powyższe przysłowia.
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NABOŻEŃSTWA
w  kościołach krakow skich.

ł .  W kościele N. P. 
Maryi w czasie ad­
wentu odbywają się 
roraty aż do Oczysz­
czenia N. P. Maryi 
codziennie.

2. W kościele O.O. 
Dominikanów roraty 
z wyst. Najś. Sakra­
mentu.

3. Zaczyna się ad­
went i roraty we

wszystkich kościo­
łach krakowskich o g. 
6 rano; w katedrze 
o 8 rano.

3. W kf śc. O. O. 
Jezuitów o godz. 9 
wotywa.

4. W kościele św. 
Barbary.

4. W kośc. O. O. 
Jezuitów św. Franci­
szka Ksawerego T. J.

6. W kościele św. 
Mikołaja na Wesołśj.

8. W kościele O.O. 
Bernardynów z okta­
wą, codziennie z 2 
kazaniami, na końcu 
40-god. nabożeństwo; 
w kościele św. Bar­
bary, O. O. Franci­
szkanów, O. O. Re­
formatów, św. A n­
drzeja (P . P. Fran­
ciszkanek) przez je­
den dzień.

10. W kośc. O. O. 
Kapucynów.

10. W kośc. O. O. 
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „Ś.Ś. 
Aniołów Stróżów*.

10. W kościele św. 
Barbary uroczyste na­
bożeństwo zgroma­
dzenia pomocników 
handlowych.

12. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św. 
o godz. 9 y2 za duszę 
wiekop. pamięci Ste­
fana Batorego.

16. Rozpoczyna się 
nowenna do Bożego 
Narodzenia z wysia- 
wieniem Najśw. Sa­
kramentu rano o wpół 
do 7, po poł. o 4, 
w kościele O. O. Do­
minikanów.

16. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza św.

P/a za duszę

G R U D Z I E Ń
ma dni 3 1 .

DNI ŚW IĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. ! ŚW IĘTA  RUSKIE
1 P .
2 S.

Eligijusza biskupa 
Bibijanny męcz.

Samosfawa
Szulisław

19 A w dya pror.
20 Prokta i Hryh.

Ew. u ś. Łukasza w r. 21. Ó znakach na niebie i ziemi.
3 N.
4 P.
5 W .
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

1 fldw. Franciszka Ksawer. Wiśliinir
Barbary p. m.
Sabby i Kryspiny 
Post. Mikołaja biskupa 
Ambrożego bisk.
Post. Niepok. Poczęcie NMP. 
Leokadyi i W aieryi

Lubomita 
Spitoslawa 
Jarogniew  
Ludomyst 
Boguwola  
W yszosfaw a

21 25 po S. Wchód. Boh.
Fyiym ona apost. 
Amfilochia 
Jekataryny mucz. 
Klymenta panny 
A typpa prepod. 
Jakowa mucz.

10 N.
11 P.
1 2  W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

Ew. u L  Mateusza w r. 11. O poselstw ie Jana do Chrystusa.
2 Adw. NMP. Loretańskiej 
Damazego pap. 
Aleksandra, A leksego  
Post. Łucyi i Otylii p. m. 
Nikazego b.
Post. Ireneusza b. m. 
Euzebijusza b.

Radzisława 
W oj mir 
Wolidar 
W ładysława  
Stawi fijor 
W  olimir 
Zdosława

28 1 Adw. Stefana m.
29 Paramona mucz.
30 Andrea apost.

1 Nauma pr.
2 Awwakuma pr.
3 Sofonia pror.
4 Warwary mucz.

Ew. u ś. Jana w r. 1. O poselstw ie żydów do Jana.
17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

3 Adw. Łazarza bisk. 
Oczekiw. NPM. 
Nemezyjusza męcz. 
Suchedn. Teofila męcz. 
Tomasza apostola 
Suchedn. Zenona męcz. 
Suchedn. Wig. W iktoryi p,

Zyrosław
Wszemir
Mścigniew
Bogumiła
Tomislaw bł.
Drogomir
Sławomira

5 2 Adw. Sawwy Os.
6 Nykołaja jep.
7 Amwrosyja
8  P a t a p i a  p r e p .
9 Zaczat. Boh.

10 M yny Jermoh,
11 Danyila Stofpny

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

Ew. u ś .  Łukasza w r. 3. 0  Janie opowiad. chrzest pokuty.
4 Adw. Adama i E w y  
Boże Narodzenie 
Szczepana 1 męczennika
Jana apost. Ewang. 
Młodzianków  
Tomasza bisk. męcz. 
Dawida króla

Godysława
Grzmisława
Wróeiwój
Radomyśl
Godzislaw
Goslaw bł.
Ludomił

12 3 Adw. Spyridona
13 Ewstratia jedisk.
14 Ftyrsa
15 Jelewterya jep.
16 Ahhea pror.
17 Danyila pror.
18 Sewast.yana m.

Ew. u ś. Łukasza w r. 2. Symeon przepowiada o Jezusie.
31 N. 11 po B. Nar. Sylwestra p. j Lassota | 4 Adw. W onyfatya

6Odmiany światła księżycowego.
C  Ost. kw. d. 2 o g. 4 m. 16 po pot., deszcze i śniegi na- 
przemian do <g) nowiu, który przypada d. 10 o g. 4 m. 57 
po poł., śniegi i mrozy wielkie. 3  P- kw. d. 10 o g. 5 m. 59 
po poł., mrozy, (g) Pełnia d. 24 o g. 5 m. 1 po poł., mroźno.

Wschód s ło ń ca  Zachód  Dł. dn ia
dn. g . m. g. m. g. m.

5 7 49 3 53 8 4
10 7 54 3 52 7 58
15 7 58 3 49 7 51

Wschód s ło ń c a  Za chód Dł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 8 2 3 52 7 50
25 8 5 3 55 7 50
30 8 6 4 —  7 54
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Przysłowia od świąt i świętych.
4. „Święta Barbara po lodzie 

Boże Narodzenie po wodzieu 
i przeciwnie: jeżeli na św. Barbarę deszcz, na Boże Narodzenie będzie 
mocny mróz. Niektórzy jednak św. Marcina do tego przysłowia używają. 

vKto ma zonę Barbarę,
Sieje tatarkę i Marcinkowe zyto
N ie py ta j go czy zdrów , ale czy zyw jeszczeu.
Z żyta sianego na św. Marcin nic nie będzie.
6. v Na święty M ikołaj — DziówJci z karczmy wywołaj“.

Dlatego, że już adwent, a przeto uciechy w karczmach są wzbronione.

wiekopomnej pamięci 
Jana Kazimierza i 
Maryi Ludwiki.

18. W k  ściele Bo­
żego Ciała na K azi­
mierzu.

19. Na pamiątkę 
powietrza wotywa u 
roezysta na  kruźgau- 
kach p^.ed P. Je z u ­
sem cudownym w ko­
ściele O. O. Refor­
matów.

20. W kościele św.
Anny nabożeństwo

brackie suchedniowe.
21. W kościele św. 

Tomasza uroczystość 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu i kaza­
niami rano i po po 
łud riu .

24. W  kościele św. 
Anuy zaśnięcie św. 
Jan a  Kantego.

24. W kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

25. W kośc. O. O. 
Dominikanów, O. O. 
Augustyjanów odpust 
zupełny, a u św. Flo- 
ryjana odpust bracki 
z wystawieniem Najś. 
Sakramentu.

26. 27 i 28 w k o ­
ściele O. O. Karm eli­
tów na Piasku 40- 
godzin, nabożeństwo, 
w dniu zaś 26 udziele­
nie błogosławi* ństwa 
papieskiego z odpu­
stem zupełnym , po 
wotywie o godz. 9.

27. W  kościele św. 
Jan a  odpust zupełny 
i u P. P . W izytek 
nabożeństwo półdnio- 
we z wystawieniem 
N. Sakramentu, ku 
czci N. Serca Jezu ­
sowego.

28. W kościele k a ­
tedralnym.

31. Na zakończenie 
roku solenne nabo­
żeństwo w kościele 
O. O. Franciszkanów, 
i w kościele Najśw. 
P. Maryi w rynku.
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Najśw. Panna Maryja w Reslu.
Resel albo Ressela, Resla, małe miasteczko 

w Warmii przy jeziorze Zain, z zamkiem 
książąt biskupów Warmińskich, fundowane 
(podług Hartknocha) w r. 1241, i dawniej 
mające kościół z klasztorem Augustyjanów. 
Roku 1520 oddział Tatarów, napastujących 
wtedy Polskę, zapędziwszy się a2 w te strony, 
porażony został na przedmieściu i 600 ludzi 
im ubito. — Blisko tego miasta jest sławny 
na całą Warmią kościół z cudownym obrazem 
Panny Maryi, Świętą lipą  zwany, który wzniósł 
w r. 1618 Szymon Rudnicki, Biskup Warmiń­
ski na pamiątkę takiego zdarzenia. Zbrodniarz 
pewien, mający ponieść karę śmierci w bliskim 
mieście Rastenburgu, oświadczył przed sądem, 
że Najśw. Panna Maryja objawiła mu się 
we śnie i dawszy tabliczkę drewnianą, a przy- 
tem sztylet, rozkazała wyrobić z tego swój wi­
zerunek. Winowajca, choć nigdy nie był sny­
cerzem, dziwnie jednak pięknie wykonał, co 
mu z nieba poleconem było. Sędziowie, przy­
znając to łasce Boskiej, uwolnili go od kary; 
oswobodzony zaś winowajca udając się do 
Resli, przybił zrobiony przed siebie obrazek 
na lipie, przy drodze rosnącej, twierdząc, że 
to było miejsce, wybrane od Najśw. Panny 
na umieszczenie jej wizerunku. Jakoż wiele 
tu potćm cudów się okazało, i lud okoliczny 
zbudował przy owej świętej lipie kaplicę, do 
której zaczął się schodzić gromadnie na na­
bożeństwo. Nie zważając jednak na to od 
wieków poświęcone w myśli bogobojnego ludu 
miejsce, margrabia Albrecht, książę pruski 
przyszedłszy pod Resel, kazał ściąć ową lipę 
i zwalić kaplicę. Dopiero biskup Rudnicki, 
jakeśmy już powiedzieli, wzniósł tu piękny 
kościół z wyrobioną na ścianie od przodu 
lipą i wizerunkiem Najśw. Panny.

Perło droga, Matko Boga, od wieków ukochana, 
Co poczęta, zaraz święta, zawsze niepokalana; 
Słyń ludzkiemi, anielskiemi —
Niegdyś usty wielbiona.

Ciebie sławi, błogosławi, Niebo, ziemia i morze; 
Żeś przyjęła i poczęła w niewymownej pokorze, 
Króla chwały, skąd na cały —
Świat spłynęło zbawienie.

i t. d.

Z a p isk i.

Przysłowia od świąt i świętych.
„Na iw . M ikołaja,
Zdejm uj ko ła ;
Takie jego przykazanie :
Porzuć wóz, a zaprząż sanie".
Stąd zapewne poszło to przysłowie, że w tej porze 

już sannej drogi spodzićwać się trzeba.
7. „Na święty Ambroży 

Poprawią się mrozy".
Naturalny wniosek wśród zimy.
13. „Święta Łuca  (św. Łucyja)

Dnia przyrzuca".
Lud uważa, że  od św. Łucyi dzień się powiększać 

zaczyna. Twierdzą, że jestto jedno z najdawniejszych 
przysłów.

21. „Od święteąo Toma 
Posiedź sobie doma“.

Bo wtenczas już żadnej zewnątrz domu nić mają roboty ; 
chyba tylko jechać do lasu po drzewo.

24. „Koło świętej Ewy,
Noś długie cholewy".

Może to dlatego, że wielkie są wtenczas śniegi. A je­
żeli ktoś ma buty powykrzywiane, mówią o nim żartobliwie : 

„On nie służy Panu Bogu, tylko świętej Ewie,
Bo nie chodzi na podeszwie, tylko na cholewie“.
26. „Na światy Szczepan 

K ażdy sobie pan".
Dzień ten jest zupełnie wolny dla wiejskiej czeladzi 

i w tym dniu odbywają się z niemi układy na dalszą służbę. 
28. „Na święto M łodzianki,

Stroić się trzeba w ruciane w ianki“.
Starannie zachowują w ogrodach i wazonikach rutę 

i w nią, jak w kwiatki, stroją swoje czółka dziewczęta, 
gdy zapusty nadchodzą.

4
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„PAM IĘTAJ BRACIE l“
D O  S Z L Ą Z A K A .

Pamiętaj Bracie ze szlązkiej ziemi!
Żeś wiarą, mową, z nami złączony,
Żeś Polski synem, żeś ciemiężony,
Lecz że nie pójdziesz w ślad za innemi, 
Którzy niemiecką szatę oblekli,
Mowę zmienili, wiary się wyrzekli.

Pamiętaj Bracie!

Pamiętaj Bracie ze szlązkiej ziem i! 
Jak  czcić i kochać tę świętą wiarę, 
Jak  kraj miłować trzeba nad miarę. 
Pamiętaj mówić z synami swemi 
Jak  wielcy byli nasi królowie,
A  matka córkom niech to opowie 

Pamiętaj Bracie!

Pamiętaj Bracie ze szlązkiej ziemi!
Dowieść odważnie czynami swemi,
Że wiara, mowa, twemi skarbami,
Że celem twoim, siły wspólnemi
'Ojczystej mowy bronić zawzięcie,
3  wiary ojców trzymać się święcie 

Pamiętaj B ra c ie !

<M. tA . M .



Aniele Boży! stróżu mój, mnie ToMe z dobroci Boskiej powierzonego oświecaj, kieruj mną i radź mi. Amen.
100 dni odpustu za każdy raz. (Pius VII. 15 maja 1821 r.)

Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.





KOŚCIÓŁ NAJSW. PANNY MARYI
POD WEZWANIEM

W N I E B O W Z I Ę C I A . 1)

„Jest tam w Krakowie kościół Maryi Panny, 
Największy pono w Rzeczypospolitej; 
Gwiazdy obsiały kościelne błękity,
A z wieży hajnał o zorzy porannej 
Niesie tę wielką chwalę Matki Boskiej 
Na góry, lasy, na pola i łąk i “ 2)

Wiele jest w Krakowie kościołów pod 
wezwaniem Matki Bożej, ale tylko jeden 
z nich nazywają, wszyscy kościołem Panny 
Maryi; a je st on główną parafiją miasta, sto­

ją c ą  pośród samego rynku, po stronie wscho­
dniej.

Iwo, biskup krakowski, kościół Przenajśw. 
Trójcy, (będący pierwszą i najdawniejszą 
parafiją w mieście), oddaje 0 . 0 . Dominika­
nom, których do Krakowa sprowadził; w za­
mian zaś kościół ten parafijalny pod wezwa­
niem Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny 
znacznym kosztem buduje. Akt erekcyjny 
nosi datę 10 września 1226. Atoli długo bar­
dzo budowano tę świątynię. Przez ciąg bo­
wiem XIV stulecia napotykamy często w aktach 
legowane na to sumy — oraz nadania odpu­
stów przez różnych biskupów tym, którzyby 
się hojnie do jego budowy lub przyozdobie­
nia przyczynili. Wiekopomna dopiero królowa 
Jadwiga, żona W ładysława Jagiełły, wzniósł­
szy z fundamentów kościół św. Barbary, pe­
wnie i do kończenia maryjackiego się przy­
czyniła. A tak podanie Indu krakowskiego, 
iż kościół Najśw. Maryi Panny i św. Bar­

')  Pierwsza część tćj pracy już wyszła z druku na­
kładem wydawcy kalendarza, p. n.: Wawel, Katedra, 
Zamek i Biskupstwo.

2) W. Poi. Wit Stwosz.

bary współcześnie zbudowano, uważaćby mo­
żna za praw dziw e.3)

Kościół N. M. Panny jestto ogromna bu­
dowa z cegły, uieotynkowana, z dachem 
miedzianym, o dwóch wieżach.

W ieża większa, zwana zwykle Maryjacką, 
jest najwyższą pomiędzy wieżami kościołów 
krakowskich, a nawet pomiędzy wieżami 
w całej Polsce, częstochowskiej nie wyłącza­
jąc : ma bowiem wysokości 255 stóp, 180 stóp 
z samej wznosząc się cegły. Ta wysokość dała 
powód do przysłowia „ Wysoki ja k  wieża Mary- 
jackau. Na samym szczycie tej wieży jest utwier­
dzona chorągiewka w bani pozłacanćj, ma­
jącej średnicy półtora łokcia; pod nią zaś, 
na piramidzie wieży, sztaby żelazne utrzym ują 
koronę miedzianą, złoconą, mającą obwodu 
łokci 16, którą umieszczono, aby zdała uprze­
dzała każdego, iż się zbliża do stolicy kró­
lów polskich; na samym wreszcie szczycie 
lśni się chorągiewka z imieniem Maryi.

Prześliczny widok przedstawia ta  wieża, 
gdy ją  w czasie uroczystości lampami oświecą; 
wzniosłe zaś i rzewne budzą się uczucia, 
gdy zrana, w lecie, muzyka rozlega się z niej 
na miasto i budzi krakowian ju trznią pobo­
żną, tak zwanym hejnałem, upowszechnionym 
u nas za królowej Jadwigi. Trębacze, któ­
rzy z owej wieży nad bezpieczeństwem mia­
sta od ognia czuwali, grywali tę pobudkę 
zwykle przez adwent, zaczynając od północy 
aż do świtu; przez maj także, jako  w mie-

3) G;)siorowski W . Kościół archipresbiteryjalny Najśw. 
Maryi Panny w Krakowie. Kraków 1878, str, 9.
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siącu poświęconym Najśw. Maryi Pannie, od 
5-ej do 6-ej rano. Dziś jeszcze, jak niegdyś, 
gra o świcie muzyka budząc miasto hejnałem 
do pracy i cierpienia, — modlitwą.

„Gdy brzask zwiastuje majowy poranek, 
a pierwszy promień słońca padnie na szczyt 
maryjaekiej wieży, zaś korona, co ją  wieńczy, 
złotem zapłonie, cichnie słowik w nadwiślań­
skich gajach, bo hejnał wita jutrzenkę. Wtedy 
ze zmroku wypływa orzeł z rospostartemi 
skrzydły, co od wieków unosi się nad wieżą 
ratusza; a pieśń hejnału w dalekie pola 
niesie dźwięki swoje, ginąc aż tam gdzieś, 
w tatrzańskich lodowcach. Czujesz wtedy, że 
to miasto królewskie, stolica, co budząc się, 
wież koronami błyszczy. Na odgłos hejnału 
z chat i wiosek biegnie lud do miasta s łu ­
żyć stolicy — ho wstała już ta ukoronowana 
pani, a W isła lśni od słońca i mgła z trzech 
mogił opadła. To krakowska rosa poranna, 
w której płuczą się serca, a przecierają oczy.“ 

Podajemy tu melodyje hejnałów krakow­
skich wedle tego, jak  je  ogłosił Łepkow ski1).
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Z wieży maryjackiej oprócz hejnałów, 
w dniach odpustów w tym kościele i w dniach 
procesyj po Rynku na Boże Ciało, wygrywane 
bywają, na trąbach nabożne pieśni. Dawniej 
był zwyczaj, że stąd ogłaszano trąbieniem 
uroczyste wjazdy królewskie i przybycie se­
natorów do Krakowa.

Z tej wieży głoszono także dni trwogi 
i nieszczęść stolicy; bo od najdawniejszych 
czasów osadzona na niej s traż , ostrzegała 
o zbliżaniu się nieprzyjaciela pod mury mia-
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sta, a dziś ostrzega o wszczętych w niem po­
żarach. Głos dzwonu, co w takich zdarze­
niach zwołuje mieszkańców ku wspólnej 
obronie, poleca ich zarazem orędownictwu 
Królowej niebieskiej; czytamy bowiem na nim :

„Gdy głos mój rozlegać się będzie, Bło­
gosławiona M aryjo! wstaw się za nami, przy­
bądź w pokoju Maryjo, Matko łaski. Matko 
miłosierdzia, zasłaniaj nas od nieprzyjaciela 
i przyjmij w godzinę śmierci".

Od sześciu wieków dzwony te zwołu­
ją  krakowian na nabożeństwo, mówią im 
o śmierci współbraci, o wesołej nowinie ko­
ścielnej, że Bóg się narodził, że zmartwych­
wstał . . .

Dzwon, o którym wspominamy, odlany 
w r. 1435, zawieszony jest, ja k  i inne cztery 
dzwony tego kościoła, na drugiej wieży mniej­
szej, zwanój dzwonnicą.

Wyniósł go, jak  pisze Marcin Bielski 
w swój kronice, samotrzeć na wieżę Stanisław 
Ciołek, wojewoda mazowiecki, o którym 
powiadają, że był tak silny, że gdy drzewo 
ścisnął, to woda z niego ciekła.

Jeden z tych dzwonów zwie się tenebał. 
Dzwonią w niego co piątek, o 3-ciej po po­
łudniu, na pamiątkę skonu Zbawiciela. (Et 
tenebrae factae sunt). Na kilkakrotnie przery­
wane uderzenie tego dzwonu, pobożni klękają 
tam, gdzie ich głos ów zastanie.

Wreszcie, wspomnieć należy o dzvmnku 
za konających, który wisi na zewnętrznej 
ścianie kościoła. Mają też takie dzwonki ko­
ścioły 0 .0 . Reformatów, 0 .0 . Dominikanów, 
św. Anny i św. Floryjana, — a głos ich przy­
pomina nam ów związek święty dwóch świa­
tów....

Do budowy obu maryjackich wieży, nierów­
no wysokich, przywiązane jest podanie nastę­
pujące, jakby wyrzut Boży.na pyszne i zazdros­
ne. Dwóch braci miało te wieże budować; 
młodszemu robota szła raźniej, starszy zaś 
widział, że źle się rozmierzył i wieża jego nie 
sięgnie w górę. Zapłonąwszy tedy niecną za­
zdrością, chcąc młodszemu przeszkodzić, a so­
bie sławę wielkiego majstra pozyskać, zabił 
rodzonego brata. Ale zbrodnia nie przyniosła 
mu szczęścia. Wyrzuty sumienia trapiły go

i gryzły, nie dając w spokoju cieszyć sig 
owocem występku. Wnet też, w obłąkaniu, 
tym samym nożem, który krwią braterską 
splamił, przeszył sobie piersi i rzucił się ze 
szczytu wieży na bruk rynku.

Jakby z tradycyi o budowie wieży Babel, 
podania tej treści przy wielu katedrach po­
wtarzają się po świecie.

Nóż ów, który do dwóch zbrodni posłu­
żył, po dziś dzień, jako  pamiątkę oglądać 
można przykuty do ściany, w bocznem przejściu 
Sukiennic, od strony kościoła Panny Maryi.

Inni zaś tak tę rzecz tłom aczą:
Przez wiele wieków obowiązujące w mie­

ście naszem prawo magdeburskie powiada: iż 
gdy rzecz kradziona mniej niż trzy złote ważyła, 
a kradzież jawnie i we dnie spełnioną była, zło­
dziej u pręgi ma być bity, a włosy u czu­
pryny mu zwiążą i obetną. Nóż tedy, w oko­
licy targu wiszący, na obcięcie włosów służył, 
którą to karę publicznie spełniano. Gdy znów 
krótkie włosy u nas nosić zaczęto, więc liul- 
tajów i łotrzyków urżnięciem kawalca ucha 
albo naznaczeniem na nosie, cechowano. To 
miało miejsce do najpóźniejszych czasów, 
że zaś rzezimieszkowie między przekupniami 
najwięcej się kręcili, więc (nie uwłaczając 
staremu o tym nożu podaniu) nie bez zasa­
dy sądzić możemy, że do tycli doraźnych 
służył egzekucyj. Zresztą, było właściwe du­
chowi średniowiecznemu, wystawionemi na 
widok symbolami kary, od zbrodni i występ­
ków odstraszać.1)

Dla mieszkańców miasta jest kościół mary- 
jacki wielce ukochany; nabożeństwa w nim 
nie brak, a wnętrze jego dużo ma pobożności 
dowodów. Pełno cńdownych obrazów i reli­
kwij — pobożnych pamiątek co krok napotyka­
my niemało. We wnętrzu swćm mieści razem 
z kaplicami 36 ołtarzów. I ta  ziemia, co ko­
ściół otacza, a dziś bruk ją  przykrywa, świętą 
rolą jest, bo tu aż do początku tego wieku 
chowali w niej zmarłych — tu był ementarz pa- 
rafijalny otoczony murem, a na nim, na grobie 
Konfederatów stał posąg Matki Bożćj, co teraz 
jest pod Kapucynami.

*) Łepkowski: Z  przeszłości str, 111.
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Kościół te n , to niety lko dzieło sztuk i 
Naszej, w iara natchnionej, to w ęzeł, co u j e ­
dnego o łta rza  łączy nas z pradziadow skićm i 
Podaniami, ty le  sercu drogićm i. N ie m am y 
kościoła, coby równe tem u re lig ijn e  wraże­
nia obudzał. T a  g łęb ia w nętrza, zapełnionego 
mnóstwem rzeźb, grobowców, o łtarzów  i po­
mników z w ielk iej przeszłości, u d erza  jak b y  
obraz ja k i. M istrzem  by ła  tu pobożność i w ieki 
owe, co się przez d ług ie czasy na  to w nę­
trze sk ład a ły ; choć dziś się tak  w szystko, 
owiane tchem  przeszłości, w harm oniją  zlało, 
że m yślisz, iż obraz ten  ca ły  jedno  m istrza 
skinienie stworzyło.

Cały ogrom św iątyni opiekuńczo się na 
miasto i rynek  w ysuw a. P od  skrzyd łem  tej 
opieki, j a k  pod Twoję, Maryjo, obronę, zbiegły 
się domy starego g ro d u ; a nie ty lko czło­
w iek , ale i sk rzyd la te  stw orzenia szukają 
tu taj p rzy tu łk u  d la  siebie. T ysiące  kaw ek  
w zostaw ionych od rusztow ań otw orach ściele 
gniazda sw o je ; gołębie zaś, te  nieodstępne 
średniow iecznych m iast to w arzy sze , z za- 
łom ków murów w ybiegają co chwila na  ów 
rynek , na którym  i za k ró la  J a n a  nad jego  
zw ycięskićm i unosiły  się p ro p o rcam i.4)

P rzed  kościołem  w pew ne dni sp rzed ają  
rzeczy pośw ięcane i t a k : n a  św. Trzech Króli 
(6 s ty czn ia ): m irrę, kadzid ło  i z ło to ; n a  Oczy­
szczenie Najśw. M aryi Panny (2 lutego) : świćce, 
k tó re pobożni k ła d ą  zw ykle po za obraz 
święty n ad  łóżkiem , zachow ując j e  na godzinę 
śm ierci i zowią gromnicami, aby  p rzypom ina­
ją c  ofiarow anie się  P an a  Jezusa  n a  zbaw ienie 
ludzi, dopom ogły przez to um ierającem u do 
pogromienia napadów  złego ducha, przy  śm ierci 
na duszę uderzającego. S tąd  i uroczystość tę  
świętem Najśw. Maryi P anny  Grom nicznej 
nazyw ają. N a św. Błażeja  (3 lutego) w  kruch- 
cie kościoła p odają  jab łk a , k tóre po lecają  za 
wielce skuteczne lekarstw o na  bóle g a rd ła ; 
zaś w dzień św. A gaty  (5 lutego) patronk i 
od ognia, —  chlćb i sól. W  niedzielę kwietnią  
święcone palm y, zw ykle  razem  z grom nicam i 
przechow yw ane.

') Łepkowski: Z przeszłości, str. 157.

N a Święto wreszcie Wniebowzięcia N ajśw . 
M aryi Panny  (15 sierpn ia) przed kościołem  
sp rzedają  pośw ięcone zioła. Gdy uw ielbione 
ciało M atki Bożej w grocie G etsem ańskiej 
złożone zniknęło , ja k  opow iada podanie
0 śm ierci N ajśw . P anny  D yjonizyjusza, Eu- 
zeb ijusza, D am ascena i innych (a  k tóre niżej, 
przy w ielkim  ołtarzu przyw iedziem y), kw iaty  
ty lko  i woń po niem  zostały. D la onych ziół 
św ięcą i b łogosław ią w uroczystość W niebo­
w zięcia N ajśw . P anny  płody pól i łą k  n a ­
szych, a  dzień ten  świętem N ajśw . M aryi 
P an n y  Zielnej nazyw ają.

C ztery bram y prow adzą do w nętrza k o ­
ścioła: p ierw sza głów na, od frontu, poprzedzo­
na  k ru ch tą  o trzech w ejściach, z których 
środkow e tylko n a  w ielk ie  uroczystości otw ie­
r a ją ;  boczne dw ie: je d n a  od ulicy F lory jań- 
sk ie j, d ruga  je j  odpow iednia z cm entarza —
1 osobne w ejście ku  zak ry sty i d la  księży, od 
strony kościoła św. B arbary .

Z araz  przy w ejściu zadziw i n as  ogrom 
wysokiego sk lep ien ia. Jak o ż  w ysokie ono 88 
stóp, a 133 po szczyt dachu. D ługość św ią­
tyni wynosi stóp 136 (bez doliczenia g ru b o ­
ści murów), a szerokość n a jw ięk sza  106 stóp.

W chodzimy do w nętrza. W ięc Cyboryjum  
z u tajonym  Przenajśw iętszym  S akram entem , 
O łtarz w ielki ze św iętą h isto ry ją  N. P anny  
i M ęki Chrystusa, i P asy ją  cudow ną, najprzód 
odw iedzić w ypada.

Tu, gdzie w połowie długości kościo ła 
w isi w ysoko, w tęczy, n a  ogrom nym  krzyżu  
Zbaw iciel, a spód k rzyża n a  ku li spoczywa, 
tu, u posadzki, po obu stronach  są ołtarze.

Z p raw ej strony j e s t :
O łtarz Cyboryjum, z m arm urów  koszto­

w nych um yślnie w ystaw iony d la  przechow ania 
N ajśw . S ak ram en tu . Otoczony p ięk n ą  balu ­
s trad ą  z czarnego m arm uru  i bronzu, ze schod­
kam i, m a nad  m ensą śliczną budow ę z rzeź­
bam i z a lab a s tru : N ajśw . P an n y  i trzech 
proroków .

Ciało Zbaw iciela chow a się w niszy odpo­
wiednio urządzonej, do k tó re j w ejście i ze j­
ście je s t  po schodach z czarnego m arm uru, 
zakończonych od strony  zejścia p ięknćm i 
drzw iczkam i brązow ćm i; w środku których
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widnieje wykuty orzeł polski. Cyboryjum jest 
dziełem włocha Jan a Maryi Padovano, który 
je  wykonał w połowie wieku X V I. O nim to 
stary wiersz, przytoczony przez Grabowskiego 
m ów i:

Włoch kamienie hebluje,
Piękne gmachy muruje —
Kościoły, zamki, wieże,
Posągi żywe wyrzeże —
Co w rękę weźmie, zrobi,
A wszystko ozdobi.

Wiek to był bogactwa sztuki, gdy Zy­
gmunt Stary i syn jego August przenosili 
na ziemię naszą klasyczne z pod włoskiego 
nieba budowle, przy pomocy najpierwszych 
mistrzów architektury i dłuta.

Postać z bronzu leżąca przed ołtarzem 
N. Sakramentu, naśuwa nam opowieść Dłu­
gosza, jak o : Andrzej Tyczyński od wzburzone­
go pospólstwa w Krakowie, w kościele Fran­
ciszkańskim zabity został.

Kiedy Kazimierz Jagiellończyk znajdował 
się na wyprawie Pruskiej i był już w Ino­
wrocławiu w Wielkopolsce, zdarzył się w K ra­
kowie okropny wypadek, który między 
mieszczanami a szlachtą, osobliwie zaś Topor- 
czykami, długie i straszliwe zapalił niezgody.

Dnia bowiem 16  lipca 14 6 1 roku we czwar­
tek, rycerz znakomity Jędrzej z Tęczyua, roz­
gniewany na Klemensa płatnerza, że mu wy­
chodzącemu na wojnę, nie wygotował na 
czas i w zupełności zbroi, łajaniem go zelżył 
i uderzył.

Skrzywdzony płatnerz pobiegł na ratusz ze 
skargą o to do rajców. A gdy wracał z wie - 
tnicy, przed domem Mikołaja Kridlara (gdzie 
znajdowały się rzeźbione królów wizerunki) 
spotkał go Jędrzej Tęczyński wraz z owym 
Mikołajem Kridlarem i Walterem Keslingem, 
rajcami krakowskimi, z którymi razem mie­
szkał. Klemens, wpadłszy na niego z gnie­
wem o owo pobicie, zamierzył się ręką, gro­
żąc Tęczyńskiemu, „że mu wkrótce lepiej 
zapłaci1'; bądź-to uniesiony zemstą, bądź od 
rajców ośmielony nadzieją słusznego odwetu. 
Jędrzej Tęczyński nie mogąc ścierpieć tych 
odgrażań, kazał schwytać Klemensa, i sam

wraz z domownikami swymi jeszcze bar­
dziej go obił. O czem gdy rzeczony Kle­
mens płatnerz i obecni przy tej sprawie Mi­
kołaj Kridlar i Walter Kesling dali znać na 
ratusz, wielce się na to rada oburzyła, i wszy­
scy rajcy gniewem uniesieni, gdy między rze­
mieślnikami i całym ludem miejskim coraz 
większy wszczynał się rozruch, starali się nie 
tak uspokajać, jak  raczej zapalać burzę. Po­
zamykawszy więc ja k  najmocniej wszystkie 
bramy miasta, pobiegli z doniesieniem o tem 
do królowej młodszej Elżbiety, która dając 
w zakład ośmdziesiąt tysięcy grzywien, oby­
dwom stronom kazała się uspokoić, i przy­
rzekła, że sama nazajutrz sprawę rozsądzi 
(już bowiem pora była późna). T ą królowej 
odpowiedzią, acz łagodną i zręczną, rajcy 
rozjątrzeni raczej, niżeli zaspokojeni, wrócili 
na ratusz. Wróciwszy, poczęli na lud wołać, 
aby ze wszystkich części miasta zbiegał się 
zbrojno na ratusz. Wnet zebrała się wielka 
ludu rzesza, gotowa na skinienie rajców. E l­
żbieta królowa, słała po kilka kroć swoich 
dworzan z upomnieniem do Jędrzeja Tęczyń- 
skiego. Przestrzegali go niemniej krewni je ­
go, przyjaciele i towarzysze, aby się usunął 
przed zapalczywością ludu z miasta (po 
którćm śmiało chodził wśród mieszczan, pa­
trzących na niego z oburzeniem) i aby schronił 
się do zamku. Ale on nie słuchając tej zba­
wiennej rady, (iżby się nie pokazał tchórzem) 
wszedł do kamienicy Mikołaja Keslinga na 
ulicy Brackiej, i zamknąwszy się w niej 
z braćmi, przyjaciółmi i niektórymi towarzy­
szami, postanowił bronie się napaści. A wtem 
uderzono na gwałt, biciem w jednę stronę 
we dzwon na wieży P. Maryi, czy-to z roz­
kazu rajców, czy mieszczan, zgromadzonych 
na ratuszu; i wszczynający się rozruch, bar­
dziej tem hasłem podniecono. Wszystek gmin 
miejski biegł tłumnie i zbrojno, aby zamor­
dować Tęczyńskiego. Stek ten ludu rozmai­
tego stanu i wieku, raz rozkołysany do bun­
tu, nie umiał się miarkować w zapędzie. Co 
postrzegłszy Jędrzej Tęczyński i zważywszy, 
że dom, w którym się był zamknął, za s ła ­
bym był do obrony, wraz z Mikołajem Secy- 
gniewskim, Spytkiem Melsztyńskim, Janem
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synem  swoim  i k ilk u  dom ow nikam i, zbiegł 
do kościo ła  św. F ran c isz k a  i schron ił się 
W wieży k lasz to rne j. N ie czu jąc  się i tu  bez­
piecznym, w y m k n ął sig z wieży (w k tórej 
Sostali jeg o  tow arzysze) i u k ry ł sig w zakry- 
styi. Lecz pospólstw o, wybiwszy gw ałtow nie  
drzwi do kościoła, w yłam ało zaporę do za- 
krystyi, i w w ściekłem  rozjuszeniu , wobec 
stojącej m onstrancyi z N ajśw iętszym  S a k ra ­
mentem, 'Łęczyńskiego n iecnie zam ordow ało . 
Głowa, długo o p ie ra jąca  się zabójczym  cio­
som, p ę k ła  i m ózg z niej w ytrysnął. P as tw ił 
się lud  jeszcze nad ciałem  zabitego, w lokąc 
je  z kościo ła aż do ra tu sza . Przez dw a dni 
leża ły  zw łoki, dop iero  dn ia  trzeciego p rze ­
niesiono je  do kościo ła  św. W ojciecha, a  
czw artego oddano przy jacio łom , k tó rzy  je  
pochow ali w W ielk im  K siążu, z czcią n a ­
leżną. Ja n , jed y n y  syn  Jęd rze ja  Tęczyń- 
skiego, g dy  go przez n ienaw iść k u  ojcu lud 
wszędy śledził, ab y  go tak że  zam ordować, 
przez dom  J a n a  D ługosza kanon iczny  i n a ­
rożny pod  zam kiem , u c iek ł z m iasta. Do 
p iątej godziny i dłużej w  noc dobyw ało się 
pospólstw o do w ieży, w  której M ikołaj Se- 
cygniew ski i S p y tek  M elsztyński z swym i to­
w arzyszam i m ężnie się b ro n ili; n aza ju trz  do­
piero, po całonocnem  i n a  drugi dzień  jeszcze 
trw a j ąeem  oblężeniu, gdy  im  osobiste zarę­
czono bezpieczeństw o, z w ieży odprow adzono 
ich do ra tusza, gdzie  dn ia  trzeciego p o jed n a­
li sig z ra jcam i i w ypuszczeni zostali n a  
wolność.

W  obozie udało  się rycerstw o w szystk ich  
ziem  do nam iotu  kró lew skiego, i usty  Ja n a  
A m ora T arn o w sk ieg o  k asz te lan a  Sądeckiego , 
zaniosło z w ielk iem  oburzeniem  sk a rg ę  prze­
ciw ra jcom  i m ieszczanom  krakow skim  o po­
pełnione n a  Jęd rze ju  Tęczyńskim  m orderstw o. 
W szystko  rycerstw o w ołało  o pom stę, m ie­
niąc się w spólnie tą  zbrodnią pokrzyw dzonem . 
K ról, uciszyw szy zgrom adzenie, o d p o w ied z ia ł: 
że zabójstw o popełn ione n a  Jęd rze ju  T ę­
czyńskim  nie m niej go ja k b y  s tra ta  najb liższe­
go z k rew nych  do tykało . I  gdyby go p ru sk a  
nie za trzy m y w ała  w ypraw a, by łby  ju ż  od 
daw na sk a rc ił, j a k  należało , ta k  n iegodziw ą 
zbrodnię.

K ról K azim ierz po św iętach N arodzen ia 
P ańsk iego  r. 1462, k tó re obchodził w  K ra­
kow ie w kościele k a ted ra ln y m , w ytoczył s p ra ­
w ę p rzeciw  ra jcom  i m ieszczanom  K rak o ­
w skim . N a  na legan ie  J a n a  z T ęczyna, k asz te­
la n a  krakow skiego , P io tr z W aszm utow , sę­
dz ia  sandom iersk i, ogłosił w yrok, i sześciu 
z pom iędzy  w ydanych  m ieszczan, jak o  t o : 
K o n rad a  L anga , S tan is ław a  L eym ithera , J a ­
ro sław a  S zarle ja , W ojciecha m alarza , Miko­
ła ja  S zarlanga i M ikołaja ro tm istrza, k tó rzy  
przez Ja n a  R absztyńsk iego  syna Jęd rze ja  
'Łęczyńskiego, przysięgą uroczystą w sądzie 
kró lew sk im  złożoną, p rzekonan i zostali o za­
biciu jeg o  ojca, w  zam ku m ieczem  k a to w ­
skim  ścięto u  w ieży T ęczy ń sk ą  zw anej (d la  
un ik n ien ia  m iędzy pospólstw em  zaburzenia , 
gdyby ich n a  ry n k u  tracono) i tu, w kościele 
P . M aryi p rzed  Cyboryjum  w  jed n y m  grobie, 
n ie  bez płaczu całego  m iasta , pochowano.

J a k i  b y ł los innych, bądź rzeczyw iście 
czynnych w rozruchu, bądź o to posądzonych, 
dow iesz się z D ługosza .1).

O łta rz  w ie lk i, tu  będący  należy  do 
najw spanialszych. Znakom ity  rzeźb iarz  P o lak  
W it Stwosz, rodem  z K rak o w a, przez 12 la t 
rob ił go, od ro k u  1477 zacząw szy; a  ofiary 
nieśli K rakow ian ie . N ajw ięcej daw ali ubo­
dzy —  w dow ie grosze i serdeczne in tency je 
sk ła d a ły  się na  tę  znakom itą ozdobę kościo ła . 
T ak iego  drugiego o łta rza  nie m a nigdzie. Jest- 
to najznakom itszy  zab y tek  snycerstw a średn io ­
w iecznego, nie ty lko  w Polsce lecz m oże i w E u ­
rop ie całe j. Sam e rzeźby z d rzew a suto złocone 
i m alow ane są nieprzeliczone, a  coraz cudo­
w niej p rzed staw ia jące  sceny  z życia  P anny  
M aryi i M ęki Z baw iciela. W szystko tam  
ujrzysz , n iem al każde  w iększe święto ko ­
ścielne przypom ni ci osobny obraz.

Od X IV  stu lecia  d a tu je  się w  św iecie 
kato lick im  odżyw ione w gorącości a  w zniosłe 
nabożeństw o do N ajśw . Panny. W tedy  w iele  
św iąt k u  czci M atki B oskiej przybyło  za  
Ojców św. G rzegorza X I, U rbana  V I i Be­
n ed y k ta  X III . Pod owe czasy (1317 r.) za-

*) D zie je .  V . ks. X II . str. 297— 314. W yd. Przeź- 
dzieckiego.
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prow adził K ościół dzw onienie n a  Anioł Pań­
ski, szkap le rze , różańce św., a  nie o wiele 
w cześniejsze ry cersk ie  zakony , pod godłem  
M aryi P an n y  pow stałe . W tedy w reszcie za 
k ró la  L u d w ik a  W ęgiersk iego  (1382) z a ja ­
śn ia ła  w  Polsce Częstochow ska G óra. Sceny 
ted y  z życia N ajśw . M aryi P an n y , a  oso­
b liw ie Jój zaśnięcie i k o ronacy ja , ulubionym  
by ły  do obrazów  i rzeźb przedm iotem . Tę 
w ięc treść obrali ra jc y  do w ystaw ienia w o ł­
ta rzu  naszym .

O łta rz  w ie lk i je s t  w form ie szafy, zam y­
kanej sk rzy d łam i olbrzym ich rozm iarów , bo 
m a w ysokości 22 łokci, szerokości 17, a  g łę ­
boki n a  2 łokcie; osoby zaś w środku odda­
ne m aja  przeszło  po 4 ło k c ie  wysokości. R obaki 
go stoczyły  ju ż  niem ało, a le  p rzed  niedaw nym  
czasem , bo w r. 1870, gruntow nie go n ap ra ­
wiono, j a k  o tem  nap is n a  tab licy  p rzy  o łta ­
rzu  poucza1).

Po n ad  tą  szafą, u góry, s to ją  pod złoco- 
nem i b a ld a sz k a m i: środkiem  koronacyja M atki 
Bożej; po lew ej stron ie : św. S tan isław , z P io- 
tro w in e m ;p o  praw ej zaś św. W ojciech, obaj 
patronow ie P o lsk i. P rzegradzają, ich od sceny 
koronacy i aniołow ie g ra jący . P on iżej szafy, 
ponad  m ensą, przedstaw iony  je s t  p a try ja r- 
cha Jesse . Spi on a  z c ia ła  jeg o  w y ra s ta ją  
gałęzie , n a  k tórych  figurki p rzodków  P an a  
Jezusa , tak , j a k  to o tem  w E w angie lii na  
Boże Ciało czytam y. O łtarz je s t  pod w ezw a­
niem  W niebow zięcia —  w ięc g łów ny obraz 
w środku  o tw arte j szafy  p rzed s taw ia : Zaśnię­
cie Najśw. Panny Maryi, scenę widoczną 
w te d y , gdy sk rz y d ła  boczne są  otw arte. 
F g u ry  są  olbrzym iej w ielkości. D ołem  w po­
środku  klęczy b ezw ładn ie  (bo um ierająca 
M atka B oża); pod trzym uje ją  A postoł Jak ó b  
starszy , późniejszy b iskup Jerozolim y. Po lew ej 
św. P io tr trzym a w  ręk u  otw arta  ksiege i 
śpiew a, po praw ej św. J a n  Apostoł, k tó ry  pow i­
nien  m ieć w rę k u  palm ę b łyszczącą (m usiała 
ona je d n a k  zepsuć się i spaść z czasem ). Obok 
św. J a n a  stoi św. A ndrzój a  za nim i w idać 
niew iernego  św. Tom asza aposto ła , p ragną-

') Rzecz o restauracyi i o ołtarzu w Łepkowskiego 
Przeszłości", str. 132— 147.

cego cudu. Po lew ej, za  św . P iotrem , jest 
je d n a  z M aryj gasząca  św iecę, oraz święci 
T ym oteusz z Dyjonizym . W yżej, na  tle  nie- 
bieskiem , je s t  postać C hrystusa w powietrzu, 
obejm ującego m artw ą postać M aryi Panny 
(czyli je j  duszę), k tó rą  do n ieba prow adzi 
w otoczeniu aniołów .

P osłuchajm y  te ż , co o tem  m ówi sta ra  
leg ienda, by się dow iedzieć, ja k  M atka Bos­
k a  doczesne sw e życie zakończy ła , — bo to 
lepiej nam  ca ły  obraz w ytłum aczy, niż w szy­
stk ie  opisy.

U  stóp Syjonu, w ubogim  d o m k u , m ie­
sz k a ła  osam otniona M atka C hrystusow a. 
Opuścili j ą  apostołow ie, rozszedłszy się k a ­
zać po szerokim  św iec ie— p o zo sta ł tylko J a n  
św ., służąc  Je j z synow ską m iłością . Czy­
ty w ał Je j codzień m szą św iętą  i udziela ł Je j 
S ak ram en tu  O łtarza. K iedy  i J a n  św. o d d a lić  
się m u sia ł d la  g łoszenia n au k i B oskiego 
M istrza, pow ierzy ł N ajśw . P annę opiece św. 
Ł u k asza  E w ang ie lis ty . W  pilnem  n aw ied za­
niu  m iejsc uśw ięconych chrztem , m ęk ą  i po­
grzebaniem  Syna, sp ęd z iła  M atka Boża po­
bożnie ostatn ie la ta  życia.

W staw a ła  z b rzask iem  dn ia  do m odli­
tw y. Po  m szy św., czasu tercy i, następow ały  
rozm yślania Je j pobożne, aż do nocy —  p u ­
czem tk a ła  bogate osłony z nici złotych i p u r­
purow ych, d la kościoła Jerozolim skiego . P ra ­
ca  ta  p rzec iąg a ła  się do nieszporów . I  znów 
następow ała m odlitw a c iąg ła  aż do spoczynku.

Pew nego d n ia , z jaw ił się p rzed  N ajśw . 
P a n n ą  M ary ją  w Je j poko ju  A nioł z z ie loną 
g a łąz k ą  palm y w ręku , i ośw iadczył zb liża­
ją c ą  się godzinę Je j śm ierci. Z p o k o rą  pod­
d a ła  się M aryja  tej w ieści, a  m odląc się, 
o trzy m ała  przyrzeczenie trzech ł a s k : że C hry­
stus będzie obecny Jć j  śm ierci, że p rzybędą 
również A postołow ie, że sza tana  w idzieć nie 
będzie. O dlatu jący  A nioł zostaw ił g a łązk ę  
p a lm y ; g a łą z k a  ta  św ićciła  teraz  cudow nym  
blask iem  dokoła.

Onego czasu, św. J a n  każąc  w Efezie, 
pośród b łyskaw ic  i grzm otów , porw anym  zo­
s ta ł n a  obłoku  i p rzyniesionym  do Jero zo ­
limy, do dom ku M aryi. T u ta j dow iedział się , 
co m a nastąp ić , i o trzym ał polecenie n iesien ia
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palm y złocistej p rzed  zw łokam i, bo tak  Anioł 
rozkazał. W  podobny sposób z jaw iła  się 
i resz ta  Apostołów, którym  Ja n  św. zapo- 

I w iedział zaraz , ab y  się  nie sm ucili i nie p ła ­
kali, ja k o  synow ie C hrystusa, k tórym  zostaje 
nadzie ja  zm artw ychw stan ia . A postołow ie o to ­
czyli doko ła  u m iera jącą  M ary ją  —  u nóg łoża 
s tan ą ł P io tr św., u głowy Ja n , a  naschodziło  
się w iele pobożnych osób. W śm iertelną u b ra ­
na bieliznę N ajśw . M aryja P an n a , dookoła 
Niej p a lą  się la m p y — A postołow ie śp iew ają 
hym ny sto jąc z św iecam i w rękach . O trze ­
ciej godzinie w nocy zad rża ła  ziem ia i w dzię­
czny zapach  się rozszedł. N a ten  czas za­
snęli w szyscy obecn i, prócz A postołów  i 
trzech M aryj. I  zjaw ił się Chrystus z za s tę ­
pem  A niołów , P roroków , M ęczenników , W y­
znaw ców  i dziew ic, śp iew ających chw ałę Ma­
ryi. W  tćj chwili dusza  Je j roz łączy ła  się 
z ciałem  —  a  o b ją ł J ą  w  ram iona swe Zbaw ca 
i obsypaną różam i, lilijam i, kw iatam i, uniósł 
do nieba. Z grom adzeni zaw oła li k u  niej : 
„Zm iłuj się n ad  n am i!“ ja k b y  n a  p ożegna­
nie. C iało położono następn ie  n a  m arach, 
aby  je  pogrzebać n a  dolinie Jo zafa ta . Św. J a n  
niesie za pogrzebem  palm ę, k tó rą  mu d a ł Anioł, 
św . P io tr apostołom  w śpiew ie przoduje. Za 
ciałem  p o stęp u ją  Aniołowie. G ęsty obłok za­
k ry w a  pogrzebow y orszak  p rzed  ciekaw ością 
żydów, k tórzy  sły szą  śpiew y, a le  osób nie 
w idzą. S zep tano  i p y tan o : co się to znaczy? 
Mówiono, że M aryja um arła , a  śpiew y te, to 
głosy uczniów  C hrystusa. Z grom adzeni A po­
stołow ie trzy  dni p rzepędzili u g robu  M aryi. 
Grób ten  w y k u ty  b y ł w  skale  i zam ykany, 
j a k  C hrystusow y. Po trzech dniach z jaw ił 
się pow tórnie C hrystus P a n  z całym  zastę­
pem  A niołów , w itając A postołów  słow em : 
„pokój z w am i“. Św . M ichał a rch an io ł p rzy­
niósł n a tychm iast duszę N ajśw . P an n y , a  Z b a­
w ca w y rz ek ł: „Podnieś się, m oja O blubienico, 
go łąbko  m oja, p rzyby tku  chw ały, naczynie 
życia, św iątynio n ieb ieska , aby  czystego Tw ego 
ciała  n ie  d o tk n ą ł w  grob ie ro b ak  ziem sk i" .
I  po łączy ła  się n a  nowo d usza z c ia łem , 
Wysunęła się M ary ja  w  górę z grobu, p e łn a  
chw ały, a  otoczona an io łam i, w eszła do n ie ­
bios w raz z ciałem . J a k o  kró low e n ieb a  o ta ­

czają  A niołow ie, A rchaniołow ie, C herubiny, 
Serafiny, A postołow ie, M ęczennicy, m odląc 
się do N ie j ; tuż obok N iej stanęli w yznaw cy 
i panny . Gdy się to dzieje, św. T om asz, z a ­
topiony g łęboko w m odlitw ie, zd a ła  od d ru ­
gich A postołów, w idzi w zachw yceniu  nie- 
b iesk iem  to w szystko, co zaszło. W szak że , 
j a k  p ro sił n iegdyś C hrystusa, aby  mu dał 
znak  zew nętrzny o sobie, iżby u w ierzy ł w to, 
co m iał o p o w iad ać , żąda go więc i teraz. 
I  oto spuszcza się całun  z n ieba, ca łun , k tó ­
rym  ciało N ajśw . P anny  było ow inięte. Z bli­
żył się następn ie  do A postołów , a  gdy chcą 
m u opow iadać, co zaszło, w y k ład a  im sam  
rzecz c a łą ,  okazu jąc  ja k o  dowód p raw d y  
ca łun  pogrzebow y. Z ajrzano  w ięc do grobu 
i w rzeczy sam ej ju ż  go w nim n ie  było.

T a k a  je s t  leg ienda , w edle k tó re j m istrz 
w ykona ł środek  o łtarza . L eg en d a  d a jąc a  po- 

| znać te  skarby  poezyi kościelnej (spisane 
przez Jak ó b a  z V oraginy), k tó rem i się sztuka 
średniow ieczna żyw iła. Obok owej głów nej 
sceny o łta rza  (otw artego n a  w ie lk ie  św ięta) 
j e s t  jeszcze  sześć p łasciej rzeźbionych  o b ra ­
zów , po trzy  n a  każdem  ze sk rz y d e ł, 
k tó rem i się o łta rz  zam yka. N a lewem  
skrzydle (licząc od g ó ry , obraz pierw szy) 
p rz e d s ta w ia : Anioła zwiastującego Najśw . P a n ­
nie , 2gi: Pokłon pastuszków (Boże narodzenie) ,  
3 c i: Pokłon św. trzech króli. N a p raw em  sk rz y ­
dle, p ićrw szy o b ra z : Chrystus zmartwychwstały 
siedzi n a  grobie, którego p iln u ją  śpiący ry c e ­
rze, ubran i tak , ja k  się ub ierano  za cza­
sów m istrza  W ita  Stw osza. D rugi obraz 
p rzed staw ia : Wniebowstąpienie P. Jezusa z po­
śród Apostołów, trzeci: Zesłanie Ducha św. 
na Apostołów , (Z ielone Św iątki). J a k  tedy  
w idzim y, obrazy te  odnoszą się do głów nych 
św iat roku.k/

Jeże li o łtarz je s t  zam knięty : (w Poście, 
w A dw encie i przez część la ta), to w idać 
ty lko  12 p łaskorzeźb ionych  obrazów, m a­
low anych i złoconych, k tórych  treść, p o rząd ­
kiem  id ąc  z góry na d ó ł, n a s tęp n ie ; z dołu 
do góry  (zaczynając  od lew ej strony), je s t 
n as tęp u ją ca :

P ierw szy obraz (od góry) przedstaw ia j a k  ka­
płan Zacharyjasz trw ający  n a  m odlitw ie dow ia-

*
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duje się od A nioła, że urodzi mu się syn Ja n  
i ja k  tenże w racając, niem y cudownie, spo­
ty k a  podeszłą  w leciecli żonę E lżbietę, k tó ra  
m u tę  w iadom ość potw ierdza.

2-gi Narodzenie M atki Bożej —  Św . A nna 
leży n a  łożu.

3ci Ojiarowanie Najśw. P. Maryi. M aryj a  dzie - 
cię,w stępuje po 9ciu progach k u  ołtarzow i, na 
k tórym  P an  Jezus u ta jo n y ; pod schodam i 
są  duszyczki w czyścu. Ś. Ś. Z ach ary jasz , 
Joach im  i A nna sto ją, oczekując w spokoju.

4. Uwięzienie P. Jezusa w Ogrójcu.
5. Chrystus w 12tym roku życia w  pośród 

uczonych m ędrców  siedzi, każąc  do nich.
6. Symeon i Jezus. Bogobojny staruszek , 

Sym eon ogląda Jezusa , trzym anego przez 
N ajśw . P an n ę  na  ręk u  i z radością w o ła: 
„T eraz  odpuść, P an ie , sługę sw eg o !“.

7. Ukrzyżowanie Pana Jezusa.
8. Zdjęcie z krzyża.
9. Złożenie do grobu.
10. Chrystus Pan zstępuje do otchłani, spo­

ty k a jąc  A dam a, Ew ę, A braham a, k tó rzy  k lę ­
cząc ręce do Niego w yciągają .

11. Trzy Maryje u  grobu. A nioł siedzący 
u k azu je  grób pusty  i całun.

12. Chrystus pokazuje się S . Magdalenie po 
zmartwychwstaniu.

T a k a  je s t treść  rzeźb w tym  starożytnym  
ołtarzu . P isa li o artystycznej ich w artości 
różni, zaś z ak w are lli zrobionej przez L udw i­
k a  Ł epkow skiego , w ielekroć w yobrażenie 
tego o łtarza reprodukow ano. C ały (aż n a  200 
arkuszach) rysow ał A ndrzej D udrak . T ek a  
ta  je s t  w G abinecie archeol. Uniw. Jag .

Uroczysta być m usia ła  chwila, k ied y  to a r ­
cydzieło m ieszczanie k rakow scy  po raz pierw­
szy u jrzeli. Oto ja k  nam  je j w rażenie w sk rze­
sił W incenty  Pol, w poem acie Wit Stwosz.

„N adszedł nareszcie i dzień uroczysty, 
Gdzie przyszło  odkryć ów o łta rz  M aryjacki; 
Dzień był szaraw y i j a k  n a  to m glisty , 
K iedym  szed ł ran k iem  do kap licy  b rack ie j. 
A w ięc w żałości pad łszy  n a  ko lana,
O prom ień  słońca b łagałem  j a  P a n a !
„Com w łasce Twojej uczyn ił cierpliw ie, 
„Oświeć Twóm św iatłem  z n iebieskiego dw oru,

„ I w  sercach ludzkich n iech  to, P anie, żywię, 
„Co C iebie w ielbi z anielskiego chóru!

„W szystk ie  trzy  b ram y  rozw arto w kościele 
I  mnogi naród  ro ił się j a k  mrowie,
Co ty lko  żywe, w yległo w K ra k o w ie . . .
G dy się lud  zg a rn ą ł a  starszyzna siad ła , 
S k iną łem  ręk ą  —  i.... zasłona spadła.

„K iedy m istrz niegdyś w yzw alał mię
[w cechu,

R zekł po p rzysiędze : „Do wszelakich wzorów 
J a k  S akram entów , je s t  siedm  kolorów ;
A ja k o  p iękność tęczy je s t  bez grzechu, 
T ak  m asz szafarzyć tą  sk arb n icą  tęczy!
Bo człek  w yzw ala —  a  sam  K ościół w ieńczy".

„I m iałem  siedm  kolorów  pod ręk ą  
I  n ieraz  z w ielką  naw et duszy m ęką 
P rosiłem  Boga, aby  było żywe 
To, co w żyw otach tak ie  m iłościw e.

„I dłuto było  k a rn e  i posłuszne,
I  sz ła  mi czysta robo ta  od rę k i —
A żem u k o ch a ł te  bez grzechów w dzięki, 
Toć w ielk ie  były  też pociechy duszne!

„W tem  w yszło słońce nagle z poza chmury, 
I  niby p iorun , ja ry  prom ień strzelił 
I  chw ałą  P ań sk ą  dom się u w e se lił!
Bo niby cudem , jed n y m  niby miotem, 
W yszły  kolory  n a  pok ładzie  złotym,
I  m iłościw e stanęły  postacie :
I  co czerw one —  spłonęło  w  szkarłacie ,
A co n ieb iesk ie  —  błękitem  przejrzystym , 
Co żółte było —  bij e z ło tem  czy stem ! 
Seledyn —  p e r łą  — złoto, b lask iem  s ło ń c a ! 
I  j a k  w żyw ota księdze miłościwe,
W szystko a  w szystko było duchem  żyw e,
Od stóp o łta rza  do sam ego k ra ń ca ! —

„I rzek li sobie i w ielcy i m ali: 
„„W ielk i d a r  Boży! szczęśliw a ta  głow a! 
Znać p an  to serce w łasce sw ojej chow a!"“ 
„I k ra ju  mojej sza ty  d o ty k a li."1)

*) Pol. W, W it Stwosz.
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Z obu stron w ielkiego o łtarza, n a  w ynie­
sieniu, s to ją  dw ie m ensy. N ależa ły  one do 
°łtarzów św. Longina  i Ofiarowania N . P. M a­
tyi. Dziś trzy  msze św. n araz  pod obrazam i 
ołtarza wielkiego, o d praw iać się mogą.

O bejrzaw szy o łtarz  w ielki, zobaczym y p rze­
pych i bogactw o, jak ieg o  nie żałow ali nasi 
przodkowie n a  ozdobę i zamożność dom u P a ń ­
skiego. R ozpatrzm y się lepiej po ca łćm  Prez- 
biteryjum.

Fundatorem  presb itery jum  b y ł sław ny 
W dziejach  M ikołaj W ie rz y n e k , podstoli 
k rakow sk i. M arm urow a ba lustrada , z bron- 
zowćmi drzw iczkam i, sam  głów ny ołtarz  od­
gradza od reszty  kościoła

Owego W ierzynka, je s t też tu  w p rezb itery - 
jum , po za stallam i, pom nik, j a k  to tw ierdzi 
Ł epkow ski („z Przeszłości“ str. 121). I  w isto­
cie: w żadnym  innym  kościele  n ie  byłoby 
stosow niejsze uczczenie tego arcym ieszcza- 
n ina  krakow skiego ja k  w tej m etropolii 
m ieszczaństw a naszego.

K arol S za jn o ch a1) opow iada nam  o nim że: 
P an  M ikołaj nie by ł rodzonym  lecz w m ieszka- 
nym  (jak  mówiono) Polak iem . Pochodził on 
pierw otn ie z k ra in  nadreńsk ick , t. j. nie tyle 
z N iem iec w łaściw ych, ile  z podległych  ko­
ronie francusk ie j ziem flan d ry jsk ich  i hol- 
lendersk ich , przesław nej w ów czas o jczyzny 
przem ysłu i zamożności m ieszczańsk iej. Oby­
w atele tam eczni, zw iązani stosunkam i kupiec- 
kiem i z G dańskiem , Toruniem  i K rakow em , 
przybyw ali do tych m iast i k ra jó w  ja k o  lu­
dzie bogaci, przem yślni i p rzedsięb iorczy  i 
osiad łszyu  nas z niem ałem i n ieraz  k ap ita łam i, 
oddając się korzystnym  d la  k ra ju  i d la  p rzed ­
siębiorców speku lacy jom , do rab ia li się ogrom ­
nej z czasem  fortuny. T ak im  też praw dopo­
dobnie sposobem  zagnieździł się, i w n iezm ier­
ne w Polsce porósł bogactw a, nasz „N adreu- 
czyk M ikołaj, zw any  W ie rzy n ek “.N a  w szelki 
W ypadek m ieszk a ł on od b ard zo  daw na 
w swojej nowej ojczyźnie, i ju ż  w p ierw ia­
stkach  panow ania K azim ierza W ., na d w a­
dzieścia la t p rzed  w ypadkam i roku  1363 , 
był wielce zam ożnym  obyw atelem  polskim ,

') Nowe szkice historyczne. Lwów. 1857. str. 60—64.

naw et urzędnikiem  koronnym . B ądźto świeżo 
unobilitow any, bądź starem  zaszczycony sz la ­
chectwem , dość, że szlachcic k le jno tny , herbu  
W ierzynkow a czyli Ł agoda , przytem  zn am ie­
n ity  urzędn ik  k ra jo w y , bo sto ln ik  Sandom ierski, 
liczył on się raczej do panów  ziem skich, niż 
do rzędu  m ieszczan zw yczajnych. M iał M i­
k o ła j w praw dzie  obyw atelstw o czyli p raw o 
m ie jsk ie  w K rakow ie, p o siad ał g ru n ta  m iejskie , 
m ianowicie szerokie obszary  po obudwóch b rze­
gach  P rą d n ik a , b y w ał naw et n iek iedy  ra jcą  
czyli konsulem  m iejskim .

P o trzeb u jąc  ku  tem u znacznych zaw sze 
sum w pogotowiu, żu pn iku jąc  przy tem  w W ie­
liczce, p e łn iąc  n ieraz  obow iązek poborcy, 
u rzędow ał p an  sto ln ik  tem  sam em  ja k o  za­
w iadow ca in tra t królew skich, b y w ał owszem 
rzeczyw istym  podskarb im . Bądźto zresztą  
w  ch a rak te rze  ty lo rak iego  u rzędn ika  korony, 
bądź d la  znanej królow i m ądrości i b iegłości 
w spraw ach św iatow ych, uczestniczył on 
we w szystkich radach  królew skich, ledw ie nie 
p ierw szym  zaszczycony tam  głosem . P rzy  
tak iem  zaś znaczeniu  u w łasnego m onarchy, 
n ie  obeszło się bez stosunków  z książę tam i 
zagranicznym i, z k tó rych  n iejeden  prośbam i
0 pożyczenie pieniędzy n aw ied za ł uprzejm ie 
p an a  sto ln ika  sandom ierskiego.

Jak o b y  ostatnim  zaszczytem  jego  życia 
p rz y p ad ł m u obowiązek ugoszczenia królew ­
sk ich  sw atów  w nuki p an a  sw ojego, p rzy jęcia  
na  zam ku krakow skim  ty lu  z szerokiego św iata  
m onarchów . P a n  sto ln ik  dop isał z n ieśm ier­
te ln ą  chlubą obow iązkow i. N agrom adziw szy 
dostatek  w szelkich  zapasów , m ając  na  za ­
w ołanie ca łą  służbę k ró lew ską (a liczono n 
dw oru k rakow sk iego  po czterystu  i w ięcej 
dw orzan  podówczas) potrafił on ta k  dogodnie
1 z tak im  ładem  poum ieszczać i obsłużyć 
w szystkich gości k rólew skich, iż żadnem u 
nie zbyw ało n a  n iczem , n ie zaszła żad n a  
zw łoka an i zam ieszka, n ie zapom niano o n i­
kim. Cesarz z k ró lam i i k siążętam i otrzym ali 
p rzepyszne m ieszkan ia i kom naty  n a  zam ku, 
stro jne w kosztowne opony i kobierce, w z ło ­
togłow ia i k le jno ty  rozliczne. M niej zn ak o ­
mitym panom , niezliczonem u tłum ow i zap ro ­
szonych (i owszem  nieproszenie przybyłych
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zew sząd rycerzów ) w yznaczono uczciwe go­
spody w m ieście. K ażdem u z panów , każdej 
gospodzie m ie jsk ie j, p rzy d an y  zosta ł osobny 
kom orn ik  czyli p rzystaw , m ający  pam ię tać  
o w ygodach gości. W szystk im  przystaw om  
za lecił k ró l K azim ierz słu ch ać  rozkazów  n a j­
w yższego zaw iadow cy W ierzynka. R ozw arły  
się w szystk ie  skarbce, kom ory, piw nice i owe 
z daw no nagrom adzonćm i zap asam i słynne 
szpickrze K azim ierzow skie. Z nich (n a  podo­
bieństw o p an n y  m łodej u n iek tó rych  ludów  
słow iańskich , obsypyw anej w dzień  ślubu rzęsi­
stym  deszczem  pszenicy) oblały się w eselne 
gody k rak o w sk ie  obfitością w szelkich  potrzeb, 
żywności i napojów , p rzypom inającą  cudowne 
gody onego w K an ie  G alile jsk ie j w esela.

P rzyszłoby  ca łą  księgę napisać , gdybyśm y 
chcieli opow iadać w szystk ie  szczegóły u ra ­
czenia gości k ró lew sk ich . Dość będzie  n ad ­
m ienić, iż k ażdy  n ie ty lko  do zby tku  o trzy m ał 
to, co zw yczajnie należy się gościowi, lecz 
nad to  daw ano m u obficie, czego ty lko  zażądał, 
czego zap rag n ą ł z sobą n a  drogę lub do d o ­
mu. N asław szy  w szystk im  w szystkiego do 
k om nat w  zam ku i gospód w  mieście, poroz - 
staw iano  jeszcze  n a  ry n k u  k rak o w sk im  ogro­
m ne w w ielu  m iejscach beczki i kadzie, pełne 
w ina i ow sa, z których każd y  czerpał n ie ­
ty lko  w  m iarę potrzeby, lecz owszem po 
sw aw oli, a  k tó re natychm iast s taw ały  znowuż 
pełne, j a k  w przódy.

A le ż . . .  w racam y do naszej św iątyni, gdy 
w spom nien ia te  zaw iod łybynas daleko n a tem a t 
godny osobnego zadan ia , to je s t  na  pole s k re ­
ślen ia  h istoryi m ieszczaństw a krakow skiego .

W  presb ite ry jum , o k tó rem  m ówim y, są 
tak że  p ięk n e  grobow ce rodziny C ellarych, 
szlachty  m edyjo lańsk ie j —  a  n ap rz e c iw : Mon­
telupich , sz lach ty  florenckiej, k tó ra  o trzym a­
w szy obyw atelstw o w  Polsce, W ilczogórskim i 
zw ać się poczęła.

D w a osobne są  tu  chóry. N ad  niem i w iszą 
opony z w yobrażonem i n a  nich siedm iu S a ­
k ram en tam i. N ad  tem i oponam i um ieszczone 
są  o b razy : W ieczerzy P ań sk ie j, C hrystusa 
w  Ogrojcu, Biczowania, a  n ap rzec iw : Z d ję ­
cie z K rzyża  i D roga na Golgotę. S iedzen ia zaś 
czyli ław y um ieszczone po obu stronach prez-

b itery jum  m ają  w górze w yrzeźbione zdarzenia 
z ży c ia  C hrystusa P an a . S talle owe pochodź? 
z tegoż czasu co i o łta rz  św. S tan isław a będący 
w naw ie bocznej lew ej —  to je s t  z r. 1586- 
Rzeźby ich w ydałyby  się p iękne, gdyby  nic 
m ia ły  ta k  b lisko siebie Stw oszow skich.

W ie lk ą  ozdobę p rezb ite ry ju m  stanowi? 
trzy ogrom ne okna, składane z szyb koloro­
wych, p rzed staw ia jące  różne sceny z Pisma 
św iętego. M iał kościół do ko ń ca  przeszłego 
w ieku  w szystk ie ok n a  t a k ie ; —  te, co pozo­
sta ły , pochodzą z w ieku  XV.

Z acni fundatorow ie ta k  bogatego i cudnego 
o łta rza  i dobrodzie je kościoła, n ie zapom inali 
też o służbie chw ały  B ożćj. Z apew nili u trzy­
m anie dożyw otne d la  znacznej liczby księży, 
k tó ry ch  daw nie j w w ieku  X V II 81 byw ało ; 
a le  te raz  liczba ich  bardzo  zeszczuplała. D zie­
lili się oni n a  Mansyjonarzów i A ltarystów , 
k tó rzy  m ieli obow iązek o dpraw ian ia  mszy 
św iętej p rzy  pew nych o łtarzach  — n a  Psałte- 
rzystów , co we dnie i w nocy śp iew ali w ko­
ściele, n a  Penitencyjarzów, zajętych słuchaniem  
spow iedzi św iętej i Prebendarzów czyli Gra- 
cyjalistów. Pod  tą  ostatn ią  nazw ą istn ia ło  przy  
kościele św. Jan a , w parafii N ajśw . M aryi 
P an n y  położonym , zgrom adzenie księży świec­
k ic h , k tó rzy  oprócz obow iązków  w swoim 
kościele, winni tak że  byli do o d p raw ian ia  m szy 
św. i w kościele N ajśw . M aryi P an n y , ja k o  
podlegli arch iprezbyterow i. K ażd e  z tych zgro­
m adzeń  m a jeszcze do tąd  sw oję osobną k a ­
m ienicę.

B yw ali pom iędzy nimi i tacy , których 
K ościół m a za b łogosłay ionych , j a k  m ansy- 
jo n arz  Błogosławiony Św iętosław , urodzony 
w S ław kow ie 1415 roku. W  młodości, ja k o  
ubogi sierota, by ł w term in ie u  szew ca, potem  
chodził do szkó ł w K rakow ie , został k lerykiem , 
następn ie  księdzem  przy kościele N ajśw . Ma­
ry i Panny. C notą jego  szczególniejszą b y ła  po­
k o ra  i m ilczenie; um arł w 74 roku  życia, i po­
chow any tu ta j, pod  o łtarzem  św. K rzyża. Ma 
kościół po nim  k ilk a  p am ią tek .

In n y  pobożny m ansy jonarz  ks. Szymon B ia- 
łogórski (Albimontanus) p ielgrzym ow ał aż do 
Rzym u i Jerozolim y, pełen  był cichych cnót



1 chrześcijańskich i pobożności żarliwej; zmarł 
i roku 1615. Ciało jego spoczywa w kaplicy 

św. Antoniego. Penitęncyjarzem także był świą- 
l tobliwy ks. Julijan Żlowodzki, który niedawno 

Umarł (w r. 1876). Znali go z miłosierdzia 
cierpiący i ubodzy Krakowianie. Wspomnieć 
też należy ks. Aleksego Tomickiego, który zdro- 

; hie i siły postradał cierpiąc za wiarę i ojczy­
znę, i odbył pielgrzymkę do Rzymu i Jero­
zolimy. Administratorem tego kościoła przez 
lat ośm był znakomity kaznodzieja ks. Zyg­
munt Golijan.

Przełożonego nad duchowieństwem ko­
ścioła tego czyli proboszcza zwano dawniej 
rektorem, ale już od XIV wieku nosi tytuł 
Archipresbytera. Ma on prawo ubierania się 
na uroczystości (ale tylko w tym kościele) 
W szaty biskupie i nosi infułę; a na jego 
mieszkanie przeznaczony jest piękny dom, po­
łożony nieopodal kościoła, na rogu ulicy 
Szpitalnej, nad bramą którego przeszłość po­
łożyła nauczający napis; Pateat miseris et ami- 
cis, co daje mądrą naukę, przypominając o 
gościnności i miłosierdziu.

Oprócz domu do archipresbitera należy 
wieś pod Krakowem Bronowice. Fundacyja 
to starożytna, bo sięga roku 1302. Przed 
rozbiorem kraju uposażenie tćj parafii było 
bardzo znaczne: był kościół ten najmajęt- 
niejszy po katedrze, bo miał funduszu że­
laznego milijon zł.p.

Między archipresbiterami byli ludzie bar­
dzo pobożni, świętobliwi, a wylani na usługi 
bliźnich — jak  ks. Jan Heideke, pomorzanin, 
co się najwięcej przyczynił do wystawienia 
Wielkiego ołtarza — ks. Just. Słowikowski, 
który w testamencie zapisuje znaczną sumę 
pieniężną na cele dobroczynne i pobożne, 
na młodzież ubogą, żeby uczyła się za 
granicą na kapłanów. Ksiądz Lachman Do­
minik, który w czasie morowego powietrza 
W latach 1707 i 1708 z narażeniem życia ob­
sługiwał umierających. Ks. Jacek Łopacki, który 
chorych darmo leczył, z głębokiej nauki i bie­
głości słynął w sztuce lekarskiej, — fundował 
szpitale i cały kościół olbrzymim na owe szcze­
gólniej czasy nakładem, bo prawie milijonem 
sł.p. z gruntu odnowił. Był to wielki dobro­

I
dziej miasta. Nagrobek, który następcy po­
łożyli mu (przy wejściu od strony kościoła 
św. Barbary, zewnątrz murów) świadczy o je ­
go cnotach i szlachetnych intencyjach, a za­
razem wymienia szczegóły dokonanych wtedy 
przekształceń.

Tu, przy tych stallach drewnianych, w któ ■ 
rycb ci zacni kapłani zasiadali, chwałę Bożą 
głosząc i bliźnim służąc z poświęceniem, go­
dzi się westchnąć na ich dusze do Pana Zastę­
pów, dla którego miłości znosili trudy.

Niedziw, że przy tak  licznem duchowień­
stwie nabożeństwo nie ustawało w kościele, 
a i dziś, jeżeli gdzie, to tu przez całe rano 
znajdziemy mszę św. codziennie.

Nabożeństwa: Ażeby w każdej porze 
dnia mieszkańcy Krakowa mogli szukać po­
ciechy w modlitwie, świątynia M aryjacka 
otwartą bywa od świtu do późnego wieczora. 
Wyrobnicy schodząc z roboty, wstępują do 
kościoła z narzędziami pracy. Przy słabem 
świetle lampy, westchnienia i modły płyną 
do Boga. Pięknem jest poranne nabożeństwo 
z w aneprymaryją, które codzień letnią porą o go­
dzinie 5>/2, zimą zaś o 6-ej gromadzi mnóstwo 
narodu. Po ukończeniu mszy, śpiewają z to­
warzyszeniem organu suplikacyje.

Nieszpory co sobota i święto; w lecie o go­
dzinie 4-tej, w zimie o 3-ej.

Przed ołtarzem Zwiastowania Najśw. Ma­
ryi Panny codziennie o godzinie 4Va, latem 
zaś o 3 V2 bywa odmawiana z ludem litanija 
loretańska o N. M. Pannie.

W Dzień zaduszny o 5-tej rano wigilije 
o trzech nokturnach, poczem kazanie, nastę­
pnie wotywa przed W. ołtarzem; o 10-tej 
suma, po którój procesyja ze stacyjami i kon­
dukt. Przez całą oktawę Dni zadusznych 
o godzinie 4-ej po południu odbywa się na­
bożeństwo za dusze wiernych zmarłych przy 
wystawienia Najśw. Sakramentu (w puszce), 
przed Panem Jezusem ukrzyżowanym.

Dnia 4 listopada św. Karola Boromeusza, 
odkłada się na najbliższą niedzielę. Ołtarz 
świetnie ubierają kramarze, których pieczy 
jest powierzony. Wotywa o 9-tej, po skoń­
czeniu nabożeństwa kościelnego śpiewają li-
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tan iją  na  cześć tego świętego i ca łu ją  jego  
relikw ije.

D nia 29 listopada N ow enna do N iepoka­
lanego Poczęcia o godzinie 9-tej rano.

D nia 8 grud. w  uroczystość N iepokalanego 
P oczęcia wotywa z m uzyką o godz. 9-ej; sum a 
z w ystaw ieniem  N ajśw . S akram entu  w mon- 
straucyi.

W  czasie Adwentu odbyw ają sie roraty  
o godzinie 6 rano. Podczas Bożego narodzenia 
aż do Oczyszczenia N. P . M. codziennie ra- 
niu tko  kościół przepełniony lu d e m ; przed 
każdym  pobożnym  pali się św ieczka i j a ­
śnieje p rzyby tek  P ańsk i tysiącem  św iateł. 
P rzepysznie wówczas w ygląda św iątynia, 
rzucająca  w span iałe  św iatło  n£Ć rynek , za ­
ciem niony m roźną nocą zim ow ą, którćj ci­
szę pow ażny głos organu  przeryw a. Brzm ią 
w esołe ko lendy n a  daw ną m elodyją, wedle 
odwiecznych kan tyczek  śpiewane.

Dnia 31 g rudn ia  n a  zakończenie Starego 
ro k u  solenne nieszpory z w ystaw ieniem  N. 
S akram entu  (w m onstrancyi) na podzięko­
w anie P anu  Bogu za rok przebyty.

Czasu Postu Wgo. po p rym aryi codziennie 
odpraw ia się m sza św. cicha, g rana , przy 
wystaw ieniu drzew a K rzyża świętego, k tó re 
da je  się przede m szą do pocałow ania ludowi 
przy  odśpiew yw aniu p ieśn i: „Zawitaj ukrzy­
żow any". W  każdy  p ią tek  i n iedzie lę , 
po tejże m szy św. w ychodzi msza św. grana, 
w czasie k tó re j śpiewa się litan ija  o N aj- 
słodszem  Im ieniu Jezus. W e w szystkie zaś 
dnie W. P ostu  o godzinie 9-tej wotywa de 
Cruce, po której kazanie. Po południu znowu 
o godzinie 3-ej przez cały czas W . Postu 
w ystaw iają się re likw ije  drzew a K rzyża św., 
przy przegryw ce na  organach, poczćm into­
nuje się p ieśń : „W isi na krzyżu" przy  uca­
łow aniu  tychże relikw ij. W poniedziałk i W. 
Postu  o godz. 3 pasyje.

W  niedzielę palmową wychodzi sum a o 9 ’ /27 
w czasie której śp iew ają pasy ją . P rzedtem  
św ięcenie palm  i procesyja z niemi.

W e w torek i środę w Wielkim Tygodniu 
sumy o godzinie 9-tej, podczas których p a ­
syje śpiew ane przez księży. W e środę ju trz ­
nia ciemna o godzinie 4-tej po południu.

W  W ielki C zw artek  wotywa p ićrw sza o go­
dzinie 9-tej przed Najśw. Sakram entem , p° 
k tórej kazanie. Potem  sum a celebrowana 
przez ks. Infułata , w czasie której przystę­
pu ją  do sto łu  Pańskiego wszyscy księża m iej­
scowi. N astępnie procesyja do piwnicy, na 
pam iątkę w prow adzenia Z baw iciela do ciem­
nicy i tam że odm aw iają księża nieszpory. 
Potem  następuje obnażenie ołtarzów w ko­
ściele. O godzinie 3-ej um yw anie nóg m iej­
scowym księżom , której to cerem onii dopełnia 
ks. Infułat. W  czasie um yw ania je s t  kazanie, 
następnie św ięcenieopłatków , k tóre się rozdzie­
la  m iędzy wiernych. Poczem  je s t ciem na ju trz ­
nia (Matutinum) nareszcie  Gorzkie żale w 3 czę­
ściach. Po każdej części kazan ie . Po skończe­
niu tego nabożeństw a wychodzi p rocesyja do 
Ogrójca, przy kościele św. B arbary  umieszczo­
nego.

W  tym że Ogrójcu co czw artek przez cały 
W . Post odpraw iają się o godzinie 8ej rano 
wotywy przy trąbach  i śpiew ie ludu. W  ciągu 
zaś roku wspom niane wotywy odpraw iają  się 
raz n a  m iesiąc, w ostatni czwartek miesiaca.u 1 *

W  W . P ią tek  o godzinie 6-tej rano k a ­
zanie o m ęce i śm ierci C hrystusa P a n a ; o go­
dzinie 9-tej liturgija , przed k tó rą  celebrans 
i asysta krzyżem  leżą , a  odśpiew yw ają P a ­
sy ją . Po niej uczczenie krzyża Chrystusowego 
przez ucałow anie. Celebrans odnoszący krzyż 
na m iejsce, gdzie m a być adoracyja, nie m a obu­
wia. W reszcie nieszpory i odprow adzenie N. 
Sakram entu  do grobu. O dtąd rozpoczynają się 
tak  zwane groby, k tó re  w tym kościele urządzone 
są bardzo w spaniale, przy rzęsistem  oświetleniu, 
a  dwóch zm ieniających się żołnierzów stoi n ie­
ustannie na  Straży grobu Chrystusowego. O go­
dzinie 4-tej ju trzn ia .

W W . Sobotę o godzinie 8-ej w ieczór 
rezurekcyja.

Przez miesiąc maj p rzed  ołtarzem  Z w ia­
stow ania M atki B oskiej o godzinie 7-ej w ie­
czorem odpraw iają  się w spaniałe nabożeństw a 
majowe z wystawieniem  N ajśw . Sakram entu  
w m onstrancyi, a  o 9-tej rano wotywy tak że  
z w ystaw ieniem  N ajśw . S akram entu  w m on­
strancyi.

D nia 3 m aja odpust znalezienia św. Krzyża.



u w ig ilją  d n ia  tego nieszpory, podczas któ- 
’'ych kadzenie o łtarzów  (T urificatio). W  sam  
izień odpustu  p ry m ary ja  o dpraw ia  się  przy 
Wystawieniu N ajśw . S ak ram en tu , k tó ry  zo­
staje n a  o łtarzu  za  zasłoną. P otem  następu je  
procesyja i sum a. O godzinie 4-tej nieszpory, 
V czasie k tórych  kazanie, p ro c esy ja  i zakoń­
czenie solenne hym nem : „T eD eu m  lau d am u s". 
Przy schow aniu N. S ak ram en tu  in tonuje się 
pieśń: „K rzyżu  św ięty" i uca łow an ie  K rzyża 
świętego.

W d ru g ą  niedzielę m a ja  św ięto M. B . 
Łaskawej. W  w igilją je j n ieszpory solenne 
przy w ystaw ieniu  N ajśw . S ak ram en tu  w m on­
strancyi i figury M. B oskiej Ł askaw ej, k tó rą  
się w ystaw ia na  ca łą  ok taw ę. W  czasie tychże 
kazanie. Po  k azan iu  lita n ija  lo re ta ń sk a  na  
ton żałosny, poczem  p rocesy ja  i schow anie 
łłajśw . S ak ram en tu . W  sam  dzień  św ięta 
p rym ary ja  i resz ta  nabożeństw a j a k  w od­
pust Z nalezien ia  K rzyża św; z nadm ienieniem , 
iż po kazan iu  śp iew a s ię , ta k  j a k  w  wi- 
giliją, lita n ija  lo re tańska , p rocesy ja  i schow a­
nie N ajśw . S akram entu .

D nia 26 m aja  w  dzień św. F ilip a  Ne- 
teusza o godzinie 10-tej w otyw a solenna, a  po 
niej k az an ie  k u  czci tego św iętego.

Przez miesiąc czerwiec o 7-m ej wieczór 
odbywa się nabożeństw o k u  czci N a js ł. Serca 
Jezusowego p rzed  W . o łtarzem , w tym  sam ym  
Porządku co i m ajow e, przy  odśpiew aniu 
litanii o Im ien iu  Jezusa.

P rzez  ca łą  ok taw ę Bożego C ia ła  o d p ra­
wiają się tu  o godzinie 2-ej z p o łu d n ia  nony 
l b łogosław ieństw em  N ajśw . S ak ram en tu  i za­
kończeniem  p ieśn ią : „T w oja cześć, ch w ała" . 
W" oktaw ę uroczysta p rocesy ja  w ychodzi z tego 
kościoła n a  ry n ek  do urządzonych w tym  
Helu pięciu o łtarzów .

W  p ierw szą n iedzie lę  po o k taw ie  Nawie­
dzenia M. Bożej p rzy p ad a  poświęcenie kościo ła . 
Uroczystość tę  p o p rzed za ją  solenne n ieszpory  
i w ystaw ien iem  N ajśw . S ak ram en tu  i k a z a ­
niem. W  sam  dzień p ry m ary ja  z w ystaw ieniem  
Uajśw. S ak ram en tu  w m onstrancyi; o 10-tej 
śuma, przed  k tó rą  procesy ja, w reszcie o 4-tej 
śolenne n ieszpory  i zakończenie dziękczynne.

D nia 18 lipca o godzinie 8 1/a w rocznicę

pożaru  K rakow a (w  r. 1850) nabożeństw o przy 
w ystaw ieniu  N ajśw . S ak ram en tu  (w puszce). 
B iorą w niem  udzia ł w ładze m iejsk ie  i cechy. 
Po  tóm nabożeństw ie sup likacy je; przy schow a­
niu  N ajśw . S ak ram en tu  in tonu je  się ustęp 
z p ie ś n i : „G wiazdo m orza" Odwróć od nas. 

D n ia  22 lip ca  w św ięto M aryi M agdaleny
0 godzinie 10-tej so lenna w otyw a, po k tórej 
ucałow anie re likw ij te jże  św iętej.

D nia  26 lipca  w otyw a so lenna ku czci 
św. Anny, tak że  o 10-tej.

D nia  14 sierpn ia , w w ig iliją  W niebow zię­
cie M atki B oskiej nieszpory przy w ystaw ieniu  
N ajśw . S ak ram en tu , po których kazan ie , l i ta ­
n ija  na  ton żałosny, k tó ra  byw a śp iew ana
1 przez następne 4  dni, p rocesy ja  i schow a­
nie N ajśw . S akram entu . W  sam ą uroczystość 
p ry m ary ja  p rzy  w ystaw ien iu  N ajśw . S a k ra ­
m entu  w m o n s tran cy i; p rzed sum ą św ięcenie 
ziela i p rocesy ja. Sum a celebrow ana przez 
ks. In fu ła ta  o godzinie 10-tej. P rzez ca łą  
ok taw ę o d p raw ia ją  się nony o godzinie 2 -e j,
0 4-tej n ieszpory z kazaniam i. T rzy  ostatn ie  
d n i ok taw y kończy cztćrdziestogodzinne n a ­
bożeństwo. O statn ie n ieszpory  o godzinie 5-ej 
z p rocesy ją  i T e  Deum .

D nia 8 w rześn ia  N arodzen ie  Najśw. Ma­
ry i P anny . P ierw sze nieszpory z okadzeniem  
ołtarzów . W sam  dzień o godzinie 9-tćj wo­
tyw a w k ap licy  M atki B oskiej Częstochow ­
sk ie j, w czasie k tó re j konsek ru je  się h o sty ją  
św. Poczem  w ystaw ien ie : „O s a lu ta r is !“ p ieśń
1 procesy ja  solenna. Po skończeniu  tejże sum a. 
Po  po łudn iu  o godzinie 4-tej nieszpory, p rzed  
którćm i w ystaw ienie relikw ij d rzew a K rzyża 
św. w kap licy  M atki B oskiej C zęstochow skiej. 
Po nieszporach  kazan ie, p rocesyja i konkluzy- 
ja .  Po schow aniu  litan ija  lo re ta ń sk a  w te jże k a ­
plicy  i ucałow anie wyżej w ym ienionej relikw ii, 
p rzy  śpiew ie p ieśni n a  cześć M atki Bożej.

D nia 15 w rześn ia Podw yższenie św .K rzyża. 
O dpust ten  sam , co n a  znalezienie K rzyża św.

W  p ierw szą niedzielę p aźd z ie rn ik a  M atk i 
Boskiej R óżańcow ej. O godzinie 9-tćj wotywa 
w k ap licy  M atki B osk ie j Różańcow ej, pod 
zarządem  cechu kuśnierzów  zosta jącej.

D nia 2 p aź d z ie rn ik a  w otyw a o godzinie
6
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11-ej w k ap licy  św . Aniołów  Stróżów , p rzed  
k tó rą  dzw onią przez kw andrans.

D nia 28 p aźd z ie rn ik a  w otyw a funduszow a 
św. Szym ona i T ad e u sza , p rzed  o łtarzem  
tychże św iętych.

T u  m iejsce w spom nieć, że synody dyjecezy- 
ja lne JcrakowsJcie odbyw ały  się w p resb itery jum  
M aryjackiego kościo ła. N aw et je d e n  z nich, 
odpraw iony za b isk u p a  G ębickiego w  r. 
1643, w y d an y  został tegoż roku  u P iotrkow - 
czyka, z ry c in ą  n a  tytule, p rzed staw ia jącą  
g łęb ią  owego p resb ite ry jum  w raz  z w yobra­
żeniem  w ielkiego o łtarza. Sztych to bardzo 
rzad k i, zn an y  zaledw ie w p aru  egzem plarzach.

W  tym  tak że  kościele konsekrow any  był 
ks. A dam  Kom orowski n a  a rcy b isk u p a  gnieź­
n ieńsk iego  28 paźdz. 1748 r. D rugi raz  ten  
zaszczyt sp o tk a ł n aszą  św iątynię, k ied y  w niej 
ks. arcyb iskup  Jacobin i, nuncyjusz aposto lski, 
w yśw ięcił na b isk u p a  k rak o w sk ieg o  ks. A l­
b in a  D unajew skiego d. 8 czerw ca 1879 r.

Opuściw szy naw ę k ap łań sk ą  czyli p re s­
b itery jum , a  sk ręcając  praw ą naw ą boczną 
koło  o łta rza  Cyboryjum  czyli P rzen ajśw . S a ­
kram entu , o k tórym  ju ż  b y ła  wzm ianka, zaraz 
dalej n a  praw o sp ostrzegam y:

Pobożna leg ien d a  w iąże się z tym  cudo­
wnym  w izerunkiem .

S tolarz k rakow ski M ateusz popad ł w wielką 
nędzę. Ż ona chora za leg ła  łoże, d robne dzieci 
p ła k a ły  z g ło d u , a  sroga zim a dokuczała 
dotkliw ie. Roboty nie było, a  b ra k  pieniędzy 
n a  m ate ry ja ł. W ięc rozpacz go ju ż  ogarnęła, 
bo osta tn ią  zbytnią suknię zastaw ił. Jedyną 
ucieczką B ó g  W rezygnacyi zatem  i w ie­
rze w moc Bożą, k tó ra  go n igdy  n ie  opu­
szczała, poszed ł pom odlić się do tego k o ­
ścioła p rzed  cudow nym  ukrzyżow anym  P a ­
nem  Jezusem , św ićcacvm  od zło ta  i wotów,7 t/ *J
co j e  położyli ci, k tó rzy  n ieraz  doznali p o ­
mocy od Zbaw cy.

K iedy w stąpił w progi św iątyni, strach  go 
p rze ją ł, gdyż pod obszernem  sk lep ien iem  ży- 
wćj nie było duszy, a  ty lko  b lad aw a lam pka 
św ieciła  w zm roku p rzed  cudow nym  w izerun­
kiem .

—  P an ie! zaw o ła ł p ad a jąc  na  k o lan a , 
oto j a  nędzny przychodzę z ufnością do stóp 
Tw oich! Boże! ra tu j m nie i dziatw ę, d a j, bo 
m asz w ięcej, n iżeli ro z d a łe ś .. . .

A w tedy, o cudo! od drzew a krzyża o d ­
dzie liła  się rę k a  P ań sk a  i zd ję ła  ów sław ny

łańcuch , w otum  królow ej J a ­
dw igi.

— M asz! rzek ł głos cu­
downy, bądź w ierzący  — a 
powróć to złoto, gdy się do­
robisz.

T a k  kończył swoje opo­
w ieść sto larz  M ateusz przeć 
swym  sąsiadem  Jęd rze jem  
m ajstrem  szew skim  i w łaści­
cielem k am ien icy , znanynr 
kutw ą a  lichw iarzem , k tó rj 
się go ciekaw ie rozpy tyw ał 
sk ąd  tak  nagle z biedy w y­
p ły n ą ł i w dobrym  m a się 
bycie.

I  odebrałem , m ów ił sto­
larz , p rze ję ty  strachem  i u- 
w ie lb ien iem , bogaty  złot) 
łańcuch  z r ą k  Z baw iciela  i dc

O łta rz  św . krzyża zbu­
dow any z czarnego i czerw o­
nego m arm uru. N ad  nim to 
cudow ny k ru cy fik s , obraz 
rzeźbiony w jed n e j sztuce ka- 
kam ien ia  n a  tle  sreb rnem , 
przedstaw iającem  m iasto J e ­
ruzalem .

W izeru n ek  to rzadk ie j 
p iękności, że drugim  podob­
nym  m iasto nasze poszczycić 
się nie może. N azw isko rzeź­
biarza, p rzeję tego  ta k  g łę ­
boko uczuciem  chrześcijan  
sk ićm , nieznane.

O Pasyi tej p iszą, że po­
praw ić  je j żaden arty sta  nie 
m óg ł— bo gdy  się je j  do tknął, 
ug inała  się pod dłutem , j a k  
c ia ło  żyjące.
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tćj chwili łaska Boża świeci nade mną i mnoży 
tai dostatki.

— Ot, nie złą skomponowaliście powieść, 
odrzekł na to ów Jędrzćj. Przecież sam jesz­
cze wczoraj widziałem łańcuch bogaty na 
Panu Jezusie.

— Tak, to jest najdziwniejszem — i nikt 
też nie spostrzegł tego ubytku. Ale wam 
prawdę powiedziałem, bo oto patrzcie. I tu 
Mateusz pokazał zdziwionemu Jędrzejowi kilka 
ogniw łańcucha.

Mrok zalega świątynie Pańską i błyszczy 
tylko ja k  gwiazda nadziei, płomień w sre­
brnej lampie......

Cisza do koła — iw  kościele Panny Maryi 
żywego nie znajdziesz ducha. Jak  złoczyńca 
sunie się ktoś cicho, dążąc przed ołtarz Pań­
ski. Czemu twarz jego tak blada a źrenice p a­
ła ją?  Zbliża się bez szelestu, a światło lampy 
pada mu na twarz. To pan Jędrzej. Co tu spro­
wadza starego chciwca ? Modlitwa? Me, on da­
wno się już modlić przestał, a usta skalane nie 
wymówią słowa pacierza. Wiedzie go tutaj po­
kuszenie złego ducha, który szepcze mu w uszy: 
nie bój się, nie lękaj, Mateusz cię okła­
mał. To nie Ten, co na krzyżu, dał mu łań­
cuch, ale on go sam odjął, wiedząc, że to 
wotum ma siłę odnawiania się, choć go kto 
zabierze. M e bój się, nie lękaj! Pot spły­
wa z czoła Jędrzeja — jeszcze się wacha, 
aż chciwość bierze górę w brudnem sercu. 
Więc świętokradzką ręką zuchwale sięga 
po łańcuch. . .  Już dotyka się zło ta . . .  gdy na­
gle ręka ukrzyżowanego Chrystusa przytrzy­
mała zbrodniarza. Skurczyła się twarz Ję­
drzeja bojaźnią, zbielały mu włosy w jednej 
chwili od przestrachu, skostniał i w tej po­
staci pozostał aż do dnia drugiego, powta­
rzając słowa przykazania: „M e kradnij ! nie 
k rad n ij!“

Lud zgromadzony oglądał zbrodniarza, 
którego ręka Jezusa za dobę dopiero puściła, 
aby go oddać w ręce sprawiedliwości ludzkiej.

Rozgłosiła się kistoryja poczciwego Ma­
teusza i zbrodniarza Jędrzeja, a lud wielbił 
imię Pańskie.

Jak ongi, tak i dziś, gdy grzeszny czło­
wiek o powstanie z grzćcku przed tym oł­
tarzem się modląc prosi i skruchę czyni ser­
deczną, bez odwłoki z grzćchu się podniesie.

Liczne kosztowne wota, jak ie  tu do nie­
dawna wisiały, obecnie przechowują w skarb­
cu kościelnym; tam je  też oglądać można.

Pod tą pasyja cudowną stoi mała za szkłem 
trumienka, zawierająca relikwije św. Teo­
dora męczęnnika.

Osobne Bractwo Ukrzyżowanego Odkupiciela, 
zatwierdzone przez Ojca św. Urbana VIII, 
7 września 1638 r., istnieje przy tym ołta­
rzu. Ks. Piotr Gembicki, biskup krakow ­
ski, nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakr. odprawiać dozwolił w uroczystości Zna­
lezienia i Podwyższenia krzyża Chrystuso­
wego. Początek tego bractwa miał być 
ta k i :

Głos wychodzący z wizerunku tego cu­
downego Pana Jezusa przemówił do wyżej 
już wzmiankowanego Świętosława, kapłana 
wielkiej świętobliwosci (gdy ten pewnej nocy 
modlił się w kościele Najśw. Panny Maryi) 
w tych wyrazach: „Świętosławie, czemu mil­
czy kościół mój ?“ Zaczem ten bogobojny k a­
płan niezwłocznie wziął psałtćrz i z niego 
śpiewał psalmy Dawidowe aż do rana.

Te słowa Zbawiciela dały pobożny po- 
chop do ustanowienia psałterzystów przy ko­
ściele N. M. Panny i zaprowadzenia bractwa 
Ukrzyżowanego Zbawiciela. Pobożna ta kon­
fraternia liczyła między swymi członkami uko­
ronowane głowy, królewiczów i znakomitych 
a możnych panów, którzy opiece cudownego 
wizerunku Zbawiciela z gorliwością i pokorą 
się poddawali. Bractwo to ofiaruje swe modły 
i msze święte za dusze, które ponoszą w czy­
ścił karę doczesną za grzechy, za jakie tu zaży­
cia nie odpokutowały. Msza ś w. bracka odbywa 
się co piątek o godzinie 1 lej przed U krzy­
żowanym Zbawicielem, a w kaplicy przy 
kościele św. Barbary Ogrójcem znanej (do 
tego bractwa należącej) we czwartki pod­
czas Wielkiego Postu i przy schyłku każdego 
miesiąca. Bracia i siostry składają co rok 
dwa zł.p. na potrzeby brackie, a po ich 
śmierci odprawia się za ich dusze nabożeń­

*
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stwo pogrzebowe. Bracia wychodzą na uroczy­
ste procesyje — ze śpiewem chodzą w swoich 
ubraniach w Wielki piątek do kościołów dla 
zwiedzania grobu Chrystusowego.

Obok cudownego ołtarza św. Krzyża na 
prawo, wstęp po kilku schodach kamiennych do: 

Kaplicy św. Jana Nepomucena, zwanej 
także Barszczowską. od nazwiska jednego 
z ostatnich fundatorów Macieja Barszcza, rajcy 
krakowskiego (1740.) W ołtarzu widzimy 
obraz św. Jana Nepom. Nad nim, na ścianie 
malowany wizerunek Zbawiciela, w górze św. 
Ludmiłły.

Po bokach znajdują się również na ścia­
nach malowane wizerunki św. Cyryla i Me­
todego — a na ścianie tylnej, naprzeciw ołta­
rza: św. Wojciech i św. Wacław. Spoczywa 
tu Zofija Duninowa, dobrodziejka szpitala św. 
Łazarza. Za tą kaplicą wznosi się ołtarz 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, 
a dalej, nad bocznem wejściem do kościoła jest: 

Kaplica św. Aniołów Stróżów, także kapli­
cą Mączyńskich, od imienia dobroczyńców 
swych nazywana, z wejściem po schodach 
z kruchty, ale rzadko otwartem.

Po drugiej stronie kruchty stoi ołtarz św. 
Hieronima, a za n im :

Kaplica św. Walentego, zamknięta kratą 
bronzową, marmurem czarnym ozdobioną. W 
ołtarzu je s t obraz wielki, przedstawiający jak  
św. Walenty, kapłan rzymski za czasów prze­
śladowania , uzdrawia opętanego człowieka 
i ma uleczyć ślepą dziewczynę, którą mu 
przyprowadzają. Kaplica ta fundowaną była 
w wieku XV, a w połowie wieku XVII 
Prokop Leśniowolski, kasztelan podlaski, 
zapisał fundusz na sześciu kapłanów, któ­
rzy obowiązani byli co dzień po nieszpo­
rach odśpiewać litaniją o Najśw. Pannie przed 
kaplicą loretańską.') W grobach tej kaplicy 
spoczywają Leśniowolscy między którymi Mar­
cin, poseł do Szwecyi po Zygmunta III, 
który ma tu pomnik z czerwonego marmuru.

O tym Leśniowolskim wiele dałoby się go­
dnego uwagi powiedzieć. Niepodobna prze­

cież pominąć tego, co Siarczyński2) podaje.
Łączyła go przyjaźń z Janem Zamojskimi 

który w nim biegłość w naukach i przyje­
mność szanował. Po wyborze na tron Zy­
gmunta, wyprawiła go Rzeczpospolita w posel­
stwie do Szwecyi z oświadczeniem wyboru.

Młody król dał mu się z początku pro­
wadzić i dobrych rad jego słuchał. Ani Le­
śniowolski na złe powolności króla używ ał, 
ani się z niej wynosił. Nie mógł jednak 
uniknąć zazdrości i tajnych przeciw sobie 
poduszczeń — jak  to bywa dworów pańskich 
obyczaj. Król go oddalić od boku swego posta­
nowił — czego r. 1591 dopełnił. Ci, co nie lubili 
Zygmunta, za złe Leśniowolskiemu mieli, że 
go nie porzucił w Szwecyi, gdy z ojcem 
swym względem przybycia do Polski tru­
dności czynił. Tym on mówił o królu: „Macie 
gołą tablicę, co na niej wyryjecie, to na 
zawsze zatrzyma".

Mimo przyczyn niechęci do króla, stale 
doń był przywiązanym i wiernym. Nama­
wiali go rokoszanie do swego związku, któ­
rym się on brzydził. „Cóż uczynić zamyśla­
cie? pytał się. Innego, rzekli, mieć króla. — 
Któż was zapewnił, że po Tytusie nie do­
staniecie Nerona. Głupią jest rzeczą rzucać 
to dobre, które masz, dla niepewnego, które 
chcesz mieć“. Mając oddany sobie od króla 
zarząd mennicy wielkopolskiej i ten złożył. 
Osiadłszy w Krakowie, w domu panów z Górki 
na Kanoniczćj ulicy, kazał na niej odmalo­
wać dwa wieńce wawrzynowe: w jednym 
napis: Sama cnota sobie nagrodą; w drugim: 
Dosyć jest zasłużyć.

Charakterystycznem także jes t odezwanie 
się Zamojskiego do Leśniowolskiego o królu 
Zygmuncie. Przedniej si panowie, szczególniej 
Zamojski, chcąc wziąć miarę o młodego króla 
zdolności, szukali w przydłuższą z nim wdać się 
rozmowę — lecz gdy Zygmunt krótkie tylko 
i suche dawał im odpowiedzi, Zamojski, m a­
jący prawo po tylu usługach pochlebniejszego 
spodziewać się przyjęcia, zbliżywszy się do 
Leśniowolskiego rzekł mu: „Jakiezeście nam

’) Gąsiorowski jak wyżej str. 20. 2) Obraz wieku panowania Zygmunta I I I .  Lwów 
1828 str. 271—2.



nieme djablę przywiedli.“ ') A leż ... budząc 
przy pomnikach wspomnienia o ludziach, po 
nagrobkach krakowskich historyją Polski 
przesnućby przyszło.

Te są kaplice i ołtarze w prawej nawie 
bocznej kościoła sig znajdujące, która ma 
swój chórek i organy, dlatego, że się w tej 
nawie odbywają postne pasyje, nabożeństwa 
brackie i t. p.

W tym zakątku ma nagrobek Piotr Mi­
chałowski, sławny malarz koni, a dla nas 
godniejszy wspomnienia dlatego, że sfundo- 
wał zakład dobroczynny (Józefitów) dla chłop­
ców zaniedbanych, o którym, mówiąc o in­
stytutach miłosiernych krakowskich, bliższą 
wiadomość podamy.

Obraz w stalli pod chórkiem jes t pędzla 
Tomasza Dolabelli. Wspomni się o nim przy 
kościele O. O. Dominikanów.

Tutaj jest bronzowy pomnik Salomona 
z Benedyktowie, członka znakomitej mie­
szczańskiej rodziny z XVI wieku. Jest też 
tutaj takiż i drugi nagrobek innego znów Sa­
lomona (wielce zniszczony), — zaś trzeci Sa- 
lomonowski monument, nierównie od tych 
dwóch starszy, także śpiżowy, oglądamy w k a­
plicy św. Antoniego. Że się o brązowych na­
grobkach mówi, miejsce wspomnieć o spiżo­
wej płycie ku pamięci Łukasza Noskowskie­
go, rektora akademii tu umieszczonej.

Z pod tego chórku przechodząc około 
wspaniałych ław  radzieckich drewnianych, 
obejrzyjmy dwie kaplice, wznoszące się przy 
głównem wejściu do kościoła Najśw. P. Maryi.

Po prawej stronie jest:
Kaplica Matki Boskiej Częstochowskiej, 

z ołtarzem fundowanym w XV wieku przez 
bogatą rodzinę Salomonów, od których też 
imienia nazywają tę kaplicę. Wspaniały po­
mnik brązowy z wizerunkiem rycerza, jest 
Dangiela, ostatniego po kądzieli z tej rodzi­
ny, który był ulubieńcem króla Zygmunta III.

Po lewej zaś stronie, naprzeciw poprze­
dniej, jest:

Kaplica św. Antoniego, której wielkim 
dobrodziejem był ks. Just Sławikowski, wspo-

') Niemcewicz .T. U; Dzieje panowania Zygmunta 
III. Wrocław. 1836 I. 92.
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mniany między kapłanami zasłużonymi tej 
świątyni. Nosiła ta kaplica nazwanie kaplicy 
złoczyńców, bo tu altarysta słuchał spowiedzi 
każdego zbrodniarza na śmierć skazanego, d a ­
wał mu komuniją św. i odprowadzał go 
potem na miejsce tracenia. Tak choć śmierć 
sprawiedliwa dotyka występnego, to duszę 
jego ratuje Kościół od wieczystego zatrace­
nia. Obraz Najśw. Panny w tej kaplicy 
sprawiła niedawno uboga mieszczka z Czę­
stochowy — ołtarz zaś postawiony ze skła­
dek staraniem ks. p rałata Matzkiego, ówcze­
snego koadjutora infułata ś. p. Kogutowicza.

A teraz wróćmy jeszcze do dalszych części 
kościoła, trzymając sig lewej nawy.

Więc: minąwszy drugie prześliczne, nie­
dawno odnowione ławy drewniane, stojące 
pod chórem, ujrzymy za niemi kaplicę koń­
czącą nawę lewą. Jest ona otoczona balustradą 
wysoką z bronzu i nosi nazwę: Kaplicy Lo­
retańskiej, a należała do rodziny Szembeków, 
których nagrobki tu się też znajdują. W ołta­
rzu jest obraz cudowny Panny Maryi, przy 
którym wiele pociech utrapieni ludzie doznają, 
ja k  o tem poświadczają mnogie wota, wiszące 
na okół.

Obok niej jes t:
Kaplica św. lana Chrzciciela, dawnićj 

kaplicą św. Ducha zwana, ozdobiona przez 
Seweryna Bonara. Jestto kaplica z paradnemi 
brązowemi pomnikami jego i żony, zażycia 
przez nich samych wystawiona. W ołtarzu obraz 
św. Jana Chrzciciela, a na ścianie przeciwnej, 
wisi obraz w złoconych ramach znakomitego 
pędzla Jana Kulmbacha, przedstawiający ja k  
św. Jan Ewangielista po kazaniu ostatniem 
wstąpił sam do grobu i tam zdała od widoku 
ludzkiego umierał.

Tu także pomnik Krzysztofa Kochanow­
skiego , chorążego sandomirskiego, starosty 
Małagoskiego, który za Zygmunta III, trzy­
kroć od Rzeczypospolitej posłował: do Kle­
mensa VIII papieża, do cesarza Rudolfa II 
i do Mechmeta, sułtana tureckiego. Umarł 
1615 roku, mając lat 56.

W górze na sklepieniu, unoszą się anioł­
kowie. Następnie ołtarz świętych'. Piotra i Paioła 
a za n im :
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Kaplica św. Wawrzyńca, należąca do ro­
dziny Turzonów, która dwóch biskupów wyda­
la. Potem ujrzymy ołtarz św. Mikołaja — a nad 
wejściem do kościoła od ulicy Floryjańskiej :

Kaplicę Najśw. Panny Różańcowej, zwaną 
także kaplicą św. Michała Archanioła. Kaplica 
ta od najdawniejszych czasów należała do 
cechu krakowskich kuśnierzów, którzy do 
dziś dnia nią zawiadują. Idąc dalej od tego 
miejsca, minąwszy ołtarz św. Agnieszki, erygo­
wany przy schyłku XV stulecia przez Fryde­
ryka kardynała, arcybiskupa gnieźnieńskiego 
i biskupa krakowskiego, pod wezwaniem św. 
Agnieszki, Perpetui i Felicyty, Piotra, Jana 
i Pawła męczenników, staniemy przed:

Kaplicą Przemienienia Pańskiego, z mar- 
murowemi drzwiami, za kratą żelazną. W o łta­
rzu marmurowym jest obraz Przemienienia 
Pańskiego. Kapelan czyli altarzysta tej ka­
plicy obowiązany był odprawiać mszę świętą 
co każdy czwartek o Przenajświętszym Sa­
kramencie — a Feliks V papież, na prośbę fun­
datora pozwala bullą swoją, wydaną w Rzy­
mie dnia 16 marca 1441 r., aby po ukończo­
nej mszy św. odbywała się procesyja z Prze- 
najśw. Sakramentem w monstrancyi, w obwo­
dzie kościoła i cmentarza trzy razy do roku, 
zawsze w najbliższy czwartek po świętach ■' 
Objawienia się Pańskiego, św. Stanisława 
i św. Michała. Osobną bullą z 14 paździer­
nika 1441 r. tenże Ojciec św. nadaje odpu­
sty dla biorących udział w tych procesyjach. 
Późniejsi papieże ja k  Eugienijusz IV i Mikołaj 
V zatwierdzili te nadania. Procesyje te jednak 
już w roku 1599 nie odprawiały się.1) Tu też 
spoczywa wyżej wspominany ksiądz Lochmann, 
oraz archiprezbiterowie: W ielandt ( f  1851), 
Kalisiewicz ( f  1855), Kogutowicz ( f  1873) 
i inni.

Za tą kaplicą wznosi się złocony wielki:
Ołtarz św. Stanisława. Mieści się w końcu 

nawy lewej — ma dwa piętra, a zamiast obra­
zów, rzeźby przedstawiające dzieje św. Sta­
nisława. W środku samym jest Wskrzesze­
nie Piotrowina przez św. Stanisława; nad tern 
w górze król Bolesław Śmiały przy mszy św.

') Gąsiorowski jak wyżej str. 47.

zabija krakowskiego biskupa. Po nad mensą 
u dołu (zakryty figurą Pana Jezusa) jest obraz 
pogrzebu św. Stanisława przez biskupów krakoW- 
Po bokach są w mniejszym formacie cztery 
sceny: l u Orły pilnujące na Skałce ciała świętego; 
2° Sw. Stanisław przyprowadza przed króla 
Piotrowina; 3° Sw. Stanisław wypłaca sumę 
za wieś Piotrowin, za życia właściciela, 4° Sw. 
Stanisław karci i upomina króla Bolesława.

Bardzo wiele ludzie mają nabożeństwa 
do figury Pana Jezusa Miłosiernego, co pod 
szkłem w ołtarzu tu stoi. Ileż to łask ta 
mała figura na wierzących nie zlała w nie­
przebranej dobroci Zbawcy. Świadczą o tem 
wota obwieszone na około i składki na świa­
tło, ciągle czynione. Ks. kanonik Golian 
złożył tu także pierśeień ofiarowany mu przez 
obywateli krakowskich (w r. 1879) na ucz­
czenie zasług jego.

• Obok ołtarza sw. Stanisława znajduje się 
starożytna chrzcielnica spiżowa, w kształcie 
wielkiego kielicha, na stopniach marmurowych. 
Pochodzi z XIV wieku i jest dziełem mistrza 
Ulryka, jak  to świadczy napis na niej umiesz­
czony.

Po nad chrzcielnicą wisi obraz na fila­
rze, przedstawiający Niepokalane Poczęcie 
Najśw. Maryi Panny, w srebrnej sukience. 
Obraz to wytworny, ufundowany na przebła­
ganie Boga za popełnione w kościele mor­
derstwo. Nie od rzeczy będzie dowiedzieć 
się o tem zdarzeniu, które miało się tak: 
Dnia 10 marca 1599 roku Jan i Michał Ga­
wrońscy, bracia rodzeni, napadli krawca z do- 
bytemi szablami i pokrwawili go na cmenta­
rzu,— a gdy tenże w progi świątyni schronił się, 
zapamiętali gwałtownicy tam go znaleźli i nie 
pomni na świętość miejsca, uśmiercili. Za to 
świętokradztwo na gardle mieli być karani; — 
ale że Kościół św. nie pragnie zagłady złoczyń­
cy, lecz skruchy i poprawy, przeto kapłani tu­
tejsi sprawili, że karę zamieniono im na po­
kutę publiczną, którą w kaptury odziani, przez 
siedm dni odbywali. Zaczynając od święta 
Bożego Ciała, w przedsionku kościoła Najśw- 
Maryi Panny (który krwią sprofanowali,) od 
mszy św. samej aż do południa, do skończe­
nia nabożeństwa, po południu zaś przez całą



procesyja z Przenajśw. Sakramentem i nie­
szpory stali, a po skończeniu każdodziennej 
pokuty udawali się na ratusz do więzienia. 
Nadto dobrowolnie złożyli sumę na uposaże­
nie splamionego przez siebie kościoła i spra­
wili ten obraz, wiszący na ścianie, gdzie i siebie 
klęczących kazali u spodu odmalować.

Obok stoi Ołtarz Zwiastowania N . M. Panny 
marmurowy, czarny, otoczony marmurową ba­
lustradą; w ołtarzu nad obrazem napis z me­
talowych liter w języku łacińskim: „Dzie­
wicy a Matce1' (Virgini et Matyi). Tu od­
bywają się przez cały miesiąc Maryi wysta­
wne majowe nabożeństwa. Wtedy ołtarz prze­
ślicznie przybierają i staw iają na nim pię­
kną figurę Najśw. Panny — a dookół pełno 
krzewów, śród których jarzące światła. Tu 
tćż bardzo rano słuchają zwykle wyrobnicy 
mszy świętej. A należy wiedzieć, że jestto 
ołtarz Arcybractwa Najświętszego i Niepokala­
nego Serca Maryi.

Pobożna ta konfraternia ma na celu za 
przyczyną Naj św. Panny prosić Boga o łaskę do 
nawrócenia zatwardziałych grzeszników. Za­
prowadzono to bractwo w naszym kościele za 
dozwoleniem Ojca świętego 30 marca 1855 ro­
ku, za ks. Kalisiewieza, archipresbitera. Do 
bractwa tego można się zapisać każdego dnia 
w zakrystyi.

Brat lub siostra tego bractwa mają co­
dziennie odmówić jed n o : „Zdrowaś Maryjo" 
z intencyją uczczenia Serca Maryi i o nawró­
cenie grzeszników. Ojciec św. Grzegorz XVI 
udzielił bractwu temu (założonemu w Paryżu 
w roku 1832) liczne odpusty, i podniósł je  do 
a rcybractwa. Obecnie liczy to bractwo w samym 
Krakowie i okolicy przeszło 15.000 członków.

Msza św. odprawia się każdej soboty o 
godz. 9 z rana za nawrócenie grzeszników, 
a w pierwszą sobotę każdego miesiąca za 
zmarłych członków. Fundusz na te msze po­
wstaje z ofiar dobrotliwych.

Jest tu kilka tablic drewnianych z modli­
twami odmawianćmi zwykle przed ołtarzem 
Zwiastowania Najśw. Maryi Panny, z tych 
dwie podajemy przepisane: westchnienie i 
hymn.

Westchnienie do Matki Bożej w każdej go­

dzinie (40 dni odpustu) ustanowione przez 
Papieża Piusa IX  5 Sierpnia 1851 r.

O Pani m o ja! O matko m oja! Pomnij żem 
tw ój! Strzeż mię i broń mię — jako  rzecz 
i własność Twoję.

H Y M N .
Boga Bodzico!
Matko Dziewico!
Niepokalanie poczęta!
Wiedziesz ku sobie 
Serca w żałobie,
Gdy westchną do Cię, o święta! 
Wzorze niewieści!
W każdej boleści
Kto tylko do Cię pośpieszy,
Już go nie nęka,
Bo Twoja ręka 
Zbolałe serca pocieszy.
Jam moje kroki 
Z drogi szerokiej 
Zawracał z prośbą do Ciebie;
Jam  w ciemnej nocy 
Twojej pomocy
Błagał, jak  światła na niebie.
Ty wnet roświecisz —
Ty mi rozniecisz
Dwa światła duszy śród cienia,
By oświecały 
Drogę Twej cli wały 
I ścióżki mego zbawienia.
Ty mię ratujesz,
Ty mi wskazujesz,
Gdzie szukać ulgi w złej doli —
Tu ją  znajduję,
Tu szczęście czuję;
U stóp Twych, Matko, nie boli.
Syn maże grzechy
A Ty! pociechy
Niesież nam hojną Twą ręką,
Bądź więc wielbiona,
Bądź pochwalona
Ty, Syna Twojego męką.

Oprócz bractwa Niep. Serca Maryi ist­
niało niegdyś Bractwo Wniebowzięcia Najśw. 
Maryi Panny, założone jeszcze na początku 
XIV wieku. Należało do niego wielu królów
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naszych, od W ładysława Jagiełły począwszy, 
królewiczów i królewien. Miało to bractwo 
opiekę nad szpitalem zubożałych starców, przez 
siebie przy ulicy Szczepańskiej pod 1. 240 
założonym — i wiele dobrego czasu onego zdzia­
łało, ale wstrząśnione twardemi przygodami 
Ojczyzny przy Schyłku zeszłego stulecia osta­
tecznie upadło.

Krom opisanych już ołtarzów, umieszczo­
nych po kaplicach, wzdłuż ścian bocznych, są 
jeszcze ołtarze przy każdym z sześciu fila­
rów, dzielących na nawy kościół: I tak przy 
pierwszym filarze po stronie lewej, to jest 
przy tym, który jest najbliżej ołtarza Zwiasto­
wania stoi ołtarz św. Fabijana i Sebastyjana, 
budowany dla odwrócenia morowego powie­
trza, które wiele tysięcy ludności krakowskiej 
nagłą śmiercią zabrało.

Przy drugim filarze, po lew ej: ołtarz św. 
Józefa, a z drugiej filaru stoi: ołtarz św. Trzech 
Króli. Przy trzecim filarze: ołtarz św. Szymona 
i Judy, stojący przed ławami, gdzie radcy mia­
sta zasiadali i tu mszy św. słuchali. Po drugiej 
stronie, naprzeciw ław  radzieckich ołtarz św. 
Apolonii, a obok drewniana ambona.

Tu także, naprzeciw ambony, słusznie u- 
mieszczono pomnik sławnego swego czasu 
mówcy Jana Leopolity Aresa, jednego z wielu 
tego imienia. Urodzony 1523 roku. we 
Lwowie, ukończył Uniwersytet Jagielloński, 
i tu już w roku 1550 był profesorem na 
wydziale filozoficznym. Mimo mozolnych do 
tego powołania przywiązanych zatrudnień, 
poświęcał się szczególniej naukom teolo­
gicznym, których gruntowne nabycie ułatwiała 
mu biegłość w językach: łacińskim, greckim 
i hebrajskim. W tym też czasie zajmował 
się poprawą polskiego tłumaczenia Biblii 
przez drukarzów Szarfenbergerów wydanej.

Po wysłuchaniu kursów teologicznych, 
Nicz w roku 1560 kapłańskie otrzymał świę­
cenia. W tym też roku po raz pierwszy 
wstąpił na kazalnicę i w kościele W. W. 
Świętych rozpoczął chlubny swój zawód, który 
imię jego ta k  głośnem uczynił.

Commendoni i Juljusz Kuggeri legaci pa­
piescy, z wielkiemi pochwałami odzywali 
się o jego wymowie i nauce gruntownej.

W roku 1561 powołany na kaznodzieję 
w tym kościele archiprezbiteryjalnym z chwałą 
dla siebie i pożytkiem pobożnych, przez oś w 
lat ogłaszał Chrystusa naukę. W roku nastę­
pnym zostaje kanonikiem u św. Floryjana, 
a w trzy lata później doktorem św. teologii- 
Atoli niedługo cieszył się chlubną swych wie­
loletnich prac i długich ślęczeń nagrodą. Pod­
czas kazania na pogrzebie Stanisława Barżego 
wojewody krakowskiego, 20 Marca 1572, 
zaniemógł, a czując się bliskim zgonu z mie­
szkania swego w kolegium jagielloński ćm kazał 
się wynieść na dziedziniec tego gmachu, do­
kąd lud, w różnych kościołach przez kazno­
dziejów z ambon zwołany, gasnącym gło­
sem do cnoty, pobożności i stałości w wie­
rze zachęciwszy i zagrzawszy, w obec zgro­
madzonych z powszechnem zbudowaniem 
i wzruszeniem, kazał sobie dać W ijatyk 

I pod jedną postacią, aby słuchaczów swoich 
w wierze o obecności Ciała i Krwi Pańskiej 
i o użyciu Sakramentu pod jedną postacią 
słowy i uczynkiem pokrzepił i utwierdził. 
W pięć dni potem t. j . 7 kwietnia, od wszy­
stkich żałowany umarł.

Dwaj" najwymowniejsi kaznodzieje nasi: 
Skarga i Wujek zaszczytnie go wspominają. 
Skarga zwie go „mężem złotej wymowy11. 1)

Przy środkowym filarze prawej strony ko­
ścioła N. M. P. są dwa ołtarze: jeden św% 
Magdaleny, drugi św. Anny. Wreszcie przy 
trzecim filarze, stoi: ołtarz św. Filipa Nereusza.

Chcąc zobaczyć skarbiec, trzeba udać się 
do zakrystyi, z której się doń wejdzie; gdzie 
ściany ozdobione są szafami i obrazami owego 
znakomitego malarza z XVI wieku Jana 
Kulmbacha.

Skarbiec, dzięki hojności dobrodziejów, 
posiadał pacyfikał srebrny z relikwijami św. 
Łucyi i św. Seweryna w guście gotyckim, 
bardzo wiele bogatych aparatów i klejnotów; 
ale czas wiele, a więcej nieprzyjaciel i nie­
szczęścia Ojczyzny poniszczyły. I dziś jednak  
bogaty jest w aparata kościelne, po najwięk­
szej części XVII stulecia. Ornatów ma prze­
szło 200. Bardzo jest pięknie haftowana kapa,

') Muczkowski J. Rozmaitości historyczne i biblijo- 
graficzne. Kraków. 1845. str. 1 7 6 -  183.



Podarowana kościołowi, ja k  napis na niej 
8̂ iadczy, przez Annę Bajerównę w r. 1664. 
Godzien jest także widzenia obraz na blasze 
8tebrnej, złoconej, koralami wysadzany, ma- 
J%oy w środku posążek Najśw. M. Panny z je- 
^oej sztuki koralu wyrobiony: obraz ten wy­
stawia się ku czci pobożnych na ołtarzu 
''Piastowania Najśw. Maryi Panny na całą 
°ktawę Wniebowzięcia. D ale j: kielich szcze­
rozłoty, dar rajcy krakowskiego Paczoszki,

’ który był znakomitym złotnikiem (1658)?
I drugi także szczerozłoty i t. d. i kilka 

'tinych kielichów starożytnych, odznaczających 
się robotą piękną i gustem ; 2 wielkie krzyże 
Srebrne oraz wiele cennych sprzętów ko­
ścielnych.

Ale co przedewszystkiem zwraca uwagę 
pobożnego pątnika, to świętości zamknięte 
P srebrnych relikwijarzach. Więc najpierw 
Pymieńmy najcenniejszą pamiątkę tego kościo­
ła: relikwijarz srebrny, zawierający znaczną 
cząstkę drzewa krzyża św., w złoto oprawną.
W tymże relikwij arzu są osobne, dookół po­
mieszczone cząstki: z kolumny biczowania, 
t gwoździa, ciernia i purpury Pańskiej. Re­
likwije te sprowadzone zostały w roku 1742 
przez ówczesnego infułata ks. Jacka Łopae- 
kiego, któremu kościół nasz tyle zawdzięcza.
V mniejszym, innym relikwijarzu mieści się 
także cząstka krzyża św. Dalej w oso­
bnych relikwijarzach: goleń św. Walentego 
P srebrnej trumience, relikwije św. Sebasty- 
jana, męczennika,św. Homobona patronakraw- 
eów, św. Jana Kantego; 2 relikwij arze 
i relikwijami: św. Pawła, Apostoła, św. Fide- 
lisa i Fabijaira; relikwije św. Łucyi, św. 
Łazarza, św. Anny, św. Maryi Magdaleny, 
św. Sebastyjana i Rocha, patronów od moro­
wego powietrza; wreszcie znaczna część szaty 
Karola Boromeusza i list jego własnoręczny.

W skarbcu także widzieć można cie­
kawą pamiątkę, to jest model wielkiego 
ołtarza, który ks. Łopacki chciał postawić 
Oa miejsce Stwoszowego — a czego byłby doko­
nał, bo znalazł się hojny fundator, który złożył 
Znaczną na ten cel sumę.Szczęściem, przejeżdża­
jący Anglicy, dowiedziawszy się, że burzyć mają 
ołtarz Stwoszowy, ofiarowali ks. Łopackiemu
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odrazu bardzo znaczną kwotę za niego — co 
stało się wskazówką, że nie należy niszczyć 
tak cennego zabytku.

Wyszedłszy z kościoła przez drzwi, na­
przeciw zakrystyi umieszczone, znajdziemy 
się w zacisznem miejscu, gdzie na ścianie ze­
wnętrznej kościoła zawieszony jest obraz 
Pana Jezusa, któremu z rany tryska krew 
przenajświętsza do kielicha, a obok stoi Ma­
tka Jego Bolesna. Tu wieczorami, gdy kościół 
już zamknięty, gromadzi się ludność pobożna 
na modlitwę.

Tu jest także z czerwonego marmuru nagro­
bek, wystawiający postać rajcy krakowskiego 
LudwikaKremera, pobożnego obywatela, a zna­
komitego pisarza, którego książkę, wydaną 
w roku 1617 podtytułem : „Narada, której w ia­
ry trzymać sig mamy,11 radzibyśmy całą przedru­
kowali, gdyby nam tutaj miejsca starczyło. 
Jeżeli już co z niej przypomnieć tutaj mu­
simy, to wspaniałą tej książki przedmowę, 
zawierającą rzecz o bractwach religijnych, 
jak ie  Kraków miał za jego czasów.

Przy drugim wejściu od tej samej strony 
wiszą żelazne obręcze, których przeznaczenie 
jedni tłómaczą opowiadając, że służyły do w y­
konywania publicznej pokuty, inni zaś widzą 
w nich okowy na winowajców. Poczynający 
dopiero a już sławny malarz p. Władysław 
Rossowski (uczeń Matejki) wymalował obraz, 
którego treść to ostatnie przeznaczenie onych 
oków przedstawia. Drugi zaś niepospolity a r ­
tysta p. Hipolit Lipiński namalował scenę 
odpoczynku, w tym tutaj średniowiecznym za­
kątku, gromady, gotującej się do procesyi Bo­
żego Ciała. Miejscowość ta nader wdzięczna, 
bo może jedyna, co dawną postać zaułków sta­
rożytnych zachowała, przypomina nam jeden 
jeszcze obraz t. j. dzieło W ładysława Łuszcz - 
kiewicza (dziś zdobiące seminaryjum tarno­
wskie) gdzie ten profesor krakowskiej szko­
ły sztuk pięknych, wskrzesił chwilę, kiedy 
Skarga, użaliwszy się ubóstwu biednej rze- 
mieśluiczki, co ostatnią odzież na wyżywienie 
dzieci sprzedawała, do zgromadzonego tu ludu 
mówić począł, wzbudzając do czynienia 
jałm użny; które to kazanie dało początek

7
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do sfundow ania Arcybractwa miłosierdzia i 
B anku pobożnego, do tąd kw itnącego.

Z cm entarza daw nego, około kościo ła  po­
zostało, po zn iesieniu  go w roku  1800, w iele 
pam ią tek . I  t a k : te w szystkie fram ugi z a k ra ­
tow ane, co są  w około ty łu  kościoła, by ły  
grobam i m ożnych m ieszczan — dziś s łu żą  za 
sk ład y  kościelne.

W  jed n e j z kam ienic, naprzec iw  kościo­
ła , je s t um ieszczona rzeźba W ita  Stw osza, 
p rzed s taw ia jąca  C hrystusa  P an a  w Ogrójcu. 
Ogrójec, także  k ap lica  (co je s t  u w ejścia 
do kościo ła  św. B arbary) z k ra tam i w oknie 
n ad  daszkiem  ceglanym , należy do kościo ła 
Najśw . P an n y  M aryi, a  w szczególności 
do b rac tw a  P a n a  Jezusa  ukrzyżow anego.

J e s t  jeszcze w iele nagrobków  w ścianach  
kościoła zew nątrz . Je s t pom nik z czerw o­
nego m arm uru  Betm ana , co u ra to w ał od ognia 
kopaln ie  W ielickie, — słynnego uczonego 
Jacka  Przybylskiego , p rofesora un iw ersy te tu  
Jag iellońsk iego  ( f  1819), ks, Jacka. Łopaclciego, 
wyżej w spom nianego m iedzy zasłużonym i k a ­
p łanam i —  je s t  pom nik Jana Kirsteina Cera- 
zyna  sędziego, k tóry  ju ż  w X V I w ieku p isa ł 
przeciw  m ęczeniu, to rtu row aniu  więźniów, 
i w iele innych.

N aprzec iw  ulicy F lo ry jań sk ie j w m urow a­
ny  w ścianę obraz M atki B. Łaskaw ej, n a  p a ­
m ią tk ę  m oru w ielkiego 1707 roku , k tó ry  ręk a  
B oża łaskaw ie odw rócić ra czy ła . O braz to 
za  szkłem , w ram ie  z p iaskow ca.

O tćj k lęsce p iszą, że pow ietrze rozpo­
częło się 26 s ie rp n ia  1707 r. o ozem woźni 
m iejscy, przy odgłosie trą b , donieśli ludowi. 
B iskup  che łm ińsk i K azim ierz Ł ub ieńsk i, a d ­
m in istra to r b iskupstw a k ra k ., za lecił ducho­
w ieństw u nabożeństw a, procesy je  i supiika- 
cyje, k tó re  rozpoczęły się na P ia sk u , przed  
obrazem  N . M. P an n y , dn ia 29 s ie rp n ia  t. r.

M ichał Bebm , zastęp ca  burm istrza , m iał 
sobie poruczoną opiekę n ad  środkam i bez­
p ieczeństw a. Z araz  też czcigodny ra jc a  p o ­
św ięc ił znaczną część w łasnego  m ajątku , 
i z tego, oraz ze sk ład ek  przez b iskupa, k a ­
p itu łę  i panów  zeb ranych , urządzono obszerny 
szp ital nad  brzegam i W isły, aby chorych 
z m iasta usunąć.

Mnóstwo zam ożniejszych wyniosło si 
z K ra k o w a ; ak a d em ija  zosta ła  zam kniętą 
sąd y  zaw ieszone, h and le  w zbronione. 10 
Locbm ann, a rch ip resb ite r k ościo ła  P . Maryi 
zao p a try w a ł um iera jących  św. Sakram entu 
mi, ze wszystkim i księżm i chodząc po ulicach

P rzy  w zm agająeem  się pow ietrzu zaka 
zano wychodzić z domów, w ojsko w ypraw io­
no za m iasto, kościoły zam knięto , mimo, ż< 
m odlących się gw ałtem  rozpędzać przyszło 
S traż  m ie jsk a  n ie m ogła zdążyć w zbieraW sJ
niu trupów  po ulicach.

W tedy  to dano w ym alow ać i zawieszono 
n a  zew nętrznej s tron ie  kościo ła  ów obrai 
N. M. P anny  Ł ask aw ej.

Późno potem, bo 1 kw ie tn ia  1709 r. dzię­
kczynne  Te Deum laudamus b rzm iało  po 
św iątyn iach  K rakow a, gdyż Bóg ra czy ł od­
w rócić srogą karę .

W edle obliczeń ra jcó w , w ym arło  w tedy 
w sam em  m ieście 7223 ludzi, n a  p rzed m ie­
ściach i m iędzy żydam i 12,047; razem  (prócz 
niepochow anycb i w drodze zm arłych) 19,270 
padło  ofiar pom oru.

S ta ło  się to po niedaw no przedtem , dw a- 
kroe srożej jeszcze g rasu jącej za raz ie  i k lę ­
skach w ojennych, a  więc m ór ów zasta ł w K ra ­
kow ie ledw o 30,000 ludności.

Po dziś dzień  jeszcze p rzez część m ie­
siąca sie rpn ia  odbyw ają się tu  wieczorami 
śpiew y nabożne. Śpieszą tu  ubodzy i s tra ­
pieni i n ieraz  za ostatn i grosz k u p ioną  za­
p a la jąc  św ieczkę, b ła g a ją  Królowej n ieb a  
o zm iłow anie i pociechę.

Jak ż e  rzew ny i w zruszający  w idok, k iedy  
w ieczorem , jeszcze przy  ruchu  ulicznym , do 
późnej n iem al nocy, ów biedny lud na k o la ­
nach pow tarza tk liw ą  m elodyją, k aż d ą  strofkę 
pieśni kończąc s ło w y :

Dobranoc śliczna lilijo 
D obranoc w dzięczna M aryjo

D obranoc!

T ak  kośció ł ten od daw ien d aw n a  był 
sercem  m iasta, bo odczuw ał w sobie k a ­
żdą chwilę radości i sm utków  w spólnych. 
B rzm iał nieraz p ieśn ią  d z iękczynną kościół 
P an n y  M aryi w dniach szczęścia naszego na-
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rodu, lub wznosiła się w murach jego błagalna 
prośba gdy nad nami zawisł gniew Pański. Stąd 
też dla mieszkańca Krakowa stanowi zawsze 
przedmiot czci i pieczy szczególnej.

Patronem czyli kollatorem kościoła Pan­
ny Maryi, był i jest teraz monarcha. Zawia­
dywali przecież nim zdawna rajcy miejscy, 
których stosunek do proboszcza określił Zy­
gmunt stary, w r. 1532. Nazywano ich już- 
to prowizorami już też edylami. Od roku 
1843 ta opieka budowli kościoła, jego za­
bytków i majątku zwać się poczęła dozo­
rem kościelnym. Gdy od r. 1856 zaproszono 
na członków owego dozoru Karola Kremera

-------

i Józefa Łepkowskiego, działanie w kierun­
ku zachowania i odnowy zabytków rozwijać 
się poczęło. Z restauracyją wielkiego ołtarza, 
oprócz tych, złączyły się nazwiska: Paw ła 
Popiela, Jana Matejki, Teofila Źebrawskiego, 
Feliksa Księżarskiego, Filipa Pokutyńskiego, 
Franciszka Paszkowskiego, Stehlika, księcia 
Jerzego Lubomirskiego, Wład. Łuszczkiewi- 
cza i innych. Przedostatnim prezesem dozo­
ru był Józef Lasocki, dobrze kościołowi Pan­
ny Maryi zasłużony; obecnie jest nim Paw eł 
Popiel. Dlatego imiona członków komitetu 
parafijalnego tego kościoła podajemy, bo re- 
stauracyje w nim podjęte dały pochop do 
robót w tym kierunku w Krakowie.

Teraz dozór zajmuje się restauracyją 
wieży niższej i szczytów szkarp kościoła.

Władysław Witkowski.

D Z IA D  Z  KORONY.

Święta miłości kochanej ojczyzny! 
Czuja sie tylko umysły poczciwe.

I g n a c y  K r a s i c k i .

Zdała słychać wiejskie dzwony,
Zaszczekały psy wieczorem,
A  ku karczmie wlókł się borem 
Z po za Niemna dziad schylony.

W  dzień świąteczny w karczmie ludzie, — 
Bo odpocząć trza po trudzie;
Zagorzały i łuczywa,
Ale z ludzi nikt nie śpiewa:
Wszyscy milczą, choć przy trunku,
Wszyscy smutni, chociaż tłumnie;
W koło wojna — człek w frasunku;
Bo dziś żyje, jutro w trumnie.

Wszedł do karczmy dziad schylony,
Skłonił głową ludziom nisko;
Rzekł: „Niech będzie pochwalony!11 
I stał sobie przy drzwiach blisko;

— „Skąd-to dziadku Bóg prowadzi? 
Ponoś obcy w naszej stronie?11 
„Nie! nie obcy, gdyście radzi,
Dziad tam w domu, gdzie stos plonie.11 
I siadł sobie przy kominie,
Spojrzał zwolna w wszystkie strony, 
Jakby pytał o drużynie,
I rzekł: „Tak jest, jam  z Korony.11
— „Co tam słychać, chciej powiedzieć! 
„Cóż tam?11 — wszyscy go pytali — 
„Ha! co słychać chcecie wiedzieć? 
Zapytajcie się Moskali!
Odkąd, dzieci! świat ten światem, 
Odkąd Niemen Wiśle bratem,
Odkąd Polszczą Polszczą dawna,
Jako dziś nie była sławna.
Jest zwycięstwo i cześć z ludem,
Bo lud wzburzył się od roli;
Lecz nie ludem, ale cudem 
Dźwiga Polskę BÓG z niewoli!11
— „Dzięki BOGU Najwyższemu!11 —
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Wszyscy razem zawołali,
I przynieśli jeść staremu,
I do niego przypijali.
„Dzięki wam za Boże dary!
Na znak, że was sobie ważę,
To i ja  wam coś pokażę;
Czasem cacko ma i stary. “
— Rzekł i dobył pieniądz z pasa — 
„A czy znacie pieniądz taki?
Taki pieniądz był za Sasa.
Patrzcie dobrze na te znaki!
To d w a  z ło te  now e, n a sze .
Aż je lubo trzymać w dłoni!
Patrzcie, to  je s t  znak p o g o n i,
A to polskie bujne ptaszę.
Ptak już wzleciał nad Koroną — 
Górnie wzleciał! Lecz p o g o n i  
Coś nie widać na tej błoni,
Litwa sobie drzema pono.“
Rzekł, i spojrzał śmiało ko łem : 
Młodzi oczy pospuszczali,
Z nachylonem stali czołem,
A on tak im mówił dalej:
„Jako tutaj do połowu 
P o g o ń  ra z e m  z o r ł e m  leci,
T ak potrzeba i nam dzieci 
Dłoń i serca łączyć znowu.
I jam  Litwin, Litwin z rodu,
I nie zawszem z torbą chodził,
Byłem młody, a za młodu 
Już w te piersi Moskal godził.
Pod Karolem Radziwiłem 
Przed półwiekiem już służyłem,
I w Koronie i na Litwie 
Przez lat siedm byłem w bitwie.
Pod Puławskim byłem potem 
W  oblężeniu Częstochowy.
— Kraj słę zalał krwawym potem 
Jak nie stało Jego głowy.
Tam straciłem nogę prawą,
Nasi legli nie bez części,
— Bo też bój się toczył krwawo 
Pan Puławski znikł bez wieści — 
Znikł Puławski — W o l a  B o ż a  !
Kraj rozdarto na kawały,
A od morza aż do morza 
Podniósł lament naród cały.
Co się odtąd w kraju działo,

W y nie wiecie — lecz ja pomnę: 
Ziemia ludziom rodzi mało,
Wieki naszły wiarołomne,
W  gruzach legły zamki stare,
I kościoły i klasztory,
Syzma ciśnie naszą W i a r ę ,
A  kozacy palą dwory.
Ale w BOGU ufność nasza!
On powróci szczęście Litwy;
Kto dziś młody do pałasza!
A kto stary do modlitwy.
Jam ostatnie siły zebrał,
Z dalekiego idę grodu:
Za ojczyznę krew za młodu,
A dziś niosę, com wyżebrał.
Byłem znowu w Częstochowie,
— Jest tam obraz pełen cudu,
Co powraca chorym zdrowie,
I przyjmuje wota ludu —
Tam złożyłem na ołtarzu 
Taki pieniądz na ofiarę,
I płakałem na cmentarzu 
Za poległą B a r s k ą  W ia r ę .
Teraz — cóż wam Litwin powie? 
M a t k ę  B o s k ą  sławną w świecie 
Ostrobramską znacie przecie?
Otóż idę ku Wilnowi.
Dzieckiem z matką tam bywałem, 
W  bramiem uczył się pacierza, 
Tam mą m atkę pożegnałem,
Gdy mię wzięto n a . żołnierza. 
Długom w świecie się mozolił — 
Pragnę umrzeć w swojej stronie; 
Dziś, gdy P a n  Bóg mi pozwolił 
Ujrzeć Orły i Pogonie,
Chcę ten pieniądz, zlany łzami, 
Wnieść ze skruchą do skarbony, 
Wezwać rzewnie Jej obrony;
A KRÓLOW A POLSKI, LITW Y, 
Może przyjmie te modlitwy,
I zlituje się nad nam i!“
Rzekł, i zakrył łzawe oczy — 
Starzy razem z nim płakali,
A  parobcy, na uboczy,
Z cicha na coś się zmawiali.
Tak noc zeszła — Gdy odniało 
Dano w rękę grosz starcowi,
Całe sioło go żegnało,
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Opłaciwszy wrogom myto;
Ale nikt nie pytał po co 
W  Augustowskie poszli bory? 
Bo zabrali, idąc nocą,
Ostre kosy i topory.

A  on ruszył ku Wilnowi.
I gruchnęły wnet pogłoski 
Że nad Niemnem straż wybito: 
Siedemnastu uszło z wioski,

W. Pol.

Pielgrzymka słowiańska do Rzymu w roku P. 1881.
W ubiegłym roku Kościół św. wielkiej doznał 

pociechy i w dziejach swoich zapisał fakt nie­
zmiernej doniosłości: pielgrzymkę ludów słowiań­
skich do Rzymu, na obchód uroczystości św. Apo­
stołów Słowiańszczyzny, Cyrylla i Metodego.

Pielgrzymka ta, wobec tylu innych w ostatnich 
czasach z różnych krajów odbytych, sama w sobie 
nie przedstawiałaby osobliwszej ważności, gdyby 
okoliczności religijnój, społecznej i politycznej na­
tury, nie podnosiły jej do znaczenia epoki, w życiu 
dziejowem wszystkich narodów słowiańskich.

W iek XIX urzeczywistniając marzenia innych 
narodów, ja k : Niemców i Włochów przez połą­
czenie się ich w jednolite państwa, obudził wśród 
plemion słowiańskich podobne pragnienia, które 
jakkolwiek pod względem politycznym, dla nader 
wybitnych tak plemiennych ja k  i cywilizacyjnych 
różnic, powszechnie zostały uznane za marzenie wsze­
lako istnieje grunt, na którym pewna solidarność, 
ściślejszy związek i zbratanie się rzeszy sło­
wiańskiej, winny dojść do skutku, a tym gruntem 
jest jedność religijna.

Ludy słowiańskie, jak  najnowsze badania wy­
kazały, przyjąwszy światło wiary Chrystusowej 
z rąk  św. Apostołów Cyrylla i Metodego, zosta­
wały w jedności z rzymsko-katolickim Kościołem, 
lecz z postępem czasu, te zwłaszcza, które bardziej 
na wschód wysunięte, ulegały cywilizacyi bizan­
tyńskiej, z rozszerzeniem się tam schizmy greckiej, 
stopniowo od jedności odpadały, za czem poszło 
rozpadnięcie się Słowiańszczyzny na dwie g rupy : 
wschodnią i zachodnią. Pierwsza, przygnieciona 
Żelaznem berłem moskiewskiego caryzmu, lub 
ujarzmiona krzywym mieczem Ottomanów, i od­
grodzona szlabanem schizmy od Europy, zasklepiła [

się w ciasnych ramach cywilizacyi wschodniej, 
druga zaś, pod panowaniem Austryi, Prus, oraz 
zamieszkująca obszary dawnej Polski, przez ka­
tolicyzm weszła w rodzinę narodów europejskich, 
i doznała dobrodziejstw cywilizacyi zachodniej.

Kiedy od paru dziesiątków la t, tak wśród 
wschodnich jak  zachodnich Słowian, ujawnił się 
ruch ku bliższemu poznaniu się, pobrataniu i zje­
dnaniu, carat moskiewski starał się ten ruch wy­
zyskać na swoje korzyść, a w ładając znaczną 
częścią Słowiańszczyzny, i mając się za jedyne po­
tężne państwo słowiańskie, zamarzył wszystkie 
słowiańskie ludy pod swój knut zagarnąć.

W tym celu nie szczędził zdradzieckich umiz- 
gów i pieniędzy na agitacyje, a nawet urządził 
w samej Moskwie zjazd, na który wszystkich przy­
wódców i wybitniejszych mężów z ziem słowiań­
skich zaprosił. Zjazd ów jednak nietylko, że nie 
przyniósł moskiewskim panslawistom żadnych owo­
ców, lecz miał skutek wprost przeciwny, bo dał 
możność bliżej rozpoznać zamiary caratu i nauczył, że 

i Słowiańszczyzna, łącząc się pod jego przywództwem, 
musiałaby się dostać pod znany w całym świecie 
językowy i religijny moskiewski strychulec.

Panslawiści carscy nie taili się z tem, jak i los 
Słowianom myślą przygotować, lecz słowem i pis­
mem głosili, że wiara carska musi być wiarą 
wszystkich Słowian, a język moskiewski językiem 
powszechnym. Po takićj zapowiedzi, ci wszyscy, 
którym zawracała głowę potęga caratu, otrzeźwieli 
nareszcie, i poznali, że Moskwa nie przyjacielem, 
leez wrogiem Słowian, bo zagraża najdroższym 
sbarbom każdego narodu: wierze i językowi; a mając 
żywe dowody stósowania carskiego panslawizmu 
do nieszczęsnej Polski, poczęli myśleć o wyszuka-
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niu potężnej warowni, do której by swe narodowe 
skarby przed owym wrogiem, ukryć i zabezpie­
czyć mogli.

Wśród Słowian zachodnich, gorąco przywiąza­
nych do prawdziwej wiary i rzymsko-katolickiego 
Kościoła, obudziła się jeszcze bardziej dążność do 
ściślejszego zespolenia się i zbratania; chodziło 
tylko o wyszukanie punktu, na którym to zjedno­
czenie mogłoby się oprzeć, a ten punkt niebawem 
sama Opatrzność ludom słowiańskim wskazała.

Na stolicę apostolską wstąpił Leon XIII, dziś 
szczęśliwie kierujący łodzią Piotrowa Papież.

W gorliwości o szczęście doczesne i wieczne 
wszystkich narodów, kiedy się orlim wzrokiem 
rozejrzał po dzisiejszej Europie, dostrzegł na Za­
chodzie znaczne osłabienie wiary, obojętność dla 
spraw Kościoła; ze Wschodu przeto słowiańskiego 
jako  bardziej religijnego, począł wyglądać pociechy 
dla stroskanego Ojcowskiego serca. Naturalnie, że 
myśląc o Słowiańszczyźnie, musiał pomyśleć i o 
tych apostolskich mężach, co je j wiarę św. przy­
nieśli, i Chrystusa wielbić nauczyli. Ludy słowiań­
skie od wieków pamięć tych swoich Apostołów 
szczególniej czciły, Kościół katolicki świętość ich 
uznawał; cześć ich jednakże u innych narodów 
nie była rozpowszechnioną, i wszystkich katolików 
nie obowiązywała. Otóż Ojciec św. postanowił 
chwałę tych mężów świętych na cały świat kato­
licki rozszerzyć, pamięć ich prac apostolskich 
u wszystkich narodów rozsławić i dzień 5 lipca 
na obchód icli pamiątki poświęcić.

Skoro wieść o tem gruchnęła po ziemiach sło­
wiańskich, i bulla papieska o tej szczególniejszej 
łasce Stolicy św. dla nich światu obwieściła, zrozu­
miano odrazu, gdzie jest punkt ciężkości dla Sło­
wiańszczyzny katolickiej, gdzie istnieje owo ognisko, 
około którego ludy słowiańskie skupie i węzłem 
nierozerwalnej jedności związać się powinny. Ta 
sama polityka, której Ojcowie święci przed tysią­
cem lat założyli fundamenta, jednocząc ludy sło­
wiańskie z epoką Piotrowa, przeciw której i bra­
my piekła nie przemogą, okazała się ich dzieciom 
w dobie obecnej jedynie prawdziwą, niezawodną 
i ze wszech miar zbawienną.

Miłość dla Stolicy Stćj, oraz wdzięczność Leo­
nowi X III, ożywiła się w każdem prawem sercu, 
i pierwszy głos, wzywający Słowian do złożenia 
Ojcu wszystkich wiernych podziękowania za Jego |

łaskę, wszędzie został przyjęty z zapałem. Zasługa 
pierwszej myśli w tej sprawie należy się Czechom, 
a mianowicie czcigodnemu pasterzowi Wyszecbradu 
ks. kanonikowi Sztulcowi.

Jak  potrzeba zadzierżgnięcia silniejszego wę­
zła między katolicką Słowiańszczyzną, a apostolską 
Stolicą i oparcia jedności słowiańskiej na jedności 
Kościoła przenikała wszystkie umysły, dowodzi 
ta okoliczność, że piórwsza wieść o organizującej 
się pielgrzymce, bez żadnych zachodów i agitacyj, 
we wszystkich ziemiach słowiańskich znalazła 
niesłychanie sympatyczny i jednozgodny odgłos. 
Wszędzie tworzyły się komitety do zbierania grosza 
św. Piotra, i obmyślenia środków, aby zamierzona 
pielgrzymka w jak  najprzyjaźniejszyeb warunkach 
odbyć się mogła.

Chociaż z naszej nieszczęśliwej Polski, zwłaszcza 
zostającój pod jarzmem Moskwy, trudno było spo­
dziewać si§ znacznej liczby pielgrzymów, jednak  
skoro nadszedł dzień wyjazdu, z Galicyi i księstwa 
Poznańskiego zebrała się tak poważna gromadka, 
że dusza się radowała z tak gorącej wiary i przy­
wiązania do Stolicy św. naszego ludu, tem więcej, 
że i bracia Rusini z Galicyi wschodniej, oraz 
kilku Unitów podlaskich do kompanij polskiej 
się przyłączyło.

Komitet polski pielgrzymki obrał Kraków za 
punkt zborny, skąd w dniu 25 czerwca odjazd 
do Rzymu miał nastąpić.

Już dnia 23 ze Lwowa wyruszyło około 100 
pielgrzymów, do których po drodze przyłączyło 
się więcej, tak, że do Krakowa przybyło razem 
około 200 osób, a jednocześnie z innych stron 
nowi pątnicy śpieszyli. Na drugi dzień rano, po 
odprawieniu nabożeństwa na inteneyją szczęśliwej 
podróży w kościele Najśw. Maryi Panny, ks. prałat 
Stojałowski miał serdeczną przemowę do zgroma­
dzonych, a po południu pielgrzymi zwiedzali groby 
królów polskich, i pamiątki narodowe na Wawelu. 
W sobotę dnia 25, odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo przed trumną św. Stanisława patrona Polski, 
po którem ks. kanonik Polkowski przemówił do 
zgromadzonych, kończąc temi słow y: „śpieszcie 
do Rzymu, i świadczcie tam o jedności narodu 
polskiego, i zgodzie dwu obrządków łacińskiego 
i ruskiego, o zgodzie narodowości polskiej i ru­
skiej. Spieszcie do Rzymu świadczyć o wierności 

j dla Stolicy apostolskiej, o wierności dla Namiest-
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nika Chrystusowego". Tego dnia po godzinie 2ej 
na dworcu kolei krakowskim roiło się od tłumu 
tak pielgrzymów, jako i tych, którzy ich przyszli 
pożegnać; widać było wielu panów i pań, księży 
wielką liczbę w łościau, Polaków, Rusinów, 
i wiele pobożnych gospodyń. Niebawem, za danym 
znakiem, już wszyscy zajęli swe miejsca w wago­
nach — odezwał się świst lokomotywy i pociąg 
ruszył ku Wiedniowi, mieszcząc w sobie 343 piel­
grzymów. Następnego dnia, w Boguminie, przyłą­
czyło się do nich 111 braci pielgrzymów z Wiel­
kopolski, przy radosnych powitaniach, i już razem 
dalej z Polski jechali. Kiedy stanęli w Wiedniu, 
przyłączyli się zaraz do nich pielgrzymi Czesi, 
witając się okrzykami: „Niech żyją! Slava!“

Następnego dnia, rano, miał czcigodny ks. ka­
nonik Sztulc, o którym wyżej wspomnieliśmy, 
mszę św. w ślicznym kościele „Votiv-Kirche“, po 
której pielgrzymi nasi udali się na posłuchanie, 
do ks. Nuncyjusza Apostolskiego Vanutellego, na 
którem przemawiał imieniem Polaków ks. prałat 
Dostojewski, a ks. Metropolita Sembratowicz, imie­
niem Rusinów.

Żegnani gorącemi okrzykami towarzystw sło­
wiańskich, ruszyli nasi podróżni z Wiednia, któ­
rych po drodze czekały nie mniej sympatyczne 
owacyje i przyjęcia. W Lublanie, na ich przybycie, 
przystrojono ogród kolejowy chorągwiami; towa­
rzystwa słowiańskie ze sztandarami, wielu cywil­
nych i duchownych dygnitarzów wyszło na ich spot­
kanie. Gdy pociąg zajechał, zabrzmiała pieśń: 
„Jeszcze Polska nie zginęła", zaśpiewano: „Hej 
Slayane", odezwały się okrzyki: „Żywio! Slava! 
Niech ży ją"! Tu pielgrzymi wypoczęli, byli na na­
bożeństwie w katedrze, po którem ks. Metropolita 
Sembratowicz błogosławił na dalszą podróż. 
W Lublanie pomnożyła się znacznie liczba piel­
grzymów, i ruszono na noc do Tryjestu, gdzie 
słowiańskie Towarzystwo „Jedinost", urządziło 
pielgrzymom piękne przyjęcie. Z Tryjestu 28 czer­
wca Polacy odpłynęli dwoma statkami, i stanęli 
w Rzymie dnia następnego; inni zaś Słowianie, 
dopiero dnia 30 i  31 za niemi przybyli.

Pierwszy to raz, ja k  świat światem, dzieci je ­
dnej matki Słowiańszczyzny jednomyślnie] się 
zbiegły do wiecznego miasta i na jego ulicach, 
pod cieniem jego wspaniałych bazylik, zabrzmiała 
w różnych narzeczach piękna słowiańska mowa.

Niegdyś przodkowie ich przybywali tu w więzach, 
aby uświetniać tryjumfy dumnych Cezarów; teraz 
zaś z miłością i wiarą przybyli uderzyć czołem 
Namiestnikowi Chrystusa i wziąć Jego błogosła­
wieństwo, jako  jednoczący chryzmat na dalszą 
dziejową drogę. Niegdyś, siedząc na ogromnych 
przestworach Bałtyku aż do Euksynu i pół Europy 
swym lemieszem orząc, znali się ledwo z imienia; 
teraz ja k  bracia rodzeni, ręka w rękę przyszli, 
aby przed Apostolskim Następcą, przy grobie swych 
duchowych praojców, ślub wieczny zawrzeć i mi­
łość wzajemną sobie przyrzec.

Da Bóg, że te zrękowiny, którym Kościół dzie- 
wosłębem, utwierdzą się tak silnem małżeństwem 
braterskiej jedności, że o nią wszystkie wraz na­
jazdy, czy to od Wschodu czy od Zachodu grożące, 
roztrącą się, ja k  o skałę niespożytą.

W Rzymie żadne z plemion nie wystąpiło z pre- 
tensyją pierwszeństwa, lecz równi stanęli obok 
równych przed Ojcem wszystkich, ukazując przez 
to potomności program jedynie możliwego złączenia 
się Słowian; tylko na podstawie wolności i zu­
pełnego równouprawnienia wszystkich plemion.

Tysiąc sześćset Słowian, a oprócz nich około 
500 osób, należących do innych narodowości, razem 
więc przeszło 2000 osób zebrało się dnia 5 lipca 
na posłuchanie u Ojca św., w salach Watykanu.

Trudno nam dokładniej i żywiej opowiedzieć 
szczegółów o tćm pamiętnem posłuchaniu od ko­
respondenta „ Czasu" ', który o niem opowiada 
w następujący sposób:

Po skończonem nabożeństwie u św. Klemensa, 
odprawionem przez biskupa Strossmayera i z jego 
kazaniem w kroackim języku, zaraz mnóstwo ludzi 
w dziwnych strojach, między którymi niemało 
wiejskich z różnych stron Polski, ciągnęło już ku 
Watykanowi. O godzinie 11 ogromna Sala Reggia 
była już tak zapchana, jak  na największym od­
puście. Nie było w W atykanie (gdzie są sale n a j­
większe na świecie) sali dość dużej, żeby ten tłum 
pomieścić, a że Ojciec św. chciał go przyjąć ze 
ze szczególną łaską i okazałością, postanowił dać 
posłuchanie w wielkim portyku facyjaty św. Piotrai 
w tym samym, z którego środkowego okna dawało 
się dawniej błogosławieństwo urbi et orbi. Zdawało 
się, że tam przecie miejsca będzie dość; nie dosyć: 
prawda, że zebrało się dużo ciekawych, nie piel­
grzymów, ale też portyk cały zapchany był, jak
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Sukiennice na balu dla cesarza. W głębi tron dla 
Papieża, i ławki dla kardynałów. Kardynał Le- 
dóchowski, jako ten, który miał pielgrzymów przed­
stawiać, jest w sali (w purpurze), i z pomocą msgra 
Meszezyńskiego przyjmuje, wita, szykuje, wskazuje 
miejsca. Tłum dziwny: dużo kosmopolitycznych 
fraków, dużo zwykłych sutan, ale między niemi 
i ruskie świty i góralskie gunie i krakowskie 
białe sukmany i nawet brunatne z zapomnianego 
kąta między W isłą i Sanem, a były i takie, o któ­
rych mówić nie trzeba. „Najświetniejszym, jak 
pisze korespondent „Gazety Narodowej", był strój 
hrabiego Józefa Młodeckiego z Monasterzysk, któ­
rego postać i piastowska broda uwydatniały prze­
pyszny ubiór, tak, iż urzędowy dziennik stolicy 
świętej osobny mu artykuł opisowy poświęcił. 
Nosił on złoto-głowowy żupan z perłowemi guzami, 
urjańskie perły u kołpaka, przypinające kitę, 
lity pas z XVII wieku, deliją z łbów kaczorowych 
i karabelę wysadzaną perłami i rubinami. Ossewatore 
powiada, że po ceremonii kardynałowie przystę­
powali z kolei, aby się przypatrzyć temu strojowi, 
przypominającemu słynny wjazd Ossolińskiego do 
Rzymu". Kontusze zwracają uwagę, Włosi się 
przypatrują, dziwią i kłaniają. Ale wszystko gaśnie 
przy Bułgarach, Dalmatach i tym podobnych po­
łudniowcach. Turbany, kindżały, pasy, fezy, guzy, 
a wyglądają tak, że każdy mógłby być bohaterem 
z Kosowego Pola, albo — rozbójnikiem. Najmilsza 
grupa Hercegowińców: na czele biskup z Mostaru, 
Franciszkanin z reguły, więc szary, nie fijoletowy, 
z takim wąsem, z taką miną, że do dyjecezyi 
chciałoby mu się dodać pułk ułanów, a wesoły, 
pełen życia i dla Polaków szczególnie serdeczny. 
Ten prowadził z sobą Turka, prawdziwego Turka, 
muzułmanina, obrońcę i opiekuna katolików, który 
chciał koniecznie raz w życiu widzieć Papieża, 
a oprócz Turka, kilkunastu ludzi ubogo ubranych, 
patrzących naiwnie, ciekawie a rzewnie. Biskup 
Macedonii (Nilus) z schizmatyka nawrócony, z bro­
dą, czarnym kołpakiem i welonem ja k  księża 
greccy, prowadzi Bułgarów. Kroatów, oprócz bi­
skupa Strossmayera, także hr. Wojnowicz, profesor 
prawa cywilnego w uniwersytecie Zagrzebskim. 
Czechów prałat Sztulz i hr. Harrach (bo ich biskupi 
ze względów narodowych nie przyjechali). Rusinów 
Metropolita. Polaków7: biskup krakowski i biskup 
Janiszewski, a jako  świeccy: książę Adam Sapiecka

i Kazimierz Chłapowski. Nim się to wszystko 
zeszło, czasu przeszło dużo; wreszcie po dwóch 
w orszaku wchodzą Kardynałowie, po niejakim 
czasie sygnał: wszystko na kolana, długi szereg 
szambelanów, guardów nobilów, monsignorów i t. d. 
i wreszcie niesiony na sedia gestatoria Leon XIII. 
(Pierwszy raz podobno nieść się pozwolił, pierwszy 
raz występował z dawną okazałością).

Ubrany w długą, białą, raczej suknię ja k  su­
tannę, na plecach czerwony kołnierz, na piersiach 
czerwona stuła, na głowie biała czapeczka. Wy­
gląda zmęczony, a zwłaszcza wzruszony, bledszy 
jeszcze niż zwykle, drżący. Gdy Ojciec św. zasiadł 
na tronie, stanęło wielkióm kołem przy nim po 
obu stronach trzydziestu kardynałów w powłóczytej 
purpurze, mnóstwo biskupów i kilkudziesięciu p ra­
łatów we fijoletach, szambelanowie świeccy w stroju 
z XVI wieku i w złotych na szyi łańcuchach, 
straż szlachecka w lśniących munduraeh, oficero­
wie szwajcarscy w średniowiecznych damaszkowych 
pancerzach, straż szwajcarska z halabardami w ró­
żnokolorowej malowniczej łataninie, wymyślonej 
przez Michała Anioła, zcoppatori segreti w karma­
zynowym adamaszku z koronkowemi żabotam i; 
słowem był to obraz godny pędzla wielkich mis­
trzów weneckiej szkoły, a którego środkiem 
i ogniskiem była śnieżna, wychudła, ascetyczna 
postać Namiestnika Chrystusowego.

Kiedy usiadł, dano znać, biskup Strossmayer 
zaczął mówić:

Ograniczeni miejscem nie możemy podać w ca­
łości prześlicznej tej, pełnej żarliwości i ducha 
katolickiego mowy.

„My świątobliwości Waszej — tak kończył 
mowę swoję dostojny biskup, — swojem i wszy­
stkich nas imieniem, ślubujemy i przyrzekamy 
wierność i wieczyste przywiązanie, z całej piersi 
wołając ze św. Ambrożym: „Gdzie P io tr, tam 
Kościół"! Tak jest: my dla katedry Piotra św. 
wieczną zachowamy wdzięczność; gdyż ona jedna, 
jedna tylko zdolna jest sprawić, że chociaż Kościół 
po całym świecie jest rozszerzony, jedna tylko jego 
istnieje Głowa, jeden początek, jedna matka, płod­
nością znamienita, z której się rodzimy, której 
mlekiem się żywimy i której duch nas ożywia.

„Gdzie Piotr, tam Kościół"! Ta jest w iara na­
sza, w to wszyscy wierzymy. Tego się wszyscy 
jak  najsilniej trzymamy! To aż do śmierci wy­
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znawać będziemy! To, kiedyś z Apostołami nasze­
mu złączeni, w obliczu samego Boga powtórzymy, 
i jak i ostatni Zbawiciela cel, tak za świat cały, 
jako też za wszystkich braci naszych na wieki 
powtarzać i o to błagać będziemy".

„Racz, Ojcze św., ten uroczysty ślub nasz stwier­
dzić, a nam i wszystkim naszym, jako zapowiedź 
łask niebieskich, udzielić swego Ojcowskiego bło­
gosławieństwa."

Gdy skończył swoję przemowę ks. biskup Stros- 
mayer, zbliżył się do niego nasz kardynał ks. 
Ledóchowski, i w obliczu Ojca świętego oraz ca­
łego zgromadzenia, uściskał i ucałował serde­
cznie mówcę, dziękując mu za tak piękne i go­
rące wynurzenie uczuć wszystkich Słowian ka­
tolików.

Papież powstał. Mówi dziwnie, niby z tru­
dnością, z wysileniem; rusza się, jak  żeby całe 
ciało pracowało i pomagało myśli; głos ma dość 
cichy; ale jest w tej mowie trudnej coś nat­
chnionego, w tej figurze coś potężnego i majesta­
tycznego, w wyrazie twarzy coś tak  nieziemskiego, 
że darmo, widać odrazu, że to nie taki człowiek 
jak  my, że przez niego coś więcej mówi.

Ojciec święty odpowiedział, co tu w treści po­
dajemy:

„Ukochani synowie! Wyczekiwanych i upra­
gnionych obejmuje was dzisiaj w swe ramiona 
stolica świata katolickiego — a Ojcowski umysł 
Nasz tak bardzo na widok licznego waszego za­
stępu raduje się i tryjumfuje, że co niegdyś Apo­
stoł Paweł św. o Tytusie św., to samo My o was 
powiedzieć możemy:

„Pocieszył nas Bóg w przybyciu waszem".
„Od początku papiestwa Naszego widząc Ko­

ściół Chrystus u najbliższych ludów z wielu przy­
czyn w ciężkiem znajdujący się położeniu, i z wi­
doku tego wielce doznając przykrości, zwróciliśmy 
oczy nasze ku Wschodowi, aby się przekonać, 
czyby snać wspomnienia przeszłości tych krajów 
ńie przyniosły nam jak iej pociechy — a na przyszłość 
ńie rokowały jakiej nadziei. I oto teraz, za łaską 
Bożą stało się, że dzień dzisiejszy przynosi nam 
część, i to pewnie najmniejszą owej pociechy, 
której wówczas u was szukać postanowiliśmy. 
Widzimy bowiem, ukochani synowie, usiłowania 
Wasze, patrzymy i sprawiedliwie cenimy pobożność 
1 wiarę, które u was zgodnie złączone, tu was zapro­

wadziły w celu oddania czci Naszej niskości, 
a wielkości tej apostolskiej stolicy.

„Z tego zaś pokazują się nietylko każdego 
z was znakomite chęci, lecz także widnieje objaw 
podziwienia godnej i Boskiej jedności Kościoła. 
Zgotował bowiem Jezus Chrystus i krwią Swoją 
uświęcił bratnią wszystkich ludzi pomiędzy sobą 
łączność i połączył tych, co w Niego uwierzyć 
mieli, jakby w jednę rodzinę, którą jest Kościół, 
kierujący wszystkich umysły i wolę do tak wiel­
kiej zgody, iżby wszyscy byli jedno, jako On 
i Ojciec jedno są. Celem strzeżenia tej zgody po­
wierzył św. Piotrowi, księciu Apostołów, prymat 
papieski i przenieść go kazał na rzymskich 
papieżów, jego następców, a to w tym celu, aby 
w połączeniu wszystkich członków z widomą Gło­
wą Kościoła, na całe ciało chrześcijańskiej rzeczy- 
pospolitej życie się rozlewało. To życie i zba­
wienie zgotowali wam, kochani synowie, najpierw 
po Bogu: św. Cyryl i Metody, Apostołowie wasi: 
Rozpoczęła się od owego czasu między Słowia­
nami a tą Stolicą św. owa wzajemność i wymiana 
usług, których wspomnienie w dzisiejszym miano­
wicie dniu i w obecności waszej wielce jest miłe 
i przyjemne.

„Tutaj bowiem, w Rzymie, święci Bracia z urzędu 
swego sprawę zdaw ali; tu taj, u grobu książąt apo­
stolskich, nieskazitelność wiary swej przysięgą 
stwierdzali, tutaj godność i poświęcenie biskupie 
wzięli. Wielce zaszczytnym listem zalecił Metodego 
papież rzymski, pod którego powagą i wolą po­
wrócił do Morawy wraz z kapłanami i biskupami, 
których do pomocy w sprawowaniu i szerzeniu 
Chrześcijaństwa w krajach waszych miał używać.

„Cyryl św., rozpoczął apostolski swój zawód 
wtedy, kiedy nieznane od samychże Chersończy- 
ków szczątki poprzednika Naszego Klemensa I. 
papieża odnalazł, a przez długi czas pobożnie 
i uczciwie je  przechowując, aż do Rzymu z sobą 
przyniósł. A i to, jak  sądzimy, nie przypadkiem 
się stało, iż Cyryl św. w Rzymie umarł, i że Rzy­
mowi przypadł ten zaszczyt, iż i Cyryla i Kle­
mensa szczątki śmiertelne jednym obejmuje uści­
skiem. Krzewiciele wiary chrześcijańskiej najzna­
komitsi spoczywają obok siebie w pokoju Chry­
stusowym przez wieków tyle, zdają się późne 
nauczać pokolenia, że zjednoczenie i zgodność 
Słowian ze stolica św., powinny być jak  naj-

8
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ściślejsze i wiecznie trwałe. Tego ścisłego związku 
i połączenia owoce spłynęły natychmiast tak na 
wspólny pożytek, jako też na Apostołów waszych. 
Skoro im się bowiem wydarzyło to, co się często 
zwykło wydarzać ludziom, którzy do wielkiego 
zabierają się dzieła, że w trudności i różne po­
padli oskarżenia — wtedy rychło uczuli ofiaro­
waną sobie pomoc tej Stolicy św., mianowicie zaś 
doznali łaski i opieki: Mikołaja I, Adryjana II, 
Jana V III; późniejsi zaś papieże, poprzednicy nasi, 
po wszystkie czasy wielkiej dla Słowian życzli­
wości dali dowody. Dziejów pomniki dowodzą, 
ile pracy ponieśli papićże rzymscy około popierania 
i obrony nietylko samćj religii, lecz także pu­
blicznej pomyślności. To bowiem, co się zawsze 
dziać zwykło, że moc religii na życie i obyczaje 
ludów koniecznie wielki wpływ wywierać musi, 
u przodków waszych wyraźniej jeszcze i do- 
wodniej się pokazało : oni bowiem nietylko
wiarę chrześcijańską, choć to rzecz najgłówniej­
sza, lecz także ogładę towarzyską i cywilizaeyją, 
za sprawą i trudem św. Cyryla i Metodego otrzy­
mali. Tym Apostołom waszym zawdzięczacie wiele 
jeszcze i z tego tytułu, że znaki graficzne abecadła 
słowiańskiego pierwsi wynaleźli, że księgi Pisma, 
śwT. na język wasz w większej części przełożyli, 
że święte obrządki odpowiednio do pojęć i ducha 
ludu zastosowali.

„Ponieważ przeto w łączności z Kościołem rzym­
skim, wszystkich Kościołów matką, tak wielka na­
dzieja bezpieczeństwa i tak  wielkich dóbr ocze­
kiwanie zawarte, starajcie się, kochani synowie, 
aby to zjednoczenie u was się zachowało i coraz 
silniej i stałej się zwiększało. Świętych: Cyryla 
i Metodego wspólnemi błagajmy modlitwy, aby 
z niebieskich wyżyn łaskaw ie Słowiańszczyzną 
się opiekowali, prosząc Boga o wytrwałość dla 
jednych, o zdrowie dla drugich, aby doszli do 
zdrowej nauki — i aby zapaliwszy serca wszy­
stkich pragnieniem obopólnej miłości, nieprzyjaźń, 
rozterki, zawiść od dziedzictwa Bożego odpierali.

„W końcu, ukochani synowie, niechaj szczęśli­
wy i pomyślny będzie wasz powrót do Ojczyzny, 
a coście w lizymie widzieli i słyszeli, to braciom 
waszym opowiedźeie. Za waszem świadectwem niech 
i oni się dowiedzą, że wszystkie ludy słowiańskie, 
szlachetne i wielkie, Ojcowską miłością naszą obej­
mujemy. Niczego zaś goręcej dla nich nie pragniemy

nad to, aby z jak najwyższą gorliwością i niezwy­
ciężoną wiarą z Kościołem rzymskim były złą­
czone, aby nikt od tej arki się nie oddalał; gdyż 
kto do niej się nie schroni, zginie w falach po­
topu. Zanieście im tóż apostolskie błogosławień­
stwo, którego im i wam, każdemu z osobna i wszy­
stkim razem, jak  najchętniój w Panu udzielamy".

Nastąpiło błogosławieństwo. Wszystko uklękło. 
Ojciec święty zaśpiewał: Sit Nomun Domini Bene- 
dictum ; wszyscy księża, wszyscy co byli, śpiewali 
responsa, a  kiedy robił nad nami krzyż na wszystkie 
strony świata, miał taki wyraz rozradowania, mi­
łości i pewności swego błogosławieństwa, że do­
prawdy wydawał się nie z tćj ziemi i nie na tej ziemi.

Potem usiadł, a nas kardynał wywoływał do 
pocałowania nóg, po kolei alfabetycznym porząd­
kiem: Deputatio Bohemorum, Bulgarum i tak da­
lej, a że do P. daleko, więc Polonorum czekała 
dość długo. Naprzód szli znajomsi, których nazwiska 
kardynał wymieniał, a Papież każdemu coś po­
wiedział, nie jednego uściskał, naprzykład Dra 
Bojanowskiego z Poznania, kiedy mu powiedziano, 
iż z żoną odsiedział więzienie.

Z nas najprzód poszli: dwaj biskupi, potem 
ks. Adam Sapiecha i Kazimierz Chłapowski z adre­
sem; po nich reszta. A kiedy przeszli tak zwani 
deputaci, dopiero po kilku i kilkunastu naraz z głę­
bi sali sprowadzono innych, i wszyscy po kolei 
uklękli, wszyscy dostali krzyż na czoło dla siebie 
i swoich; widziałem wiejskich ludzi, odchodzących 
z taką radością, z takiem rozrzewnieniem, że aż 
rozkosz była patrzeć.

Stroje polskie narodowe, kontusze, żupany 
i karabele tak zaimponowały Rzymianom, że na­
wet gwardyja papieska broń przed niemi prezen­
towała, a ludowe kostiumy tak naszych wieśniaków, 
jako też innych, zwłaszcza hercogowińców i bo- 
śniaków, powszechny podziw wzbudzały.

Dnia 6 lipca o godz. 10-tej rano odbył się 
popis poetyczny czyli akademija słowiańska na 
Watykanie. Gdy się już wszyscy zgromadzili, naraz 
ucichł szmer i rozmowy, bo dano znak, że Ojciec 
święty przybywa. Udzieliwszy, zaraz przy wejściu, 
wszystkim klęczącym swojego błogosławieństwa, 
zasiadł na tronie. Botem czytano utwory literackie 
i pochwalne ody we wszystkich słowiańskich ję ­
zykach, — a w końcu dały się słyszeć przecu- 
downe tony kapelli sykstyńskiej.
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Posiedzenie zakończył J. E. ks. biskup Duna­
jewski łacińską, przemową, dziękując Ojcu św. 
za łaskawe zwołanie pielgrzymki słowiańskiej do 
Rzymu. Ojciec św., odpowiadając, między innemi 
rzekł: „Zjazd Słowian w stolicy Piotrowej bgdzie 
pamigtną kartą w dziejach Kościoła14.

Po południu dnia tego odbyło sig dziękczynne 
nabożeństwo w bazylice św, Piotra, a po godz. 7-mej 
poczęli się rozjeżdżać pielgrzymi z Rzymu.

Oto krótki rys, zaledwie słabe dający wyobra­
żenie, tego znakomitego faktu, który uświetniając 
pontyfikat Leona XIII, ludom słowiańskim wyt­

knął prosty gościniec, prowadzący do upragnio­
nego celu, do zjednoczenia sig kiedyś w potężną 
falangę przeciw giermanizmowi i moskwicyzmowi.

My teraz jeszcze nie jesteśmy w stanie ocenić 
całej doniosłości tego bratniego słowiańskiego zgro­
madzenia, lecz wątpić nie trzeba, że do tak sil- 
nćj osnowy, naszemi założonej rękami, następne 
pokolenia dodadzą wątek równie silny, a z tej 
tkaniny powstanie kiedyś namiot zaciszny, pod 
którym zjednoczone narody słowiańskie zasiądą 
do rozkosznej uczty wolności, śpiewając hymny 
tryjumfalne. Ks. Ł. B.

LEGIENDY
z życia św. Franciszka z Assyżu.

I. 

WI LK .

Onego czasu, mąż, sługa Boski,
Święty Franciszek, po ziemi Włoskiej 
Chodząc i ucząc, z wioski do wioski, 
Obaczył w jednej niewiast gromadę, 
Zebranych tłumnie jakby na radę,
A w twarzach wszystkich boleść wyryta:
A więc przystąpił ku nim i pyta.

„ Ach! ojcze! — z płaczem niewiasty rzekły, 
Bóg nas pokarał — zwierz jakiś wściekły 
Zjawił się w górach, i codzień wpada,
Nie już na nasze trzody i stada,
Których nie śmiemy puszczać na paszę: 
Lecz na nas samych, na dzieci nasze!
I  już kilkoro porwał w dzień biały.
Niczem na niego oszczep i s trza ły ! 
Najśmielsi, co sig spotkać z nim śmieli, 
Albo uciekli, albo zginęli.

„Dziś więc mężowie nasi obławą 
Poszli, by ścigać bestyję krwawą,
I na ich powrót my tu czekamy".

Ledwie skończyły — hałas u hramy 
Dał znać, że łowcy wrócili z łowów.
Ale śród dzikich skał i parowów,
Próżno śledzili kryjówki wroga.

Więc po staremu boleść i trwoga, 
Wybuchły niewiast jękiem  i łkaniem.

Widząc to święty, z ubolewaniem 
Rzekł: „Bracia moi! wyznajcie szczerze, 
Czy nim Bóg na was nasłał to zwierzę, 
Nikt z was i nigdy przedtem nikomu 
Nie zrobił krzywdy, w polu czy w domu. 
Czy to przez jak i podstęp zdradziecki,
Czy to przez napaść lub gwałt zbójecki?"

Na to pytanie, stojący kołem 
Jedni na drugich spojrzeli społem,
I nastąpiło milczenie głuche.

Święty zgadł winę—ale i skruchę.
A więc rzekł znow u: „Bracia i siostry! 
Miecz kary  Bożej ciężki i ostry,
I przeciw niemu nie ma puklerza.
Ziemski wasz oręż nie zwalczy zwierza: 
Sam płacz i jęki Nieba nie wzruszą.
Ale pojmijcie sercem i duszą:
Za co spaść na was mogła ta plaga,
I czego po was Bóg się domaga?
A wtedy, wierzcie J ego dobroci,
Że wam złe nawet w dobro obróci..."

Rzekł — oni wszyscy padli na twarze. 
„Ojcze! my grzeszni; Bóg słusznie karze! 
Żal i poprawę ślubuj em sami,
Lecz ty, ty święty, módl sig za nam i"!
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Święty się wzruszył, i snać w milczeniu 
Modlił się myślą — aż ja k  w natchnieniu 
Zawołał: „Bądźcie dobrej otuchy!
Grom w ręku Pana gaszą łzy skruchy; 
Pokora grzesznych jes t ich puklerzem.

„Ja sam się za was spotkam ze zwićrzem. 
Co będzie dalćj — nie umiem dociec.
Lecz Bóg jes t wszystkich i Pan i Ojciec,
W Nim złóżcie ufność — On was pocieszy!“

I błogosławiąc struchlałej rzeszy,
Mimo jej przestróg, próśb, rad i zgrozy, 
Święty sam poszedł w dzikie wąwozy,
Gdy się już słońce skryło za góry,
A głąb ich zaległ cień ich ponury.

Straszna to była noc dla mieszkańców! 
Każdy przy świetle lamp czy kagańców, 
Trwał na modlitwie, w domu zamknięty. 
Lecz nikt nie wiedział, co pocznie święty, 
N ikt nie śmiał myśleć, co się z nim stanie?

O! i Ty tylko, wszechmocny Panie!
Ty wiesz przez jak i cud Twego ducha,
Gdy człowiek Ciebie, świat jego słucha;
I jak  Twój wierny sługa z Assyżu,
W ubóstwie tylko, w pracy i krzyżu,
Sam naśladując Cię — ze zdumieniem 
Posiadł snać Twoje moc nad stworzeniem,
I wznowił w sobie ów sojusz święty,
Co łączył w Raju ludzi z zwierzęty:
Gdy zwierz w człowieka twarzy ojcowskiej 
Czcił i miłował obraz Twój Boski,
I pod opiekę jego się cisnął!

Noc przeminęła — i dzień zabłysnął, 
Święty nie wraca. — We łzach i trwodze 
Tłum go znów cały czeka przy drodze, 
Każdy miotany wnętrzną zgryzotą.

Wtem słychać z wiatrem śpiew, psalm — i oto 
Widzą go, widzą! — Lecz dziw nad dziwy! 
Ów dziki potwór, ów zwierz straszliwy,
Jak  pies, jak  jagnię, z karkiem ugiętym, 
Ślad w ślad, tuż z tyłu, idzie za świętym, 
Jakby się wstydził i bał zarazem.

Tłum oniemiały skamieniał głazem.
Głos w ustach, w piersiach zamarło tchnienie — 
Aż święty pierwszy przerwał milczenie,
I przeżegnawszy, tak do nich powie:

„Siostry niewiasty! bracia mężowie!
Brat wilk — to mówiąc wskazał na zwierzę, 
Przyszedł tu z wami zawrzeć przymićrze. 
Zna on i czuje w czćm wam zawinił!
A więc przebaczcie złe, co uczynił,
Nigdy on odtąd już nie zapragnie 
Napaść na żadną owcę lub jagnię,
I ja k  sam przy mnie śmiało tu stoi,
Tak niech go odtąd nikt się nie boi!...

„Lecz że jak  każde stworzenie Boże,
On też bez jad ła  zostać nie może,
Wy więc dlań wzajem wspólnie musicie 
Obmyśleć sposób i koszt na życie,
I niech mi każden dłoń na to poda".

„Zgoda! — krzyknęli radośnie — zgoda!“ 
I głaskać zwierza jęło wnet kilku.

A święty znowu rzekł: „Bracie wilku! 
Słyszysz? Nie zbędzie tobie na niczem.
Lecz ty mi także przed ich obliczem 
Daj znak, że wzajem stwierdzasz umowę".

Na to zwierz kornie poehylił głowę,
I jakby głosem żalu i trwogi,
Skomląc, świętemu przypełz do nogi,
A pogłaskany dłonią łaskawą,
Sam na niej złożył nogę swą prawą.

Płacz i śmiech razem powstał śród ludu! 
Śmieszy ich widok, wzrusza moc cudu.
Aż wszyscy razem, jak  zwierz przed chwilą, 
U stóp świętego kolana chylą;
Głośne wyznania, śluby ofiary,
Świadczą żarliwość skruchy i wiary.
Aż głos ich wszystkich, w chór jeden zlany, 
Wzniósł hymn dziękczynny Panu nad Pany,

I od tćj chwili ludzie i zwierzę 
Chowali wiernie wspólne przymierze.
Wilk, gość codzienny każdej gospody,
W polu i w domu sam strzegł ich trzody,
I  ku zabawie dziatwy wioskowej,
Służył ochoczo ja k  pies domowy.

Toć gdy żyć przestał po latach kilku. 
Ludzie płakali po bracie-wilku.
Bo przezeń każdy, sam w głębi siebie,
Czuł moc i miłość Ojca na Niebie,
I czcił w nim pamięć świętego, który 
W iarą pokonał prawa natury,
I stanął, wobec świata i wieku,
Cudem potęgi— ducha w człowieku.
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TURKAWKI.

Onego czasu, Franciszek święty 
Spotkał młodzieńca — a ten w zamkniętej 
Klatce, ja k  w kojeu, turkawki niesie,
A tak  ich mnogo nałowił w lesie,
2e niebożątka, w niewoli długiej,
Drżące, stulone jedna przy drugiej,
Widać musiały eierpieć okrutnie :
Bo tak gruchały smutnie, pokutnie,
Jakby duch z czyśca ratunku wołał.

Święty zaledwo łzy wstrzymać zdołał,
T ak mu się nagle żal ich zrobiło.
Bo choć on kochał wszystko, co żyłoi 
Nad wszystkie jednak stworzenia inne 
Lubił turkaw ki: ciche, niewinne,
A tak nadobne i słabe razem,
Że mu dusz czystych były obrazem,
Co choć im Pan Bóg dał lot i skrzydła, 
Najłatwiej dają ująć się w sidła,
A potem jęczą w grzesznej niedoli,
Aż je  pokuta i żal wyzwoli.

Święty więc zaszedł drogę, i rzecze:
„Pan Jezus z tobą, młody człowiecze!
Co myślisz z temi ptaszęty robić?11
  mA c ó ż  innego miałbym, jak  pobić,
Lub przedać komu — jeśli je  p łacą?“ —

Nasz święty nie miał kupić ich za co, 
W estchnął więc w duchu i znów przemówił 
„Powiedz mi, proszę, jakżeś je  łowił ?“
— „W sidła, na wabik.—Bo powiem Ojcu, 
Że te tak niby zbiednione w kojcu,
Niechby je  tylko popuścić trochę,
Wnetby znów były śmiałe i płoche,
Ja k —tak już widać Bóg postanowił,
Aby je  każdy, kto chce, to łowił“.

Ale tu święty zagadnął znowu:
„Jakiż jest sposób owego łowu“ i

„E! najłatwiejszy! Naprzód po trochu 
Sypie się ziarna pszenicy, grochu,
Co lśni zdaleka, a tak migota 
Jak  białe perły, lub ziarnka złota.
Nad tem się wiesza sieć, lecz tak składnie, 
By je j nie dojrzeć pierwej, aż spadnie.

II. Potem się zręcznie skrywszy na stronę,
Dość już jest umieć gruchać jak  one.
To byle tylko poczekać nieco,
Jedna za drugą oślep wnet lecą.
A j a —jak  która wpadnie już w sidła,
Zaraz jej wiążę nogi i skrzydła,
By u nóg moich czekała nowej.

Lecz już mię w końcu nudzą te łowy.
I byłem pozbył tych — byle za co,
Chcę jakąś lepszą zająć się pfacą“.

„Słusznie — rzekł święty — słusznie, mło­
dzian ie !

Ale poczekaj, spójrz tylko na nie!
I  czyż ci nie żal nieść je  pod noże?
Słabeć to, prawda, stworzenia Boże!
Leez przeto właśnie, że siły słabej,
Bóg dał im taki wdzięk i powaby,
By je  przed krzywdą silniejszych bronić. 
Patrz, ja k  to oczko zda się łzę ronić!
Patrz na te ruchy główki i szyi,
Istna powiewność smukłych lilij!
Sam już ich nawet głos tajemniczy 
Zdaje się tylko żebrzeó słodyczy.
A gdy z wysoka w lot która grucha,
Czyż to nie obraz świętego Ducha?
I nieraz przez to, w niejednem łonie,
Czysty, niebieski ogień zapłonie,
I myśl za niemi wzleei do góry.

Biadaż więc temu, biada mu! który, 
Mieszając Boży porządek świata,
Słabość "pokrzywdzą, wdziękiem pomiata!... 
Wszechmocny pomści za słabe ptaszę.
Boć i turkawki są siostry nasze,
A kto o Ojcu w nich zapomina,
Ojciec w nim wzajem zapomni syna“.

Święty to mówił z takiem wzruszeniem, 
Że młodzian jakby wosk przed płomieniem, 
Miękczył się, topniał, w żal, w łzy, aż wreszcie 
Łkając zawołał: „Weźcie je, weźcie! 
Wszystkie za darmo! — róbcie, co chcecie! 
Jam się chciał tylko bawić na świecie,
Lecz nie wiedziałem, że to grzech tak i1*!

Święty co prędzćj rozpętał ptaki,
I  do młodzieńca rzek ł: „Miły synu!
Nie pożałujesz dobrego czynu,
Żeś się okrutnej wyrzekł zabawki11!
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A do turkaw ek: „Siostry turkawki!
A wam-że nie wstyd, na lada ziarno,
Na pierwszą lepszą przynętę marną,
Lecieć tak oślep, z takim pośpiechem?
Dać się tak łudzić kłamanem echem?...

„Toć gdy brat szczery szuka was wiosną, 
Czyż będzie gruchał tak wciąż, tak  głośno? 
N ie! on się ozwie zrzadka i zcicha;
On nie was woła, lecz ku wam wzdycha. 
Gdy nazbyt jęczy, nazbyt wykrzyka,
O! to już pewnie wabik ptasznika!

Niechże przynajmniej, miłe ptaszątka!
Z nieszczęścia dla was będzie pamiątka, 
Byście uchodząc ponęt i siatek,
Szukały sobie gniazdek — nie klatek.
A w nich, z wybranym po woli Bożej, 
Niech się wasz piękny ród coraz mnoży,
By być pod niebem, jak  i pod strzechą, 
Światu ozdobą, ludziom poeiechą"!

Skończył — lecz one, czy to pojmując 
Z głosu myśl słow a; czy sił nie czując: 
Choć rozwiązane jeszcze nie śmiały 
Próbować lotu, i tak siedziały,
Jak  w skwar czekając kropli napoju.

Święty zrozumiał: „Lećcież w pokoju"! 
Rzekł, i znak krzyża zrobił nad niemi.... 
Wnet wszystkie razem furkły od ziemi,
Lecz na powietrzu, zwinąwszy lotem, 
Zawisły nad nim, ja k  piór namiotem,
Ważąc się na swych skrzydłach rozpiętych. 
Jak  chór aniołków w obrazach świętych.

Cześć i zdumienie zdjęły młodziana. 
Kornie przed świętym padł na kolana,
I sam oblókłszy suknię zakonu,
Jak  syn mu wiernie służył do zgonu.

A zaś turkawki, w pobliskim gaju. 
Gnieżdżąc się, mnożąc, śmiało ja k  w raju, 
Same z swem całem plemieniem nowem,
Z dzikich się się stały ptastwem domowem.

III.

JASKÓŁKI,
Święty Franciszek kazał raz w polu.

Lud stał skupiony w wielkiem półkolu,

Lud, co go wszędzie z czcią i pokorą 
W itał i słuchał; lecz było sporo 
Pomiędzy ludem i takich, którzy 
Jak  Faryzejscy niegdyś doktorzy,
Hardzi z nauki, pyszni z rozumu,
Wyszli też z miasta, za śladem tłumu,
Aby usłyszeć — nie słowo Boże,
Lecz coś w tern słowie, przez coby może 
Zawiść ich mogła nabyć oręża 
Przeciwko chwale świętego męża.

Święty się wcale nie troszczył o to.
Co czuł i wierzył, mówił z prostotą.
Lecz sarn posłuszny natchnieniom ducha, 
Jakby przenikał, kto i ja k  słucha,
Nie myśląc nad tern, treść słów swych nieraz 
Stosował właśnie k’temu —

Lecz teraz,
Co bądź miał mówić z razu:— jaskółki.
Jak  przed odlotem zebrane w pułki —
Czy to za ludźmi? czy na pogodę?
Czy to zwabione przez bliską wodę?
Czy zły duch może wzbudził je  raczej,
Jak  zwykł na ziemi wzbudzać krzykaczy, 
Aby zagłuszyć czy radę zdrową 
Czy dobrą sławę, czy święte słowo?
Dość, że się takie jaskółek stado,
Po nad zebraną ludu gromadą,
Wzdłuż, wszerz zwijając kręconym lotem, 
T ak zagłuszało głos swym świegotem,
Że nikt świętego słyszeć nie zdołał.

Święty więc podniósł dłoń i zawołał: 
„Siostry jaskółki! na imię Pana!
Proszę was, zmilczcie! Pieśń na to dana 
By czy to w waszym, czy w naszym rodzie, 
Być ku czci Pana, nie ku jej szkodzie.
A żeście dość Go wielbiły pieniem,
Więc Go uczcijcie teraz — milczeniem"!

Skończył — i oto, cud niepojęty!
Nowy ruch powstał między ptaszęty,
Znać jedna drugiej podaje hasło.
Aż jakby światło, co nagle zgasło,
Szczebiot ich ustał: — i w ciszy głuchej, 
Słychać już tylko skrzydeł ich ruchy,
Gdy na gałęziach drzew nad pagórkiem, 
Jedna przy drugiej siadały sznurkiem :
Jakby różańca czarne kaliwa
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Nizała w rzędy ręka cierpliwa;
Jak  gdyby rzesza słuchaczów nowa 
Przybyła słuchać Bożego słowa.

I duch w świętego wstąpił z wysoka, 
Zapłonął w duszy, zajaśniał z oka,
I jak  blask słońca w zwierciadłach fali, 
Odbił się w uszach tych, co słuchali,

„Bracia i siostry! ptaki i ludzie!
Co ludzkie słowo przy Bożym cudzie?
Lecz cud ten mówi, co słowo może,
Rzeczone z wiarą, a w imię Boże.

„Błogosławionaż ziemia ta, w której 
Brzmi takie słowo natchnione z góry! 
Błogosławione usta i uszy,
Co je  podają do serc i duszy!
A w sercach przed niem zawiść i pycha,
Jak  gwar tych ptasząt, kornie ucicha;
A dusza przez nie uczci i pojmie 
Prawdę i Miłość — szczęścia rękojmie!

„Lecz biada, biada i trzykroć biada!
Gdzie ja k  złowrogich ptaków gromada: 
Chełpliwa próżność, szydercza zawiść,

.___

G O Ł  J
ZDARZENIE I 

I.

Mam opowiedzieć zdarzenie, które stwierdza tę 
najsłodszą, niebiańską pociechę serca: że Bóg żywy 
Wszędzie obecny, widzi wszystko, rządzi wszystkiem 
i nigdy nie opuści nikogo, kto w Jego opatrzności 
Wiarę, a w miłosierdziu ufność położy.

Lat temu blisko trzydzieści, w jednem z powia­
towych miasteczek w dawnem województwie Miń­
skiem, w tamecznym klasztorze O.O. Bernardynów
ńiieszkał samotnie pan O , stary kawaler, członek
ńiożnej i znakomitćj rodziny. Stan, bezżeństwo, wiek 
* doświadczenie życia obmierziły mu tak zwany 
świat wielki i towarzystwa jego, których niegdyś 
bywał ozdobą, i których właśnie oklaskami ujęty, 
niepospolity zasób nabytej nauki bez śladu zmarno-

Złośliwa potwarz, gorzka nienawiść,
Prawdę i miłość w słowie zagłuszą!
Bo gdzie ich światło zgaśnie nad duszą, 
Tam ciemnych myśli spory i swary 
Uciszy chyba — grom Bożej kary.

„O! Bóg was uchroń przed temi gromy,
I wasze serca, i wasze dom y!
O! bracia moi! i wy, co macie 
W ustach dar słowa! i co słuchacie!

„Mówca niech bada sądu sumienia:
Z jakiego ducha jak ie  natchnienia?
Jaki plon wzrośnie z jakiego siewu?
I  jak ie  echo z jakiego śpiewu?

„W słuchaczach naprzód rozum niech baczy, 
Za Apostołów nie brać krzykaczy,
A potem zamknąć przystęp ku sercom, 
W iary bluźniercom, braci oszczercom!

„Wtedy, ja k  nocne ptastwo przed zorzą, 
Zmilkną i pierzchną przed prawdą Bożą,
A słowo Pańskie śród was zagości 
Bożym Zakonem bratniej miłości

A. E. Odyniec.

lB E K.

wał na zabawę salonów w Warszawie i Wilnie. 
Czczość i niesmak, jak i mu taka przeszłość zostawiła 
w duszy i w sercu, skwasiły pod starość wesoły 
jego niegdyś i swobodny humor, a dowcip, którym 
się mianowicie odznaczał, zamieniły w gorzką 
ironiją. To właśnie czyniło go postrachem tych 
samych próżniaków i próżniaczek, którzy go 
głośnym śmiechem, lub wesołem potakiwaniem 
i pochlebstwem z młodu do grona swojego wciągnęli.

Przez czas jak iś drażniąca przyjemność prze­
kory wiązała go jeszcze i wabiła do salonów, gdzie 
już przestał być miłym i pożądanym gościem; ale 
wnet przesyt i znużenie odstręczyło go do reszty 
od wielkiego świata. Sprzykrzyło mu się być po­
dobnym strachowi na wróble, machającemu na wiatr
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przyprawnemi rękami, podczas gdy świegotliwa. 
zgraja co dzień z nim oswajając się bardziej, coraz 
bliżej i coraz śmielej robi swoje i wrzeszczy po 
swojemu, aż w końcu strachowi usiądzie na głowie.
Nie czekał tego losu pan O i opuściwszy salony
i miasto, osiadł we wsi swojój dziedzicznej. Lecz 
gdy go i tam wkrótce gospodarstwo, a co większa 
sąsiedztwo wiejskie jeszcze bardziej nudzić za­
częło, zrzekł się na rzecz braci ziemiańskiego 
swego majątku, zawarowawszy sobie tylko pewną 
coroczną sumę, którą mu dożywotnie płacić byli 
powinni.

Co się tyczy obrania pobytu w klasztorze po­
wyżej wspomnianym, wynikło to bynajmnićj nie 
z nabożności, ale, jak  sam pow iadał, z dwóch 
przyczyn. Najprzód, że, mieszkając za furtą, był 
uwolniony od odwiedzin i widoku kobiet, do któ­
rych mianowicie czuł urazę; a powtóre, że patrząc 
na zakonników z biedy tylko, jak  m yślał, lub 
z musu w murach zamkniętych, a tęskniących 
myślą do świata, którego nie znali a pragnęli, czuł 
się od nich wyższym, jako ten, który poznał i wzgar-. 
dził tym światem. Że jednak mniemana ta wzgarda 
nie musiała iść w parze z zapomnieniem, i że 
nie zjednała mu nawet pokoju zobojętnienia, do­
wodem tego było, iż ta sama drażliwość, taż sama 
gorzka ironija, uszczypliwość, którą ze światem 
wojował, nie opuściły go i w ciszy klasztornej, 
chociaż na zewnętrzne do nich powody sprawie­
dliwie uskarżać sig nie mógł. A że mu też głó­
wnie brakowało przedmiotów do wecowauia szy­
dzącego dowcipu, ostrzył go i doświadczał na 
niewinnych braciszkach, których codziennie w ogro­
dzie lub na korytarzach spotykał. Nieszczęśliwe 
te ofiary, nie wiedząc co odpowiedzióć, ani nie j 
pojmując źródła niespodzianej napaści, unikały 
tylko, jak  mogły, niemiłego i strasznego sąsiada.

Atoli obrońcą i mścicielem ich bywał niekiedy | 
ks. kwestarz, bywalec i koncepista z profesyi, 
którego rubaszna otwartość zbijała z tropu wystrzały
dowcipu pana O , jak niekiedy odważny rębacz
mitręży uczonego szermierza. To też pan O ,
w wesołem tylko usposobieniu umysłu zwykł był 
odwiedzać nieulęknionego swego przeciwnika, aby 
go do szermierki na żarty wyzywać.

Drugą osobą, rozrywającą najczęściej samotność
pana O , był młody miejscowy aptekarz, mający
swoję aptekę w tychże murach klasztornych, na

dole. Był to człowiek zacny i śmiały, uczeń uni­
wersytetu wileńskiego między rokiem 1819 a 1823; 
obok gruntownej znajomości swojego przedmiotu, 
przejął zarazem sposób myślenia i czucia, odzna­
czający młodzież uniwersytecką, braterskiemi wę­
złami przyjaźni ściśle między sobą złączoną. Z Wy­
sokiem pojęciem poważnych obowiązków człowieka 
i obywatela w każdym obranym zawodzie — łączył 
on ożywioną i nieco nawet może rozmarzoną wy­
obraźnię młodzieńca, która każdego z nich, choćby 
nawet wierszy nie pisał, czyniła mniej więcej 
poetą, jeżeli nie we wszyskich stosunkach rzeczy­
wistego życ ia , to przynajmniej w stosunkach 
z płcią piękną.

Epoka uczuć, o której tu mowa, odznaczała 
się mianowicie zbyt może sielankowćm upoetyzo- 
waniem kobiety i miłości, i temu to niezawodnie 
młody aptekarz winien był, jak  z jednej strony 
słodycz domowego szczęścia, tak z drugiej: kielich 
goryczy z pieniężnych kłopotów. W net bowiem 
po wyjściu z uniwersytetu, założywszy aptekę za 
pożyczone po większej części pieniądze, pojął za 
żonę młodą, piękną, wykształconą, ale równie jak  
on sam ubogą osobę i po kilku latach pożycia, 
będąc już ojcem trojga nadobnych dziatek, nietylko 
nie mógł zaspokoić dawnych swych wierzycieli, 
lecz, owszem, na utrzymanie rodziny masę długów 
powiększyć musiał.

Pan O  umiał ocenić oświecony jego umysł
i szlachetny charakter; atoli, wierny swojemu, lubił 
go mianowicie za to, że miał sposobność w jego 
towarzystwie dogodzić upodobaniu swemu, które 
znajdował w podrażnieniu drugich i wylaniu całćj 

| goryczy sarkazmów swoich na kobiety i na czułost- 
kowość, której równie, jak  je  nienawidził.

Ale też, z drugiej strony, trzeba mu oddać tę 
sprawiedliwość, iż świadom trudnych okoliczności 
sąsiada, nieraz mu przychodził z pomocą, nie cze­
kając, aż by o nię sam prosił i nie nadużywając 
nigdy praw wdzięczności, które w szlachetnem sercu 
przyjacielska uczynność wzbudzała.

Nawzajem też światły aptekarz był użyteczną
pomocą panu O  w rozmaitych jego interesach,
jakie mu jeszcze na świecie do załatwienia zo­
stały; już to wyręczając go w pisaniu listów, 
czego pan O  cierpieć nie mógł, już to speł­
niając ochoczo i trafnie wszystkie dane mu po­
lecenia. Do rzędu tych ostatnich należało i od-
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bieranie z poczty posyłanych panu O  od k re­
wnych pieniędzy.

Owóż jednego razu przysłano mu tysiąc rubli 
w złocie i srebrze. Aptekarz odebrał je  z poczty; 
a że właśnie w tym czasie zagrożonym był przez 
jednego z wierzycieli zlicytowaniem apteki, jeśli 
mu należności zaraz nie zapłaci — pomimo najw ięk­
szego wstrętu, jak i czuł do proszenia przyjaciela 
o wsparcie i wbrew najmocniejszemu postanowieniu 
oddawna, któremu dotąd był wierny, by go nigdy 
o nic nie prosić, ujrzał się zmuszonym koniecznością 
uciec do tego kroku, jako  do jedynego i ostatniego 
środka, ażeby żonę i dzieci od grożącćj im nędzy 
ocalić. Nić miał on wprawdzie prosić o dar, lecz 
tylko o pożyczkę i to nie więcej jak  o czterysta 
rubli; ale wiedział, niestety! że nie będzie się mógł 
z nićj rychło uiścić i nade wszystko obawiał się
tego, aby go pan 0  nie posądził, iż używa tego
pozoru dumy w tym celu, aby i dar rzeczywiście 
otrzymać i obowiązek wdzięczności pomniejszyć.

Przez dni kilka po odebraniu z poczty rzeczonych 
pieniędzy, myślami temi miotany, zmienił się znacz­
nie na twarzy i na humorze, tak, że to wszyscy 
domowi i znajomi spostrzegli. Cóż dopićro, gdy 
przyszło do stanowczej chwili, gdy trzeba było 
iść prosić i uniżyć się, nie tyle może przed star­
szym laty przyjacielem i dobroczyńcą, ile przed 
sobą samym, przed ideałem całego życia, którego 
dotąd nigdy i niczem nie skaz ił! Czuł on, że będzie 
musiał mówić wprost, otwarcie, nie kołując, zmie­
rzać do celu. Potrzebował więc dłuższej i samo- 
istnćj rozmowy i wybrał na to chwilę wieczorną,
w której pan O  zwykle bywał sam jeden.
Widziano go, jak  podwakroć wchodził i schodził 
ze schodów, ja k  stał już pode drzwiami i wrócił....

Wszedł nakoniec i, z największem swojem zmar­
twieniem, znalazł gościem ks. kwestarza, który 
w najlepszym na świecie humorze wysilał cały
swój dowcip, aby się nie dać pokonać panu O.....
gdy ten szermując tą bronią, ze wszech stron na­
cierał na niego. Łatwo pojąć, ja k  przy wewnę­
trznym nastroju myśli i uczuć aptekarza, rozmowa 
tego rodzaju musiała mu być wstrętną i niemiłą. 
Mimo więc wszystkich wysileń grzeczności i przy­
musowych uśmiechów, prawdziwe jego usposobienie 
nie uszło baczności złośliwych i ożywionych to­
warzyszów, tak, że obaj nakoniec połączouemi si- 
Jami zwrócili się przeciwko niemu; ksiądz kwe-

starz usiłując mu dowieść, że musi mieć nieczyste
sumienie, a pan O  przypisując to zgryzotom
z przeniewierzenia się żony, lub żonie.

Żarty tego rodzaju zasępiły tem bardzićj hu­
mor aptekarza. W yszedł więc, zostawiwszy Bernar­
dyna, z zamiarem przyjścia rano nazajutrz, ażeby 
swą tajemnicę wyjaśnić.

Gdy serce niespokojne, a wyobraźnia wzburzona, 
sen niełatwo klei powieki. Doznawał tego apte­
karz, i broniąc się od własnych swych myśli, 
wziął pierwszą lepszą książkę i czytał, a trwało 
to tak  długo, iż gdy już w mieście wszystkie 
światła pogasły, stróże nocni przez szpary okien­
nic jeszcze je  w izbie aptćkarza widzieli.

Nazajutrz ledwo dzień świtać zaczął, był on 
już ubrany i wyszedł, — wyszedł wprost do są­
siada, który zwykle budził się wcześnie.

Chłopiec klasztorny widział, jak  stał długo na 
korytarzu, jak  gdyby się namyślał, czy ma wejść 
na schody, prowadzące na piętro, gdzie była cela
pana O  Wszedł nakoniec i stanął przede
drzwiami. Z podziwieniem drzwi znalazł tylko 
przymknięte; ale przypisał to w myśli kwestarzowi, 
który musiał wyjść zbyt późno, kiedy już po­
sługujący panu O  sługa klasztorny przed-
tćm udał się na spoczynek. Pan O  bowiem
nigdy nie znosił, żeby kto miał nocować u niego.

Jasno już było w celi, ale cichość świadczyła, 
że gospodarz jej jeszcze w drugiej izbie spo­
czywał....

Aptekarz lekko na palcach zbliżył się ku 
drzwiom do niej wiodącym i zajrzał przez nie 
do środka....

Lecz któż zdoła opisać przestrach i przerażenie, 
jakiem  go przejęło to, co u jrzał?....

Pan O leżał nieżywy. Pan O był zamor­
dowany !

Potargana pościel i położenie ciała — w jednej 
chwili przekonały go o tem....

Czemuż więc nie uwiadomił wnet innych, jakby 
to każdemu na jego miejscu prosty rozum dora­
dził?... Czemu dziwna i niczćm nieusprawiedliwiona 
obawa, aby nań podejrzenie nie padło, właśnie 
toż podejrzenie na niego ściągnęła?...

Są rzeczy i uczucia, których wytłumaczyć nie 
można, jak  z nich sam człowiek przed sobą sprawy 
zdać częstokroć nie umie. Dość, że zamiast dać znać 
w klasztorze o tem, co pierwszy zobaczył, zamiast

9
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udać się prosto do władzy policyjnej, wybiegł jak  
obłąkany z celi zabitego i nie wstępując do domu, 
biegł wprost ulicą, nie widząc dokąd i po co ?! Nie­
długi czas upłynął, gdy się upam iętał; czas ten je ­
dnak wystarczył na to, że kiedy powracał do domu, 
sam jeszcze nie wiedząc co czynić, już morderstwo 
było wiadome, już wspomniane wyżćj okoliczności 
opowiedziane przez świadków, i tłum przed klaszto­
rem zebrany powitał aptekarza nieżyczliwem szemra­
niem, a  naczelnik policyi oświadczył mu, iż jest 
aresztowanym.

Dla pisarza rozmarzających powieści byłaby 
to chwila do rozwinięcia zasobów wyobraźni i du­
chowej znajomości człowieka, gdyby chciał i umiał 
wniknąć w głąb’ duszy obwinionego i jego nie­
szczęśliwej małżonki. On wiedział, ona wierzyła, 
że jest niewinny. Ale wszystkie pozory były prze­
ciwko niemu: gdzież świadek, coby był zanim?... 
O! świadka tego nie zabrakło nikomu, kto weń 
wierzy i wzywać go um ić! On tchnie mądrość 
w dziecinne usta Daniela, by wykryć niewinność 
Zuzanny. On żywioły i nierozumne zwierzęta 
uczyni narzędziem swej woli, aby mający oczy 
ku widzeniu, a uszy ku słyszeniu, ujrzeli i usły­
szeli, że Jest, bez którego wiedzy i woli liść 
z drzewa, ptaszek z dachu, włosek z głowy ludz­
kiej nie spadnie.

Tego świadka wzywała żona aptekarza, uprosiw­
szy spowiednika swojego, aby na intencyją wykry­
cia niewinności jej męża odprawił nazajutrz wotywę, 
której ona z trojgiem swych dzieci, krzyżem leżąc, 
słuchała.

II.

Podczas, gdy się mśza odprawiała w kościele, 
pauprowie chodzący do szkół na koszcie zakonu, 
bawili się na dziedzińcu klasztornym; dzień bowiem 
był świąteczny i lekeyi nie było. Wtem! — o dzi­
wy! o radości! na dziedzińcu zjawia się gołąb’ 
gołąb’ dziki, nie swojski; przyleciał skąd? niewia­
domo. Lecz musi być postrzelony czy chory; bo 
chcąc przysiąść na dachu, utrzymać się na nim nie 
może, bo spadłszy zeń na bruk dziedzińca, nie może 
snać stanąć na nóżkach i tylko rozciągnąwszy skrzy­
dła, na nich się jakoby opiera. Zdobycz niespodziana 
i łatwa! malcy rzucili się ku niej. Ale gołąb’ wsparł 
się skrzydłami i znowu wzbił się do góry. Znów

chce przysiąść na dachu i spada. Znowu taż sama 
pogoń i tak samo zawiedzione nadzieje. Gołąb' 
lata z końca w koniec dziedzińca, chłopcy tłumem 
ścigają za nim.

Na dziedzińcu, przy murze, leży ogromny stos 
drzewa, stos kłód do piłowania na opał. Zadyszany 
gołąb, przysiadł, a raczej upadł na nim, rozciągną­
wszy skrzydła ja k  zawsze, lecz wysoko wzlecieć 
nie m oże; uderzył się o mur i zapadł — zapadł 
pomiędzy murem a stosem kłód owych.

Między murem więc a stosem jest otwór wi­
doczniejszym z góry, niż z dołu. Student, który to 
z wierzchu towarzyszom swoim zwiastuje, nie śmie 
sam i nić ma sposobu spuścić się w ten otwór 
za ptakiem ; pyta się więc stojących na dole, czy 
tam z boku wpełznąć nie można? Oglądają, rzecz 
trudna! ale kłody jednakże niezbyt szczelnie przy­
stają do muru; dolne mnićj nawet od zwierzchnich. 
Zręczny, mały, chudy mógłby się z biedą prze­
cisnąć. Cel tak wielki, jak  złapanie gołębia, nie 
dziw, że odwagi dodaje. Znalazł się mały i chudy, 
który chce zręczności spróbować. Rozebrał się więc 
do bielizny, starsi sznur mu przywiązali do nogi, 
aby go nazad w potrzebie wyciągnąć — przeżegnał 
się zatem i włazi. Otwór z początku ciasny, lecz 
się dalej nieco rozszerza. Mimo tego strach go 
ogarnia; już chce szarpnąć nogą, jak  nurek, na 
znak, aby go wyciągano; ale w tem, już blisko 
przed sobą, słyszy łopot skrzydeł gołębia; zapo­
mina o wszystkiem i pełznie. Już go widzi, już go 
dosięga! wtem coś twardego trąca go o czoło — 
worek z pieniędzmi, zawieszony na sznurze! Pod 
nim właśnie siedzi gołąbek zziajany, dajesię pojmać 
spokojnie. Wsadził go więc w zanadrze, dał umó­
wiony znak szarpnięciem nogi, i pełznąc wstecz 
z pomocą ciągnących za sznur towarzyszów, wyszedł 
tryjumfujący z pozyskaną zdobyczą i opowiedział 
o worku.

Uwiadomiony o tem przełożony klasztoru, posłał 
jednego z braci, ażeby wićrzch stosu obejrzał. J a ­
koż w pierwszej, najwyższej kłodzie znalazł wbity 
od strony muru gruby ćwiek okręcony sznurem! 
na którym zawieszony był worek. Wyciągnięto go 
łatwo do góry. Przywołany poczmistrz oświadczył,
iż jest ten sam, który aptekarz dla pana O..........
z poczty odebrał.

Przystąpiono do liczenia pieniędzy; kilkudzie­
sięciu rubli brakło tylko do liczby, która była wypi­
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sana na worku. Ale pomiędzy rublami znalazł się 
duży jakiś ołowiany guzik... Zdziwieni oglądali 
go po kolei, gdy wtem ktoś ze służących zawołał, 
ze to jest guzik od spencerka kucharza. Posłano 
więc natychmiast po niego i kazano pokazać 
spencer. Brakowało właśnie jednego guzika i łatwo 
było poznać, że był gwałtownie i świeżo wyrwany. 
Pomieszanie i przestrach kucharza uprzedziły słowne 
Wyznanie: on był winowajcą, on zabił!

Oto przed kilku dniami przyszedłszy do p. O.....
po zarządzenie obiadu, schylił się dla podniesienia 
czegoś z ziemi i obaczył worek pod łóżkiem. Zła 
myśl skusiła go za raz ; pasował się jednak z nią 
dni kilka, aż nareszcie uległ — i zabił.

Ale ja k  się to stało z guzikiem?
Oto, po dokonanem morderstwie, zbójca chciał 

obliczyć swą zdobycz. Zamknął się w swojej izdebce, 
liczył. Śpieszył się jednak jak  mógł najprędzej; 
a że mu było gorąco i duszno, rozpiął niecierpliwie 
swój spencer, nie dojrzawszy wyrwania guzika, któ­
ry razem z rublami wsypał potem do worka.

Kapłan, skończywszy mszę św., daw ał właśnie 
błogosławieństwo ludowi, gdy szmer wbiegających 
ludzi zwrócił ku niemu powszechną uwagę. Pod­
niosła się i żona aptekarza, a pierwsze słowa, które 
usłyszała, były te słowa przełożonego klasztoru: 
„Ciesz się pan i! mąż twój niewinny!“ Zacny kapłan 
chciał być najpierwszym, coby jej tę wiadomość 
Zwiastował; mnóstwo ludzi wbiegło też za nim, aby 
jej wrażenie zobaczyć.

Zrozpaczona przed chwilą niewiasta, nie mogła 
znićść gwałtownego wzruszenia. Łkając, padła na 
ręce rozrzewnionego kapłana, co b y ł dla niej anio­
łem pociechy. Chwila ubiegła, nim ją  ocucono; ale 
gdy podniosła powieki, już mąż klęczał tuż przy 
niej, łzami oblćwając jej ręce. Kapłan, który odpra­
w iał mszę św., ukląkł na stopniach ołtarza; wszyscy 
obecni padli na kolana i z ust wszystkich zabrzmiał 
psalm znany:

„Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A  calem sercem szczerze ufa Jemu,
Śmiało rzeez może: mam obrońcę Boga“.

Trzebaż mówić, że gołąb’ sprawca, (albo raczej 
narzędzie) tego wszystkiego co zaszło, stał się ce­
lem nietylko ciekawości, ale prawie czci wszystkich 
obecnych i następnie całego miasta i okolicy. Że 
był dziki, wątpliwości nie było; ale że miał wyraźnie 
od ognia popalone nóżki, tego nikt wytłómaczyć 
nie umiał. Najpodobniejszy wniosek, że musiał 
usiąść gdzieś w polu na przygasłem ognisku pa- 
stuszćm.

Ale kto tem wszystkiem kierował? Nie wiem, 
co na to odpowie dzisiejszy uczony; ale ufam, że 
większość czytelników tej prawdziwej opowieści 
w prostocie serca i ducha podzieli wraz z autorem 
wiarę i uczucie tych wszystkich, co ów psalm 
natenczas śpićwali.

A. E. Odyniec.
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Ks. ZYGMUNT SZCZĘSNY FELIŃSKI,
ARCYBISKUP WARSZAWSKI.

Podajemy tu wierny wizerunek, bo dokonany 
z ostatniej fototografii, tego przezacnego Arcypa- 
sterza — Wyznawcy, od lat 18 zostającego na wy­
gnaniu w Rosyi, wraz kilkoma datami z życia je ­
go, które każdego wiernego interesować powinny

Syn Gierarda i Ewy z Wen- 
dorfów Felińskich, autorki 
prześlicznych pamiętników, 
z czasów jej pobytu na Sy- 
beryi, bratanek Alojzego Fe­
lińskiego, autora Barbary Ra­
dziwiłłówny i pieśni: „Boże! 
coś Polskę", urodził się we 
wsi dziedzicznej swych ro­
dziców, Wojutynie na Woły­
niu 1 listopada 1822 roku.
Ojciec umarł na Syberyi, 
w roku 1838; matka tam­
że przepędziła lat wiele, 
a powróciła do kraju znę­
kana wygnaniem w roku 
1845, tylko po to, by umrzeć 
na swojej ziemi.

Zygmunt młodo poświęcił 
się służbie ołtarza. Po ukoń­
czeniu seminaryjum w Łucku, 
wysłał go ks. Biskup Borow­
ski, do akademii duchow­
nej rzymsko-katolickiej w Pe­
tersburgu. Wyświęcony przez 
Arcybiskupa Hołowióskiego, zostaje wikarym

przy kościele św. Katarzyny w Petersburgu, a po 
czterech latach profesorem w Akademii duchownćj 
tamże.

Z cichego stanowiska kierownika młodzieży 
duchownej wybrauy, po śmierci ks. F ijałkow skie­

go, na arcybiskupstwo war­
szawskie, prekonizowany zo­
stał 6 stycznia 1862, a ingres 
uroczysty do kościoła metro­
politalnego w Warszawie, od­
był 1 lutego t. r.

Przez szesnaście miesięcy 
rządów archidyjecezyją war­
szawską, w okolicznościach 
najtrudniejszych, szedł dzień 
po dniu cierniową drogą wal­
ki z władzami, ochraniając 
religiją, odpychając brutalne 
gwałty rządu, a nie dopu­
szczając ustępstw w sprawie 
wolności Kościoła.

Ta droga zawiodła go na 
wygnanie, w głąb Rosyi, do 
miasta Jarosławia, gdzie od 
3 lipca 1863 roku, jako wzór 
świątobliwości i wyznawstwa 
jaśnieje, bielszy od tych śnie­
gów, co go otaczają.

Pobożny czytelniku! spoj- 
westchnij do Pana Zastępów, 

by raczył jak  najrychlej wrócić owieczkom Pasterza.



NASI PISARZE KATOLICCY.

— 69 -

W Y K A Z .

Zaprowadzając w kalendarzu naszym rubrykę pod tytułem (jakby na podo­
bieństwo miinsterskiego Handweisera), chcemy ją  prostować, poprawiać, uzupełniać 
w rocznikach dalszych, pragnąc, aby była zarówno informacyją ja k  obrazem piśmiennic­
twa katolickiego u nas, i wykazem sił, jakiem i ten kierunek rozporządza.

Jeśli łatwo odpowieclziećby przyszło na pytanie: kogo nazwać autorem, pisarzem, 
wydawcą katolickim ; to trudniej określić kogo nie umieszczać w tym wykazie. Są bo­
wiem pracownicy w naukach i umiejętnościach, którzy, acz w duchu katolickim piszący, 
przecież nie mają powodu, aby tendencyjnie zasady swoje propagow ać potrzebowali. 
Między poetami, a nawet między powieściopisarzami i belletrystami naszymi takich 
wielu. Będzie naprzykład archeolog, studyjujący zabytki kościelne, sam wierzący, ale 
zajmując się starożytnościami, nie rozważa ani uczy prawd w ia ry ;— będzie nawet filozof 
w duchu Chrystusowym, ale nie poczytuje za swoje zadanie studyjowania religii. Są 
więc pisarze znamienici, nawet iście katoliccy, których w wykazie naszym nie umieścimy; 
natomiast pragniem y usilnie, aby z autorów kościelnych nie opuścić nikogo. Upraszam y 
więc uprzejmie, o poparcie intencyj i zamiaru naszego, a nadsyłanie łaskaw e uzupełnień 
i poprawek, z których do następnych wydań tego wykazu korzystać będziemy.

Księgarnia katolicka
Dra Władysława Miłkoioskiego w Krakowie.

Baczyński Teofil, 0 . T. J. Urodzony na Rusi 
r. 1816; po skończonem gimnazyjum wstąpił 1837 
do Jezuitów; był potem od r. 1850— 1861 misy- 
jonarzem w Księstwie poznańskiem i w Prusach, 
od r. 1861— 1881 misyjonarzem w Galicyi. Napisał: 
Żywy różaniec. Poznań 1854. Żłobek, kolend. dla dzieci.

Barański Karol, 0. T. J. Urodzony r. 1802, 
po skończonej filozofii wstąpił do Jezuitów r. 1830, 
był kaznodzieją niemieckim we Lwowie, prefektem 
szkół w Nowym-Sączu. Od r. 1850 rektorem ma­
łego Seminffryjum we Lwowie. Od r. 1862 zostaje 
w Nowym-Sączu jako kaznodzieja i spowiednik. 
N apisał: 0  poruszaniu się stolików. Lwów. Bacznośó 
Polacy. Lwów 1861.

Borawski Edward, ksiądz. Urodził się 29 listo­
pada 1849 w Nowym-Sączu, ukończył gimnazyjum

w r. 1869 w Tarnowie, i tamże studyja teologiczne 
wyświęcony w r. 1873. Od r. 1877— 1879 był 
współpracownikiem i redaktorem pisma ludowego 
„Chaty11, a od r. 1879 jest redaktorem „Wiado­
mości kościelnych“ i „Pastor bonus“.

Bojarski Jan, ksiądz proboszcz obrządku grec. 
kat. obecnie w Husiatynie. Uimdzony 18 Stycznia 
1822 r. we wsi Zabłociu w Podlaskiem. N apisał:

Recenzyja rozporządzenia ks. Popiela o wpro- 
loadzeniu języka rosyjskiego do obrzędów religii 
katolickiej.

Czasy Nerona w X IX  wieku pod rządem mos­
kiewskim czyli ostatnie chwile Unii. Lwów. 1878.

Brandowski Aleksander, ks.proboszez w Borku. 
Urodzony w r. 1838 w Wilkowej pod Jarocinem 
w powiecie Pleszewskim, skończył gimnazyum
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w Poznaniu, ad St. Mariam Magdalenam, nauki 
teologiczne odbył również w Poznaniu, a kurs 
praktyczny w Gnieźnie.

Napisał następujące rozprawy, które były 
w „ Waręie“ ogłoszone:

1. Maciej Kazimierz Trełer, nieznany a wzorowy 
stylista polski XVII. wieku.

2. Parajija Borecka podczas napadu szwedzkiego 
od roku 1655—1657.

3. Hrabia Jan Bniński, nieprzyjaciel wiary św. 
w parafii boreckiej od roku 1579— 1591.

4. Baron Maciej Borkowicz, umorzony w r. 1358, 
wojewoda poznański.

5. Kościół Zdziesld w parafii boreckiśj.
6. Encyklopedyzm w dwóch kościołach parafii 

boreckiej.
7. Trzy obrazy w kościele zdzieskim pod Borkiem.

Bober Ludwik, ksiądz Infułat kościoła Archi-
presbiteryjalnego Najśw. Maryi Panny. Napisał:

De arte hermeneutica s. Isidori Pelusiotae. Cra- 
coviae. 1878.

Chmielowski Antoni, ksiądz, Magister św. Teo­
logii urodzony dnia 13 czerwca 1841 r. we wsi 
Zawadyńce na Podolu. Napisał:

Kazania o rzeczach ostatecznych. Warszawa 
1877 r.

Kazania o dobrych uczynkach. W arszawa. 1880 r.
Kazania na niedziele i święta całego roku. K ra­

ków 1880 r.
Kilka kazań jego było pomieszczonych w „Kazno­

dziei katolickimu, wydawanym w Krakowie 1870 r.
Chodyński Zenon, ksiądz. Urodzony 4 listopada 

1836 r. w Kaliszu, do szkół uczęszczał tamże, 
po icb ukończeniu w r. 1854, w następnym roku 
wstąpił do seminaryjum dyjec. włocławskiego, 
skąd całego wysłuchawszy kursu w r. 1859, po­
słany do akademii duchownej rzym. katolickiej 
w Warszawie, z której r. 1863 wyszedł po otrzy­
maniu stopnia kandydata św. teologii i prawa 
kościelnego. Następne trzy lata pełnił obowiązki 
wikaryjusza przy kościele parafijalnym w Sieradzu, 
skąd 1866 r. we wrześniu wezwany na profesora 
i dyrektora seminaryjum W łocławskiego; gdzie 
dotąd zostając, w r. 1874 mianowany regiensem 
tegoż seminaryjum. W r. 1876 otrzymał probostwo 
Choceń, a r. b. 1881 w kwietniu zatwierdzony 
został przez rząd w godności kanonika gremijalnego 
katedry włocławskićj, lubo już w r. 1875 przez

biskupa Popiela przedstawiony był na członka 
tejże kapituły.

Pisuje bezimiennie artykuły do „Przeglądu 
katolickiego", wychodzącego w Warszawie. Z głoś­
niejszych artykułów jego, pismo to mieści: ko- 
respondencyje o Znaku krzyża św. (r. 1868) i o pierw­
szej komunii św. dzieci (1870); Życiorysy: ś. p . ks. 
Józefa Pawlickiego (1869) i ks. Fr. Płoszczyńskiego 
(1878), o wydawnictwie synodów (1870, 1872).

W Boczniku (piotrkowskim), 1873 wydanym 
przez Ant. Porębskiego (drukowanym w Piotrkowie) 
pomieścił Opis historycz. dziś ju ż  nie istniejącego 
kościoła i klasztoru Franciszkańskiego w Piotrkowie.

Obecnie pisuje artykuły do „Encyklopedyi ko­
ścielnej“ ks. Nowodworskiego 2 prawa kościelnego 
polskiego, gdzie też kilka artykułów historycznych 
j a k : Cystersi w Polsce, Biskupstwo krakowskie, 
i wiele innych są jego pióra. Bratu, ks. Stanisła­
wowi, pomagał w ważnej dla historyj kościelnej, 
a  zwłaszcza dla dyjecyzyi kaliskiej pracy, przy 
rubrycellack tej dyjecezyi corocznie ogłaszanych, 
a temi są: opisy kościołów paraf, i zakonnych. 
Z oddzielnych książek:

Deretales Summorum Pontificum pro Bogno Po- 
loniae z jego rękopismu i przezeń przejrzanego 
(lubo nie korekturowane przezeń). Poznań 1869.

Synodus Archidioecesana Gnesnensis praesidente 
Stan. Karnkowski a D. 1583 nec non articuli al- 
terius Synodi Jac. Uchański. Varsaviae. 1872.

Acta Synodi diocesanae Luceoriensis per Ber- 
nardum Maciejowski a. D. 1589 celebratae. Var- 
savie. 1875. Do obu tych wydań materyjału do­
starczyło mu miejscowe archiwum kapituły ka- 
tedralnój kuj awskiej.

Chotkowski W ładysław, ksiądz. Urodzony 15 
marca 1843 w Mielżynie, w W. Księs. Poznań­
ski em otrzymał stopień Licencyjata św. Teologii 
w Monasterze, w Westfalii. 1869.

Ogłosił drukiem z prac literackich i history­
cznych :

O Myszeidzie Ignacego Krasickiego. Poznań. 1874. 
Wacław z Potoka Potocki i jego pisma. Poznań.
1876. O ideale politycznym Zygm, Krasińskiego. 
Lwów. 1881.

Kazań i nauk :
Sześó kazań o kwestyi socyjalnej z uwzględnie­

niem encykliki Ojca św. Leona X III. Poznań. 1880.
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O wychowaniu dzieci sześć nauk powiedzianych 
,la pasyjach W. postu w katedrze poznańskiej 1881.

Z mów pogrzebowych:
Mowy miane na pogrzebach i nabożeństwach ża­

łobnych ś. p . Stanisława Zakrzewskiego, Heleny 
2 hr. Kwileckich Turno, hr. Mielżyńskich, Andrzeja  

| Zamojskiego, Antoniego Kaczorowskiego, ks. Franc. 
Bażyńskiego, D ra Julijana Gerpe’go, ks. Franci- 
*zka Sobieskiego, ks. Jana Koźmiana, Zygm. D zia ­
łdowskiego, A lfreda  Zawiszy Czarnego, Natalisa J u ­
noszy Sulerzyskiego, Józefa Stablewskiego, W łady­
sława Hr. Kwileckiego.

Chromecki Tadeusz, ksiądz. Urodzony w roku 
1836 d. 8 kw ietnia w Janowiczkach, dawnem wo- 
lew. krakowskiem , końezył szkoły w W arszawie. 
Ustąpiwszy do ks. Pijarów, nauki teologiczne od- 
*»ył w Akademii duchowej warszaw skiej, tamże 
Wyświęcony na kap łana  r. 1859. We Francyi był 
Przez lat 7 profesorem m ałego seminaryjum w Mar­
sylii, a od r. 1879 zostaje w kollegijum krakow ­
skiem. N apisał:

Krótki rys Zaromadzenia O. O. Pijarów. K ra­
ków. 1880.

Chwaliszewski Marcin, ksiądz. L icenryat św. 
teologii, dziekan grodzicki i proboszcz w G ra­
lowie, urodzony 4  listopada 1881 w ydał następu­
j e  dziełka i przetłóm aczył z w łoskiego:

Sw. Alfonsa de Liguori. — O mszy świętej i  
Pacierzach kapłańskich wraz z dodaniem rozmyślań 
1 modlitw przed i po Mszy śiu. Grodzisk. 1862.

Z łacińsk iego:
Drużbickiego Kaspra O. T. — Przemysły zysku 

łuchownego albo nauki do prędkiego w drodze Bo- 
śj postępku nietylko ludziom duchownym ale i 
^icckim o zbawienie dbającym przyzwoite. Poznań. 
^66. Oryginalnie n a p is a ł :

Błogosławiona Jolanta, księżna, patronka W iel­
opolski. Poznań. 1880. (W ydanie trzecie. 1881).

Toż samo wyszło po niemiecku p. t. Die se- 
l(je Jolenta, Fuerstin und Patronin non Gross-Po- 
e,‘. Posen. 1881.

Żywot i  cuda Wielebnego sługi Bożego O. Ber-
0.rda z  Wąbrzeźna w klasztorze Lubińskim , dyje- 
szyi poznańskiej profesora i  kapłana. Poznań.

Czerwiński Zygmunt, ksiądz, kaznodzieja ko­
jo ta  św. R uprechta w Wiedniu. Jes t w spółpra- 
i°Wnikiem „Przeglądu lwowskiego^ i „Wiadomości 
Ościelnych". Osobno wydał:

Mowę z okazyi jubileuszu Kopernika.
Czeżowski Iwo 0 . T. J. Urodzony na Rusi 

r. 1814. Po skończeniu gimnazyjum w Tarnopolu 
w stąpił do Jezuitów r. 1832, pełn ił na k ilka za­
wodów obowiązki profesora wymowy i teologii 
moralnej, by ł lat k ilka m isyjonarzem na Szląsku 
pruskim, W. w Księstwie Poznańskiem  i w Galicyi, 
kaznodzieją w Krakowie i we Lwowie. N a p is a ł:

Miesiąc maj. P iekary. 1849. Książeczka ju b ile ­
uszowa na rok 1851. P iekary. 1851.

Handbuch der Messigkeits-Bruderschaft. Breslau 
1852. — wydanie drugie skrócone tamże, 1853.

M anualik dla bractwa trzeźwości. Niemieckie 
P iekary. 1854.

K rzyżyk misyjny. P iekary , Lwów i Poznań. 1854.
Koroneczka Niep. Pocz. N . M. P. Lwów, K ra­

ków i Piekary. 1851.
Lekcyje i Ewangielije na cały rok kościelny. 

W rocław. 1850.
Pokutnik  naszego wieku (z francuskiego). P ie­

kary. 1850.
Pieśni na cześć:

Bł. Boboli; bł. Jana de Britto. Lwów i Po- 
remby. 1854.

Do św. Kazimierza pieśni 2. Kraków. 1853.
Do M atki Boskiej, Pieśń wielkanocna alleluja.
Do Niepok. Serca M aryi. P iekary . 1855.
Kilka (pięć) pieśni okolicznościowych. P iek a­

ry. 1850—51.
Co mówią ludzie o Renanie. K raków. 1862.
Pamiątka majowego nabożeństwa. Lwów. 1877.
Koronacyja cudownego obrazu M atki Boskiej 

iv Starejwsi. 1878. Lwów- 1879-80.
W ydaw ał także r. 1850 wraz z ś. p. ks. Peter- 

kiem czasopismo: Tygodnik katolicki w Piekarach.
Dąbrowski Tomasz, ksiądz. Urodzony w P o­

morzanach, w Galicyi 20 grudnia 1841 jes t pro­
fesorem gimnazyjalnym w Stanisławowie i w ydał 
wspólnie z ks. kanonikiem  Isakowiczem :

Kazania i nauki na każdą niedzielę i  święto 
w przeciągu całego roku z dzieł oryginalnych daw­
nych naszych kaznodziejów. (Biblijoteka kaznodziej­
ska). Sery ja  pierwsza 2 tomy. Lwów. 1877. Seryja  
druga 2 tomy. Lwów. 1878. K azania Pasyjne, 2 
seryje. Lwów. 1878.

W ydał sam :
Homilije na niedziele całego roku ks. Fr. ks. 

Wolińskiego. Lwów. 1879.
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Historyja biblijna dla szkół średnich wydzia­
łowych i seminaryjów nauczycielskich z mapą. 2 t. 
Stanisławów. 1881.

Przygotowuje do d ruku :
O liturgicznych językach w monarchii austr.
Oamroth Konstanty, ksiądz. Urodzony 13 wrze­

śnia 1841 w Lublińcu, na Górnym Szlązku, ukoń­
czył gimnazyjum w Opolu 1862, nauki teologi­
czne we W rocławiu 1867. N apisa ł:

Żywot Najśw. M aryi Panny. Król. Huta. 1870.
Obrazki missyjne. Poznań. 1873.
Opis ziemi św. Gdańsk. 1873.
Dzieje starego i  nowego testamentu dla szkółek. 

Pelplin. 1876.
Prosty wykład dziejów Starego i Nowego Testa­

mentu. Pelplin. 1876.
Katechetik oder Methodik des Religionsunterrich- 

tes in  der kathol. Volksschule. Gdańsk. 1881.
Oprócz tego p isał niektóre rzeczy pod pseudoni­

mem Czesława Lubińskiego.
Dębicki Ludwik hr. znany publicysta katolicki, 

redaktor „ Czasu “.
Delert Jan  Bogdan, ks. proboszcz w Juńcewie. 

Urodzony 15 kw ietnia 1817 r. we wsi Balczewie 
W. Księstwie poznańskiem. N apisał i drukiem 
o g ło s ił:

Teologija dla użytku wiernych, pragnących grun- 
towniejszej nauki w rzeczach zbawienia. (Tom I. 
Teol. Dogmatyczna, II. Teol. Moralna i  Liturgika.) 
Poznań. 1863.

Historyja Kościoła świętego katolickiego 2 tomy 
(wyd. 3). Poznań. 1871.

Krótka historyja Kościoła świętego katolickiego. 
Poznań.

Liturgika czyli nabożeństwo i rok kościelny. 
Poznań. 1869.

P rzetłum aczył z w łosk iego :
Sw. Alfonsa de Liguori:
Rozmyślania o Najś. Sakramencie i westchnienia 

miłości do Pana Jezusa utajonego. Poznań. 1862.
Rozmyślania o Męce Jezusa Chrystusa, rozłożone 

na siedm dni tygodnia i S trza ły  ogniste. Poznań 1867.
Rozmyślania ku czci św. Józefa. Poznań. 1871.
Moc M ęki Zbawiciela i słodkie rozmyślanie pod  

krzyżem duszy miłującej Boga. Poznań. 1874.
Szesnaście rozmyślań o Męce Jezusa Chry­

stusa, według opisania świętych Ewangielistów. 
Poznań. 1876.

Rozmyślania o siedmiu boleściach Najśw . M arf 
Panny. Poznań. 1877.

Fankidejski Jakób, ksiądz. L icencyjat św. Te­
ologii, w ikaryjusz tumski i profesor przy Colle­
gium Marianum w Pelplinie. Urodził się 23 maj* 
1844 w W ielbłądaw ie pod Starogardem, a próc^ 
pomniejszej rozprawy: „O pokucie publicznej n» 
Pomorzu i w ziemi chełmińskiój" (Przegląd kościel­
ny. 1881) w y d a ł:

Utracone kościoły i kaplice w dzisiejszej dyje 
cezyi Chełmińskiej. Podług urzędowych akt kościel' 
nych. Pelplin. 1879.

Obrazy cudowne i miejsca dyjecezyi Chełmiń 
skiej. Podług urzędowych akt i podań miejscowych 
Pelplin. 1880.

Pod prasą znajduje się:
Historyja klasztorów żeńskich w dyjecezyi Cheł­

mińskiej z kronik i innych źródeł niedrukowanych- 
Nadto je s t współpracownikiem „Słownika geo­

graficznego-' na Prusy polskie i Pomorze.

Filochowski Roch, ks. kanonik i penitencyjar* 
katedry włocławskiej. Urodził się 16 sierpnia 
1838 r., skończył gimnazyjum w Łomży, nauki 
teologiczne pobierał w sem inaryjum  pułtuskiem; 
potem w akadem ii duchownej warszawskiej, którą 
ukończył 1864 r. N apisał i w yda ł:

K rótki katechizm w celu przygotowania dzieci 
do pierwszej Spowiedzi i Komunii św. (5 wydań 
w liczbie 76.000 egzempl.) W arszaw a 1873-4-7-9 
i 1880.

Rozmowy o Panu Jezusie. W arszawa. 1878. 
Ciekawe opowiadanie pielgrzyma. W arszawa ] 

i Łomża. 1880.
Tegoż część druga. W arszawa. 1881.
Krótkie nauki na niedziele całego roku. War- i 

szawa. 1881.
Rozmowa o czytaniu B iblii. 1881.
Nadto drukow ał w „Przeglądzie katolickim ": 

Opisy wizyt pasterskich i Nekrologi niektórych 
kapłanów.

Pod prasą je s t:
Ostatnie zdarzenia pielgrzyma.
Nadto autor ma w m anuskrypcie wiersze lu­

dowe : /Śmierć P iła ta , Sen chłopięcia i wiele innych' 

Frydrychowicz Romuald, ksiądz, doktór filoz.i 
profesor przy Colegium Marianum w Pelpliuie, uro­
dzony 7 lutego 1860 w Tucholi. Napisał:
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1. O sobótce czyli tak zwanych ogniach święto­
jańskich. Poznań. 1877.

2. Geschichte der Stadt Tuchel. Berlin. 1879.
3. Zur K ritik R. Heidensteins. Inaugural-Disser- 

tation. Halle a S. 1880.

Galicz, ksiądz proboszcz w Kluszczanach, dyje- 
cezyi wileńskiej. Napisał:

Dwie msze muzyki kościelnej na organy ze śpie­
wem : jedna z łacińskim tekstem druga z polskim. 
Wilno. 1860 r.

Szkoła na organy i razem kancyjonał kościelny, 
zawierający w sobie wszystkie śpiewy polskie i ła­
cińskie, używane w ciągu roku po naszych kościo­
łach. Wilno. 1862 r.

Śpiew: Libera me. Wilno 1865 r.
Muzyka organowa czyli przegrywki ze wszyst­

kich tonów na organy, do grania podczas nabożeń­
stwa w kościele. Wilno 1879 r. W ydał:

Ks. Kitkrewicza, konjerencyje o głównych arty­
kułach wiary św. ze stanowiska liturgiczno-społe­
cznego. Kraków 1877 r.

Gawroński Feliks ks. kanonik katedralny kra­
kowski urodź, w r. 1835. N ap isa ł:

N auki w czasie rekolekcyj (Lwów 1879 r.) O so- 
cyjalizmie (Lwów 1878 r.)

Przetłomaczył z francuskiego ks. Maynard’a: 
Żywot św. Wincentego a Paulo (Kraków 1876 r.) 
pisuje artykuły do „Encyklopedyi kościelnej" i lwow­
skich czasopism katolickich.

Go lian Zygmunt, ksiądz, doktór św. Teologii, 
kanonik honorowy płocki, proboszcz wielicki uro­
dzony r. 1827. Napisał:

Sztuka wobec Ewangielii. Kraków. 1875 r.
Baczność katolicy i Słowo o prawdziwem zje­

dnoczeniu. Dwie broszury w sprawie papieskiej. 
Kraków. 1861 r.

Kazania niedzielne, świętalne, pasyjne i majowe 
Kraków. 1858 r.

Moderanci wobec Kościoła, narodu, i dziejowej 
przeszłości. Lwów. 1871 r.

Modlitwy za Ojca św. Kraków. 1860 r.
Nieprzyjaciele sprawy papieskiej w Polsce sta­

wieni wobec prawdy dziejowej. Kraków. 1860 r.
Kilka słów o doczesnej icładzy papieża. K ra­

ków 1860 r.
Słowo o prawdziwem zjednoczeniu. Kraków 

1860 r.

Słowo w ruinach kościoła św. Trójcy. Kraków. 
1858 r.

Ostatni bohaterowie Judei. Lwów. 1876 r.
Kazania i mowy na pogrzebach: ś. p. Heleny 

z Tumów gienerałowej Dembińskiej. Kraków 1860 r. 
ś. p. Elżbiety z hr. Wielopolskich. Kraków. 1859. 
ś. p. M. Manna. (Kraków. 1860.) ś. p. A. Kurtza. 
(Lwów 1876 r.)

Lettre a Mr T abbe Ruczka. Kraków. 1878 r.
List otwarty do ks. Ruczki (Kraków 1878 r.) 

Przetłomaczył z włoskiego: Dante Boska komedyja 
ostatnia pieśń część 1 Piekła.

Ventury O. gienerała Teatynów: Niewiasty 
ewangieliczne. Kraków. 1856—-58. 8 zeszytów.

z łacińskiego:
Officium defunctorum, Pociecha dla dusz chrze­

ścijańskich czyli nabożeństwo zaduszne, poprzedzo­
ne traktatem o czyścu św. Katarzyny Seneńskiej. 
Kraków. 1854.

Był redaktorem „Tygodnika soborowego", wy­
dawanego w Krakowie w r.1870.

Gondek Feliks, ksiądz, kanonik, vice-dziekan 
i proboszcz w Krzyżanowicach. Urodzony w Bo­
bowej, w Sandenckiem.

Napisał i drukiem ogłosił następujące dziełka:
Ćwiczenia duchowne czyli lekarstwo niebieskie 

dla człowieka. Trzecie poprawne i powiększone 
wydanie. Kraków. 1870.

Siedm grzechów głównych. I. Pycha. Wydanie 
drugie. 11. Łakomstwo. Wydanie drugie. III. N ie­
czystość. IV. Obżarstwo. Wydanie drugie. V. Z a ­
zdrość. Gniew. Lenistwo. Kraków. 1879.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi świętej, od­
bytej w roku 1859. Wydanie trzecie, poprawione, 
i pomnożone. Kraków. 1871.

Józefata dolina czyli Sąd ostateczny. Wydanie 
czwarte. Kraków. 1877.

Gorzałka źródłem wszelkich zbrodni. Wydanie 
czwarte. Kraków. 1878.

Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego 
dziennika. Kraków. 1878.

Rozmyślania nad ewangielijami każdego dnia 
wielkiego postu ku zbudowaniu i uświęceniu ludu 
chrześcijańskiego. Kraków. 1881.

Teraz pisze nowe dziełko:
Rozmyślania o męce Pańskiej w zastosowaniu do 

potrzeb ludu.
Gorzelański Mikołaj, ksiądz, kapelan zakładu

10
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ubogich dzieci, i nauczyciel religii w zakładach 
prywatnych. Urodził się dnia 4 września 1835 r. 
Napisał i ogłosił drukiem:

Miesiąc Maryi dla młodzieży. W arszawa 1870.
Trzydniowe rekollekcyje czyli przygotowanie się 

do przyjęcia godnie Sakramentu Pokuty św. i najśw. 
Sakramentu dla młodych panien. W arszawa i Wil­
no, 1868.

Zbiór nauk i przemówień do dzieci przy pierw­
szej Spowiedzi i Komunii św. Warszawa. 1870.

Historyja św. starego i nowego Testametu wraz 
z gieografiją Palestyny.

Katechizm większy. Warszawa. 1874.
Mały katechizm dla dziatek.
Przetłomaczył z francuskiego ks. B ataille :
1. Przewodnik do pierwszej Komunii św. War­

szawa. 1871.
2. Sam na sam z Bogiem. Warszawa. 1873.
Z łacińskiego:
3. Modlitwy do Najśw. Maryj Panny Niepok. 

Pocz. na wszystkie dni tygodnia, celem uproszenia 
sobie szczęśliwej śmierci. Warszawa. 1876

4. Krótka droga do prawdziwego szczęścia (dla 
mężczyzn i dla kobiet).

5. Mały katechizm dla dziatek.
Hołubowicz Józef O. T. J. Urodził sig w r.

1835 w ziemi sandeckiej. Po skończeniu gimna- 
zyjum w Nowym Sączu wstąpił do Jezuitów 1854. 
roku, był przez lat kilka profesorem przy jezu- 
ickiem seminaryjum w Tarnopolu, kaznodzieją we 
Lwowie i Krakowie. Napisał :

Pasterze betleemscy. Tarnopol. 1874.
Dramata dla młodzieży szkolnej.
Trzy koniki. Tarnopol.
Upominek dla młodzieży chrześcijańskiej. Tarno­

pol, Lwów i Kraków. 1881.
Gramatyka francuska. Tarnopol. 1874.
Isakowicz Izaak, dziekan kanonik i proboszcz 

ormiańsko-katolieki w  Stanisławowie, urodzony 
w Łyscu, na Pokuciu 6 czerwca 1824. Napisał 
i w ydał:

I. Kazania i  nauki na wszystkie uroczystości 
w przeciągu całego roku. Lwów. 1856.

II. Kazania o męce Pańskiej i nauki przygo­
dne. Lwów. 1857.

III. Ojcze nasz na 8 nauk pasyjnych, rozłożo­
ny tudz eż przypowieści Chrystusoice, w naukach pa­
syjnych wykładane. Lwów. 1860.

IV. Kazania niedzielne. Lwów. 1862.
V. Kazanie i nauki świętalne i przygodne. Lwów. 

1872.
Kaznodziei katolickiego zeszyt 12 (próez tego 

kilka nauk w innych zeszytach). Kraków. 1872.
Mowa na żałobnem nabożeństwie za duszę ś. p. 

Arcybiskupa Stefanowicza, drukowana w „Dodatku 
miesięcznym11 do „Czasu“ za luty 1859.

Mowa żałobna przy trumnie Dra Obgarowicza. 
Stanisławów. 1859.

Mowa żałobna przy trumnie ś. p . Klementyny 
z Potockich Hrabiny Miączyńskiej. Lwów. 1879.

Jackowski Henryk O. T. J. Urodził sig 1834 
r. w Prusach. Po skończeniu praw na uni­
wersytecie Berlińskim, wstąpił do Jezuitów 1861 
roku. Był misyjonarzem w W. ks. Poznańskiem 
w Prusach i Galicyi. Od r. 1873 rektorem w Sta- 
rejwsi; od r. 1881 jes t prowincyjałem. Napisał:

Rozważ to dobrze. Pelplin. 1872.
Namowa do wstrzemięźliwości. Oba dziełka z wiel­

kim talentem i gorliwością kapłańską napisane, 
dawniej już w wielkiej liczbie rozszerzone, obecnie 
przedrukowane, bardzo wiele dobrego sprawiają 
między ludem całej Polski.

Janiszewski Jan Chryzostom, ksiądz biskup 
eleuzański i. p. i., sufragan poznański, pra ła t do­
mowy Ojca św., asystent tronu papieskiego i hra­
bia rzymski, urodził sig dnia 27. stycznia 1818 r. 
w powiecie krobskim, w w. księstwie poznańskim.

Szkoły gimnazyjalne odwiedzał i skończył w Le­
sznie, teologii słuchał na uniwersytecie wrocław­
skim , gdzie ją  także ukończył, i w seminaryjum 
gnieźnieńskióm. Po ukończeniu teologii słuchał 
przez czas niejaki filozofii w Berlinie.

Na kapłana wyświęcony został 1844 r., a na 
biskupa konsekrowany 1871.

W roku 1841 napisał rozprawę:
Znaczenie i ważnośó mszy świętej, oddrukowaną 

w „Pielgrzymie11, wydawanym przez panią Ziemgcką 
w Warszawie.

Od roku 1846 aż do 1852, wydawał jako  re- 
giens i profesor przy seminaryjum duchownem po­
znańskiem, wspólnie z ks. kanonikiem Jabczyń- 
sk im :

„Gazetę kościelną11, pismo tygodniowe.
W roku 1848 wybrany posłem do zgromadze­

nia narodowego niemieckiego w Frankfucie n/M., 
bronił sprawy polskiej, a w szczególności prze-
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mawiał dnia 24 lipca przeciw wnioskowi rządu 
praskiego, mającemu na celu podzielić w. księ­
stwo poznańskie i większą część jego wcielić do 
Niemiec. Gdy jednak wniosek ten większością 
głosów przyjęty został, złożył mandat i opuścił 
Frankfurt.

Odtąd, z małćmi przerwami, posłował w Ber­
linie ciągle. Przy obradach nad konstytucyją pru­
ską stawił wniosek do art. I.: „o autonomiją w. 
ks. poznańskiego", i uzasadnił go mową obszerną. 
Prócz pomniejszych przemówień miał w imieniu 
koła polskiego mowę w czasie znanego w Pru­
sach konfliktu pomiędzy rządem a izbą poselską 
w dyskusyi nad adresem w roku 1861.

W roku 1860 wydał I. część dzieła: 
Bezżeństwo kapłańskie w Kościele katolickim  

w Gnieźnie. Zatrudnienia parafijalne, poselskie, 
a później urzędowe przy konsystorzu, przerwały 
tę pracę; część II. zatem wyszła tamże dopiero 
w roku 1875, napisana w więzieniu.

Dwadzieścia mów i kazań przygodnych, zebrał 
i wydał ks. Aleksander Maryjański, we Lwowie, 
1878.

Obecne prześladowanie religii katolickiej w P ru­
sach, wyszło w „Przeglądzie polskim", 1876, 
w kilku artykułach, pisane także w więzieniu. 
W roku następnym wyszedł osobny oddruk tych 
artykułów w drukarni „Czasu". Książka ta wy­
szła w tłomaczeniu francuskiem, z nazwiskiem 
autora wydana, pod tytułem:

Histoire de la persecution de l’ Eglise catholigue 
en Prusse. Bruxelles et Paris 1879.

Około roku 1845 pisywał do „Przeglądu po­
znańskiego".

Pomijając drobne rzeczy, wymieniamy obszer­
niejszy artykuł pod tytułem:

W iara i  wiedza.
W ostatnim czasie pisał artykuły do „Encyklo- 

pedyi kościelnej", wydawanej w Warszawie.
Jaskulski Augustyn, ksiądz, licencyjat św. Teo­

logii, proboszcz w Śnieciskach (dyjec. poznańskiej). 
Urodził się 27 sierpnia 1841 r. w Żninie (mia­
steczku wielkopolskiem), skończył gimnazyjum 
w Trzemesznie, nauki zaś filozoficzne i teologiczne 
odbył w śeminaryjum duchownem poznańskićm 
i w akademii w Monasterze, gdzie otrzymał sto­
pień licencyjata św. Teologii. Napisał:

Gramatyka hebrajska. 1878.

i Kilka nauk katechizmowych (o Papieżu, Kościele, 
święceniu niedzieli).

Przygotowania do przyjęcia komunii św. i  przy­
gotowania do spowiedzi św. Poznań. 1877.

Przy go to wan i a do pierwszej spowiedzi i  komunii 
św. Poznań 1881. (Katechizm dla dzieci gotujących 
się do pierwszej komunii św.).

Przetłumaczył z niemieckiego:
Ks. Kappona: Sługa chrześcijański albo drogo- 

skaz, doradca i  zwierciadło dla sług. Poznań 1880.
Kuryjer Poznański, w r. 1878 wydał w oso­

bnej odbitce przemówienia jego na wiecu poznań­
skim: „O stowarzyszeniu matek chrześcijańskich“.

Jaskulski Władysław, ks., wydaje w Poznaniu od 
1 lipca 1880 r. wyborny tygodnik pod nazwą: 
„Przegląd kościelny."

Kalinka W aleryjan, O. Przełożony Zgroma­
dzenia Zmartwychwstania Pańskiego w Galicyi. 
Autor prześlicznej a głębokiej rozprawy:

1. Męczeństwo św. Stanisława, 2. Ostatnich lat 
panowania Stanisława Augusta, 3. Sejmu cztero­
letniego, i innych dzieł.

Znakomitość nazwiska uwalnia nas od poda­
wania bliższych szczegółów.

Kantecki Antoni, ksiądz, Dr. filozofii. Urodzo­
ny 1 czerwca 1847 w Wielowsi, powiecie Odola- 
nowskim w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Nau­
ki gimnazyjalne ukończył w Ostrowie, teologiczne 
w Poznaniu i Gnieźnie. Filologii klasycznej po­
święcał się w akademii monastćrskiej (Munster 
w Westfalii), gdzie w r. 1874 uzyskał stopień do­
ktora filozofii, od r. 1875 naczelny redaktor kon­
serwatywnego katolickiego czasopisma polityczne­
go „Kuryjer Poznański" (pismo codzienne w wiel­
kim formacie). W ydał osobno:

1. De Aurelii Prudentii Clementis genere di- 
cendi guaestiones w Monasterze u Theisinga r. 1874. 
Rozprawa doktorska.

2. Titusa Macciusza Plauta Menechmy (Bliź­
niaki), przekład opatrzony obszernym wstępem. 
Poznań. 1877.

3. Żywot i czyny Ojca św. Piusa IX . Poznań. 
1877. Dziełko napisane z powodu 50 rocznicy 
Biskupstwa Piusa IX.

4. Polska pielgrzymka do Rzymu w r. 1877 
w Poznaniu, nakładem autora.

5. Encyklika Ojca św. Leona X I I I  „Grandę 
munus“, z łacińskiego przełożona i wstępem o św.
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Apostołach Cyrylu i Metodym opatrzona. Poznań. 
1880.

6. Mowa powiedziana na wiem polskim i ka­
tolickim w Poznaniu d. 2 czerwca 1881 na temat 
„Słowiańszczyzna a Encyklika Ojca św. Leona X III" . 
Poznań. 1881.

7. W księdze pamiątkowej „W arta8, wydanej 
w Poznaniu u Daszkiewicza, zamieścił przekład 
Terencyjuszowej komedyi „Seauton Timorumenos" 
(sam siebie karzący).

8. W  „Tygodniku katolickim'1 Poznań. 1873. 
rozprawę o „ Prudencyjuszu“ poecie chrześcijańskim 
z I V  i V wieku.

9. W  „Przewodniku naukowym i literackim'1 we 
Lwowie rozprawę o Roksolanii Klonowicza 1875.

10. W  „Tygodniku wielkopolskim* 1873 rozpra­
wę o „Tradlińskich dziewicach", tragedyi Sofo- 
klesa".

11. W „Warcie", czasopiśmie wydawanym w Po­
znaniu w r. 1874 rozprawę o Jędrzeju Krzyckim, 
Arcybiskupie, w której go broni od zarzutów nie- 
prawowierności.

Obecnie wyłącznie oddany pracy publicystycz­
nej jest autorem wszystkich ważniejszych artyku­
łów w „Kuryjerze poznańskim".

Kopyciński Adam, ksiądz, doktór św. Teo­
logii i profesor przy seminaryjum w Tarnowie, 
urodzony 24 grudnia 1849 r. w Żmigrodzie no­
wym, umieszczał artykuły w „Przeglądzie lwow­
skim, jużto bezimiennie, jużto pod pseudonimem 
„Gnoti"; również był współpracownikiem „Piasta" 
we Lwowie i wydał dziełko: De integritate s. 
textus hebraei. Tarnów. 1880.

Korytkowski Jan, ks. kanonik metropolitalny 
w Gnieźnie. Urodzony tamże r. 1824, ukończył 
gimnazyjum w Trzemesznie, a nauki teologiczne 
odbył w Poznaniu i Monastórze, gdzie otrzymał 
stopień licencyjata św. Teologii r. 1861. Napisał 
i drukiem ogłosił:

Przysięga, uważana ze stanowiska historyczno- 
apologietyczno-moralnego. Gniezno. 1859.

Wybór nauk na uroczystości N . Maryi Panny. 
Guiezno. 1876.

Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński.Gniezno. 1880.
Fryderyk Jagiellończyk, kardynał, arcybiskup 

gnieźnieński i biskup krakowski. Poznań. 1881.
Żywot Jarosława Skotnickiego, arcybisk. gnieź­

nieńskiego.

Katalog krytyczny arcybiskupów Gnieźnieńskich.
Mowy żałobne za duszę ś. p. Piotra lir. Szem- 

beka, gienerała (1866), na pogrzebie Napoleona lir. 
Kręskiego (1871).

Wszystkie uwagi historyczne, topograficzne, he­
raldyczne i t. d. do dzieła Liber Beneficiorum, 
Łaskiego. Gniezno. 1880.

Oprócz tego wiele mniejszych prac, ogłoszonych 
w pismach peryjodycznych i kilka książek do na­
bożeństwa.

Z niemieckiego przetłomaczył:
Trento. Kazania na wielki post. Gniezno. 1869.
Kozłowski Szymon, ksiądz, doktór św. teolo- 

łogii, prałat katedry wileńskiej, rektor r. k. aka­
demii duchownej w Petersburgu, urodził się 5 li­
stopada 1819 r. w powiecie Trockim, gubernii 
wileńskiej. Nauki gimnazyjalne pobierał w szkole 
powiatowej krejdońskiój. W roku 1839 wstąpił 
do seminaryjum dyjec. wileńskiego, skąd prze­
niesiony do akademii duchownej, którą ukoń­
czył w Petersburgu ze stopniem magistra św. te­
ologii roku 1845. W późniejszym czasie, roku 
1862, taż akademija przyznała mu stopień doktora 
św. teologii, a od roku 1877 jest rektorem tejże 
akademii.

Napisał:
Historyja święta dla użytku młodzieży w 2ch 

częściach. Wilno 1857 (8 wydań).
Wielki i święty tydzień. Wilno. 1858 (6 wydań).
Historyja święta i katechizm dla dzieci. Wilno.

1859 (12 wydań).
Służba boża, czyli nabożeństwo domowe i ko­

ścielne z przydaniem nauki o poioinnościach chrze­
ścijanina. Wilno. 1860. (14 wydań).

Elementarz polski z krótkim katechizmem dla 
małych dzieci. Wilno. 1860. (5 wydań).

W y d ał:
Rok kościelny, czyli książka domowa dla kato­

lików, zawierająca: 1) nauki o przedmiocie celu 
i główniejszych obrzędach uroczystości kościelnych.
2) ewangielije i lekcyje, poprzedzone krótkiem ich 
objaśnieniem, na niedziele i święta całego roku.
3) prosty wykład nauki chrześcijańskiej r. k. Ko­
ścioła. Wilno. 1870.

Kalendarz kościelny, zawierający krótką wia­
domość o życiu świętych Pańskich. Wilno 1876.

Kazania świąteczne i przygodne. Wilno. 1880.
Biblija łacińsko-polska z komentarzem Me-
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nochijusza, przełożonym na język polski. 4 tomy. 
Wilno. 1861.

Kronenberger Andrzej. O. Podprzeori magister 
nowicyjuszów Zgromadzenia O. O. Cystersów w Mo­
gile. Urodzony 20 grudnia 1849. N apisał:

Zdrowaś Maryja w 30 czytaniach majowych. 
Lwów. 1877.

Kilka uwag o stosunku filozofii do religii, roz­
prawa drukowana w dwutygodniku „Piast". Lwów.
1877.

Wiadomość o wizerunku cudownym Fana Je­
zusa w kościele O. O. Cystersów w Mogile, z do­
daniem nabożeństwa. Kraków. 1877.

Czy istnieje prawdziwy wizerunek Chrystusa P a­
na i gdzie go szukaćf Kraków. 1878.

Das Zisterzienserstift Mogiła. Eine monographi- 
sche Skizze von P. And. Kr. (Separatabdruck aus 
dem Ckorherrn des Ziesterzienser - Buclies von 
Sebastian Brunner). Wurzburg. 1881.

Krukowski Józef, ksiądz, doktór św. teologii, 
kanonik katedralny prezenty uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, profesor tegoż uniwersytetu w Krako­
wie, urodzony w Krysowicacb, w ziemi przemy­
skiej, obecnie proboszcz św. Floryjana w Kra­
kowie.

N ap isa ł:
Teologija pasterska katolicka. Przemyśl 1869, 

2 tomy.
Teologija pasterska (Compendium), dla użytku du­

chownych Seminaryjów i pasterzy dusz. Lwów. 1874.
Toż samo przerobione i pomnożone z tablicą 

przeszkód małżeństwa i krótką katechetyką. K ra­
ków. 1880.

Przewodnik praktyczny do nauczania katechi­
zmu dzieci I. klasy szkół ludowych. Kraków. 1876.

Katechetyka katolicka czyli przewodnik teore 
tyczny dla katechetów. Kraków. 1877.

N auki katechizmowe na całość prawd wiary 
św. kat. (trzy wy4ania). Kraków. 1875— 1877 
i 1880.

Kazania na uroczystości N . Maryi Panny, tu­
dzież nauki majowe. Kraków. 1878.

Przewodnik praktyczny do nauczania katechi­
zmu dzieci II. klasy. Kraków. 1880.

W ydał :
Katechizm soboru Trydenckiego dla plebanów, 

tłomaczenia ks. Kuczborskiego, ze zmianami sta­
rych wyrazów i dodatkami. Jasło.

Toż wydanie pomnożone z wykładem artykułu 
w iary :

O nieomylnem nauczycielstwie papieża i uchwa­
łami soboru watykańskiego. Kraków. 1880.

Pisyw ał artykuły do „Tygodnika katolickiego11 
1867— 1874, do „Kaznodziei katolickiego" kilka, 
kazań, do „Biblioteki kaznodziejskiej1' ks. Stagra- 
czyńskiego kazań kilkanaście, reeenzyje do „Bo­
nus pastor" i „Wiadomości kościelnych.“

Jest współpracownikiem „Encyklopedyi wycho­
wawczej", a także i kościelnej.

Przygotował do d ru k u :
Nowych nauk majowych 32.
O kioiataćh majowych, siedmiu radościach, oraz 

i  boleściach Najśw. Maryi Panny.

Kubowicz Stanisław, ksiądz. Urodzony 25 
kwietnia 1841 w Kościanie, w W. Księstwie po­
znański em. N ap isa ł:

Żywot Piusa IX . Poznań.
Barbara Ubryczanka. Poznań.
Z  Poznania do Dawosu. Opis podróży. Odbitka 

z „W arty". Poznań.
Oprócz tego, jes t korespondentem pism religij­

nych i politycznych.
Przetłomaezył z niemieckiego:
Dra Martina, biskupa: Nauka wiary i obycza­

jów. 2 tomy. Poznań. 1871.

Kujot Stanisław, ksiądz, profesor w biskupiem 
progimnazyjum w Pelplinie, urodził się 13 paź­
dziernika 1845, złożył egzamin rządowy na pro­
fesora gimnazyjalnego. Oprócz artykułów pomniej­
szych wydał następujące dzieła:

1. Opactwo pelplińskie. Pelplin. 1875.
2. Głowa św. Barbary. Powieść. Pelplin 1875.
3. Rzecz o kronice pelplińskiej. Pelplin. 1876.
4. O majątkach biskupich na Pomorzu. Toruń. 

1880.
5. Rys urządzeń państwowych w Polsce. P el­

plin. 1873.
6 Pierwsze nawrócenie Prusaków. Powieść dru­

kowana „w Pielgrzymie" z r. 1877.

Leśniak Franciszek, ksiądz. Urodzony w r. 1846. 
N ap isa ł:

Katechizm w szkołach ludowych. Szereg artyku­
łów w „Wiadomościach kościelnych". Lwów. 1876.

Moralna czyli nauka obyczajności dla mło­
dzieży. Tarnów. 1879.
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Leśniowska Ludwika z Zielińskich. Urodzona 
w r. 1814, w Żabowie.

P isała i wydawała broszurki i powiastki lu­
dowe treści religijno-moralnej p. n.

Wojak jakich mało, Kogo Bóg zasmuci tego 
i  pocieszy, Dwaj mleczni bracia, L ist Claudyi Pro- 
Tculi, żony Piłata, Kolendki, Historyją polską dla 
ludu i wiele innych, które były drukowane vr„Czasieu.

W ydawała Gazetę ludową p. n. „Nowiny ze 
śioiatau.

Magnuski Władysław, ksiądz. Urodzony 1833 
skończył gimnazyjum w P łocku, był w semina- 
ryjum duchownem w Pułtusku, ukończył akade- 
miją duchowną w Warszawie r. 1856 ze stopniem 
kandydata św. teologii. Obecnie jest vice-probosz­
czem w parafii św. Krzyża w Warszawie. Prze 
łożył z francuskiego:

Debreyne’a: O stosunku teologii moralnej do 
fizyjologii. Warszawa. 1870.

Tegoż: Semiotykę czyli naukę o chorobach etc. 
W arszawa 1872.

Gaume’a: Życie nie jest życiem. Warszawa. 1872.
Tegoż: Woda święcona w X IX  wieku. W ar­

szawa. 1872.
Tegoż: Cmentarz w X IX  wieku. Warszawa. 1878.
Ody. Spowiednik dzieci. Warszawa. 1872.
Życie po śmierci.
Przetłumaczył także z francuskiego:
Ostatnie chwile rewolucyjonisty. Kraków. 1871.
Matuszewski, ks. w Warszawie pisuje od lat 

wielu artykuły do „Przeglądu katolickiego11 i do 
„Encyklopedyi kościelnej11. N apisał:

Wykład obrzędów jako  dodatek do katechizmu 
ks. Żukowskiego (Warszawa 1880 r.) i Najkrótsze 
przygotowanie dzieci do pierwszej spowiedzi.

Mazurkiewicz Józef, ksiądz, doktór św. teolo­
gii, proboszcz w Oleśnie. Urodził się w Tucho­
wie, ukończył gimnazyjum w Tarnowie, kursa teo­
logiczne i filozoficzne we Lwowie, otrzymał sto­
pień doktora teologii św. w Wiedniu.

Napisał i wydał:
De pelagianismo. Tarnów. 1873.
Theologiae moralis compendium. 2 tomy. T ar­

nów, 1875.
Prócz tego kilka jego rozpraw drukował „Czas11 

i „Przegląd lwowski."
Morawski Adam n ap isa ł: K ilka książek do 

nabożeństwa i wspomnienia p. n.: Po za krajem.

Morawski Maryjan 0. T. J. Urodzony w Opo- 
rówce w W. Księs. Poznańskiem 1845, po skoń­
czeniu liceum w konwikcie Jezuickim w Metz, 
wstąpił do Jezuitów 1863, był profesorem filozofii 
przez lat 5. Od roku 1880 jest rektorem kon­
wiktu w Tarnopolu. N ap isa ł:

Krótka nauka o rozmyślaniu i odprawianiu ra­
chunku sumienia. Kraków. 1876.

Filozofia i je j  zadanie. Lwów. 1881. wyd. 2-gie.
Mrowiński W aleryjan 0 . T. J. Wielkopolanin. 

Urodzony w r. 1832. Po skończeniu praw na uni­
wersytecie berlińskim wstąpił do Jezuitów 1867. 
Był jako  kaznodzieja we Lwowie. Napisał:

Miesiąc czerwiec ku czci najsłodszego Serca Je­
zusa. Kraków. 1877— 1881. 4te wyd.

Mycielski Michał O. T. J. Wielkopolanin. Uro­
dzony w Poniecu 1826. Ukończył prawo w uni­
wersytecie berlińskiem, r. 1856 wstąpił do Jezui­
tów. Po ukończeniu nauk teologicznych w Insbru- 
ku i Rzymie był przez lat kilka superyjorem misyi 
w W. Księs. Poznańskiem. Od r. 1875 dyrektorem 
Apostolstwa serca Jezusowego, a przytem od r. 
1876-80 prowincyjałem. Obecnie jest superyjorem 
domu św. Barbary w Krakowie. Napisał:

Przewodnik Apostolstwa. Krótka nauka o apo­
stolstwie.

Zbiorek modlitw dla członków do Serca Pana 
Jezusa wydane w Krakowie 1877 r. i wiele innych 
drobniejszych pism, które w wielu tysiącach egzem­
plarzach w licznych edycyjach rozchodzą się za 
pośrednictwem apostolstwa N. Serca Jezusowego.

Narkiewicz Jan, ksiądz, kandydat św. Teologii, 
dziekan i proboszcz z dyjecezyi wileńskićj, wy­
wieziony wgłąb’ Rosyi. Po kilku latach wygnania 
przybył do Krakowa i tu jest kapelanem na cmen­
tarzu. Napisał i drukiem ogłosił:

1. Wykład pacierza, składu apostolskiego, przy­
kazań bożych, kościelnych, św. Sakramentów, warun­
ków do spowiedzi i dalszych przepisów religii św. 
W 2 tomach (wydanie drugie). Kraków. 1882.

2. Pamiętnik księdza wygnańca. Lwów. 1870.
3 .0  religii i głównych je j  zasadach. Kraków. 1881*
Nowakowski Jakób, proboszcz w Kamionce

Strumiłowej.
N ap isa ł:
Droga do szczęścia prawdziwego. Książka do 

nabożeństwa i czytania duchownego. Lwów. (od 
roku 1855 wyszła ta książka w kilku wydaniach.)
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Miesiąc maj, nabożeństwo do najśw. P. Maryi. 
Kraków. 1881. (wyd. czwarte.)

Oprócz tego gorliwy ten kapłan wydał wiele 
broszurek dla ludu, treści religijno-moralnej, które 
darmo rozpowszechniał ku powiększeniu chwały 
Bożej; założył muzeum w Kamionce Strumiłowej 
własnym kosztem, przyczyniające się wielce do 
oświaty i podniesienia ducha moralności okoli­
cznego ludu.

Nowodworski Michał, ksiądz. Urodzony roku 
1823, ukończył gimnazyjum w Kaliszu, a akade- 
miją duchowną w Warszawie ze stopniem kandydata 
św. teologii r. 1855. Był biblijotekarzem akade­
mii duchownej, następnie profesorem tamże, 1863 
został kanonikiem katedralnym warszawskim, 1864 
wywieziony na Sybir, wrócił po 5 ciu latach. Jest 
założycielem i właścicielem wychodzącego w W ar­
szawie od r. 1863 „Przeglądu katolickiego* do 
którego zawsze wiele pisywał i pisuje rozpraw, 
szczególniej z działu filozoficznego. Przełożył wspa­
niałe dzieło Ludwika Veuillot’a : Jezus Chrystus 
Warszawa. 1877, znakomitą pracę Reusclda p. n. 
Biblija i natura. Warszawa. 1870. Moehlera Sym­
bolikę. Warszawa. 1871.

Niespożytą jego w literaturze kościelnej za­
sługą jest myśl: „Encyklopedyi kościelnej^, którą 
przy współpracownictwie najznakomitszych na tym 
polu pracowników wydaje w W arszawie pod na­
czelną swą redakcyja, od r. 1873, a której do­
tąd wyszło tomów 14, doprowadzonych do wyrazów : 
„Moneta i wagi u hebrajczyków".

Prócz tego jes t motorem bardzo wielu wydaw­
nictw nader potrzebnych dla rozszerzenia ducha 
katolickiego ja k :

Perin’a: Bogactwo w społeczności chrześcijań­
skiej. Warszawa. 1870.

Hotzwarth’ a : Historyi powszechnej (jedynej dziś 
u nas książki o dziejach powszechnych, stojącej 
na stanowisku najnowszej nauki i pisanej w du­
chu katolickim). Wyszło jej 3 tomy, całość obej­
mie tomów 7.

Otowski Henryk, ksiądz, dziekan, kanonik 
i proboszcz w Gręboszowie, urodzony 23 sierpnia, 
1833 r. Szkoły i teologiją ukończył w Tarnowie, 
wyświęcony na kapłana 1849 r. Od lat dwudzie­
stu jest stałym współpracownikiem pism treści 
religijnej i ludowych, ja k : „Dzwonka11, „Chaty* 
i „Nowin", w których zamieszczone artykuły świad­

czą bardzo pięknie o jego zasadach katolickich 
i narodowych, i które lud nasz z wielkim czyta 
upodobaniem i pożytkiem, a władza dyjecezyjalna 
ocenia jego na tym polu zasługi.

Paszkowski Seweryn, ksiądz. Urodził się we 
wsi Paszki na Podlasiu w parafii Radzyńskiej 
dnia 24 listopada 1821 r. skończył gimnazyjum 
w Łukowie, potem seminaryjum lubelskie, a jako 
kapłan akadem iją rzymską „Sapientia", gdzie otrzy­
mał stopień magistra prawa kanon. Do roku 1864 
był proboszczem Maciejowickim. Napisał i dru­
kiem ogłosił następujące dzieła:

1. Pociechy, wydane po francusku przez ks. 
Lefebure przetłómaczył. Kraków. 1874.

2. Katechizm w przedmiocie opieki nad niero- 
zumnemi żyjącemi istotami a mianowicie nad zwie­
rzętami domowemi. Kraków. 1877.

Następujące zaś dziełka już przygotowane do 
d ru k u :

1. Apologia religionis et Ecclesiae catholicae se ■ 
culo XIX .

2. Publicystyka.
3. Podręcznik pedagogiczny dla matek pragną­

cych wychować dobrze swe dziatki.
Pawlicki Stefan, O. Zgromadzenia Zm ar­

twychwstania Pańskiego, doktór filozofii i św. teo­
logii, rektor kolegijum polskiego w Rzymie. Uro­
dzony w Gdańsku 1 września 1839 r. Gimnazy­
jum ukończył w Ostrowie, uzyskał stopień doktora 
filozofii na uniw. wrocławskim za rozprawę: De 
Schoppenhaueri philosophia et pliilosopandi ratio- 
ne. W Rzymie studyjował teologiją i uzyskawszy 
doktorat 1863, prowadzi kolegijum polskie.

Napisał także i ogłosił drukiem:
Szkoła Eleatów. W arszawa. 1866.
Wyprawa jilozofów. Warszawa. 1867.
Abelard i Heloiza. Warszawa. 1867.
Materyjalizm wobec nauki. Kraków. 1870.
Człowiek i małpa. Lwów. 1867.
Lassalle i  przyszłość socyjalizmu. Kraków.
Mózg i dusza. Kraków. 1874.
Studyja nad darwinizmem. Kraków. 1867.
O podstawie i granicach filozojii. Kraków. 1878.
Leon X I I I  i prasa katolicka. Kraków. 1879.
Jest współpracownikiem Encyklopedyi wycho­

wawczej, wychodzącej w Warszawie, a także „Prze­
glądów: polskiego i lwowskiego.11

Pelczap Józef, ksiądz, doktór św. teologii, pro­
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fesor uniwersytetu Jagiellońskiego, kanonik kapi­
tuły krakowskiej, patronatu akademickiego, uro­
dził się w miasteczku Korczynie, w Galicyi dnia 
17 stycznia 1842, wyświęcony na kapłana 1864, 
następnie kształcił się w Rzymie w kolegijum 
polskiem , gdzie otrzymał stopień doktora św. teo­
logii.

N apisał i ogłosił drukiem :
Ziemia święta i Islam, czyli szkice z pielgrzymki 

do ziemi świętej. Lwów. 1875. 2 tomy.
Zycie duchowne, czyli doskonałość chrześcijań­

ska. Kraków. 1881. 2 tomy. (wydanie trzecie.)
Pi ju s  IX . i jego wiek. Kraków. 1880. 3 tomy.
Mowa na nabożeństwie żałobnem za duszę ś. p. 

Zofii z hr. Branickich hr. Arturowej Potockiej. 
Kraków. 1879.

Mowa na nabożeństwie żałobnem za duszę S. p. 
Andrzeja Rydzowskiego. Kraków. 1881.

Podolski Edward, ks. zasłużony redaktor „Prze­
glądu lwowskiego,“ który wychodzi od 1 stycznia 
1871 roku.

Prokop (Leszczyński), O. Zgromadzenia 0 . O. 
Kapucynów, urodzony w roku 1811, w miasteczku 
Brahiłowie na Podolu. Po ukończeniu gimnazy­
jum w Winnicy i wydziału prawnego w uniwer­
sytecie warszawskim, udał się do Włoch; tam 
czas jak iś przebywał w klasztorze kartuzów pod 
Pizą, w Toskanii. Po powrocie do kraju i odby­
tym nowicyjacie u kapucynów w Lubartowie, wy­
konał zakonne śluby, wyświęcony na kapłana r. 
1846. Był przedostatnim prowincyjałem, obecnie 
przebywa w klasztorze zakroczymskim. Napisał:

Droga krzyżowa dla chorych. Warszawa 1868.
Święty Józef. Szczegóły jego życia i uwagi 

o wielkości jego godności, z przydaniem na cześć 
jego niektórych ćwiczeń pobożnych. Warszawa. 
1872.

Nowy miesiąc M aj, rozważaniem prawd wiary 
u stóp Maryi uświęcony. Warszawa. 1864.

Miesiąc M aryi dla ludu wiejskiego i dla od­
prawiających to nabożeństwo w gronie domowni­
ków ułożony. Warszawa. 1853. (w 11 wydaniach, 
ostatnie w Warszawie 1878).

Krótki rys życia św. Feliksa, szczególnego pa­
trona chorych dziatek. W arszawa. 1865.

Wielbij duszo moja Pana. Książka do nabo­
żeństwa i pobożnego rozmyślania. Warszawa. 
1870 i 1880.

Żywot św. Ojca Franciszka z Assyżu, patryjar- 
chy trzech zakonów. Warszawa. 1863.

Tegoż św. żywot. Kraków. 1876. 2 tomy.
Żywoty świętych Pańskich na wszystkie dni 

roku, z przydaniem do każdego pożytku ducho­
wnego i właściwej modlitwy. Warszawa. 1874.

Żywot świętego Anioła z A kry , zakonu kapucy­
nów misyjonarza. Warszawa.

Droga krzyżowa w trzech sposobach, do od­
prawiania podana. Warszawa.

Szczegóły męki Pańskiej, do rozmyślania przy 
pacierzach kanonicznych. Warszawa.

Czuwajcie a módlcie się, czyli zbiór najpotrze­
bniejszych modlitw. Warszawa. 1877.

Czytania majowe o cnotach Maryi. Kraków. 1878.
Święta Giermana, pasterka. Opowiadanie dla 

ludu wiejskiego. Warszawa. 1880.
Nowy miesiąc maj, rozważaniem prawd u stóp 

Maryi uświęcony. Warszawa. 1878 (wyd. czwarte )
Żywot Matki Bożej. Kraków. 1879.
Żywot św. Klary z Assyżu. Kraków. 1872. 

(2 tomy.)
Święta Zytta, służąca. Kraków. 1877.
Maryja w litanijach loretańskich wielbiona. 

Kraków. 1875.
Koronka od przeklinania. Warszawa.
Kilka słów o doczesnej icładzy papieża. Kraków.
Z mów żałobnych na nabożeństwach i pogrze­

bach :
K u uczczeniu pamięci Stanisława Jachowicza, 

po ś. p. Ludwice z Brykczyńskich Dziano tt owej, 
za hrabiego Henryka Jagiełłę, na pogrzebie Karo­
liny z Jelskich hr. Jezierskiej.

Tłumaczenia:
Akty dla konających, przez św. Alfonsa Ligu- 

orego, biskupa i doktora Kościoła. Warszawa.
Droga krzyżowa, przez tegoż. Warszawa.
Jak kochać Jezusa. Nauka podana duszom, 

pragnącym zapewnić zbawienie swoje i dążącym 
do doskonałości, przez tegoż. Warszawa.

Jak nas ukochał Jezus, czyli pobożne męki 
Pańskiej rozmyślanie, przez tegoż. Warszawa.

Jak żyć powinien Chrześcijanin, przez tegoż. 
Warszawa.

Męki Pańskiej krótki wykład, przez tegoż. Kra­
ków.

Myśli pobożne, przez tegoż, ze wstępem tłuma­
cza: o czytaniu duchownem. Kraków.
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Nabożeństwo do Matki Bożej Bolesnej, przez 
tegoż. Kraków.

O miłości Bog i i  ufności w M aryi, przez tegoż. 
Warszawa.

0  modlitwie, jako środku otrzymania wszyst­
kich łask od Boga, przez tegoż. Kraków.

O modlitwie myślnej, czyli medytacyi, przez 
tegoż, z listem tłumacza o tymże przedmiocie. 
Kraków.

Pociecha dla strapionych, czyli o zgadzaniu się 
z wolą Bożą, przez tegoż. Warszawa.

Sposób ciągłego obcowania z Bogiem, przez te­
goż. Warszawa.

Uwagi nad męką Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, przez tegoż. Kraków.

Uwielbienia Maryi, przez tegoż. Kraków. 
Homilija o boleściach Matki Bożej, przez 0. 

Wenturę. Warszawa.
Wzór doskonałej chrześcijanki, przez tegoż. 

Kraków.
Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa, przez 

św. Bonawenturę. Kraków.
Matka Boża, Matką naszą, przez 0 . Wenturę. 

Kraków.
Radziejowski, ksiądz. Redaktor i wydawca 

„Katolika" w Królewskiej Hucie na Górnym Szlą- 
sku. W ydał:

O prawdach wiary i obyczajów zawartych w hi- 
storyi biblijnej część pierwsza. Poznań 1878. 

Zaczął wydawnictwo w zeszytach:
Żywot Chrystusa Pana.
Rozwadowski Jakób, ksiądz, kan. tyt., dzie­

kan Czchowski i proboszcz w Zakliczynie nad 
Dunajcem. Urodzony 1835 jest autorem dziełek:

1. Mowa na pogrzebie ś. p. Maryi z Stobnic- 
kich Szakreit. Tarnów. 1868.

2. Mowa przy obchodzie żałobnym za duszę ś. p. 
Wincentego Pola. Tarnów. 1862.

3) N auki katechizmowe. Kraków. 1873.
4) Kazania. Tarnów. 1877.

Tłomaczenia z niemieckiego:
1. Szkoła dom i Kościół. Tarnów. 1876.
2. Sakrament bierzmowania. Tarnów. 1876.
3. Bachunek sumienia. Kraków. 1876. 
Ruszkiewicz Kazimierz, ksiądz. Urodzony 1836

ukończył nauki szkolne w Maryjampolu, w Augu- 
stowskiem, uczył się w semiuaryjum w Sejuaoh 
ukończył akademiją duchowną warszawską w r.

1858 ze stopniem kandydata św. teologii, w Rzymie 
doktoryzował się w teologii roku 1861.

Pisze artykuły w Encyklopedyi kościelnej z teo­
logii dogmatycznej, moralnej i historyi kościelnej 
jako  też w „Przeglądzie katolickim".

Siedlecki Jan, ksiądz, proboszcz kościoła św. 
Wojciecha w Krakowie, urodzony w Warszawie
14. grudnia 1829 r.; po ukończeniu nauk gimna- 
zyjalnych, wstąpił do zgromadzenia XX. Misyjo- 
narzów, na kapłana wyświęcony r. 1852.

Napisał i drukiem ogłosił:
Ustawy bractwa aniołów stróżów z odpowie- 

dniemi modlitwami. Warszawa. 1851.
Martyrologium rzymskie, przetłumaczone we­

dług wydania rzymskiego z r. 1815. Lwów. 1862.
Pamiątka pierwszej komunii i nauka o sakra­

mencie bierzmowania, z dodaniem rad wytrwałości 
oraz zbioru modlitw naiużywańszych. Kraków. 
1871 i 1880.

Nowenna do najśw. Maryi P. z Lourdes. K ra ­
ków. 1872 i 1871.

Mały katechizm dla młodzieży rzymsko-katolic­
kiej. Kraków. 1879. (wydanie czwarte).

Nowenna do św. Jana Kaniego, patrona pol­
skiego i uczącej się młodzieży. Kraków. 1880. (wy­
danie drugie).

Ceremonijał w czasie konsekracyi czyli pośicię 
cenią biskupa, zebrany z ksiąg liturgicznych. K ra­
ków. 1879.

Modlitwy i pieśni najużyw ińsze do P. Jezusa 
ukrzyżowanego w kościele arch. Najśw. Maryi P. 
w Krakowie z dodaniem gorzkich żali i koronki 
o siedmiu boleściach N. M. P.

Nowenna do najśw. i niepokalanego Serca M a­
ryi. Kraków. 1879.

Nauka o odpustach z okazyi zapowiedzianego 
nadzwyczajnego Jubileuszu na r. 1881, przez Le­
ona XIII. Kraków. 1881.

Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z me­
lo d iam i dla użytku młodzieży szkolnej. Kraków. 
1879 (wydanie drugie).

Harmonija na cztery głosy. Kraków. 1880 (dwie 
części).

Pacierz codzienny i zebranie głównych zasad 
wiary i moralności.

Katechizm początkowy rzymsko katolicki na klasę 
Uzą ludową. Kraków. 1874.

Sfcrwatowski W aleryjan, ksiądz, kanonik lu­
l i



— 82 —

bełski, dziekan koli. paraf. WW. ŚŚ. w K rako­
wie, urodzony 1810 r. w Budzanowie, na Podolu 
austr. Słuchał nauk na uniwersytecie lwowskim, 
wyświęcony 1834 r. Od r. 1838 do r. 1846, był 
profesorem Pism a św. w Tarnowie. N ap isa ł:

Dzieje starego Testamentu krótko zebrane dla dzie­
ci. W arszawa 1874, (wyd. szóste-)

Jak mama maleńkiego Jasia religii uczyła. K ra­
ków 1874—5 (2 zarysy).

Głos kapłana do ludu Chrystusowego. Tarnów 
1848.

Katechizm początkowy, dla rzymsko katolickiego 
wyznania, młodzi. W arszawa 1862.

Katolicyzm i schyzma w obopólnym do siebie 
stosunku. Kraków. 1866.

Kolenda na Boże Narodzenie 1864 roku. Kraków.
Książka podręczna Bractioa przenajśw. Sakra­

mentu, zjednoczonego z bractwem Trójcy przenajśw. 
Kraków. 1865.

Modlitwy i obchody hdwaryjskie. Kraków. 1851.
Modlitwy i westchnienia dla chorych. Kraków 

1851.
Nauki parafi.ja.lne dogmatyczne dla ludu wiej­

skiego. W arszawa 1860.
Obrzędy wielkiej Sob dy z odpówiedniemi roz­

myślaniami. Kraków. 1851.
W ykład Pisma świętego nowego Zakonu. W ar­

szawa. 1870. (wyd. trzecie.)
W ykład listów św. Pawła. Kraków od roku 

1850— 1872.
Pierworys systematu filozofii ze stanowiska, 

chrześcijańskiego pojętej. Kraków. 1852.
Pogląd na dzieje, rodu ludzkiego ze stanowiska 

chrześcijańskiego. Kraków. 1852.
Rozmowa włościjanina z plebanem o Królestwie 

Bożem, na ziemi.
Wykład pięciu ksiąg Mojżesza, księgi Jozuego, 

i księgi Joba, w Pamiętniku religijno-moralnym 
w Warszawie.

Słotwiński Adam, ksiądz. Urodził się w roku 
1834 w Bełżycach, dawnem województwie Lubel­
skiem. Chodził do szkół w Sandomierzu; wstąpi­
wszy do Zgromadzenia ks. Pijarów w r. 1855 wy­
święcony został na kapłana r. 1858. W r. 1873 
otworzył w Krakowie komitet młodzieży, uczę­
szczającej do szkół publicznych, a w r. 1879 mia­
nowany został rektorem kollegijum pijarskiego 
w Krakowie. N apisał:

Hygiena moralna czyli wskazówki dla matek 
chrześcijańskich, ja k  mają wychowywać dzieci. K ra­
ków. 1876.

Smoleński Macićj, ksiądz. Urodził się we wsi 
Grabieniec w pobliżu Ciechanowa. Uczył się w Mła­
wie, Płocku i akademii duchów, warszawskiej 
której kursa ukończył 1858. Potem byłj wikary- 
juszem w Lipnie, następnie proboszczem w Dul­
sku. Prześladowany od rządu zmuszony tułać się 
za granicą, w Czechach od ks. kardynała Szwar- 
zenberga otrzymał miejsce wikaryjusza w Hrade- 
szynie. Przybył do Galicyi w r. 1867, a obecnie 
jest proboszczem w Zakliczynie nad Dunajcem.

Pierwsze z prac jego drukowane były w „Pa­
miętniku religijno-moralnym" i „Przeglądzie k a ­
tolickim", następnie w ydał:

Cztery kościoły w ziemi dobrzyńskiej. Lwów.
1869.

Pamiątka le j komunii świętej. Kraków. 1869.
Przełożył z niemieckiego rozmaite broszury 

i wydał pod ogólnym ty tu łem : „Głosy katolickie 
w sprawie Kościoła św.“ i tak :

1. Scherer’a: Uwagi o papieżach. Lwów. 1868,
1870.

2. Sclioeben' a: Świętość Kościoła w X IX  wieku 
z obszerniejszemi dodatkami. Lwów. 1869.

3. Hermana Vicari’ego, arcybiskupa fryburskie- 
go. Papiestwo w dziejach świata. Lwów.

Napisał też kilka powiastek religijno-moralnych: 
mniejsze drukował w „Chacie" lwowskiej, obszer­
niejsze w ydał osobno. I tak :

Sieroty. Niemieckie Piekary. 1870.
Siostra Wiktoryja. N. Piekary. 1870.
Dobra Berta. Bytom. 1878.
Ostatnią obszerniejszą jego pracą jest przekład 

z francuskiego:
Obowiązki Chrześcijanina względem Boga. Tar­

nów. 1881.
Prace jego pomniejsze różnej treści ogłaszały 

różne pisma w latach 1866-74: Tygodnik kato­
licki, Syjon, Krzyż, Przegląd katolicki, Chata, No­
winy, Wiadomości kościelne, Zwiastun Górno-Szlą- 
ski, Gazeta Górnoszląska i Czas. — Wiele arty ­
kułów drukowanych w Przeglądzie katolickim, 
tłumaczył z czeskiego: O pismach Husa, o Anty- 
fonoch maryjackich i t. d.

Napisał historyją naszego kaznodziejstwa do 
dzieła ks. Ant. Musika, które wyszło w języku



czeskim pod ty tułem : Stanczny djejepis kazatel- 
skych literatur slouanstych. Jest współpracownikiem 
Encyklopedyi kościelnej, a także tlómaczy teraz 
z czeskiego Dogmatykę popularną ks. Irsika — 
napisał Żywot święty Agnieszki, królewny cze­
skiej i W ykład katechizmu wielkiego, używanego 
w szkołach w Galicyi do r. 1880 oraz kilka innych 
broszur treści religijnej ma autor w rękopismach 
gotowych do druku.

Solecki Leonard, ksiądz, wikaryjusz przy ar- 
chidyj. katedrze we Lwowie, urodzony w Brze- 
żańskiem r. 1842.

Napisał i ogłosił d rukiem :
Wykład litanii loretańskiej. Lwów. 1876.
Miesiąc M aryi, wykład nabożeństwa różańco­

wego. Lwów. 1877.
Nowy miesiąc Maryi. Lwów. 1780.
Cantionale ecclesiasticum. Kempten (Bawaryja).

1878.
Ritnale sacramentorum. Sambor. 1880.
Benedictionale romanum. Sambor. 1880.
Śpiewy kościelne w mitach. Lwów. 1877.
Elementarz śpiewu i teoryi muzyki. Lwów.

1877.
Sola, duety i kwartety kościelne. Lwów. 1875.
Kwartety światowe. Lwów. 1876.
Historyja i cuda N. M. P., łaskawej, królowej 

korony polskiej w kościele arek. katedr, lwowskim. 
Lwów. 1876.

Zbiór stu pieśni kościelnych (w siedmiu wyda­
niach) Lwów. 1880.

Szopka czyli przedstawienia jasełek w kolędach 
i obrazach scenicznych. Lwów. 1875.

Toż samo z akompaniamentem fortepianu i na 
orkiestrę. Lwów. 1879.

Jest redaktorem i wydawcą pisma miesięcznego 
„Muzyka kościelna parajijalna", które ma na celu 
podniesienie muzyki religijnej i liturgicznej po pa­
rafy alny cli kościołach.

Stojałowski Stanisław, ksiądz, proboszcz w Ku­
likowie i kapelan honorowy J. Ś. Leona XIII., 
urodził się 14. m aja 1845 r. w Zniesieniu, pode 
Lwowem.

Napisał i drukiem ogłosił:
Barbara Ubryk, Kraków.
Nabożeństwo do h  ólowej Serca Jezusowego. 

Kraków.
Przewodnik apostolstwa. Kraków.
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Intenćyje apostolstwa r. 1871 i 1872. Kraków. 
Ostatnia nadzieja Serce P. Jezusowe. Kraków. 

1872.
Nauka o czyścu. Lwów. 1875.
Miesiąc czerwiec. Lwów. 1876.
Pan Jezus na ziemi. Lwów. 1878.
Doktryny ultramontańskie. 2 tomiki. Kraków. 

1872.
Nowy testament ks. Jakóba W ujka , z komen­

tarzami błędom wieku odpowiedniemi (wyszedł 
tylko tomik I., część ewang. św. Mateusza). K ra­
ków. 1872.

Jest redaktorem czasopism ludowych; „Wieńca 
i Pszczółki", „Posłańca", od r. 1878, wydaje 
także „Gospodarz i rękodzielnik" od r. 1881.

Sypowski Kazimierz, ks., proboszcz w Szczyr- 
chu, dyj. krakowskiej, urodzony w Lanckoronie 
27 grudnia 1818.

Napisał:
Kazania na niedziele i święta uroczyste w po­

dobieństwach i przykładach. Cieszyn. 1879.
Przygotował do druku :
Kazania odpustoioe i kilka świątecznych.
Szajna Mikołaj, zgr. O. O. Karmelitów. Uro­

dzony 2 lipca 1917 r. wstąpił do zakonu O. O. 
Karmelitów 1837. W ydał:

Harmonija duchowna z dodatkiem nut. 3 tomy. 
Lwów. 1848.

Książka Szkaplerzna z historyczną wiadomością 
o Zakonie Karmelitów.

Prawdziwa pociecha w życiu czyli nabożeństwo 
do M atki Boskiej i Przenajśw. Sakramentu z for­
mułką przyjmowania do bractwa Najśw. Matki Bo­
lesnej (tłumaczenie z włoskiego). Lwów. 1860.

Pamiątka z Hodowic czyli nabożeństwo na mie­
siąc m aj i na oktawę Bożego Ciała. Lwów. 1861.

Msza święta i Nowenna do św. Józefa piastu- 
na Pana Jezusa. Lwów. 1869.

Ojicyjum czyli powinność chrześcijan P. Bogu, 
Matce najśw. i świętym Pańskim pokornie oddana, 
dla niewiast. Lwów. 1871.

Toż samo dla mężczyzn (powiększone). Lwów.
1875.

Bukiet z ogrodu karmelickiego czyli nabożeń 
stwo na miesiąc maj i na każdy cały rok na p a ­
miątkę 50 letniej rocznicy kapłaństwa ś. p. o. św. 
Piusa IX .

Szukiewicz Aleksander, jeden z najstarszych
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i najzasłużeńszych publicystów katolickich, redaktor 
„Czasu.“

Wacław (Nowakowski Edward), O. zgr. O. O. 
kapucynów, urodzony 1829 r. w Rosyi, w guber- 
nii czernichowskiej, skończył wydział matematy­
czny na uniwersytecie kijowskim, w r. 1860 wstą­
pił do zakonu O. O. kapucynów w Warszawie, 
a w r. 1863 brał czynny udział w sprawie naro­
dowej; w r. 1864 wywieziony na Sybir, następnie 
przerzucany z miejsca na miejsce, po 12tej nie­
woli nią doczekawszy się uwolnienia, opuścił Ro- 
syją; r. 1880 wyświęcony na kapłana w Krako­
wie, gdzie obecnie jest katechetą przy szkole żeń­
skiej św. Jana.

N ap isa ł:
Wspomnienia o duclion ieństwie polskiem na wy­

gnaniu w Syberyi, w Tunce. Poznań. 1875.
Nnbożeństtco majowe (wyd. przez ks. Hołyń- 

skiego, jako 4ta serya czytań majowych.) Lwów. 
1876.

Wiadomość historyczna o cudownym obrazie 
Matki Bożej w arch. katedrze lwowskiej. Lwów.
1876.

Przetłumaczył z francuskiego :
Ks. H uguefa: Wstawienie się Ojca św. Piusa 

IX . — O cudach za przyczyną ś. p. Piusa IX . 
Lwów. 1878.

Z włoskiego:
Koronka kamedulska i opis medalu. Kraków. 

1880.
Oprócz tego jako  korespondent i współpraco­

wnik różnych czasopism religijnych umieszczał 
w tychże bardzo wiele artykułów.

Wąsikiewicz Wincenty, ksiądz, dziekan i pro­
boszcz w Starym Wiśniczu. Urodzony roku 1815 
w Brzesku. Napisał:

Nauki dla ludu w dziesięciu przykazaniach Bo­
żych. 1854. Kraków 1881 (wyd. drugie pomno 
żone).

Oprócz tego kilka dziełek rolniczych dla pożytku 
szkółek ludowych.

Wierciszewski W ładysław, ksiądz. Urodził się 
12 czerwca 1838 w Krakowie, nauki pobierał dlą 
słabości zdrowia w domu, a nauki teologiczne po­
bierał częścią w Krakowie, częścią w seminaryjum 
sandomirskiem; w r. 1861 został wyświęcony na k a ­
płana. Dzieła napisał i wydał następujące:

1, Kazania. 2 tomy. Kraków. 1869.

2. Nauka katolicka o tvi er ze. Kraków. 1871.
3. Kazania dogmatyczne imoralne. Kraków. 1871.
4. Kazań wydanych w r. 1869 tom III. jako 

dopełnienie dwóch poprzednich. Kraków. 1869.
5. Dwanaście kazań na uroczystości. Kraków. 

1880.
6. Od r. 1880 wydaje Żywoty świętych, któ­

rych dotąd wyszło 12 zeszytów, obejmujących wieki 
średniowieczne.

Woliński Władysław, dziekan i proboszcz w Opo- 
rowie, w w. ks. poznańskiem, urodzony r. 1838.

Napisał:
Odpowiedź p. Dr. Karolowi Libeltowi na arty 

kuł jego w „Dzienniku poznańskim^, dotyczącym 
stosunku duchowieństwa do narodowości. Odbitka 
z „Tygodnika katolicki ego. “ Poznań. 1869.

Uwagi kapłan d-kanatu krobskiego nad uwa­
gami p. Dra Karola Libelta, dotyczącemi stosunku 
duchowieństwa do narodowości. Przedruk z „Ty­
godnika katolickiego". Poznań. 1869.

Wcielające się idee czasu p. Dra Karola„ L i­
belta, uważane ze stanowiska prawdy chrześcijań­
skiej. Przedruk z „Tygodnika katolickiego".‘Po­
znań. 1870.

Droga krzyż' wa Kościoła św. katolickiego w pier­
wszych trzech wiekach. Poznań. 1874 i 1881.

Mowy żałobne na pogrzebach ś. p. ks. Wojcie­
chu Morawskiego (Poznań 1875) i ś. p. Kajetana 
Morawskiego. Poznań. 1880.

Wołek Zygmunt, 0 . komisarz gieneralski księży 
Augustyjanów ur. w r. 1820. W ydał:

Arkę pociechy, książkę do nabożeństwa dla człon­
ków Arcybroętwa Pocieszenia Najśw. Maryi Panny 
i Paska kamiennego przy kościele tychże Ojców A u ­
gustyjanów istniejącego, i wiele innych drobniejszych 
prac.

Załęski Stanisław 0. T. J. Urodzony 1843‘ , 
w Krakowie po wstąpieniu do zakonu 1857 roku 
i skończonych studyjach był lat 7 profesorem przy 
konwikcie w Tarnopolu — przez lat 12 kazno­
dzieją w Tarnopolu we Lwowie i Krakowie, gdzie 
obecnie pozostaje. Napisał:

1. Czy Jezuici z gubili Polskę. Lwów. 1872 i 1874.
2. Zniesienie zakonu Jezuitów i ich zachowanie 

na Białej Rusi. Dwa tomy. Lwów. 1874.
3. O święceniu ni dzieli. Lwów i Kraków. 1876.
4. Sposób odprawiania medytncyj według meto­

dy św. Ignacego. Lwów. 18^6.
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5. Psycliologija samobójstwu. Kraków. 1877.
6. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Maurycego 

r. Dzieduszyckiego. Lwów- 1877.
7. 8, 9. Trzy seri/je czytań majowych. Lwów. 

877, 1878, 1879.
10. O. O. Jezuici we Lwowie. Lwów. 1879.
11. Pamiątka majowego nabożeństwa. Lwów. 

.878.
12- Kilka uwag nad I  tomem dzieła ks. Pełe- 

za (Geschichte der Union i t. d.) Lwów. 1880.
13. Kilka uwag nad dziełem ks. Dra Likow- 

kiego o Unii w X V II I  i X IX  wieku. Poznań. 1880.
14. Czerwony klasztór w Piorunach. Kraków. 

1880.
15. Uwagi nad dziełem ks. Kalinki „Sejm 4-letni“. 

3oznań. 1880.
16. Kilka uwag nad I I  tomem dzieła Dra Pe- 

esza (Geschichte der Union). Kraków. 1881.
17. Kalifat Orłowski. Wspomnienie pośmiertne. 

Lwów. 1881.
Jako stały od r. 1870 współpracownik „Wia­

domości kościelnych", „Przeglądu lwowskiego", 
„Chaty" i „Encyklopedyi kościelnćj", jako  ko­
respondent „Czasu" i „Kuryjera poznańskiego", 
napisał od 1871-1882 r. 114 artykułów  i rozpraw 
literackich.

Zieliński Jan, ksiądz, profesor przy Collegium 
Marianum w Pelplinie, urodzony 24 maja. 1846 
w Grubnie, pod Chełmnem. Napisał i w ydał:

O widzewach i zachwyceni ach przyrodzonych 
i nadprzyrodzonych w ogóle i o rozpoznawaniu ta­
kowych, z zastosowaniem do objawów Gierczwałd- 
skich. Pelplin. 1882.

Żuliński Kazimierz, ksiądz, urodzony w Kado- 
miu 14. Lutego 1831, uczył się w liceum św. 
Anny w Krakowie, a teologiją ukończył w arek. 
seminaryjum warszawskiem. Zmuszony opuścić Kró­
lestwo w skutek wypadków 1863 r., przebywał 
w Paryżu, obecnie mieszka w Krakowie.

W roku 1866 i 1867 wydawał w Paryżu pi­
smo peryjodyczne „W iara".

Wyjątek z dzieła Hipolity Meunier p. t. „LEKARZ NA WSI*)“

POPULARNE POGADANKI O HIGIENIE

przełożyła

O le . (SI. O lc if f io tc ó h a .

I. 0 powietrzu.

L e k a r z .  Która godzina sąsiedzie?
J a k ó b .  A, to pan! prosimy! ale doprawdy 

godziny dokładnie nie wiem; na moim zegarze 
ósma, ale już pewnie dziewiąta albo dziesiąta. 
Popsuł mi sie.

L e k a r z .  Cóż się stało twemu zegarowi, Jaku­
bie, że źle idzie?

J a k ó b .  Nakręcam go regularnie co sobota, 
a pomimo tego wciąż mi się śpieszy.

L e k a r z .  Trzeba o tern zawiadomić tego, od 
kogoś go kupił. Ale przypatrzmy mu się najpierw 
sami.

J a k ó b .  Zaraz go panu otworzę.
L e k a r z .  Oho, mój chłopcze, źle jakoś z twoim 

zegarem. Ale jeżeli źle idzie, to w tern tylko twoja 
wina, nie zegarmistrza. Przypatrz się tylko: ile

')  Dzieło nagrodzone przez Towarzystwo wychowania początkowego, przez Towarzystwo zachęty do dobrego i przez 
Towarzystwo Franklina, zaszczycone złotym medalem przez Towarzystwo rolnicze.
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w mm kurzu! Kółka zanieczyszczone nie mogą się 
łatwo poruszać. Potrzeba, żeby ci je  zegarmistrz 
wyczyścił, a na przyszłość bądź ostrożniejszym 
i trzymaj zegar czysto.

J a k ó b .  I pan myśli, że będzie potem szedł 
dobrze?

L e k a r z .  Nie tylko myślę, lecz jestem tego 
pewny; nie wielka to sztuka, mój Jakóbie, mieć 
staranie o zegarze, każdy bowiem z nas ma w swej 
pieczy ważniejszy i daleko delikatniejszy mecha­
nizm.

J a k ó b .  Nie rozumiem Pana.
L e k a r z .  Zaraz mnie jednak zrozumiesz. Bóg 

nam dał ciało, które jes t również machiną, prze­
znaczoną do czynności regularnej. Przewyższając 
bez porównania wszelkie ludzkie wyroby, jak  wszy­
stko, co wychodzi z pod ręki wszechmocnego 
Mistrza, machina ludzka czyści się i naprawia 
sama. Powinna dobrze działać przez ciąg siedm- 
dziesięciu do ośmdziesięciu lat. Powierzając nam 
jednak to ciało, Bóg nałożył na nas obowiązek 
pieczy nad niem.

J a k ó b .  Ale, przecież pan, jako  lekarz, naj­
lepiej wie o tem, że prawie wszyscy chorujemy 
kolejno.

L e k a r z .  Przyznaję, że tak jest. Przekonany 
jednak jestem, że najczęściej nieszczęście lub cho­
roba są dla człowieka jeno następstwem własnych 
jego czynów. Gdyby nie działał wbrew swym 
interesom, wewnętrzny mechanizm stałby nienaru­
szony — harmonija, która jest zdrowiem, byłaby 
utrzymaną, jak  ruch twego zegara.

J a k ó b .  Zaprawdę, jakżeby to było wygodnie, 
gdyby można uniknąć chorób.

L e k a r z .  Właśnie wam to wciąż powtarzam. 
Nauczmy się przewidzieć złe ; rozsądniej to będzie, 
niż je  potem naprawiać.

J a k ó b .  Ale bo też z pana wcale inny lekarz, 
niż drudzy; pan by pragnął, żeby wszyscy byli 
zdrowi, bo, zdaniem pańskim, choroba ludzi nie 
wzbogaca pana...

L e k a r z  Nie o tem mowa. Leczę was wszy­
stkich przez przyjaźń, ale, jak  mnie nie ma, to le­
karz z miasta dużo was kosztuje. Gdybyście mi 
wierzyli, uniknęlibyście wielu chorób za pomocą 
tego, com nazwał po prostu tanim lekarzem.

J a k ó b .  A któż to taki, proszę pana?
L e k a r z .  Patrz, Pawełek przechodzi tędy,

idąc do szkoły: on zaraz nam na to odpowie. 
Pawełku! cóż to? nie powiedziałeś mi dzień dobry. 
Już ci pewnie lepiej dzisiaj, kiedy tak maszerujesz?

P a w e ł e k .  O tak, a mama mówi, że to tylko 
dzięki panu!

J a k ó b .  To syn wdowy Franciszkowej; bie­
daczka ma ich czworo i wciąż to jedno, to drugie 
leży chore.

L e k a r z .  Spodziewam się, że już tego nie bę­
dzie na przyszłość. Dzieci jej są piękne i dobrze 
zbudowane; wychowane troskliwie, ale cóż z tego 
kiedy je  dusiła dotąd w ciasnej izbie, gdzie nie 
było powietrza! Opowiedz to nam Paw ełku ! 
strasznie smutno wyglądałeś wtedy w łóżku. 
Ale teraz już z ciebie zuch; któż to cię wyleczył?

P a w e ł e k .  A to ten, jak  go pan nazywa, 
tani lekarz. Nie trudno go użyć, a mama mówi, 
że go woli od flaszek aptekarskich, które tak 
drogo kosztują; nie obywa się bez niego, od czasu 
jak  je j pan wytłumaczył, że się okno nie chce 
otwierać, bo zawiasa złamana. Już od dawna była 
złamana! mama kazała ją  zreparować i okno do­
skonale się teraz otwiera. Jak  się tylko budzimy 
rano, mama otwiera zaraz okno, żeby napuścić 
świeżego powietrza, które jest najlepszym leka­
rzem, ja k  to nam pan powiedział.

L e k a r z .  Doskonale zrozumiałeś, com mówił, 
mój Pawełku. Aż miło dać ci przestrogę; pamię­
tasz o niej dobrze. Powiedz mi też, dlaczego 
świeże powietrze utrzymuje zdrowie?

P a w e ł e k .  At! rozumie się, dlatego, że świeże ! 
Pan powiedział mamie, że nić można się obejść 
bez oddychania, tak samo, jak  bez jedzenia i żo 
gdy mama i nas czworo śpiemy w małej, zamkniętej iz­
bie, oddychamy wszyscy przez całą noc tóm samem 
powietrzem, powietrze to psuje się, a więc staje 
się bardzo niezdrowe i truje n a s ! Bardzo dobrze 
zrozumiałem, gdy nam pan opowiadał o tym kotku, 
którego zamknięto w pudełku. Dali mu mleka 
przed zamknięciem, a jednak biedak zdechł prędko. 
A nie z głodu — tylko dlatego, że mu było brak 
powietrza.

L e k a r z .  Mądry z eiebie chłopczyna, mój 
Pawełku, słuchasz i pamiętasz dobrze to, co ci 
kto powie. Ale biegnij teraz szybko, bobyś się 
spóźnił do szkoły i nauczyciel gniewałby się na 
ciebie.

Widzisz, mój Jakóbie, jak  to nieraz prosty
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środek strzeże od choroby. Te dzieci już dogory­
wały i to jedynie tylko z braku powietrza! Matka 
karmiła j e  dobrze, odmawiając sobie niejednego, 
a jednak to nie wystarczało im do życia.

J a k ó b .  Widzg, że pan ma słuszność! Tot eż  
pewnie brak u nas powietrza, kiedy żona moja 
przez cały dzień prasuje. Wracając, zastaje drzwi 
i okna zamknięte, a moja Marysia narzeka, że 
ją  głowa boli. Z czegóż to, proszę pana ?

L e k a r z .  Ten ból głowy jest początkiem za- 
gorzenia. Wiedz, że twój piec, opalany węglem 
kamiennym, wypala powietrze zawarte w pokoju, 
które miało służyć do oddychania ; powietrze 
to podlega tej samej zmianie, gdy kilka osób 
pozostaje zamkniętych przez pewien przeciąg cza­
su, w dzień lub w nocy, w ciasnem pomieszkaniu.

J a k ó b .  Doprawdy?
L e k a r z .  Kilka lat temu, pewien okręt odpły­

nął z H aw ru1) do Bordeaux, napełniony emigranta­
mi, którzy mieli wylądować w tym drugim porcie. 
Kapitan okrętu, widząc nadchodzącą burzę, w oba­
wie, żeby pasażerowie nie zawadzali mu w stanow­
czej chwili, kazał ich sprowadzić na dno okrętu 
i zamknąć za niemi drzwiczki. Biedni ci ludzie, 
czując brak powietrza w tem dusz nem miejscu, 
zaczęli pukać z całych sił, wołając o pomoc! Głosy 
ich zagłuszyła burza... Nie pośpieszono na ich ra ­
tunek. Nazajutrz, gdy otworzono, straszny przed­
stawił się widok. Dno okrętu napełnione było 
umarłemi i umierającemi. Nieszczęśliwi ci ludzie, 
zmuszeni oddychać wciąż tem samem powietrzem 
poginęli!...

J a k ó b .  Co za okropna historyja.
L e k a r z .  A najokropniejsze to, że prawdziwa! 

Ale, mój Jakóbie, chodź też do mego ogrodu. 
Trzeba, żebyś obejrzał moje ule; już to twoja ro­
bota. Mamy piękną pogodę, wartoby z niej sko­
rzystać.

J a k ó b .  Śmiało nawet.
L e k a r z .  Widzisz, mój przyjacielu, że sobie 

nawzajem możemy udzielać ra d ; ty mnie nauczać, 
jak  mam postępować z pszczołami, a ja  cię nau­
czę, ja k  postępować, żeby zachować zdrowie.

Przed chwilą dopiero wyszliśmy na drogę, a 
już mamy dowody na potwierdzenie tego, com 
mówił. Czyś nie poczuł już pewnej odmiany?

*) P o rt francuski na morzu Śrddziemnem. (P. T.)

powietrze tu jes t daleko więcej orzeźwiające 
i czystsze niż to, którćm oddychaliśmy w twoim 
domu, gdzie jednak wszystko znajduje się w na­
leżytym porządku.

J a k ó b .  Pewnie dlatego, że tu wiatr wieje 
w sama twarz.i/

L e k a r z .  A wiesz ty, co to ten wiatr, któ­
rego nie możemy dojrzeć, a który ciąży na nas. 
To nietylko ciężar ale i siła, jedna z tych potęg 
czynnych, lecz niewidzialnych, któremi jesteśmy 
otoczeni w naturze. Patrz jak  ta siła porusza 
liśćmi drzew. A tam dalej, ten młyn o szerokich 
skrzydłach. W iatr i tylko wiatr porusza niemi, 
Jesto więc siła niewidzialna, która miele pod 
młyńskim kamieniem tyle zboża, ileby go mogło 
zemleć zaledwie wspólnemi siłami dwanaście sil­
nych koni.

J a k ó b .  I do tego konie nie pracują w nocy.
L ó k a r z .  Ale skądże to znów te cuchnące 

wyziewy, które tu zalatują?
J a k ó b .  Ta nieprzyjemna woń pochodzi z na­

wozu, który tu przywiozłem wczoraj na swoje 
pole.

L e k a r z .  A! widzę. Gnój ten zawiera w sobie 
ciała w stanie zepsucia, rozpuszczające w koło 
siebie parę, która nieprzyjemnie działa na nasze 
powonienie, choć jej wzrok nasz nie dojrzy. Po­
dobnie się dzieje z wieloma zaraźliwemi wyzie­
wami ; czasami znów trujące pierwiastki, nić mając 
zapachu, stają się przez to samo niebezpieczniej- 
szómi, gdyż się ich człowiek mniej strzeże. Ale 
silny wiatr, który wieje w górach i dolinach unosi 
i rozprasza szkodliwe wyziewy. Bóg dał wiatr na 
to, by unosił nieczyste powietrze, a zastępował je 
czystem.

J a k ó b .  Choć to wszystko święta pi’aw da, 
proszę pana, to jednak niepodobna się obejść bez 
gnoju !

L e k a r z .  Obejść bez gnoju! naturalnie, że nie­
podobna, gdyż bez guoju nie będzie uprawy. Psu­
jące się ciała powracają do ziemi, użyźniając ją, 
i z tego wyrastają piękne zboża, z których mamy 
chleb!

J a k ó b .  Prawda, proszę pana, bo kiedy moja 
krowa naje się w polu koniczyny, to mi daje 
gnój, którego używam na użyźnienie tego pola.

L e k a r z .  Zapewne; zwićrzęta i rośliny odra­
dzają się wzajemnie; nic nie ginie w naturze.



To są prawa natury, które trzeba umieć poznać 
w życiu powszedniem, aby być zdrowym.

J a k ó b .  To pan sądzi, że przewiew powietrza 
powinien nam służyć za przykład ?

L e k a r z .  Tak!  Bóg chciał znieść wyziewy za 
pomocą wiatru, aby uczynić ziemię naszą miesz­
kalną dla ciał organicznych. Powinniśmy zatem 
w naszych mieszkaniach poddać się temu prawu 
odnawiania powietrza. Bardzo jest niezdrowo za­
mykać się na noc w izbie ciasnej i niskiej. Zresztą 
zarówno w dzień jak w nocy, istoty nagromadzone 
w wielkiej liczbie w małćj przestrzeni, cierpią 
i nabawiają się chorób. Tak samo owce w owczarni.

J a k ó b .  I owce, czy to być może!?
L e k a r z .  Zupełnie tak samo jak  ludzie, oddy­

chają bowiem tak jak  my, bo m ają także płuca. 
Ponieważ trujące wyziewy rozwijają się we krw i; 
przeto każda istota organiczna pozbywa się ich 
z ciała za pomocą oddychania. Zatem tak samo 
zwierzęta jak  ludzie przez oddychanie psują po 
wietrze, znajdujące się w ich m ieszkaniach; wiatr 
przeto powinien mieć do nich przystęp, by je  oczy­
ścić tak, jak  oczyszcza góry i doliny.

J a k ó b .  To pewnie dlatego, proszę pana, ludzie 
zdrowsi są na wsi, niż w mieście?

L e k a r z .  Z pewnością! Kiedy kto na wsi ma 
mało powietrza w mieszkaniu, to złe nie jest wiel­
kie, gdyż go mą poddostatkiem w eiągu dnia, 
czem sobie sowicie wynagradza złe powietrze, 
jakiem  oddychał w nocy. Kiedy pracujesz w polu, 
płuca twoje zaopatrują się obficie w zapas tego 
czystego powietrza, które nic nie kosztuje i które 
dlatego nazwałem tanim lekarzem. Dowiedzionem 
tćż jest, że robotnik wiejski żyje przecięciowo o 20 
lat dłużej od robotnika miejskiego, który całe 
dnie przesiedzieć musi w pracowni.

J a k ó b .  A jednak, proszę pana, tylu naszych 
idzie do miasta.

L e k a r z .  Trudno, mój drogi! nie pojmujemy 
bardzo często własnego dobra. Ale otóż i moje 
ule. Muszę cię też przekonać, Jakóbie,że moglibyśmy 
łatwo korzystać z przykładów, jakie nam daje 
sama natura, i jak  pszczoły przywykłe są odświe­
żać swoje mieszkanie. Wiesz pewnie lepiej ode- 
mnie, ja k  te małe owady nagromadzone są licznie 
w każdym ulu, którego jedynym otworem są małe 
drzwiczki.

J a k ó b .  O h! tam nie ma zmarnowanego kącika 
a wszyscy przy robocie!

Tak, ale czy wićsz ja k  się odświóża powietrze 
pod tern głębokiem pokryciem, gdzieby się pszczoły 
podusiły bez powietrza? Znasz to brzęczenie, które 
rozpoznać można, przykładając ucho do ula?

J a k ó b .  To brzęczenie skrzydełek, proszę pana.
L e k a r z .  Rzeczywiście! a brzęczenie to pochodzi 

z tego, że jak ie  dwadzieścia pszczół porusza skrzy­
dłami przy otworze. Łatwo to dojrzysz tu, w moim 
szklannym ulu, patrz tylko! Robota ich polega 
na tern, że biją o powietrze skrzydełkami, niby 
wachlarzem. Gdy się jedne zmęczą, natychmiast 
zastępuje je  taka sama liczba nowych robotnic; 
zmieniają się weiąż na tern ważnem stanowisku; 
widzisz je  teraz, a tam już inne przybywają na 
ich miejsce. Wachlarze w ciągłym ruchu, przewiew 
świeżego powietrza utrzymany, a ul przewietrzony.

J a k ó b .  A to, dalibóg, prawda! Ale mnie to 
nie dziwi, bo już oddawna uważam, że te małe 
stworzonka mają wiele rozumu. Więcej niż my, 
proszę pana, oj w ięcej!

L e k a r z .  Kto wie, mój Jakóbie, może i masz 
słuszność! Czyż nigdy nie postaramy się zrozumieć 
przykładów, które nieskończona mądrość nagro­
madziła dookoła nas? Ten przewiew wiatru, który 
rozprasza trujące zarodki, jest silą pożyteczną, 
nawet wtedy, gdy gnie drzewa, nawet wtedy, gdy 
je  łamie, bo przez to przyroda się oczyszcza, odna­
wia! A pszczoły, te czynne nasze towarzyszki, 
czyż nie dają nam przykładu mądrego braterstwa, 
zużytkowującego lepiej od nas tę wielką siłę 
świćżego powietrza. Róbmy jak  one!

J a k ó b .  Przyrzekam panu, że to wszystko opo­
wiem w domu wieczorem, przy kolacyi. Moje dzie­
ciaki nie głupie; ręczę, że będą odtąd same otwierać 
okna, co rano, nie czekając, żeby im to matka 
przypominała. Panu Bogu pana oddaję.

II. Do czego służy deszcz?

J a k ó b .  Jak to dobrze, proszę pana, żeśmy już 
podebrali miód. Teraz musielibyśmy ezekać aż 
deszcz ustanie, a pada już od dui kilku.

L e k a r z .  Pewnie, mój drogi; w każdym jednak 
razie, dziękowałbym Panu Bogu za tę zmiauę
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powietrza; gdyż lato stawało się zanadto suche. 
Brakowało deszczu!

J a k ó b .  Oj prawda, potrzeba nam wody, ale 
też ja k  zacznie lać, to końca nie ma. Gdzie się 
to podziewaja te potoki wody, które na nas spa­
dają od ośmiu dni?

L e k a r z .  To bardzo proste; deszcz, który 
pada z nieba, tworzy małe strumyki, strumyki 
te tworzą rzeki, a w końcu morza. Każda rzeka 
z deszczu bierze swój początek.

J a k ó b .  A ziemia taka wielka!
L e k a r z .  Bóg, który jest najwyższą mądrością 

przewidział wszystko. Często ulewę, która nam 
się zdaje niepotrzebną, zsyła Pan Bóg ku zasi­
leniu rzek dalekich okolic.

J a  bób.  Ja  też nic nie mam przeciwko temu 
żeby się wszystko na świecie dobrze działo, ale 
mimo tego pojąć nie mogę dlaczego musimy piec 
się nieraz miesiące całe, a dlaczego znów tygo­
dniami ma nas woda zalewać.

L ć k a r z .  Nieskończona dobroć Boża ma we 
wszystkiem cel, a ludzie będą lepsi i rozumniejsi 
gdy ten cel poznają, gdyż będą mogli korzystać 
z darów Bożych. Wielka obfitość wody, która 
spada rok rocznie z góry, obmywa nasze ziemskie 
mieszkanie tak, jak  wiatr oczyszcza je  z trujących 
wyziewów.

J a k ó b .  A tak, ale jakby znów deszcz zaczął 
zanadto obmywać nasze pola, toby i ziemię ze 
sobą unosił.

L e k a r z .  I tak bywa niekiedy! We wszystkich 
darach, które nam niebo zsyła, jest nadmiar, który 
zdaje się nam być klęską. Silny wiatr przechodzi 
w burzę, silny prąd wody podmula zboże.

J a k ó b .  W idać z tego, co pan mówi, że się 
nie można obejść tak bez jednego, jak  bez drugiego.

L e k a r z .  Czysta woda i czyste powietrze są 
dobrodziejstwami, my zaś powinniśmy wiedzieć 
jak  z nich korzystać. Chciałbym ci dać pojęcie, 
jak a  ogromna ilość wody płynie w rzekach. Jest 
wielka rzeka w Ameryce, która wylewa do morza 
w ciągu dwudziestu czterech godzin tyle wody, 
ileby jej było w studni, mającej 800 metrów kwa­
dratowych !) obwodu i tyleż głębokości.

Gdyby woda, która u nas spada z nieba w ciągu 
jednego roku pozostała na ziemi, zamiast biedź

') Przeszło o 1300 ło k c i polskich.

do morza, tedyby pokryła całą ziemię na 85 centy­
metrów.1) Widzimy więc jaka  to ilość wody po­
trzebną jest do odświeżenia i, że tak powiem, w y­
kąpania ziemi.

J a k ó b .  Słyszałem jednak, proszę pana, że mi­
mo tak wielkiej ilości wody, nie ma jej jeszcze 
pod dostatkiem w miastach.

L e k a r z .  Właśnie też z powodu tego braku 
wody miasta są nieczyste i niezdrowe. Straszliwe 
zarazy, które dzięki Bogu znikły już prawie, po­
wstawały jedynie w skutek nieczystości. A ileż to 
innych chorób ma źródło li tylko w naszej nie­
świadomości !

J a k ó b .  To pan sądzi, że teraz mniej mamy 
tych strasznych klęsk i że zaraza nie nawiedza 
nas już tak często, jak  w dawnych czasach?

L e k a r z .  Bez wątpienia. Nie masz wyobraże­
nia, mój Jakóbie, jak a  to była wtedy nieczystość 
po miastach. Jeszcze nie tak dawno miasta prze­
pełnione były nieczystością, deszcz spłukiwał to 
po części, ale wszystkiemu poradzić nie mógł. 
Mieszkańcy wyrzucali na ciasne podwórza i wąskie 
uliczki śmiecie i różne pozostałości z ja d ła .“) 
Z tego tworzyły się kupy nieczystości, o które 
nikt nie dbał, a które gniły sobie swobodnie 
w bliskości domów.

Pomyśl tylko jak a  to niemiła woń powstawała 
z tych cuchnących śmietnisk.

J a k ó b .  Jakto! Czyż ci ludzie nie wiedzieli, 
że będą z tego chorować?

L e k a r z .  Tak mało o tern wiedzieli, że kiedy 
u nas w roku 1652 za panowania Jana Kazimierza, 
wybuchła straszna zaraza w Krakowie, a jedno­
cześnie i w Warszawie, mieszkańcy nie pomyśleli 
nawet o oczyszczeniu miasta, a nieświadomość 
własnego bezpieczeństwa dochodziła do tego, że 
pozostawiano ciała zmarłych na ulicach, gdzie 
gniły lub pożerane były przez psów. Przerażenie 
doszło do tego stopnia, że wyrzucano na ulicę 
nieszczęśliwych, dotkniętych zarazą, gdzie musieli 
umierać z braku pomocy i z głodu, gdyż się nikt 
nie odważył nieść im pożywienia. Biedni rzemieślni­
cy, sługi, wdowy i sieroty, znajdowrali się w n a j­
okropniejszym niedostatku, pozbawieni zarobku 
i jałmużny, gdyż wszyscy zamożniejsi pouciekali

2) Przeszło 35 cali polskich.
M Ze w stydem  należy przyznać, że się to u nas często 

jeszcze daje widzieć po m ałych m iasteczkach, (przyp. tłom .)
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przed zarazą. Okropny ten stan polepszył sig do­
piero wtedy, gdy żona Jana Kazimierza, królowa 
Maryja Ludwika, wysłała tam księży Misyjonarzów 
św. Wincentego a Paulo. Od chwili ich przybycia, 
zaraza zaczęła się zmniejszać, zabrali się bowiem 
do dzieła z całą gorliwością i poświęceniem, już 
to grzebiąc umarłych, już to niosąc pomoc zara­
żonym, nie tylko doczesną, lecz i duchowną. Zacni 
ci, pełni poświęcenia kapłani, przeznaczyli kilka 
domów, oddalonych jeden od drugiego, na szpitale 
dla chorych, dotkniętych zarazą; wybudowali także 
oddzielne przytulisko dla zdrowych, lecz w nędzy 
pozostających współbraci, którym tam rozdawano 
jałmużnę, przysyłaną przez królowę.1)

J a k ó b .  A jednak teraz niedawno mieliśmy 
cholerę, a to przecież także zaraza!

L e k a r z .  Zapewne, że nie jesteśmy jeszcze 
wolni zupełnie od zarazy, cholera jest straszną 
zarazą; ale prawdziwa zaraza, morową zwana, 
która już nie nawiedza Europy, panuje wciąż po 
miastach azyjatyckich, w których nieczystości i brak 
dozoru jest ten sam, jak i był dawniej u nas. Miasto 
egipskie Aleksandryja bywa dotąd bardzo często 
nawiedzane przez zarazę, a to z powodu nieczystości 
i braku wody.

J a k ó b .  Czy pan sądzi, że woda należycie 
użyta chroni od chorób?

L e k a r z .  Jestto prawdą oddawna uznaną, mój 
przyjacielu: odkąd wielkie miasta spłukiwane są 
przez wodę, odtąd zarazy już nie w idać; ulice 
opróżnione z nieczystości, a podziemne kanały 
odprowadzają z miasta wszystkie brudy, które 
sobie gniły dawniej swobodnie. Nie masz już tam 
wody stojącej i cuchnącej, ani smrodliwych śmie­
tnisk, do których wrzucano odpadki kuchenne.

J a k ó b .  Jakto, czyż to źle mieć śmietnik?
L e k a r z. Śmietnik, do którego wyrzucają pozo­

stałości zwierzęce, wydziela bardzo szkodliwe wy­
ziewy. Te to wyziewy wiatr powinien odpędzać, 
żeby się nie stały trującemi. Odpadki te po wiel­
kich miastach unosi znaczna ilość wody w kana­
łach, czem zapobiega szerzeniu się chorób. I tu 
wyraźna wskazówka Opatrzności. Bóg nam dał 
w iatr na to, by oczyszczał powietrze, a wodę by 
oczyszczała ziemię.

1) (Tłomacz).

J a k ó b .  Z tego widzę, że się jeszcze nie 
umiemy chronić od tego, co nam zaszkodzić może.

L e k a r z .  Oddawna wam to powtarzam: każdy 
dom powinien mieć śmietnik, lecz ten nie powi­
nien być nigdy blisko okien, lub tćż pode drzwiami. 
Jestto rzecz bardzo szkodliwa dla zdrowia i spro­
wadziła wam niejednę chorobę, czemu wierzyć 
nie chcecie.

J a k ó b .  Prawda i to, że go można gdzieś dalej 
umieścić.

L e k a r z .  Powiedz mi, mój przyjacielu, cobyś 
tćż zrobił, gdybyś kiedy, wracając z pola, ujrzał 
w swojej izbie żmiję, pełzającą około kołyski twego 
dziecięcia. Sądzę, żebyś natychmiast chwycił za 
siekierę i rozpłatał to jadowite zwierzę.

J a k ó b .  I to tęgim cięciem !
L e k a r z .  Nie pozwolisz zatem, żeby żmija 

znajdowała się w twojem mieszkaniu; pozwalasz 
jednak, by doń wchodziły trujące wyziewy, które 
się w niem rozwijają bez twej wiedzy, wchodząc 
przez drzwi i okna, rozgaszczając się w twej izbie, 
cisnąc się do twego łóżka, niby żmija. Wiedz za­
tem, że ukąszenie tego jadowitego zwierzęcia nie 
byłoby szkodliwszem od trujących wyziewów, 
któremi oddychając, wpadasz zwolna w gorączkę. 
Bóle głowy, gorącość skóry, wnet ci wskazują 
chorobę; a wiesz dobrze o tem, że zimnicy łatwiej 
nabyć, niż się je j pozbyć.

J a k ó b .  Oj panie, tazim nica! znam ja  ją  dobrze ! 
Kiedy nawiedziła nas, jest temu już lat dwadzieścia 
dwa, było nas sześcioro u rodziców, a wszystko 
zdrowe i tłuste dzieciaki; ja  byłem najwątlejszy. 
W ciągu trzech miesięcy, starszy mój brat, siostry 
i dobra moja matka, wszystko poszło na cmentarz, 
pod zieloną darninę! Jakież to było okropne! 
miałem zaledwie lat dziewięć, ale com się też 
napłakał, kiedyrnjsię zobaczył sam jeden w domu 
z m ałą Rózią, która jeszcze nie chodziła i z nie­
szczęśliwym ojcem!... W życiu swojćm jużem się 
nigdy nie roześmiał. W dziesięć lat później i na 
niego kolej przyszła.

L ć k a r z .  Kiedy wspominasz o tych smutnych 
wypadkach, to ci przypomnę, że dom, w którym 
rodzice twoi mieszkali, był n isk i: mało w nim 
było powietrza, a jedynego okienka o dwóch ma­
łych szybkach, nigdy nie otwierano. Kiedyś wyrósł 
i chciałeś się żenić z Marysią, usłuchałeś moich 
rad, wybudowałeś inny dom, należycie wzniesiony
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po nad ziemię i zwrócony na południe. Wygodnie 
ci tu, podłogę masz jodłową, a ceglany mur suchy. 
Chciałbym tylko jeszcze, żebyś śmietnik przeniósł 
w głąb ogrodu, o jak ie  15 metrów od domu.

J a k ó b .  Boże kochany, przecież to tak łatwo 
zrobić!

L e k a r z .  Wiem, że się to da zrobić z łatwością 
i dlatego nalegam. A do tego, mój Jakóbie, pamię­
taj o wodzie, nie żałuj jej. Wylej co dzień po 
kilka konewek wody przed domem, a pozbędziesz 
się tym sposobem trujących wyziewów, szczególniej 
jeżeli masz dobrze utrzymany ściek, zwłaszcza nie 
zapchany i nie zawierający w sobie gnijącćj wody. 
Czystość jes t prawdziwą cnotą, gdyż staje się uży­
teczną nietylko dla nas samych lecz i dla drugich! 
Każdy z nas, dbając o porządek, czyni tem przy­
sługę sąsiadowi. Jasny to dowód jak  cała rodzina 
ludzka jest ściśle z sobą związana, jak  jesteśmy 
jedni drugim wzajem potrzebni, i jak  nawet naj- 
bićdniejszy z nas musi brać udział we wspólnej 
pracy.

J a k ó b .  Zaczynam teraz pojmować, proszę pana 
to, co pan mówił niedawno o dćszczu, który tu 
spada w wielkiej ilości na to, by gdzieś napoić 
ludzi. Tak samo ze mną może się zdarzyć; złe 
utrzymanie mego podwórza nie szkodziłoby moim 
dzieciom, lecz dzieciom mego sąsiada i że moje 
nie dostałyby zimnicy, lecz dostałyby jej tamte 
z sąsiedztwa. Z tego wynika, że myśląc o sobie, 
robię dobrze drugim. Słońce pracuje dla wszy­
stkich; trzeba iść za jego przykładem.

L e k a r z .  Bardzo rozsądnie mówisz, mój Jakó­
bie. Samolubstwo jest nietylko brzydką wadą, lecz 
zarazem i wielkim nierozsądkiem; nie możemy 
bowiem obejść się jedni bez drugich. Niechże 
każdy posyła do szkoły dzieci swoje czysto ubrane 
i umyte, a nie będzie już w klasie złego powie­
trza, którem oddycha to młode pokolenie.

J a k ó b .  Chciałem się tćż zapytać pana, czy 
się też żonie mojej nie przewróciło w głowie? 
Mówi mi, że żona inżyniera, który tu niedaleko 
kolej buduje, ma sześciu chłopców, których co 
dzień, całkiem rozebranych, myje zimną wodą. 
Marysia chce tak samo myć małą, której dopiero 
niedawno rok minął; powiedziałem jej, że pragnie 
chyba śmierci dziecka.

L e k a r z .  Dajno pokój żonie, przyjacielu; dobrze 
ona wić, co robi! Woda potrzebna wszystkim, tak 
dorosłym jak  i małym. Tylko, że maleńkie dzieci 
trzeba przyzwyczajać stopniowo do obmywań z zi- 
mnćj wody, zaczynając początkowo od letniej. 
Obmywać też należy wodą z mydłem główkę ma­
łych dzieci, przez co zniknie tak  zwana ciemie- 
niucha, która wcale nie jest potrzebną, a bez któ- 
rćj dzieci będą zdrowsze. Uwolnijcie te bićdactwa 
od powijaków i czćpków! Kiedy dzieci krzyczą, 
to im pewno coś dolćga! Trzeba obmywać ciałko, 
wycierać je  i utrzymywać w czystości za pomocą 
wody i czystego powietrza, tak  jak  trzeba oczyszczać 
dostęp swego domu, dla uniknięcia chorób.

Tym sposobem będziemy postępować wedle 
praw Boga, stosując się do Jego mądrości.

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R S K IE .

Zupa z czarnych jagód.

Pół garnca czarnych jagód wsypać do większego 
jarneczka, na to nalać pół garnca wody i goto­
wać pół godziny; przecedzić przez gęste sitko, po­
stawić jeszcze chwilę na ogniu, wtedy zaprawić 
pół łyżką mąki kartoflanej, rozebranej trochą zim- 
aej wody. Wsypać trochę tłuczonego cynamonu, 
parę gwoździków i ćwierć funta tłuczonego cukru,

a gdy się zagotuje wlać do wazy i wynieść do piw­
nicy, żeby zupa dobrze wystygła. — Kto chce, by 
zupa była smaczniejszą, może dolać pół szklanki 
wina czerwonego. Do zupy podaje się grzanki.

Krupnik.

Mając na obiad pieczeń wołową, dobrze jest 
robić krupnik z kostek i żyłek, odchodzących od
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niej. Należy wtedy liczyć funt mięsa na osobę, 
gdyż np. z 5 funtów mięsa blisko dwa odejdzie 
na krupnik. Gotować go należy w glinianym lub 
kamiennym g arnku ; gotowany w żelaznym zczer- 
nieje. Po odszumowaniu kładzie się do krupnika 
kilka korzonków pietruszki, marchwi, kaw ałek se­
lera i pora. Buraka i cebuli pieczonej nie daje się 
do krupniku, żeby zachował kolor biały. Sypie się 
pół kw aterki kaszy; perłowa kaszę, która potrze­
buje długiego gotowania, daje się zaraz, orkiszową 
zaś dość na godzinę przed obiadem. Tak pod po­
krywką gotować krupnik na wolnym ogniu ze dwie 
godziny. Na godzinę przed wydaniem dorzucić kilka 
ziemniaków, trochę całego pieprzu i ziela, a na 
samym końcu z pół łyżki soli. Tak perłową, jak  
orkiszową kaszę należy przed wsypaniem do zupy 
spłukać zimną wodą. Trochę usiekanej natki z pie­
truszki i koperku rzuca się w wazę dla maku.

Sos ogórkowy.
Trzy lub cztery ogórki kwaszone, obrać, po­

krajać w cienkie plasterki, nalać w ryneczce w po­
łowie sosem ogórkowym, a w połowie rosołem, 
o tyle, aby były ogórki pokryte; włożyć małą ły­
żeczkę masła i dusić pod pokrywką z pół godziny. 
Wziąć następnie na miseczkę dwie łyżki śmietany, 
rozbić z łyżeczką mąki, rozrobić paru łyżkami sosu, 
zlanego z ogórków, zmieszać wszystko razem, wsy­
pać z pół łyżeczki cukru, zagotować i odstawić.

Jajecznica.
Najzwyklejsze potrawy byw7ają niekiedy nie­

dobrze przygotowane; podajemy więc dokładny 
sposób robienia jajecznicy. Rozbić cztery ja ja  
w garnuszku z odrobiną soli, bijąc jednę minu­
tę, nie więcej; i dodając w czasie rozbijania dwie 
łyżki słodkiej śmietanki. W rondelek włożyć łyżkę 
świeżego m asła i gdy się zagotuje, ale nie zru- 
mieni, wlać jaja , mieszając ciągle. Ogień wi­
nien być umiarkowany i równy, mieszać należy 
ciągle podczas smażenia, wtedy jajecznica będzie 
pulchna i dobra.

Kiełbasa smażona.
Pół trzecia funta kiełbasy obgotować z kwa­

drans w gorącej wodzie, potem wyjąć w całości,

obsmażyć na smalcu, na patelni. Jak  się. zrumien 
z jednej strony, obrócić na drugą. Do kiełbas; 
podaje się kapusta na kwaśno lub ziemniaki tłu 
czone.

Wątróbka duszona.
Wątróbkę cielęcą namoczyć na godzinę w wo 

dzie, choć lepiej w mleku, bo więcej zdelikatnieje 
poczem wyjąć, zdjąć z niej błonę i naszpikował 
spikiem czterema łutami słoniny, pokrajanej w cien­
kie, długie paski. Na pół godziny przed obiadem 
zasmażyć w rądelku łyżeczkę masła z łyżeczką 
frytury (zamiast frytury, można wziąć więcej ma­
sła), włożyć w to wątróbkę, dając pod nią pół ce­
bulki posiekanej, kilka ziarnek jałowcu i dusić na 
wolnym ogniu obracając często, aby się wątróbka 
równo zrumieniła. Gdy się sos za bardzo wysmaży 
podlewać trochę wodą. Na dosmażeniu wziąć wą­
tróbkę na widelec, osypać trochą soli, (wcześniej 
nie trzeba, bo zaraz stwardnieje) poddusić jesz­
cze z pięć minut, wtedy posypać trochą mąki 
i oblać dobrą łyżką śmietany, a jak  się raz jeszcze 
zasmaży, póki świeża podać na stół.

Do wątróbki podaje się tarte ziemniaki.

Potrawa z kurcząt.
Oczyszczone ja k  do upieczenia kurczęta pokra­

jać na połówki, włożyć w rondel, na dwoje kur­
cząt dużą łyżkę masła, dużo młodej włoszczyzny, 
pęczek zielonej pietruszki, przykryć, posolić i niech 
się tak  duszą na wolnym ogniu. W pół godziny 
powinny być dobre; rozetrzeć na miseczce łyżkę 
dobrej kwaśnej śmietany z odrobiną mą k i , ro­
zebrać smakiem od kurcząt, wyjmując kurczęta 
i odrzucając wszelką włoszczyznę, wsypać sporo 
kopru siekanego, zagotować jeszcze raz ze śmie­
taną i wydać na stół.

Racuszki bez jaj.
Bardzo dobre a mniej kosztowne są racuszki, 

robione w następujący sposób: Półtory kwarty mą­
ki rozrobić odrazu dwoma łutami drożdży, rozpusz­
czonych w półkwaterce wody letniej ; wlać półto­
ry kwaterki mleka letniego, a gdy się wszystka 
mąka wrobi, wlać dobre pół łyżki masła, roztopio­
nego i wystudzonego, wsypać szczyptę soli, dwie
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łyżki cukru, wybić dobrze przez pół godziny i przy­
krywszy postawić w cieple, aby ciasto dobrze wy­
rosło. Na pół godziny przed obiadem rozpuścić na 
brytwannie szmalcu i gdy się ten zacznie smażyć, 
umaczać srebrną łyżkę w szmalcu, nabrać na nią 
trochę ciasta i cisnąć na szmalec, w którym znowu 
należy łyżkę umaczać przed powtórnem nabraniem 
ciasta i tak ciągle powtarzać, dopóki brytwanna 
nie zapełni się racuszkam i; wówczas smażyć na 
niezbyt gwałtownym ogniu, boby się zrumieniły 
a w środku byłyby surowe, obracać zrumienione ra­
cuszki z jednej strony na drugą; poczem wyjmo­
wać łyżką durszlakową na talerz, pokryty bibułą, 
żeby obsiąkły trochę ze szmalcu i póki gorące po- 
sypywać miałkim cukrem. Przed podaniem trzy­
mać w ciepłem miejscu, żeby nie ostygły. — Są 
pulchne i smaczne.

Rozczynić je  można na dwie godziny przed 
obiadem.

Grzybek.
Pięć żółtek utrzeć na misce na pianę z pół- 

kwaterką miałkiego cukru, do tego wlać dwie 
łyżki dobrej śmietany, wsypać dwie łyżki strycbo- 
wane mąki pszennej, lub jedną łyżkę mąki ziem­
niaczanej, i na kwadrans przed obiadem włożyć

w tę masę pianę z pięciu białek, doskonale ubitą, 
lekko wymieszać i wlawszy w rądel wysmarowany 
masłem i wysypany bułeczką, wstawić w piec 
dość gorący. Na półmisku cukrem posypać.

Sposób marynowania śledzi.
Doskonale pod studnią wypłukane śledzie, na­

moczyć na noc w wodzie, następnego dnia wieczo­
rem wodę odlać, a śledzie zalać mlekiem, trzeciego 
dnia rano śledzie obrać, ułożyć w słoju, przekła­
dając cebulkami eałemi i zalać octem ostudzonym, 
a który poprzednio gotował się z korzeniami (bob­
kowe liście, pieprz, angielskie ziele, i t. d.) Oso­
bno zaś oczyszczone z plewek mleczko posiekane 
włożyć do słoika i zalać tym samym octem. — 
Podając, brać łyżkę mleczka na dwa śledzie i za­
prawić go świeżym octem, oliwą, musztardą, dodać 
kaparków, wymieszać to na gładki sos i zalać 
śledzie, mające się podać.

Przechowywanie mięsa.
Mięsa świeżego surowego nie należy przechowy­

wać w zamkniętej lodowni, bez przystępu powietrza 
a że każda lodownia musi być zamknięta, aby lód 
z powodu przypływu powietrza nie rozpuszczał 
się, najlepiej więc trzymać mięso obok lodowni, 
w przedsionku, w skrzyni lub szafie.

Z D R O W E  RADY.
i.

RODZINA.

Przed ożenieniem się z córką, badaj okiem 
i słuchem matkę.

% *
Jedynym sposobem zapewnienia szczęścia w mał­

żeństwie dla mężczyzny, jest, aby dla swej żony 
był równie miłym, jakim  się stara być dla żon 
innych ludzi.

Wtajemniczając twą żonę w twe zamiary, inte­
resując ją  swemi pracami, zapewniasz sobie przywią­
zanego i przezornego współpracownika, który bę­
dzie umiał nie być ci natrętnym , lecz ci pośredni­
czyć w chwili stosownej, bądź dla dania ci po­
mocy lub odwagi, bądź też dla niesienia ci pociechy.

** *
Ci, którzy się żenią zbyt późno, ryzykują, że 

nie zobaczą już swych dzieci stających się ludźmi 
zdolnymi do wystarczania sobie samym, i do 
dania im opieki w starości.
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Najpewniejszym kijem starości, jest syn trzy­
dziestoletni.

*% *
Twój ojciec i twoja matka żywili cię przez 

dziesięć lub dwadzieścia lat twego życia, — cóż 
jest naturalniejszego, abyś z kolei ich żywił przez 
dziesięć lub dwadzieścia ostatnich lat ich życia. 

Jestto logiczna wzajemność. Jestto dług twej
młodości, który ich starości wypłacasz.

** *
Znosić wady i przywary ludzi jest ogólnym 

obowiązkiem miłosierdzia, lecz w rodzinie jest ko­
niecznym obowiązkiem mądrości, bo ten, kto nic 
nie znosi, staje się przez to sam nieznośnym. Trzeba 
pamiętać, że każdy ma swoje wady, i że się nie ma 
prawa żądania od innych doskonałości, której się 
samemu nie posiada.

II.

D O M .

Szczęśliwy ten, kto m iłuje swój dom i może
oddawać się swym skłonnościom.

Nie uczęszczając zbyt wiele w towarzystwa,
ileż to człowiek oszczędza sobie nieprzyjemności
i sporów, iluż potwarzy i obmów unika.

** *
Jeżeli masz umysł tułaczy i awanturniczy

namyśl się po trzykroć nim pojmiesz żonę.
** *

Im więcej będziesz przebywał w domu, tem 
go więcej będziesz miłował i tem będziesz w nim 
szczęśliwszym.

Im częściej go będziesz porzucał, tem się od 
niego więcej będziesz odrywał sercem i rozumem. 
W tem to jednak ognisku, przybytku pracy, rodzi­
ny i rozmysłu, przytułku spokoju, środku przywią­
zania znajduje się największa ilość szczęścia.

*
Kobiety! niech wasz dom będzie czysty i do­

brze utrzymywany: to jest sposób robienia go mi- 
fym mężowi.

Nieporządek, nawet w zbytku, odpycha i rodzi 
obojętność i wstręt.

Porządek rozwesela samo nawet ubóstwo. 
Jest on, oprócz tego, dla dzieci zbawienną na­

uką i cennem nawyknieniem.

Niechaj robotnik, prócz wypadków nieuchron­
nych, zostawia żonę przy jej gospodarstwie.

Prace, które ona zrobi w domu będą dlań zy­
skowniej szemi, aniżeli szczupła płaca, jakąby za­
robiła po za domem.

* * *
Nudy są chorobą zgubną dla wszystkich, lecz 

okropną dla kobiet.
Róbcie co tylko możecie, aby im bronić wstępu 

do waszego ogniska i do umysłu waszych żon 
i dzieci, bo nudy są poprzednikiem zapomnienia 
wszystkich obowiązków.

* *
Gościnność w domu jest wielką i piękną za­

letą, i każdy pojmuje przyjemność, jakićj się doznaje, 
gdy możemy od czasu do czasu przyjąć u siebie 
przyjaciół.

Ale wielkim jest błędem czynić w tćm nad 
siły i hojnie częstować gości, bardzićj przyjaciół 
waszego stołu, niż waszej osoby.

** *
Jedno z uczuć, które najwięcej utrzymują w męż­

czyźnie szlachetność serca, jest uszanowanie 
dla kobiety. Stara jedna książka indyjska, pełna 
zdań niewinnych i czułych, mówi: „ K i e d y  k o ­
b i e t y  s ą  s z a n o w a n e ,  b o g o w i e  s ą  z a d o- 
w o l n  i e n i “.

III.

ZDROW IE.

Wesołość jest żywiołem siły, zdrowia i szczę­
ścia dla ludzi.

Wesołość powiększa nasze uciechy, łagodzi 
naszą nędzę i nasze troski, odgania chorobę, roz­
wija nasze dobre uczucia, rodzi miłość bliźniego. 
Jest to słońce duszy.

** *
Na Wschodzie nazywają sen przed północą 

s n e m  z ł o t a  i p i ę k n o ś c i .
Pamiętajcie, w rzeczy samej, że godzina snu 

przed północą warta jest tyle, ile dwie godziny 
nad ranem.



WYCHOWANIE I NAUKA.

IV.

PROFESYJA I INTERESA.

V.

Każda kobićta powinnaby dobrze rozważyć to 
słowo Napoleona I :  „Przyszłość dziecka jes t za­
wsze dziełem matki".

*
*  *

Zamiast grożenia dzieciom przesadzonemi ka­
rami, których nie można wykonać, należy raczej 
przyzwyczajać je  do przekonania, że to, co jest 
złem , nie powinno być robionóm, dlatego, że 
jest złem.

*  *

Kiedy wasze dzieci dostają dwa grosze, przy­
zwyczajcie je, przez łagodne przedstawienie, do 
składania jednego w skarbonkę, dozwalając im 
wydania drugiego podług ich upodobania.

W ten sposób, bez trudu, bez przymusu i bez 
niechęci, nabędą przywyknienia do oszczędności, 
tej cnoty tak zbawiennej dla szczęścia człowieka.

** *
Nie zaniedbujcie przekonać się sami o rodzaju 

przedmiotów lub książek, które się dostają w ręce 
waszych dzieci.

W razie niewiadomości odpowiadaj szczerze: 
N ie  w i e m .  Wstydzić się winien nie ten, który 
czego nie wie, lecz ten, który chce oszukać o swej 
wiedzy.

*% *

Przywykajcie do upodobania w przyjemnościach 
umysłu ; one mniej kosztują, niż uciechy matery- 
ja ln e ; są żywszemi, prawdziwszemi, a mniej nie­
bezpiecznemu

** *
Dyjogenes mówił: Nauka jest mądrością mło­

dych, pociechą starców, bogactwem ubogich i ozdobą 
bogatych.

*
*  *

Wielkie umysły dążą ciągle do nowej wiedzy^
czy to w interesie dobra ludzkości, czy dla samćj
tylko przyjemności, jaką w niej znajdują. Nauka
jest zawsze użytecznem i szlachetnem zatrudnię
uiem. Ona, jak  ogień, oświóca i czyści.

Najłatwiejsza rzecz staje się trudną, kiedy się 
ją  robi ze wstrętem.

Wykonywajmy więe ochoczo nałożone nam za­
danie ; to jest najlepszy sposób zrobienia go szybko 
i dobrze.

** *
Jeżeli chcesz, aby twój interes był zrobiony, 

chodź sam za nim.
Jeżeli chcesz, ażeby nie był zrobiony, poszlij 

drugiego.
** *

Czynność więcej tworzy m ajątków , niż mą­
drość.

Uwaga ta jest słuszną, a będzie mianowicie sku­
teczną, jeśli was skłoni do połączenia obu tych 
zalet.

** *
Przed mówieniem pomyśl, choćby tylko chwilę, 

nad tem, co masz wyrzec.
** *

Nie zaniedbuj poradzić się kobiety, gdy będziesz 
miał coś przedsięwziąć.

** *
W interesach największą zręcznością jest 

uczciwość.
** %

Otoczcie poważaniem wszystkie uczciwe profe- 
syje, i zachęcajcie dzieci do wnoszenia w nie 
dobrych tradycyj rodzicielskich, jeżeli chcecie, żeby 
m i ł o ś ć  p o r z ą d k u  zrodziła się najprzód w ro­
dzinach, i przeszła z czasem w obyczaje narodowe.

VI.

P I E N I Ą D Z E .

Iluż to ludzi, którym się zazdrości ich mnie­
manego bogactwa, jest jednak w najokropniejszej 
ze wszystkich nędzy, w nędzy zadłużonej.



Kiedy winien jesteś znaczną, sumę któremu I 
z twych liwerantów, jesteś jego prawdziwym nie­
wolnikiem.

Dla ciebie wówczas, jeśli mu sig podoba, jego 
najgorsze towary, dla ciebie najwyższe jego ceny.

On jest spokojny i może cię wyzyskiwać; ty 
go nie prędko opuścisz, bo trzebaby, co ci jest 
niepodobnem, zapłacić zaraz ten rachunek, który 
lata podniosły.

** *
Przed zrobieniem niepotrzebnego wydatku, ja k ­

kolwiek bądź małego, zważmy, że pieniądz, tak 
łatwo przez nas strwoniony, mógłby posłużyć do 
ogrzania stężałych z zimna członków, do okrycia 
trzęsących się ciał, do nakarmienia zgłodniałych 
żołądków.

Uczucie dobroczynności ma słodkie i długie 
uciechy.

*
*  *

Strzeżcie się małych wydatków, mówił Franklin, 
i pamiętajcie, że małe strumyki tworzą wielkie 
rzeki. Dość jes t małej szpary, ażeby wielki okręt 
zatonął. Czerpając ciągle z dzieżki, a nic w nią 
nie wkładając, wkrótce się dno napotka; a kiedy 
studnia wyczerpana, wtedy dopiero poznaje sig 
wartość wody.

** *
Iluż to dlatego, że zbyt jedli w niedzielę, 

zmuszonych było pościć w poniedziałek.
Podziel twój przychód tygodniowy na ośm części, 

będziesz wówczas mógł, bez obawy o sześć in­
nych dni, poświęcić dwie części słusznym ucie­
chom niedzieli.

** *
Jeden ekonomista, którego nazwisko wyszło 

mi z pamięci, rz e k ł: w kasie oszczędności jeden 
i jeden robią trzy".

Wiadomość dla ludzi oszczędnych.
*% *

Ileż to rodzin uniknęłyby zniszczenia gdyby 
chciały starannie układać swój budżet, i utrzymywać 
ścisły rachunek swych przychodów i swych wy­
datków.

Ścisłe wyszczególnienie każdego wydatku wy­
kazuje jaśniej niepotrzebność pewnych rozchodów, 
pewnego zbytku; rejestr rachunkowości staje sig 
tym sposobem prawdziwym hamulcem dla popędów 
płochości i lekceważenia.

— 96

Nie dosyć jest nie wydawać tego, co się po 
siada.

Trzeba nadto regulować swe wydatki w taki 
sposób, aby sobie przysporzyć zasoby dla ochro­
nienia się przed nieprzewidzianemi wypadkami. 
Bez tego wnctby można znaleść się w stanie nie- 
podołania swym interesom.

** *
Droga do majątku, może się stać tak gładką, 

ja k  po ciosowym kamieniu. Wszystko mianowicie 
zależy od tych dwóch słów: „ p r a c a  i o s z c z ę ­
d n o ś ć " .

VII.

S T O S U N K I  S P O Ł E C Z N E  P U B L I ­

C Z N E  I P R Y W A T N E .

Ileż to małych potwarzy się powtarza, bez zło­
śliwości, lecz tylko dla okazania sig dobrze za­
wiadomionym !

A h! nie róbmy się w ten sposób, chcąe jaśnieć 
w towarzystwie, dobrowolnymi naiwnymi wspól­
nikami intryg często bardzo nikczemnych.

** %
Cokolwiek poczniesz, zrobisz sobie zawsze nie­

przyjaciół. Staraj się więc tylko o jedno, abyś 
miał zawsze po swej stronie słuszność,

*
Pogarda tych, z któremi żyjemy, jest najokro­

pniejszą ze wszystkich kar, i bądźcie pewnymi, 
że nie ma człowieka tak wielkiego sceptyka, aby 
całego onej ciężaru nie czuł.

Najpodlejszy łotr pragnie szacunku.
** *

Brońcie waszych zdań z zapałem, ale nigdy
z gniewem, mówił Cycero.

W rzeczy samej, przekonacie jest córką ła ­
godności.

*
*  *

Kiedy sig widzi wznoszącego się kogo stopnia­
mi, szuka sig tylko przez jakie intrygi on do tego 
doszedł.

Czyliż nie lepszćm byłoby dła nas przekonanie 
sig przez jak ie  zalety mógł on zdobyć sobie te 
względy losu.
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Lepiej jest robić sig pożądanym, aniżeli być 
natrętnym.

** *
Poufałość jest przyjemną, ale musi mieć gra­

nice ; trzeba zawsze pomiędzy sobą zachować formy 
dobrego tonu, które bez szkodzenia serdeczności, 
wykluczają grubijaństwo.

* *
Są ludzie, którzy zdają się nigdy nie postrze­

gać względów, jak ie  im się okazuje. A jednak po­
dziękowanie kosztuje mało, a robi wielką przy­
jemność. Jestże to roztargnienie, czy egoizm? Naj- 
częśeićj, zgoda, pochodzi to z zapomnienia, ale 
trzeba się strzedz tćj wady, która może odepchnąć 
serca najbardzićj życzliwe.

** *
Uczcie się cierpliwie znosić wady i ułomności 

drugich, jakiemikolwiekby one były; gdyż jest 
równie wiele rzeczy w was samych, które inni 
znosić muszą.

** *
Złe, jakie nam ktoś robi, nie powinno wyga­

szać z naszej pamięci dobra, któregośmy od niego 
otrzymali.

** *
Ci, którzy się nie żenują dla innych, kończą

na tem, że sig nikt dla nich nie żenuje. Egoizm
często kosztuje bardzo drogo.

** *
Jeżeli masz powód użalania się na kogo, idź 

prosto do niego i wytłómacz się oko w oko.
Przez to szczóre, otwarte i godne człowieka 

serca postępowanie, ileż to nieporozumień można 
uniknąć, ile obłędów znieść, ile nieprzyjaźni za­
goić.

*
*  *

Stąd też często korzystniej jes t milczeć, ani­
żeli mówić.

** *
Na początku sprzeczki pomiędzy dwiema oso­

bami, jest jedna, która może mićć słuszność.
Na końcu, obie są w błędzie. Gnićw zabija 

sąd.
*$ #

Postępować, mówić, ubierać się stosownie do 
swego stanu, jestto najpewniejsza metoda, ażeby 
nigdy nie być śmiesznym lub poniżonym.

Kobiety, które szukają sławy w przesadzonych 
strojach, są wielce nierozsądnemi, gdyż nie rozu­
mieją, że starając sig obudzać podziwienie, znajdują 
tylko naganę; a jeżeli jest jak a  pochwała, to
tylko dla szwaczki, a nie dla lalki.

** *
Być uprzejmym, tak mało kosztuje.
Grzeczność jes t eblebem życia społecznego.

** *
Nie lękaj się pierwszy ukłonić.
Jeżeli osoba, którą spotykasz, jest w hierarchii 

społecznej wyżej postawiona od ciebie, wiuieneś 
jej pierwszy ukłon; jeżeli stoi niżej, zaletą jest 
dla ciebie, żeś go oddał.

** *
Przysłowie m ówi: Siądź na twćm miejscu, a nikt 

cię z niego nie poruszy.
Taką powinna być prawdziwa skromność.
Nie zbyt wysoko, bo by cię zniżono; ale też 

i nie nisko, ponieważ nikt by cię może nić miał 
interesu podnićść.

** *
Żartować ze wszystkiego i w każdym razie jest 

głupią manią, która rozmowę czyni nieznośną.
Ażeby stać się miłym w towarzystwie, trzeba 

umićć z taktem  być raz wesołym, drugi raz po­
ważnym.

** *
Nie używaj nigdy, nawet w żartach, wyrazów 

niestósownych i nieprzyzwoitych, ho po trosze, bez 
postrzeżenia się na tem, nabędziesz zwyczaju mó­
wienia brzydkich słów, i mowa twoja stanie się 
prostaczą.

** *
Należy być grzecznym dla drugich u siebie, 

ponieważ dajemy gościnność; grzecznym u innych, 
ponieważ ją  tam otrzymujemy.

** *
Chcąc mieć słuszny sąd o ludziach, mówi h ra­

bina Dash, trzeba się postawić w ich położeniu, 
nie zaś ich sądzić ze swojego stanowiska. Trzeba 
wiedzieć, ja k  oni, w jakićm  są położeniu, trzeba 
mieć ich uczucia, ich popędy, ich namiętności; trzeba 
cierpieć i życzyć jak  oni w równy sposób, trzeba 
mieć ich wspomnienia i ich nadzieje, inaczej się 
ich potępi wtedy właśnie, kiedy będą robić dobrze,

13
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a wytłomaczy, kiedy zasłużą na naganę. Nie można 
nikogo mierzyć swoim łokciem , bo każdy ma
swój własny, i wszystko jest względnem.

** *
Prawdziwą i skuteczną r ó w n o ś c i ą  jest ró­

wność wobec wychowania, wobec wyższości ma- 
nierów.

VIII.

NAMIĘTNOŚCI, WADY, PRZY- 
WYKNIENIA.

Konfucyjusz słusznie m ów ił: „Kiedy jesteś sam, 
myśl o twych wadach; kiedy się znajdujesz w to­
warzystwie, zapomnij o wadach drugich11.

** *
Najgłówniejszą wadą, którą należy starać się 

wytępić w dziecku, jest pycha.
Lepiej jest mieć syna brzydkiego, niż syna 

dumnego.
Szpetność się wybacza, pycha zaś skazuje fa­

talnie i sprawiedliwie na pogardę i na nieszczęście.
** *

Jeżeli chcesz być skromnym w postępowa­

niu, musisz być przedewszystkiem skromnym 
w mowie.

Słowo przysposabia czyn.
** *

Ludzie dąsający się, są bardzo głupimi i nudnymi.
Lepszy jest charakter żywy i popędliwy.
Czyliż gwałtowne ale przemijające burze czer­

wca nie są znośniejszemi, niż mgliste i monotonne 
szarugi listopada?

*% %
Obmowa jest dla złych ludzi przyjemnością 

znajdywania sobie podobnych. Trzeba być dobrym, 
ażeby wierzyć w dobre i chcieć obudzić dla niego 
szacunek.

** *
Po dniu poświęconym pracy, doznaje człowiek

miłego uczucia i zadowolnienia z siebie samego.
Zdaje się, że urósł moralnie.

Po dniu całym próżniactwa i rozrywek, jest 
jakby dręczony przez uczucie znużenia i pustki.

* % *
Silną pociechą dla serca wzniosłego jest to 

uczucie, że w każdem położeniu, nawet w niskiem 
i nędznem, może pozostać wielkiem.

Facecyje polskie z czasów Zygmuntowskich
(wedle Dworzanina Ł ukasza Górnickiego).

Dworzanin mój, sercem męskiem a wspaniałą 
myślą zawsze się znacznie popisać ma. Jedno 
też zasię nie chcę, aby zuchwalstwo w nim pa­
nowało; iżby pochmurnćm wejrzeniem, postawą 
srogą, odętym wąsem, straszyć miał, a nie umiał 
łagodnie mówić, tylko z fukiem, a wszystko o wo­
jennych rzeczach, a jako  zbroja najmiększa jego 
pierzyna, a z przyłbicy najsmaczniejszy tru n ek ; 
bo kiedyby takowy miał być, prędkoby każdemu 
człowiekowi obmierzł, i zasłużyłby słyszeć one 
słowa, które poczciwa pani jedna takiemuż zuch­

walcowi na biesiadzie powiedziała. Bo gdy ten 
kilkakroć poczczon tem był od niej, żeby się albo 
do muzyki przysiadł, albo zawsze rozmową się jaką  
z pannami bawił, a każdy raz dobry pan nic in ­
nego nie powiadał, tylko: żeto jes t lekkich ludzi 
dzieło, a nie jego ćwiczenia rzemiosło — spytała 
go nakoniec pani: A to rzemiosło W. M. jakież 
zawsze jest?  — Odpowiedział jej (uczyniwszy 
pierwej postawę srogą): We krwi, prawi, nieprzy­
jacielskiej brodzić, a swej nie żałować. Rzekła 
zatem pan i: Mnieby się, wiarę, zdało, ponieważ teraz
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wojny nie masz, abyś W. M. dal sig czyście tlustem 
namazać, a wespołek ze zbroja, i z tem wszystkiem, 
czego W. M. przeciwko nieprzyjacielowi używasz, 
dal się gdzie do szafy schować, aż do tego czasu, 
kiedy wojna będzie, abyś W. M. bardziej niż teraz 
nie zardzewiał.

Niedawno jeden, gdy mu w zwadzie udo osz­
czepem przebito, powiedział, że mu się tak widziało, 
jakoby go komar ukąsił; a drugi powiadał o so­
bie, iż zwierciadła w mieszkaniu swem nie chciał 
mieć nigdy, a to dlatego, aby srogiej a straszli­
wej twarzy swej, jak a  miewał wtenczas, gdy się 
rozgnićwał, zlęknąć się, w nie wejrzawszy nie 
musiał.

W Rzymie jeden zacny szlachcic mantuański, 
chodząc po sa lina  pałacu papieskim z towarzystwem 
swem, natenczas kiedy Aleksander, papićż szósty 
umarł, a Pius trzeci papieżem został, i rozma­
wiając to o śmierci a panowaniu przeszłego pa­
pieża, to o tym, nowym, coby za pasterz być miał, 
tak powiedział: Panowie, czasu Katullusa poety, 
drzwi, nie mając języków, mawiały, i słuchiwały 
nie mając uszu, a zatem wydarzyło się i to i owo 
na ludzie. To prawda, iż teraz tak osobnych głów 
nie masz, jak ie  były za Katullusa; ale kto wie 
jeźli drzwi przedsię tejże własności nie mają, co 
i pierwej; bo jednak  wiele tu jest w Rzymie pod­
wojów z marmuru starego. A jabym  rzekł: iż te 
dwoje drzwi umiałyby nam powiedzieć to, o czem 
my wątpimy. A gdy każdy z tych, którzy słuchali, 
nachylał ucha i czekał, ku czemuby one słowa 
swe przystosować chciał, a przedsię od ściany do 
ściany chodzenie nie ustało. Jednym razem on, 
zastanowiwszy się troszkę, podniósł z prędka oczy 
ku jednym ze dwojga drzwi na sali, i ukazał palcem 
napis nad niemi, który opowiadał imię Aleksandra 
papieża, a na końcu stało V a I. co się rozumić 
(jako każdy wie) szósty, i rzekł: oto macie,— te 
drzwi powiadają: Alexander Papa vixit. Na drugich 
drzwiach ukazał drugi napis, gdzie stało jedno N. 
dwoje PP. a V; powie, że znaczy: Nicolaus Papa 
valet.

Słyszał kto kiedy z W. M. pana Jana Ocies- 
kiego, podkomorzego krakowskiego, a ochmistrza 
królowej Jej M. starej. Ten opowiadał o panu Tęczyń-

skim, podkomorzym sędomierskim,jako wW enecyi, 
wmówili byli weń, że zjadł kotek kociec, (kojec) 
których pan Tęczyńskinietylko widzieć,ale iwrzasku 
ich słuchać żadną m iarą nić mógł, możeli to rzecz 
kto, (acz podobno nie dziw, bo człowiek jest dziwnie 
wymowny i mądry) trafniej powiadać, jako on, 
gdy pana Tęczyńskiego gnićw pokazuje, słowa 
zbiera, lamenty wyczyta? Nakoniec tego dokłada 
jako gospodarz po obiedzie przyszedł z regiestrem 
(bo tego dnia pan Tęczyński z Wenecyi wyjeżdżał), 
a w tym regiestrze nie było wyliczania rzeczy, 
które się jad ły  albo piły, ale tylko tak  stało : Obiad 
w niedzielę kosztuje tak wiele; wieczerza w po­
niedziałek tak wiele. Owa, ile który obiad, albo 
wieczerza kosztowała, tyle zrachowanego suma 
przy każdym dniu stało, a przed numerum było 
to słowo włoskie: costa. Więc, że był po włosku 
pisany regiestr, wziąwszy go sam w rękę, kazał, 
aby mu kto z Polaków, co tam byli, na polskie 
przetłomaczył. I ujrzawszy z prędka: costa, pytał 
zaraz: A to ki djabeł? Powiedział mu ten, co go 
najbliżej siedział: To prawi, za białego kota, to 
za burego kota, to za czarnego kota. Skoro to 
usłyszał pan Tęczyński, uderzył regiestrem o zie­
mię, a do korda się na gospodarza targnął.

Dwom zacnym ludziom w Morawie przyszło do 
tego, że się w szrankach bić mieli. Jeden z nich, 
będąc bardzo starym, miał dać na swe miejsce 
zastępcę syna, i mianował go wtenczas, kiedy mu 
szranki w bernińskim ziemskim sądzie skazano. 
Ale syn, który sercem daleko był od ojca różny, 
żadną miarą na to zezwolić nie chciał, powiadając: 
Panie ojcze, pytać mnie było pierwćj o to, jeźliś 
miał nadzieję, że j a  twój pojedynek przyjmę; boja, to 
wiedz pewnie, bić się nie będę. Przyjaciele i krewni, 
widząc onę niestworę, i rozumiejąc, jeźli sam stary 
w szranki wnijdzie, że pewnie przegra, —  k ’temu 
bacząc, co za niesława domowi ich z tak nikczemnego 
syna uróść miała, poczęli go namawiać, poczęli 
prosić, aby w tej mierze m iał baczenie na pocz­
ciwość i powinność swoję, a użalił się sędziwości 
ojcowskiej, wspomniawszy na dobrodziejstwo, które 
wziął od niego, za które, nie raz, ale dziesięć 
umrzećby powinien. Owa tam było i słów dosyć, 
i namów wymyślonych, próśb żałobliwych s i ł a ; 
ale żadna rzecz zajęczego serca ruszyć nie m ogła; 
zgoła pow iadał: ja  się bić nie będę; a te słowa
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raz za razem ustawicznie powtarzał. Gdy to wi­
dzieli przyjaciele, weszli w radę, coby z tćm czy­
nić; nakoniec, po długiej rozmowie, tak naleźli 
i uczynili. Obiecali mu pod przysięgą, tak się o to 
starać, iż do bitwy nie przyjdzie; ale tylko o to 
prosili, żeby męskie serce pokazał, a opowiedział 
się, i przyjął pojedynek za ojca. Ba, toć, prawi, uczy­
nię, ale żeby się bić, o tern wy ani myślcie. Za­
tem, pospołu z przyjacioły szedł, i wziął na się 
ojcowską krzywdę; czas wnet i miejsce szrankom 
naznaczono. Kiedy do tego przyszło, stanowili się 
obadwa na czas w Bernie. Począł wnet pytać on 
mężny syn: Nuż, rychłoż między nami rozejmie- 
cie? Odpowiedzieli mu przyjaciele: Wtenczas, pra­
wi, kiedy na swym koniu zbrojno na placu staniesz. 
Tu dopićro było z nim turnieju dosyć, kiedy zbroje 
na się kłaść, kiedy na koń wsiąść żadnym oby­
czajem nie chciał. Musieli mu znowu przysięgać, 
znowu siebie przeklinać, iż się z nieprzyjacielem 
bić nie miał. Owa go wżdy ledwo nakoniec namó­
wili, że wsiadł zbrojno na koń; a gdy już na 
placu stanął, rzekł do przyjaciół: Już jest czas, pa­
nowie. A ci mu odpowiedzieli: Skoro, prawi, po 
trzeciem zatrąbieniu, tedy między was wskoczą 
wielcy ludzie, i rozejmą. Zatrąbi pierwszy raz 
trębacz, py ta: jeźli to wtóry; zatrąbi wtóry kroć, 
pyta: jeźli to już trzeci; a po trzeciem trąbieniu, 
kiedy on ją ł wielkim głosem wołać: Pre pana 
Boha, już jest czas! poczęli przyjaciele konia 
pod nim bość nieznacznie, a mówić m u: Otoś zabit 
nieboże, broń się. Pachołek śmiały, zapomniawszy 
się, i wodze koniowi, i swe drzewo puścił, a do­
bywszy miecza, piórwej nieprzyjaciela w biegu 
położył, a potem gdy koń z nim przeskoczył 
szranki, kto mu się nawinął w owej zgrai, siekł, 
rąbał, kłuł, iż zabitych, rannych bardzo wiele było, 
a konia z nim ledwie ułapiono, i to aż wtenczas, 
kiedy mu jedno jedlca w ręku zostały.

Pewien chłop (bywszy w Krakowie, natenczas, 
gdy posłowie książąt pomorskich, królowi imie­
niem panów swych, w pół rynku hołd, podług 
zwyczaju, czynili) przed drugimi w karczmie powia­
dał: Jako tam na wiele osobliwych rzeczy patrzał, 
jako  król w dziwnym ubiorze wysoko siedział, 
a panowie niżej około niego, jako  siła bardzo 
ludzi pięknie ubranych, na koniach, pieszo, we 
srebrze, we złocie, widział i dziwnego się grania

nasłuchał, tak, iż mniemał, by był w raju. Wtem 
spytał go chłop drugi, coby wżdy tam najosobliwszego 
widział? Odpowiedział: Było się tam na wszystkie 
strony czemu dziwować, ale między innemi rze­
czami, to mi się najdziwniejsza zdała. Człowiek 
jakiś, przy drugich, którzy grali na surmach, na 
potwornej grał trąbie, tak, iż co raz, to jć j sobie 
niemal pół łokcia w gardło puszczał, i zaś w yj­
mował, i zaś znowu wpychał. Nie wiem, aby co 
dziwniejszego na świecie być mogło. Owa kmieć 
głupi mniemał, aby owa część puzona, która się 
i tam i sam pomyka, w gardło wchodziła.

Dziś trzeci dzień, powiadał jeden z naszych, 
iż chłopi, idąc ze wsi na jarm ark, który był w kilku 
milach, opóźnili się, że w boru zostać przez noc 
musieli. Więc, że było o gromnicach, kiedy wilcy 
stadem chodzą, radzili między sobą, jakoby noc 
tę przespać, a wilcy żeby którego z nich nie zjedli. 
Jeden powiedział: Niećmy ogień, a nie śpijmy. 
Odpowiedziano mu, iż tak źle, bo rychlej wilcy 
do ognia przyjdą. W yrwał swoję drugi, powiada­
jąc : Składźmy się, prawi, kołem, iżby jeden dru­
giego głową dotykał, a tak  jeśliby którego z nas 
wilk za nogę popadł, uczuje podle niego drugi. 
Zganili drudzy i tę radę, mówiąc: Kiedy się, prawi, 
roześpim, wnet głowy daleko od siebie będą; wtćm 
mogą wilcy przypaść, i wyjąć z koła dwu, i trzech, 
że drudzy nie uczują. Owa po długiem rokowaniu, 
naostatek poradził tak jakiś starzec: Wleźć na 
które wysokie drzewo, a tam nie śpiąc, dnia eze- 
kać. I  uczynili tak ; porąbali wnet dwie sosny, 
a uczyniwszy na nich karby, jakoby stopnie, na 
jedne wysoką sosnę po nich wleźli, i tam przez 
noc byli, obaliwszy sosny na ziemię. Nazajutrz, 
gdy nie wszyscy mogli być tak czerstwymi, (zwła­
szcza, iż było między nimi nieco starych mężów) 
żeby na dół bez pomocy zeszli, obrali między sobą 
kilku co czerstwiejszych a duższych, aby najpier- 
wszy mocnej się gałęzi u jął i trzymał, a drugi 
jego nóg, a zasię trzeci wtórego nóg, aż tak do 
ziemi, a po tych dopiero owi leniwi, jako  po drabi­
nie, aby na dół schodzili. A gdy przyszło do tego, 
że drudzy po onych spiętych już z góry leźli, po­
czął wołać: Spieszcie się, bodaj was zabito, bo mi 
tak bardzo ciężko, iż ledwie się gałęzi trzymam. 
A jeden z tych, którzy leźli, rzekł: Bracie nie łaj, 
wszak jeślić ciężko, a słabo trzymasz, popluj rąk
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sobie, a ten gdy chciał usłuchać rady, ze wszystkimi 
zaraz gruchnął o ziemię ; kto szyję, kto rękę, kto 
nogę złam ał; ledwie podobno jeden albo dwóch 
powróciło do domu.

Jeden u sądu, stojąc przy przyjacielu i wiele 
za nim mówiąc, gdy mu przeciwnej strony proku­
rator rz e k ł: Czy ty oto szczekasz ? Odpowiedział: 
Muszę, prawi, bo widzę złodziejów.

Jechał także przez niepomnę które miasto 
człowiek otyły, a jak iś  mędrek ujrzawszy on jego 
wielki brzuch, pow iedział: Drudzy ludzie za sobą

sumki (sakwy) noszą, ale je  ten ma przed sobą. 
Wnet ten tłusty odpowiedział: T ak  trzeba, bracie, 
w tem mieście, gdzie pełno złodziejów.

Pewien biskup, z Krakowa do biskupstwa 
w poście jadąc, rzekł do jednego swego plebana, nie 
bardzo bogatego, przez którego plebaniją jechać 
m ia ł: Księże plebanie, przyjdzie mi u was man- 
ducare, Pascha '). A pleban odpowiedział: Dobrze 
miłościwy księże, jedno sine discipulis 2).

‘) Odbyć Wielkanoc.
2) Bez uczniów.

F R A S Z K I .

Do kramu wekslarza wszedł razu pewnego 
poczciwy wieśniak, sądząc, że to kram zwyczajny, 
i mocno się zadziwił, gdy nic nie ujrzał, jeno 
biurka, za jednym z nich młodego subjekta, a to­
warów ani śladu. Staje tedy chwilę z otwartómi 
usty i pyta wreszcie: „A—a—co tu sprzedają"? 
„Baranie głowy", odpowiada subjekt. „Ha—rzecze 
wieśniak — to musicie mieć dobry odbyt, bo tylko 
jednę jeszcze widzę w kramie".

„Obudzisz mię jutro o czwartej godzinie z rana", 
rzekł pewien pan do służącego. W nocy przycho­
dzi służący i budzi pana. „Jakto? — pyta tenże — 
czy już czwarta godzina" ? „Nie — odpowiada 
mądry sługa — dopiero godzina druga, ale chcia­

łem panu powiedzieć, że pan jeszcze dwie godziny 
spokojnie spać możesz".

O s t r o ż n e  p y t a n i e .  Żebrak dochodzi do 
pewnego pana, przechadzającego się po alei i pyta: 
„Czy wielmożny pan nie zgubił sakiew ki"? Pan 
maca się po kieszeniach i namacawszy sakiewkę 
powiada: „Nie, ja  nie zgubiłem". „A to dobrze", 
odpowiada żebrak, „to wielmożny pan będzie mi 
mógł dać małe wsparcie".

D o b r y  s t r ó ż .  Polieyjant zdybał w nocy stró­
ża, który na schódkach domu smacznie zasypiał. 
„Czy to tak się pełni obowiązek?"—krzyknął na 
niego. „A ta k ," — była odpowiedź — „daję tym, 
co po nocach hulają, dobry przykład, jak  mają 
spokojnie spać, a nie noc marnować!"

-----
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PRZEPISY P O C Z T O W E .

Adresy Korespondencyje powinny być opatrzone ja k  n a j­
dokładniejszym  adresem , m ianow icie: im ię i nazw isko, m iej­
sce, osta tn ia  poczta  —  do w iększych zaś m iast u lica i N r. 
dom u.

Listy zwyczajne. Pod form ą listu  nie wolno wysyłać cięż­
szej paczki nad  250 gr. Za granicę bez względu na  wagę.

Należytość za listy zwyczajne w całym  państw ie A ustry - 
jack iem  oraz do cesarstw a Niem ieckiego do wagi 15 gr, jest 5 
ct., nad 15 do 250 gr. (15 ł . c ł.) 10 c t. Bo Serbii i C zarno­
góry list zw ykły (15 gr.) kosztuje 7 c t . ; do wszystkich innych 
państw  europejskich  10 ct. Z a każde dalsze 15 gr. nowa op ła ta  
w tym samym stosunku.

Z a listy, k tóre w m iejscu doręczane bywają, op łaca  się: 
od 15 gr. 3 ct., nad  15 do 250 gr. 6 cnt. Za nieopłacone 
opłaca odbiorca 6 ct. do 15 g r . ; 9 ct. do 250 gr.

Karty korespodencyjne po 2 Ct. mogą być przesyłane do 
wszystkich krajów m onarchii austry jackiej, P rus i N iem iec; 
karty  te m ożna w ysyłać i do innych państw , dolepiając m arkę 
3 centow ą. —  K arty  korespondencyjne mogą być rekom endo­
wane, ja k  listy za o p ła tą  10 ct. Są także karty  koresponden­
cyjne podwójne (z odpowiedzią zap łaconą) po cenie 4 centów . 
K arty  te  służą w obrębie A ustryi.

Na listy rekomendowane otrzym uje się recepis. Należytość 
rekom endacyjna do w szystkich krajów  europejskich wynosi 
10 cen t.; za granicę m uszą być pieczętow ane, jedną lub dw om a 
pieczątkam i, w k ra ju  zaś m ogą być tylko zalepione.

Druki. Przedm ioty  drukow ane, litografije, sztychy, fotogra- 
fije, p rzesy łają  się pod przepaskam i. N ależytość za przesy­
łan e  d ruki w państwie A ustryjackiem  oraz do Niem iec w ynosi: 
do 50 gr. 2 ct., do 250 gr. 5 ct., do 500 gr. 10 c t.;  do 1 
k ilog r. 15 ct. W aga nie może przenosić 1 kilogr. P o d  prze­
paską  n ie  wolno posyłać listów ; adres pisze się na  przepasce. 
Za granicę A ustry i i Niemiec o p ła ta  od druków pod opaską 
od każdych 50 gram ów wynosi 3 centy.

Próby towarów nie pow inny m ieć w artości kupieckiej. P ły ­
nów , szkieł i narzędzi ostrych, jak o  próbek  nie wolno posy­
łać. O pakow ać tak należy, aby urząd pocztowy m ógł spraw ­
dzić, iż to  są próbki. Sukna, płó tna i w szelkie tkaniny pod 
opaską krzyżow ą; zboże i w ogóle rzeczy sypkie w worecz­
kach obwiązanych, lecz nieopieczętow anych. A dres na  m oc­
nym  papierze winien zaw ierać dopisek: p r ó b k i ,  oraz n a ­
zwisko lub firm ę, znak fabryczny tow aru , num er i cenę: lecz 
nadto żadnych innych dopisków  robić nie wolno, ani też przy- 
w ięzywać do nich listów . Pow inny być frankow ane i nie prze­
nosić w agi 250 gr.

Listy Z pieniędzmi winny być zaopatrzone w kopercie trwa­
łej pięcioma pieczęciami, w urzędowej zaś kopercie dwiema. 
Gotówkę brzęczącą posyłając, należy obwinąć w papier, przy­
pieczętować wewnątrz koperty, aby się nie poruszała. Cięż­
kie przesyłki pieniędzy mocno upakować w pakiety lub worki. 
Wysyłając pieniądze do Niemiec najlepiej posyłać banknoty 
papierowe; do Francyi, Włoch Rosyi i t. d. najtaniej i naj­
wygodniej wypadnie kupić w banku przekaz na żądaną sumę 
i takowy przesłać w liście rekomendowanym.

Opakowanie. Przedm ioty m ałej w artośc i, którym  przyci­
śnięcie n ie szkodzi, nie przepuszczające tłuszczu  lub wilgoci,

nie przenoszące ciężaru 5 kilog., pakować m ożna w papier 
m ocny i  obw iązać sznurkiem . P rzesy łk i większej w artości, 
mogące być uszkodzone przez wilgoć, tarcie lub przyciśnie - 
n ie ,  należy starannie pakow ać w skrzyneczki. Za gran icę 
A ustry i i N iem iec wszelkie posy łk i m uszą być opakowane 
w p łó tno  lub ceratę  i adres nie m oże być przylepionym , tylko 
n a  tym  sam ym  płótnie napisany.

Ż a l ic z k i  p o c z to w e  W k r a ju .  (N achnabm e). W olno wysyłać 
przesyłki do w szystkich w k ra ju  poczt m onarchii austryjackiej, 
jako  też węgierskich za zaliczką do w ysokości 200 złr. austr. 
Służy do tego list frachtow y z pap ieru  ciem nego, opatrzo n y  
m arką  stemplową 5 c t., który zarazem  jest połączony z kwi­
tem  zaliczkowym , a  nie m oże być inny, jak  tylko w urzę­
dzie pocztowym  kupiony za 6 ct. Osoba w ysyłająca m a 
wszystkie w iersze na  liście frachtow ym , oraz górny p rzedział 
na  kwicie zaliczkowym, dokładnie wypełnić. Pieczęć, k tó rą  
p rzesyłka je s t pieczętowaną, tak a  sam a dana m a być w m iej­
scu naznaczonym  (kółko). S k ro b an ia , popraw ki są w zbro­
nione.

Zaliczki pocztowe za granicą mogą być wysyłane do całych 
N iem iec (L uksem burga i H olandyi), S zw ajcaryi, ze wszyst­
kich urzędów  pocztowych m onarchii austr., oraz do W ęgier 
do w ysokości 75 złr. a u s tr .,  ja k  również z całego p ań ­
stw a niem ieckiego do 150 m arek, ze Szw ajcaryi 182‘/a f ra n ­
ków do A urtry i i W ęgier przesyłane . W ypła ta  zaliczek 
z państw  niem ieckich i Szw ajcaryi uskutecznia się m onetą 
austry jacką z obliczeniem  podług dziennego kursu  w iedeńskie­
go. W Niem czech zaś lub Szw ajcaryi w m arkach  lub frankach. 
Do w szystkich p o s iłe k  zaliczkow ych m ogą być użyte też sam e 
kwity zaliczkowe co i w kraju  (za 6 c t.) T ylko do prze­
syłek za granicę, czy to za zaliczką, czy bez zaliczki dodać 
należy 3 deklaracyje w języku niem ieckim , jeżeli posyłka 
przeznaczona do N iem iec ; z 1 deklaracyją  w języku fran ­
cuskim, oraz 2 w niem ieckim , jeże li posyłka idzie do innych 
krajów . P rzesyłk i te m uszą być w przeciągu 7 dni w yku­
pione; w przeciw nym  razie zw rócone zostaną.

Przekazy pićniężne. Za pośrednictw em  urzędów pocztowych 
m ożna przekazyw ać w ypłaty. W  tym  celu używ a sie d ru k o ­
w anych przekazów, sprzedaw anych po */a ct. z odpow iednią su ­
mie m arką. Na przekazie należy kwotę złożoną do przesłania 
wypisać liczbami i w yrazam i. P rzesy łający  o p łaca  porto p rzy ­
lepieniem  m arki do 5 z łr . 5 ct., od 5 do 50 złr. 10 ct., do 
150 z łr. 20 ct., od 150 do 300 z łr. 30 ct., od 300 do 500 złr. 
50 ct. i t. d.

Przekazy pocztowe za granicę mogą być przesyłane do całych 
Niemiec, Szw ajcaryi Baw aryi, W irtem berg ii, W łoch i F ra n c y ;; 
jak  rów nież ze wszystkich tych krajów  do m onarchi aus tr. 
i W ęg ier; atoli gdzie idzie o pośpiech, najdogodniej kupić 
i przesłać przekaz bankierski w liście rekom endow anym .

Przesyłki z deklarowaną wartością. L ist frachtow y m a być 
nabyty w urzędzie pocztowym za 6 c t . ; ten już  je s t m arką 
stemplową 5 ct., opatrzony, i tak i list m a być opatrzony tą  
sam ą pieczęcią co i paczka. R ubryki muszą być jak najdo­
kładniej w ypełnione. Jeżeli list frachtow y, kupiony w urzę­
dzie pocztow ym , zostanie zepsuty, a  m arka stem plow a nie je s t  
przestęplow aną, wtedy może być za dodaniem  1 centa wymie­
niony na nowy.
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W  KRAKOWIE,

p r * y  u l i c y  św. A.nuy pod  Jfr. 191, róg  R y n k u  Cilówncgo.

P i s m o  ś w i ę t e .
Zł. a. ct.

Biblija  ł a c i ń s k o - p o l s k a ,  c z y l i  P i s m o  ś w i ę t e  s t a r e g o  i  n o ­
w e g o  T e s t a m e n t u ,  p o d ł u g  t e k s t u  ł a c i ń s k i e g o  W u l g a t y  
i  p r z e k ł a d u  p o l s k i e g o  k s .  J a k ó b a  W u j k a  T .  J . ,  z  k o ­
m e n t a r z e m  M e n o e h i j u s z a  T .  J .  W y d a n i e  k s .  S .  K o z ł o w ­
s k i e g o .  W i l n o .  1 8 6 1 — 1 8 6 5 ,  4  t o m y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Brodziński K . —  D z i e j e  s t a r e g o  i  n o w e g o  T e s t a m e n t u  
c z y l i  w y b ó r  p r z y k ł a d ó w  i  n a u k i  z  P i s m a  ś w .  2  t o m y .
W a r s z a w a .  1 8 6 5 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Chociszewski J. —  H i s t o r y j a  ś w .  z  d o d a t k i e m  m a ł e g o  
k a t e c h i z m u  i  n a j u ż y w a ń s z y c h  p i e ś n i  n a b o ż n y c h .  P o ­
z n a ń .  1 8 8 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Damroth K . k s .  —  P r o s t y  w y k ł a d  d z i e j ó w  s t a r e g o  i  n o ­
w e g o  T e s t a m e n t u ,  k a t e c h e t o m ,  n a u c z y c i e l o m  i  r o d z i c o m  
c h r z e ś c i j a ń s k i m  o f i a r o w a n y .  P e l p l i n .  1 8 7 6 ,  w  8- c e  . 

Dzieje  s t a r e g o  i  n o w e g o  T e s t a m e n t u  u ł o ż o n e  d l a  s z k ó ł  
k a t o l i c k i c h  a r c h i d y j e c e z y i  G n i e ź n i e ń s k i e j  i  P o z n a ń ­
s k i e j .  G n i e z n o .  1 8 7 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Dzieje  s t a r e g o  i  n o w e g o  Z a k o n u ,  d l a  u ż y t k u  r o d z i c ó w  
i  t y c h ,  c o  u c z ą  m a ł e  d z i e c i .  P o z n a ń .  1 8 7 6 ,  w  1 6 - o e  

Ewangielije i  e p i s t o ł y  n a  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  
c a ł e g o  r o k u ,  z  d o d a t k i e m  m o d l i t w  k o ś c i e l n y c h  ( w y ­
d a n i e  n o w e ) .  W a r s z a w a .  1 8 7 9 ,  w  8- e e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Ewangielije i  e p i s t o ł y  n a  n i e d z i e l e ,  w i e l k i  p o s t  i  w s z y s t ­
k i e  ś w i ę t a ,  k t ó r e  w  K o ś e i e l e  k a t o l i c k i m ,  w e d ł u g  r z y m ­
s k i e g o  p o r z ą d k u , w  c a ł y m  r o k u  c z y t a j ą .  W i l n o .  1 8 7 3 ,
w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   . . . .

Ewangielije  i  l e k c y j e  n a  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  
p o d ł u g  p r z e k ł a d u  0 .  T .  J .  J a k ó b a  W u j k a ,  s t o s o w n i e  d o  
m s z a ł u  r z y m s k i e g o .  G n i e z n o .  1 8 8 0 ,  w  1 6 - c e  . . .

Ewangielije  i  l e k c y j e  n a  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  
p o d ł u g  p r z e k ł a d u  O . J a k ó b a  W u j k a  T .  J .  s t o s o w n i e  
d o  m s z a ł u  r z y m s k i e g o .  W r o c ł a w  i  L i p s k .  1 8 7 0 ,  w  8- c e  

Ewangielije, l e k c y j e  i  l i s t y  n a  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i  u r o ­
c z y s t o ś c i  c a ł e g o  r o k u ,  z  d o d a t k i e m  m ę k i  Z b a w i c i e l a  
n a s z e g o .  W i e d e ń .  1 8 7 7 ,  w  8- c e  . . . * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Ewangielije i  l i s t y  n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  c a ł e g o  r o k u ,  

t u d z i e ż  n a  c a ł y  p o s t  w i e l k i  i  n a  m s z e  p r z y g o d n e ,  
z  d o d a n i e m  m o d l i t w  k o ś c i e l n y c h .  B e r l i n ,  w  8- c e  . .

Gawroński k s .  —  H i s t o r y j a  ś w i ę t a  s t a r e g o  i  n o w e g o  
T e s t a m e n t u ,  w e d ł u g  n a u k i  K o ś c i o ł a  ś w i ę t e g o  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e g o .  K r a k ó w .  1 8 6 1 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Iwanowska Felicyja. —  S ł o w a  ż y w o t a ,  c z y l i  P i s m o  ś w .  
s t a r e g o  i  n o w e g o  P r z y m i e r z a  w  r o d z i n n e m  g r o n i e  
o p o w i e d z i a n e ,  z  8 0  r y c i n a m i .  T o m ó w  5 ,  w  8- c e

Kozłowski Szymon. —  H i s t o r y j a  ś w i ę t a  d l a  u ż y t k u  m ł o ­
d z i e ż y .  2  t o m y .  W a r s z a w a .  1 8 6 8 ,  w  8- c e  . . . .

—  H i s t o r y j a  ś w i ę t a  i  k a t e c h i z m  d l a  d z i e c i .  W i l n o .  1 8 7 5 ,  
w  8- c e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Lewandowski W. —  D z i e j e  s t a r e g o  i  n o w e g o  P r z y ­
m i e r z a  z  E w a n g i e l i j a m i  n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  c a ł e g o  
r o k u .  W r o c ł a w .  1 8 6 2  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Pawłowski Fr. k s .  —  P s a ł t e r z ,  c z y l i  k s i ę g a  p s a l m ó w  
z  p r z y d a t k i e m  p i e ś n i  b i b l i j n y c h ,  k t ó r e  w  b r e w i j a r z u  
r z y m s k i m  p r z y c h o d z ą  i  t r e n ó w  J e r e m i j a s z o w y c h ,  k r ó ­
t k i m  k o m e n t a r z e m  o b j a ś n i o n e .  K r a k ó w ,  w  8- c e .  4  t o m y

Psałterz  D a w i d o w y ,  p r z e k ł a d a n i a  J .  K o c h a n o w s k i e g o ,  
P o z n a ń .  1 8 7 7 ,  w  1 6 - c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Psałterz  D a w i d o w y ,  p r z e ł o ż o n y  w i e r s z e m  p o l s k i m  p r z e z  
K .  B u j n i c k i e g o .  T o r u ń .  1 8 7 8 ,  w  8- c e  . . .

Serwatowski W. k s .  —  D z i e j e  s t a r e g o  i  n o w e g o  T e s t a  
m e n t u ,  k r ó t k o  z e b r a n e .  W y d .  o z d o b i o n e  l i e z n e m i  d r z e  
w o r y t a m i .  W a r s z a w a .  1 8 7 4 .  o p r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  n a  p a p i e r z e  w e l i n ó w ,  z  k o l o r ,  s t a l o r y t a m i  w  o p r .  o z d
Szuster D r .  k s .  —  D z i e j e  ś w i ę t e  w  s k r ó c e n i u  o p o w i e

d z i a n e  ( z  4 6  o b r a z k a m i ) .  1 8 8 1 .  k a r t . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
—  D z i e j e  b i b l i j n e  s t a r e g o  i  n o w e g o  p r z y m i e r z a  z  1 1 2  

o b r a z k a m i  i  m a p ą .  L w ó w .  1 8 7 9 .  o p r .  . j

Tyc Antoni k s .  —  D z i e j e  s t a r e g o  i  n o w e g o  p r z y m i e r z a  
d l a  u ż y t k u  s z k o l n e j  m ł o d z i e ż y .  R z e s z ó w .  1 8 7 2 — 1 8 7 3 ,
2  t o m y ,  w  8-ce. Wydanie 4 - t e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1  40
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Apologetyka, Dogmatyka, Etyka, Egzegieza, Filozofija, Liturgika, Pastoralna, 
Teologija ogólna, Katechizmy.
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Zł. a. ct,
Bellarmin Robert k a r d y n a ł .  —  K a t e c h i z m  w i ę k s z y ,  c z y l i  

w y k ł a d  n a u k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  u ł o ż o n y  z  r o z k a z u  K l e ­
m e n s a  V I I I  p a p i e ż a ,  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e t ł o m a c z o n y  
p r z e z  k s .  A .  J .  z e  z n a c z n y m  d o d a t k i e m  t ł u m a c z a .
N o w e  w y d a n i e .  B e r l i n .  1 8 7 0  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Co nam  p o  z a k o n a c h ? ?  p r z e z  W ł .  M .  K r a k ó w .  1 8 7 2  .
Co to jest  k l e r y k a l n y ?  L i s t  d o  p e w n e g o  w o l n o m y ś l i ­

c i e l a  p r z e z  W ł .  M . K r a k ó w .  1 8 8 2  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Deharb J. O . T .  J .  —  K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i  d l a  

d z i e c i ,  t ł ó m a c z y ł  k s .  E .  L .  P o z n a ń .  1 8 6 6  . . . .
—  K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i  d l a  m ł o d z i e ż y  d o r o ś l e j ­

s z e j  p r z e ł o ż o n y  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e z  k s .  E .  L i k o w -  
s k i e g o .  P o z n a ń .  1 8 6 4 ,  w  8- e e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i  d l a  s z k ó ł  l u d o w y c h .
L w ó w .  1 8 8 0 ,  w  8- c e ,  o p r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Delert J. B .  k s .  —  M a ł ż e ń s t w o  w e d ł u g  n a u k i  K o ś c i o ł a  
ś w .  k a t o l i c k i e g o ,  p o p r z e d z o n e  p r z e d m o w ą  o  ś l u b a c h
c y w i l n y c h .  P o z n a ń .  1 8 6 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —

—  T e o l o g i j a  d l a  u ż y t k u  w i e r n y c h ,  p r a g n ą c y c h  g r u n ­
t o w n e j  n a u k i  w  r z e c z a c h  z b a w i e n i a .  P o z n a ń .  1 8 6 3 .
2 t o m y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6

Brach P. K .  B .  — K a t o l i c y z m  i  j u d a i z m ,  c z y l i  l i s t y  p i s a n e  
d l a  b y ł y c h  b r a c i  I z r a e l i t ó w .  P r z e k ł a d  z  f r a n c u s k i e g o  
p r z e z  k s .  J .  K .  W i l n o .  1 8 6 1 .  w  8- c e .  C e n a  z n i ż o n a  . —

Bubois H. k s .  —  W z o r o w y  k a p ł a n ,  c z y l i  u w a g i  n a d  o b o ­
w i ą z k a m i  i  c n o t a m i  k a p ł a ń s k i e m i ,  o p a r t e  n a  s ł o w a c h  
P i s m a  ś w . ,  S o b o r ó w  i  O j c ó w  K o ś c i o ł a .  T ł ó m .  z  f r a n c .  
K r a k ó w .  1 8 6 9 ,  w  8- c e  ' . . . . .  2

—  P r z e w o d n i k  d l a  k l e r y k ó w  i  m ł o d y c h  k a p ł a n ó w .  W a r ­
s z a w a .  1 8 7 7  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  P r a k t y c z n a  g o r l i w o ś ć  k a p ł a n a .  W a r s z a w a .  1 8 7 6
Bupanloup T. k s .  —  M a ł ż e ń s t w o  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  p r z e ­

ł o ż y ł  t ł ó m a e z  d z i e ł a  d e  M a i s t r e ’a  o  p a p i e ż u  ( J .  M i ł -  
k o w s k i ) .  W a r s z a w a ,  1 8 7 2 ,  w  1 6 - e e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

BzieduszycM M . h r .  —  S a m o b ó j s t w o .  L w ó w .  1 8 7 6 ,  w l 2 - e e
BncyMopedyja  k o ś c i e l n a ,  p o d ł u g  t e o l o g i c z n e j  e n e y k l o -  

p e d y i  W e t z e r a  i  W e l t e g o ,  z  l i c z n e m i  j e j  d o p e ł n i e ­
n i a m i  p r z y  w s p ó ł p r a c o w n i c t w i e  k i l k u n a s t u  d u c h o ­
w n y c h  i  ś w i e c k i c h  o s ó b ,  w y d a n a  p r z e z  k s .  M i c h a ł a  
N o w o d w o r s k i e g o .  W a r s z a w a .  1 8 7 3 — 1 8 7 6 .  D o t ą d  w y ­
s z ł o  1 4  t o m ó w ,  z  k t ó r y c h  k a ż d y  o b e j m u j e  d o  4 0  a r -  
k u s z ó w  b a r d z o  ś c i s ł e g o  l e c z  c z y t e l n e g o  d r u k u .  T o m  
X I V  k o ń c z y  s i ę  n a  w y r a z i e :  M o n e t a .  T o m y  w y d a n e
j u ż  . k o s z t u j ą  p o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
( P i e r w s z e  t r z y  t o m y  w y c z e r p a n e .  N a b y ć  j e  m o ż n a  
w  d r o d z e  a n t y k w a r s k i e j ,  p ł a c ą c  c e n y  w y ż s z e ) .

Fischer E. k s .  —  S a k r a m e n t  B i e r z m o w a n i a .  K s i ą ż e c z k a  
d o  n a u c z a n i a  w  s z k o l e  i  w  d o m u .  K r a k ó w .  1 8 7 6 ,

6 0

3  -  
3  -

20

3  5 0

n a u c z a n i a
w  8- c e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

F ranio  O . T .  J .  —  P r z y s t ę p n e  o d p o w i e d z i  n a  z a r z u t y  
n a j w i ę c e j  r o z p o w s z e c h n i o n e  p r z e c i w  r e l i g i i .  W i l n o .
1 8 8 1 .  2 t o m y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Freppel k s .  —  K o n f e r e n c y j e  o  b ó s t w i e  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  
m ó w i o n e  d o  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j ,  p r z e t ł ó m a c z o n e  p r z e z  
k s .  K a z i m i e r z a  W r o n o w s k i e g o .  W a r s z a w a .  1 8 7 2 ,  w  8- c e  

Gallura B. k s .  —  T e o l o g i j a  c k r z e ś e i j a ń s k o - k a t o l i c k a  
p o d ł u g  i d e i  o  k r ó l e s t w i e  B o ż e m .  P o z n a ń .  1 8 7 6 .  w  8- e e  

Gawme k s .  —  C m e n t a r z  w  X I X  w i e k u ,  c z y l i  o s t a t n i e  
s ł o w o  s o l i d a r n y c h ,  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  p o l s k i  k s .  W .
M a g n u s k i .  W a r s z a w a .  1 8 7 8 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  K r ó t k i  k a t e c h i z m  w y t r w a ł o ś c i ,  c z y l i  w y k ł a d  h i s t o ­
r y c z n y ,  d o g m a t y c z n y ,  m o r a l n y  i  l i t u r g i c z n y  r e l i g i i  o d  
p o c z ą t k u  ś w i a t a ,  a ż  d o  d n i  n a s z y c h .  Z  f r a n c u s k i e g o .  
W a r s z a w a .  1 8 7 4 .  2  t o m y  w  j e d n y m . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

1 5

3  6 0

1 1 5

4 5

-  9 0

1  5 0

Zł. a. ct
— Przewodnik dla spowiedników. Dzieło ułożone z pism 

najcelniejszych, najdoświadczeńszych i najświątobliw- 
szyeh spowiedników w Kościele. Przełożył z francu­
skiego ks. Urban Rokicki. Wilno, 1860, w 8 -ce . . 2

—  W o d a  ś w i ę c o n a  w  X I X  w i e k u .  Z  d r u g i e g o  w y d a n i a  
f r a n c u s k i e g o  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e ł o ż y ł  i  w y d a ł  k s .  
W ł a d y s ł a w  M a g n u s k i .  W a r s z a w a .  1 8 7 2 ,  w  1 6 - c e  . . —  U

— Z a s a d y  i  c a ł o ś ć  w i a r y  k a t o l i c k i e j ,  c z y l i  w y k ł a d  j e j  
h i s t o r y c z n y ,  d o g m a t y c z n y ,  m o r a l n y ,  l i t u r g i c z n y ,  a p o -  
l o g i e t y c z n y ,  f i l o z o f i c z n y  i  s ó c y j a l n y ,  o d  s t w o r z e n i a  ś w i a ­
t a  a ż  d o  n a s z y c h  c z a s ó w .  P r z e k ł a d  z  f r a n c u s k i e g o ,  
w y d a n i e  t r z e c i e ,  t o m ó w  9 .  K r a k ó w .  1 8 7 0 ,  w  8- e e  . 1 0  --

—  Z n a k  k r z y ż a  ś w i ę t e g o  w  X I X  w i e k u ,  t ł ó m .  p r z e z  
R o l ę ,  z  p r z e d m o w ą  O j c a  P r o k o p a .  W a r s z a w a .  1 8 7 3  —  1

—  Z y c i e  n i e  j e s t  ż y c i e m ,  c z y l i  w i e l k i  b ł ą d  w  X I X  w i e k u .  
P r z e ł o ż y ł  k s .  W .  M . W a r s z a w a .  1 8 7 2 ,  w  1 6 - c e  . . —  t

Golian Z. D r .  k s .  —  L i s t  o t w a r t y  d o  k s .  R u c z k i  d e p u ­
t o w a n e g o  d o  R a d y  P a ń s t w a ,  p l e b a n a  z  d y j e c e z y i  t a r ­
n o w s k i e j .  K r a k ó w .  1 8 7 8 ,  w  8- c e  —  t

—  L e t t r e  a  M o n s i e u r  1’a b b e  R u c z k a  a u  C o n s e i l  d ’e t a t ,  
c u r e  d u  d i o c e s e  d e  T a r n ó w .  C r a c o v i e .  1 8 7 8 ,  w  8- c e  —

—  M o d e r a n e i  w  o b e c  K o ś c i o ł a ,  n a r o d u  i  d z i e j o w e j  p r z e ­
s z ł o ś c i .  L w ó w ,  1 8 7 1   —  j

—  S z t u k a  w  o b e c  E w a n g i e l i i .  K r a k ó w .  1 8 7 5 ,  w  8- c e . —  )  
Gorazdowski Z. k s .  —  K a t e c h i z m  ś w .  K o ś c i o ł a  k a t o ­

l i c k i e g o  d l a  l u d u .  L w ó w .  1 8 7 6   —  \
Gorzelański M. k s .  —  K a t e c h i z m  w i ę k s z y .  W a r s z a w a .

1 8 7 4 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . "  —  \
Gratry A. k s .  —  F i l o z o f i j a  s k ł a d u  a p o s t o l s k i e g o ,  p r z e ­

ł o ż o n a  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e z  k s .  J ó z e f a  S z p a d e r s k i e g o .
W a r s z a w a .  1 8 7 3 ,  w  8- c e  1 ji

Guillois Ambroży  k s .  —  W y k ł a d  h i s t o r y c z n y ,  d o g m a ­
t y c z n y ,  m o r a l n y ,  l i t u r g i c z n y  i  k a n o n i c z n y  w i a r y  k a ­
t o l i c k i e j ;  z  o d p o w i e d z i a m i  n a  z a r z u t y  w z i ę t e  z  n a u k  
p r z e c i w  r e l i g i i ,  a l b o  t e o l o g i j a  d o g m a t y c z n a  i  m o r a l n a  
k u  u ż y t k o w i  w i e r n y c h  C h r y s t u s o w y c h .  Z  f r a n c .  w e -  |
d ł u g  e d y c y i  ó s m e j  r .  1 8 5 6  p r z e ł o ż y ł  L e o n  R o g a l s k i .
4  t o m y .  W i l n o .  1 8 6 3 — 6 4 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 1

Haffner D r .  —  M a t e r y j a l i z m  n o w o c z e s n y .  Z  o r y g i n a ł u  
n i e m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y ł  W ł .  M . W a r s z a w a .  1 8 7 1  . —  *

Hołowiński I. k s .  —  H o m i l e t y k a ,  a l u m n o m  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e j  d u c h o w n e j  a k a d e m i i  w  P e t e r s b u r g u  w y ­
k ł a d a n a  w  r .  1 8 5 5 .  K r a k ó w .  1 8 5 9    1 '

Janiszewski I. k s .  —  B e z ż e ń s t w o  k a p ł a ń s k i e  w  K o ś c i e l e  
k a t o l i c k i m .  G n i e z n o .  1 8 6 0  i  1 7 7 5 .  2  t o m y  . . . .  5 ^ 

Jełowicki A. O. —  K a t e c h i z m  p o ś r e d n i  d o  w y k ł a d a n i a  
n a u k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  z  r o z k a z u  P i u s a  I X  p a p i e ż a  
u ł o ż o n y .  K s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  o b e j m u j ą c a  n a j p o ­
t r z e b n i e j s z e  r a d y ,  r o z m y ś l a n i a ,  m o d l i t w y  i  p i e ś n i  d z i e ­
c i o m  i  r o d z i c o m  p o l s k i m  p o d  o p i e k ą  N i e p o k a l a n e g o  
P o c z ę c i a  B o g a r o d z i c y  D z i e w i c y .  W y d a n i e  d r u g i e .  B e r ­
l i n .  1 8 5 8 .  ( T u  s i ę  m i e ś c i  i  k a t e c h i z m  m n i e j s z y )  . . 1 8 0

—  K r ó t k i  w y k ł a d  n a u k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  a  n a p r z ó d  o  r e ­
l i g i i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  n a u k a ,  n a b o ż e ń s t w o  c o  n a j p o t r z e ­
b n i e j s z e ,  t u d z i e ż  m s z a  ś w i ę t a  i  o  n i e j  n a u k i .  B e r l i n  1  2 0

Kamocka J. —  K r ó t k i  w y k ł a d  k a t e c h i z m u  j a k o  p o d ­
r ę c z n i k  d l a  m a t e k ,  w e d ł u g  p l a n u  i  w s k a z ó w e k  k s .  
K a z i m i e r z a  W n o r o w s k i e g o .  W a r s z a w a .  1 8 8 0 ,  w  8- c e  —  4 | 

Kithiewicz A. k s .  —  K o n f e r e n c y j e ,  z a w i e r a j ą c e  w  s o b i e  
w y j a ś n i e n i e  g ł ó w n y c h  a r t y k u ł ó w  r e l i g i i  c h r z e ś c i j a ń -  
s k o - k a t o l i c k i e j ,  z e  s t a n o w i s k a  l i t u r g i c z n o - s p o ł e c z n e g o .
K r a k ó w .  1 8 7 7 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2

Kopyciński A. k s .  D r .  —  D e  i n t e g r i t a t e  s a c r i  t e x t u s  
h e b r a e i .  T a r n ó w .  1 8 8 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1  —

V
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Zł. a. ct.
K ozłow ski 8 . ks. — Rok kościelny, ożyli książka do­

mowa dla katolików, zawierająca: Nauki o przedmio­
cie, celu i główniejszych obrzędach przedniejszych 
uroczystości kościelnych, Ewangielije i lekeyje, po­
przedzone krótkiem ich objaśnieniem, na niedziele 
i święta całego roku. Prosty wykład nauki chrześci­
jańskiej rzymsko-katolickiego Kościoła. 2 tomy. Wilno.
1880, w 8 - c e  2 70

K oźm ian  J .  ks. — Pisma. 3 tomy. Poznań. 1881, w 8 -ce 7 20
K ra siń sk i S tan isław  ks. — Prawo kanoniczne krótko

zebrane. Wilno. 1861 w 8 - c e  2 25
K rechom ećki A  ks. — Chrystyjanizm w stosunku do 

rodziny i kobiety. Lwów. 1872. w 16-ce  2 —
Kronenberg A .  ks. — Czy istnieje prawdziwy wizeru­

nek Chrystusa Pana i gdzie go szukać? Kraków. 1878, 
w 8 - c e  — 75

K rukow ski J. — Katechizm rzymski według uchwały 
św. Soboru Trydenckiego dla plebanów ułożony z roz­
kazu najprzód Piusa Y, potem Klemensa XIII po ła ­
cinie wydany, na polski język w lat cztery po So­
borze przetłómaczony przez ks. Walentego Kuczbor- 
skiego, teraz zaś ze zmianą tekstów Pisma św. we­
dług tłómaczenia X. Wujka i zastąpieniem wyrazów 
zastarzałych nowszemi przedrukowany i kilkoma do­
datkami pomnożony, powtórnie wydany. Kraków. 1880, 
w 8 - c e ..................................................................................... 2  80

— Nauki katechizmowe na całość prawd wiary świętej 
katolickiej. 1876   2 80

— Przewodnik praktyczny do nauczania katechizmu
w klasie I. szkół ludowych. Kraków, w 8 -ce . . . 1 —

— Toż samo na klasę d r u g ą  1  ______
— Przewodnik teoretyczny dla katechetów, czyli kate­

chetyka katolicka. Kraków. 1878, wT 8 -ce . . . .  1 80
— Teologiją pasterska katolicka dla użytku semina-

ryjów duchownych i pasterzów dusz. (Drugie, pomno­
żono wydanie). Kraków. 1880, w 8 - c e  3 60

— Toż, wydanie pierwsze. Lwów. 1874   3 —
Lacorolaire H e n ry k  Dominik O. — O Jezusie Chrystu­

sie. Konferencyje miane w kościele N. P. Maryi w Pa­
ryżu. Przekład A. Nowosielskiego. Naumburg. 1870.
w 8 -ce   2  —

— O społeczności katolickiej. Konferencyje miano w ko­
ściele N. P. Maryi w Paryżu. Przekład Nowosiel­
skiego. Kijów. 1860. w 8 - c e  1 25

L a fo re t N . I .  ks. — Dogmaty katolickie, ich wykład, 
dowody i obrona przeciwko zarzutom niedowiarstwa, 
z drugiego wydania przełożył z francuskiego Julijan 
(M akowski. 4 tomy. Warszawa. 1875, w 8 -ce . . 7 50

— Dzieje filozofii starożytnej. Z oryginału francuskiego 
przełożył Wł. Miłkowski. Kraków. 1873, w 8 -ce, 2 tomy 10 —

Ł ą c k i Tom asz T. J. — Katechizm dla wygody tych, 
którzy chcą rozumieć te rzeczy, które człowiekowi 
chrześcijańskiemu wiedzieć należy, jak i owych, któ­

r z y  i n n y c h  n a u c z a ć  m a j ą .  W y d .  t r z e c i e ,  p o p r a w i o n e .
P e p l i n .  1 8 7 2 .  3  t o m y ,  w  1 6 - c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Leśn ia k  F .  k s .  — M o r a l n a ,  c z y l i  n a u k a  o b y c z a j n o ś c i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d l a  m ł o d z i e ż y .  T a r n ó w .  1 8 7 9 ,  w  8- c e  

Lew andow ski W. k s .  —  K a t e c h i z m  m n i e j s z y  z a  p o z w o ­
l e n i e m  a u t o r a  u z u p e ł n i ł  k s .  M . P a j o r .  W y d a n i e  t r z e ­
c i e .  K r a k ó w ,  1 8 7 6  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   . . .

—  K a t e c h i z m ,  c z y l i  w y k ł a d  w i a r y  c h r z e ś o i j a ń s k o - k a t o -  
l i e k i ó j  d l a  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  z a  p o z w o l e n i o m  a u t o r a  
p o m n o ż y ł  i  w y d a ł  k s .  M a c i e j  P a j o r .  K r a k ó w .  1 8 6 8 .

L ig u o ri A .  ś w .  —  O  m s z y  ś w i ę t e j  i  p a c i e r z a c h  k a p ł a ń ­
s k i c h ,  w r a z  z  d o d a n i e m  r o z m y ś l a ń  i  m o d l i t w  p r z e d
1 p o  m s z y  ś w .  G r o d z i s k .  1 8 6 2 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  O  g o d n o ś c i  i  o b o w i ą z k a c h  k a p ł a ń s k i c h .  T a r n o p o l .  1 8 8 1  
L ip n ick i A u g u s ty n  k s .  —  Z a s a d y  k a z n o d z i e j s t w a ,  c z y l i

n a u k a  o p o w i a d a n i a  s ł o w a  B o ż e g o ,  o p a r t a  n a  p o d a ­
n i a c h  i  w z o r a c h  P i s m a  ś w . ,  O j c ó w  K o ś c i o ł a ,  p o w a ­
ż n y c h  p i s a r z ó w  i  n a j c e l n i e j s z y c h  k a z n o d z i e j ó w p o l s k i c l i .
2  t o m y .  W i l n o .  1 8 6 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

L un k iew icz J. k s .  —  W y k ł a d  o b r z ę d ó w  i r e l i g i j n y c h
z w y c z a j ó w  r z y m s k o - k a t o l i e k i e g o  K o ś c i o ł a ,  z e  w z g l ę d u  
n a  i c h  d u c h o w n e  z n a c z e n i e .  W y d a n i e  t r z e c i e .  W i l n o .
1 8 7 9 ,  w  8- e e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M a n n in g  II. K  k s .  —  C e z a r y z m  a  k a t o l i c y z m ,  p r z e ­
ł o ż y ł  W ł .  M .  K r a k ó w .  1 8 7 4  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  O  s p r a w a c h  D u c h a  ś w i ę t e g o ,  d z i a ł a j ą c e g o  w  d u s z y  
c z ł o w i e k a .  P r z e k ł a d  z  d r u g i e g o  w y d a n i a  a n g i e l s k i e g o ,  
d o k o n a n y  z  u p o w a ż n i e n i a  a u t o r a .  W a r s z a w a .  1 8 7 7 ,  
w  8- c e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M archal W . O. —  K o b i e t a ,  j a k ą  b y ć  p o w i n n a .  Z  w y ­
d a n i a  d z i e w i ą t e g o  f r a n c u s k i e g o  p r z e ł o ż y ł  k s .  J o a c h i m  
D ę b i ń s k i .  N a u m b u r g .  1 8 7 9 ,  w  1 2 - c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  S u m i e n i e ,  j a k i e m  b y ć  p o w i n n o .  P r z e k ł a d  z  f r a n c u ­
s k i e g o .  W i l n o .  1 8 7 3 ,  w  1 6 - c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M a rtin  K .  D r .  b i s k u p .  —  K a t o l i c k a  n a u k a  o b y c z a j ó w ,  
p r z e t ł ó m a c z y ł  z  n i e m i e c k i e g o  k s .  S t a n i s ł a w  K u b o w i c z .  
P o z n a ń .  1 8 7 1 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  K a t o l i c k a  n a u k a  w i a r y ,  p r z e t ł ó m a c z y ł  z  n i e m i e c k i e g o  
k s .  S t a n i s ł a w  K u b o w i c z .  P o z n a ń .  1 8 7 1 ,  w  8- c e  . .

Martyński k s .  —  O b r z ę d y  K o ś c i o ł a  
K r a k ó w .  1 8 7 8  . . . . . . .

M oraw ski M . O . T .  J .  —  F i l o z o f i j a  i  j ó j  z a d a u i e .  L w ó w .
1 8 8 1 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Olszewski W. k s  — D w i e  n a u k i  k a t e c h i z m o w e  o  o d p u ś c i e .  
P o z n a ń ,  1 8 8 0  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

—  D w i e  n a u k i  k a t e c h i z m o w e  o  k o m u n i i  ś w .  P o z n a ń .  1 8 8 0  
Segur  k s .  b i s k u p .  —  P a p i e ż .  K w e s t y e  b ę d ą c e  n a  p o ­

r z ą d k u  d z i e n n y m .  Z  7 5 - g o  w y d a n i a  f r a n c u s k i e g o  p r z e -
 ̂ ł o ż y ł  W ł .  M . K r a k ó w .  1 8 8 1 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Stoeckl D r .  k s .  —  L o g i k a .  Z  o r y g i n a ł u  n i e m i e c k i e g o  
^ p r z e ł o ż y ł  W ł .  M i ł k o w s k i .  K r a k ó w .  1 8 7 4  . . . .
Zie liń sk i J a n  k s .  —  O  w i d z e n i a c h  i  z a c h w y c e n i a c h  

p r z y r o d z o n y c h  i  n a d p r z y r o d z o n y c h .  P e p l i n .  1 8 8 2
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3 -
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K a z a n i a ,  M o w y ,  N a u k i  d l a  ludu.
A ntoniew icz K . O. T. J. — Czytania świąteczne. Miko­

łów. 1870 ...................................................“ ..........................
— Czytania świąteozne dla ludu naszego, wyd. szóste. 

Kraków. 1876 ...........................................................................
— Kazania i nauki dotąd niedrubowane. Kraków. 1864
— Nauki i mowy przygodne. Kraków. 1871. 8 -o . .
— Nauki i rady dla wszystkich. Kraków. 1870 . .

1— Szczere życzenia dla ludu wiejskiego. Kraków.
I 1862, w 16 -ce ........................................  .......................
A u g u s ty n  ś w —  Okazaniu Pańskiem według ś. Mateusza.

Kraków. 1854, w 8 - e e .............................

-  36

-  70
-  50
-  75
-  20

-  12 

-  75

— Pięćdziesiąt homilij. Poznań. 1858, w 8 -ce . . . 
B irkow ski F .  ks.— Kazania o Bogarodzicy, o św. Jacku

i o św. Kantym. Kraków. 1858, w 8 - c e .......................
— Kazania przygodne i pogrzebowe. Kraków. 1859, 8 -o 
Bogdan J . ks. — Kazania i mowy pogrzebowe. War­

szawa. 1861, w 8 -ce....................... .....
B ojanow ski T. ks. Zgr. Mis. — Słowo Boże we wszystkie 

niedziele roku. Pelplin. 1873. Wyd. drugie, 2 t . . . 
B usson  G. J . ks.— Rady dla służących. Kraków. 1878, 8 -o 
Chełmicki Z . ks.—Obowiązki rodziców rozebrane w sie­

dmiu kazaniach pasyjnych. Warszawa. 1879, w 8 -ce

1 50
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Zł. a. ct.
Chmielowski A. k s .  —  K a z a n i a  n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  

c a ł e g o  r o k u ,  t o m  1 - s z y .  K r a k ó w .  1 8 8 0 ,  w  8- e e  /  . 4  5 0
—  K a z a n i a  o  d o b r y c h  u c z y n k a c h . W a r s z a w a .  1 8 8 0 ,  w  8- e e  1  5 0
—  K a z a n i a  o  r z e c z a c h  o s t a t e c z n y c h .  W a r s z a w a .  1 8 7 7 ,  8- o  1  5 0  
Chotkówski W. k s .  —  S z e ś ć  k a z a ń  o  k w e s t y i  s o c y j a l n e j

z  u w z g l ę d n i e n i e m  e n c y k l i k i  L e o n a  X I I I  O j c a  ś w .  P o ­
z n a ń .  18 *8 0 , w  8- c e  1 20

—  O  w y c h o w a n i u  d z i e c i .  S z e ś ć  n a u k .  P o z n a ń .  1 8 8 1 ,  8-0 1  2 0  
Dorszewśki K .  k s .  —  L e k c y j e  i  e w a n g i e l i j e  n a  n i e d z i e l e

i  ś w i ę t a  c a ł e g o  r o k u  k o ś c i e l n e g o .  P o z n a ń .  1 8 7 0 .  2  t .  6 —  
Echaust J. k s .  —  R o z k ł a d y  d o  k a z a ń  n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a

c a ł e g o  r o k u .  P e l p l i n .  1 3 7 4 — 1 8 7 8 ,  w  8- c e  2  t o m y  . 3  6 0
Fabijani K .  k s .  —  K a z a n i a  n a  n i e d z i e l e  c a ł e g o  r o k u .

2  t o m y .  B r o d n i c a .  1 8 6 5 ,  w  8- c e  5  4 0
—  M i s y j a  a p o s t o l s k a .  C z ę ś ć  I  z a w i e r a j ą c a  n a u k i  o  p o ­

k u c i e .  W y d a n i e ^  t r z e c i e . *  K r a k ó w .  1 8 7 7 ,  w  8- c e  . . 1  5 0
—  C z ę ś ć  I I  z a w i e r a j ą c a  r o z b i ó r  d z i e s i ę c i u  p r z y k a z a ń  

B o s k i c h .  K r a k ó w .  1 8 8 1 ,  w  8- c e  1  5 0
Feliński S. k s . — K a z a n i a  n a  n i e k t ó r e  n i e d z i e l e  i  u r o ­

c z y s t o ś c i  z  d o d a n i e m  ż y c i a  C h r y s t u s a  P a n a .  W a r ­
s z a w a .  1 8 7 8 ,  w  8- c e  —  9 0

Filochowski B. k s .  —  K r ó t k i e  n a u k i  n a  n i e d z i e l e  c a ł e g o
r o k u .  W a r s z a w a .  1 8 8 1 ,  w  8- c e  1  8 0

Forster Henryk, d r . ,  k s i ą ż ę  b i s k u p  w r o c ł a w s k i . — K a ­
z a n i a  n a  n i e d z i e l e  c a ł e g o  r o k u  k o ś c i e l n e g o ,  p r z e ł o ż y ł  
k s .  L u d .  P o l .  K a r c z e w s k i .  2  t o m y .  K r a k ó w .  1 8 6 1  . . 4  —  

Golian Z. k s .  —  K a z a n i a .  2  t o m y .  K r a b ó w .  1 8 7 2  . . 2  5 0
—  K a z a n i e  n a  p o g r z e b i e  ś . p .  H e l e n y  z  T u r n ó w  g i e n e -  

r a ł o w e j  D e m b i ń s k i e j .  K r a k ó w .  1 8 6 0 ,  w  8- c e  . . . —  1 5
—  K a z a n i e  n a  p o g r z e b i e  ś . p .  M a u r y c e g o  M a n n a ,  m i a n e

d .  1 5  l i s t o p a d a  1 8 7 5  r .  K r a k ó w .  1 8 7 6 ,  w  8- e e  . . —  4 0
—  M o w a  o  p a t r y j o t y z m i e  c h r z e ś c i j a ń s k i m ,  m i a n a  d n i a  

2 6  m a r c a  1 8 7 6  r .  w  k o ś c i e l e  N .  M .  P a n n y  w  K r a ­
k o w i e ,  n a  p o g r z e b i e  ś .  p .  A l e k s a n d r a  K u r t z a .  K r a ­
k ó w .  1 8 7 6   -  7 5

—  S ł o w o  o  r u i n a c h  k o ś c i o ł a  ś w .  T r ó j c y ,  z  o k o l i c z n o ­
ś c i  p o ś w i ę c e n i a  p i e r w s z e g o  k a m i e n i a  p o d  n o w e  
f i l a r y  t e g o ż  k o ś c i o ł a .  K r a k ó w .  1 8 5 8   —  2 5

Gondek F. k s . —  S i e d m  g r z e c h ó w  g ł ó w n y c h .  ( W y d a n i e
d r u g i e ) .  4  t .  K r a k ó w .  1 8 7 9 ,  w  8- e e  2  0 5

Gorzelański M. k s .  —  Z b i ó r  n a u k  i  p r z e m ó w i a ń  d o  d z i e c i  
p r z y  p i e r w s z e j  s p o w i e d z i  i  k o m u n i i  ś w .  W a r s z a w a .
1 8 7 0 ,  -w 8- c e  2  2 5

Grabowski G. k s . — C z y t a n i a  o  g r z e c h u  n i e c z y s t o ś c i  d l a
l u d u .  W a r s z a w a .  1 8 8 1  —  4 5

Guillois Ambroży, k s . — K a t e c h e t a  n a  k a z a l n i c y .  U k ł a d  
k a z a ń ,  k o n f e r e n c y j  i  n a u k  o  g ł ó w n y c h  p r z e d m i o t a c h  
w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  Z  f r a n c .  t ł ó m a c z y ł  L e o n  R o ­
g a l s k i .  3  t o m y .  W a r s z a w a .  1 8 7 0 .  C e n a  z n i ż o n a  . . 5  —

Hołowiński I. k s .  —  K a z a n i a  n i e d z i e l n e ,  ś w i ę t a l n e  i  p r z y ­
g o d n e ,  o r a z  a l l o k u c y j e ,  m i a n e  w  P e t e r s b u r g u .  W y ­
d a n i e  p o ś m i e r t n e .  K r a k ó w .  1 8 5 7    2  —

Isakowicz I. k s .  —  K a z a n i a  o  m ę c e  P a ń s k i e j  i  n a u k i  
p r z y g o d n e .  L w ó w .  1 8 5 7 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2  2 0

—  K a z a n i a  i  n a u k i  n a  w s z y s t k i e  u r o c z y s t o ś c i  c a ł e g o  
r o k u .  L w ó w .  1 8 7 8 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3  —

—  K a z a n i a  i  n a u k i  ś w i ę t a l n e  i  p r z y g o d n e .  L w ó w .
1 8 7 2 ,  w  8- c e  . . .  . * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3  —-

—  K a z a n i a  n i e d z i e l n e  w  p r z e c i ą g u  c a ł e g o  r o k u .  L w ó w .
1 8 6 2 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . *  2  4 0

—  K a z a n i a  p a s y j n e .  K r a k ó w .  1 8 7 2 , ,  w  8- c e  . . . . —  7 5
—  O j c z e  n a s z ,  n a  o ś m  n a u k  p a s y j n y c h  r o z ł o ż o n y ,  t u ­

d z i e ż  p r z y p o w i e ś c i  C h r y s t u s o w e  w  n a u k a c h  p a s y j ­
n y c h  w y k ł a d a n e .  L w ó w .  1 8 6 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2  4 0

Isakowicz I. k s .  i  Dąbrowski T. —  B i b l i j o t e k a  k a z n o -
d z i e j s k o - p o l s k a ,  w y d a w a n a  z  d z i e ł  o r y g i n a l n y c h  n a ­
s z y c h  k a z n o d z i e j ó w .  4  t o m y .  L w ó w .  1 8 7 8 ,  w  8- c e  . 1 2  —  

—  K a z a n i a  p a s y j n e ,  d w i e  s e r y j e ,  w y d a w a n e  z  d z i e ł  d a ­
w n y c h  n a s z y c h  k a z n o d z i e j ó w .  L w ó w .  1 8 7 8 ,  w  8- e e  . 1  2 0

Zl.a. et.
Janiszew ska,  b i s k u p . —  D w a d z i e ś c i a  m ó w  i  k a z a ń  p r z y ­

g o d n y c h .  L w ó w .  1 8 7 8 ,  w  8- c e  1  —
Jełowicki Aleksander O. —  K a z a n i a  o  ś w i ę t y c h  p o l s k i c h  

i o  K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j ,  t u d z i e ż  * n a u k i  p r z e d ­
ś l u b n e ,  m o w y  p o g r z e b o w e  i  k a z a n i a  p o g r z e b o w e .
B e r l i n .  1 8 6 9  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3  6 0

Kajsiewicz II. — K a z a n i a  i  m o w y  p r z y g o d n e ,  n e k r o -  
l o g i j a  i  ż y c i o r y s  b ł .  A n d r z e j a  B o b o l i .  B e r l i n .  1 8 7 0 ,
w  8- e o .  2 t o m y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 20

Karnasiewicz A. k s .  —  N a u k i  d l a  m ł o d z i e ż y .  K r a k ó w  
i  B o c h n i a .  1 8 8 1 .  3  t o m y    1  5 0

—  M o w a  p o c h w a l n a  n a  c z e ś ć  ś w .  J ó z e f a  K u n c e w i c z a ,  
a r c y b i s k u p a  p o ł o c k i e g o .  R z y m .  1 8 6 9   —  3 0

Kazalnica  p a r a f i j a l n a ,  c z y l i  z b i ó r  n a u k  n a  w s z y s t k i e
n i e d z i e l e  r o k u .  2  t o m y .  L w ó w .  1 8 7 5    3  —

Kazania  i  m o w y  t r e ś c i  r e l i g i j n e j ,  c z ę ś c i ą  z  O j e ó w  K o ­
ś c i o ł a  w y j ę t e ,  c z ę ś c i ą  o r y g i n a l n i e  n a p i s a n e .  G n i e z n o .
1 8 6 6 ,  w  8- c e  . \  * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 8 0

Kazimierz O. K a p u c y n .  —  N a u k i  p a s y j n e .  W a r s z a w a .
1 8 7 6 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1  5 0

Kaznodzieja  k a t o l i c k i .  Z b i ó r  k a z a ń  c e l n i e j s z y c h  a u t o ­
r ó w .  K r a k ó w .  1 8 7 2 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3  —

Kloczkowski J . k s .  —  N a u k i  k a t o l i c k i e  ś w i ą t e c z n e .  W a r ­
s z a w a .  1 8 7 8 ,  w  8- e e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1  5 0

—  N a u k i  r e l i g i j n o - m o r a l n e .  3  t .  W a r s z a w a .  1 8 7 4 .  w  8- c e  3  9 0  
Koenigsdorfer M. k s .  —  H o m i l i j e  k a t o l i c k i e ,  c z y l i  w y ­

k ł a d  ś w i ę t y c h  e w a n g i e l i j  n a  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  c a ł e g o  
r o k u .  ( W y d .  d r u g i e ) .  2  t .  W a r s z a w a .  1 8 5 7 ,  w  8- e e  . 2  7 0

—  K a z a n i a  k a t o l i c k i e  d o g m a t y c z n e ,  m o r a l n e  i  o  t a j e m ­
n i c a c h  n a  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i  u r o c z y s t o ś c i ,  z  n i e ­
m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y ł  k s .  P a w e ł  R z e w u s k i .  4  t o m y .  
WTa r s z a w a .  1 8 5 5 ,  w  8- c e  9  —

Kozłowski S. k s .  —  K a z a n i a  ś w i ą t e c z n e  i  p r z y g o d n e .
W i l n o .  1 8 8 0 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2  2 5

Kozuchowski A. k s . — N a u k i  m a j o w e  b u  c z c i  N i e p o k a ­
l a n e j  B o g a r o d z i c y ,  m i a n e  w  Ż y t o m i e r z u .  W a r s z a w a .
1 8 7 4 ,  w  8- c e  —  7 5

Krecliowiecki A. k s .  —  N a u k i  o  m ę c e  P a ń s k i e j .  L w ó w .
1 8 7 5 ,  w  8- c e  1 3 0

—  N a u k i  n i e d z i e l n e .  S k ł a d  A p o s t o l s k i  w e d ł u g  E w a n ­
g i e l i j  i  O j c ó w  K o ś c i o ł a .  2  t o m y .  L w ó w .  1 8 7 4  i  1 8 7 5  4  50

Krukowski J. k s .  —  K a z a n i a  n a  u r o c z y s t o ś c i  i  i n n e  
ś w i ę t a  N .  M a r y i  P a n n y ,  t u d z i e ż  n a u k i  m a j o w e .  K r a ­
k ó w .  1 8 7 8 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3  ~

Landriot k s .  —  N i e w i a s t a  m ę ż n a ,  k o n f e r e n e y j e  d l a  k o ­
b i e t  ś w i a t o w y c h .  W a r s z a w a .  1 8 7 7 ,  w  8- c e  . . . .  1  15 

Ludioik z Grenady O. —  P r z e w o d n i k  g r z e s z n i k ó w  c z y l i  
n a u k a  d l a  w s z e l k i c h  s t a n ó w ,  o  z a c n o ś c i a e h  i  p o ż y t k a c h  
c n ó t ,  j a k o  t e ż  o  d r o d z e  d o  n i c h  p r o w a d z ą c e j .  P r z e k ł a d
z  f r a n c u s k i e g o .  W a r s z a w a .  1 8 6 2 ,  w  8- e e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 50

Manning H. E. k s .  —  G r z e c h  i  j e g o  n a s t ę p s t w a .  O ś m  
n a u k  p o s t n y c h .  P r z e k ł a d  z  5 - g o  w y d a n i a  a n g i e l ­
s k i e g o .  W a r s z a w a .  1 8 8 0    1 2 5

Mętlewicz J. K .  k s . — K a z a n i a  n a  w s z y s t k i e  w  r o k u  n i e ­
d z i e l e  i  ś w i ę t a .  4  t o m y .  P e t e r s b u r g .  1 8 5 3 , w  1 2 - c e .  . 3  3 0  

Miltoszewski i i .  k s . — K a z a n i a  o  p i j a ń s t w i e .  W a r s z a w a .
1 8 6 3 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 5

Natter. —  K a z a n i a  n a  u r o c z y s t o ś c i  ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h  
w  c i ą g u  r o k u  p r z y p a d a j ą c e .  Z  n i e m i e c k i e g o  p r z e t ł o -  
m a c z y ł  k s .  P a w e ł  W i n n i c k i .  W a r s z a w a .  1 8 6 0 ,  w  8- c e  1  15  

Paleczny M. k s .  —  C z y t a n i a  ś w i ą t e c z n e  d l a  l u d u .  K r a ­
k ó w .  1 8 8 1 ,  w  8- c e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —  5 0 ; /

Piramowicz A. K .  k s . — M o w y  p o g r z e b o w e  p r z y  z m a r ­
ł y c h  r ó ż n e g o  w i e k u  i  s t a n u .  W y d a n i e  c z w a r t e .  W a r ­
s z a w a .  1 8 7 4 ,  w  8- c e  1 5 0 1

—  N o w e  k a z a n i a  p a s y j o n a l n e  i  i n n e  n i e k t ó r e  z  d o d a t ­
k i e m  m ó w  p o g r z e b o w y c h .  W a r s z a w a .  1 8 5 8 ,  w  8- c e  . 1  8 0 1

Badawiecki A. k s . — M o w y  p o g r z e b o w e .  K r a k ó w .  1 8 6 1 ,  
w  8- c e  —  5 0 ,
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1 15

7 20 
5 40

Zł. a. ct.
Rozwadowski J. ks. — Kazania. Tarnów. 1877, w 8-ce 1 — 
Ślósarski 1. K. ks.—Kazania na wszystkie uroczystości 

w roku, z dodaniem adwentowych i kilku przygodnych.
Warszawa. 1877, w 8 - c e ..............................................

Stagraczyński J. ks.—Biblijoteka kaznodziejska, czaso­
pismo poświęcone kaznodziejstwu, zawierające kazania 
na niedziele i święta, tak starych jak i nowych ka­
znodziejów. Tom 2 w 8 poszytach z dodatkiem tomu
2-go Misyi apostoł. Fabijaniego. Poznań. 1872, w 8-ce
Tom 3-ci, Poznań 1880 . . . . , .....................

(Tom I-szy wyczerpany; są tylko pojedyncze zeszyty po 75 c.)
— Zbiór kazań na uroczystości Zbawiciela. Poznań.

1876, w 8 - c e  2 40
Szeliga J. ks.̂  — Kazania. 1872  — 50
Szpaderski Józef, ks.—Homilije i nauki niedzielne, do 

użytku plebanów i kaznodziejów. Kraków. 1875—
1876. Tomów cztery w 8-ce. Cena zniżona . . . .  3 —

— Kazania. Kraków. 1875. 3 tomy w 8-ce . . . .  5 —
Szyjewski W. ks. — Kazania dogmatyczne moralne na

wszystkie uroczystości Najśw. Maryi Panny, popu­
larnie opowiedziane. Kraków. 1867............................... 1 50

— Mowy pogrzebowe. Kraków. 1867   1 “
Trento H. O. T. J. — Kazania na wielki post. Z nie­

mieckiego wydania przełożył ks. J. K. Gniezno.
1869, w 8 - c e ..................................................................

Wąsikiewicz W. ks. — Nauki dla ludu o dziesięciu

1 20

3 60

Zł. a. ct.

przykazaniach Bożych, do tegoczesnych potrzeb za­
stosowane. Wydanie drugie, poprawione i pomnożone. 
Kraków. 1881 , : • • , ....................

Wierciszewslci W. ks. — Dwanaście kazań na uroczy­
stości. Kraków. 1880, w 8 - e e ....................................

— Kazania dogmatyczne i moralne. Kraków. 1871, 8-o
— Kazania niedzielne i świętalne. Kraków. 1879 .
— Kazania niedzielne, świętalne i majowe. Kraków. 

1869, w 8-ce. 2 to m y ...................................................
Wilant 11. ks. —Kazania niedzielne. Warszawa. 1859,8-o
Wolimki Fr. Ksaw. ks.—Homilije na niedziele całego 

roku, poprawione i pomnożono przez ks. Tomasza 
Dąbrowskiego. Lwów. 1879. w 8 - c e ......................... 2

Wróiewski F. ks. — Kazania na uroczystości i święta
całego roku. Wrocław. 1853, w 8 -ce .........................2

Wujek J. D . O. T. J .—Postilla całkowita to jest: ka­
zania i ewangielije niedzielne i odświętne przez cały 
rok, według wykładu samego prawdziwego Kościoła 
św. powszechnego. Teraz znowu przejrzane i popra­
wione. Przydane są niektóre nowe kazania i obrona 
tej postylli naprzeciw sprośnym wykrętom i potwa- 
rzom postylli kacerskiej; i regiestr dwojaki. Prze­
druk z pierwszego wydania krakowskiego z r. 1584.
2 tomy. Kraków. 1870, w 8-ce................................ 15

— na papierze welinowym...........................................20
— Postylla mniejsza. Kraków. 1870. 2 tomy . . . .  5

50

3 30

70

H a g i j o g r a f i j a ,  B i j o g r a f i j a .
Bonawentura św. bisk.—Żywot Pana i Zbawiciela na­

szego Jezusa Chrystusa. Bochnia. 1864, w 8-ce . . 1 —
— Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa w pobożnych 

rozmyślaniach zawarty. Tłom. O. Prokopa. Kraków.
1879, w 8 - c e  2 —

Cepari Wirgiliusz O. T. J. — Żywot św. Alojzego Gon­
zagi. Na język polski przełożył O. Szymon Wysocki.
Pelplin. 1876, w 16-ee..................................................... — 96

Chociszewski Józef. — Dziesięć żywotów świętych słu­
żebnic, jako wzór i przykład dla dziewcząt służących.
Poznań. 1877, w 8-ce w oprawie . . .' . . . . — 24

— Mieczysław Halka lir. Lodóchowski, arcyb. gniezn. 
i pozn. Jego życie i czyny w krótkości opowiedziane.
Poznań. 1874. Z ryciną w 8-ce. . . . _ . . . . . — 36

— Żywot Ojca św. Pijusa IX dla dzieci polskich w krót­
kości opowiedziany. Poznań . . ' ..............................— 12

— Pijus IX i Leon XIII, krótkie wspomnienie o nie­
dawno zgasłym Ojcu ś. i o nowowybranym. Poznań.
1878, w 8 - c e .............................................. .... • • • — 9

— Żywoty świętych patronów narodu polskiego z 25 
obrazkami. Poznań. 1874  — 60

Dąbrowski J .  ks.— Żywoty młodych świętych. Poznań.
1879. Zeszyt I, w 8-ce — 30

Dębicki Z. L. hr. — Kilka rysów z żywota i pontyfi­
katu Pijusa IX. Lwów. 1868 — 80

— Ksiądz biskup Łętowski, według pamiętników po nim 
pozostałych w rękopiśmie. Lwów. 1873   1 25

Dzieduszycki M. hr. — Piotr Skarga i jego wiek. Wy­
danie drugie przejrzane i znacznie pomnożone. 2 t. 
Kraków. 1868, w 8 -c e  8 —

— Święty Stanisław, biskup krakowski w obec dzisiej­
szej dziejowej krytyki. Lwów. 1865, w 8-ce . . . — 80

— Zbigniew Oleśnicki. 2 tomy. Kraków. 1859, w 8-ce 8 —
— Żywot Wacława Hieronima Sierakowskiego, arcybi­

skupa lwowskiego. Kraków. 1868, w 8-ce . . . . — 60
Gregorowicz J. K .— żywot Pana naszego Jezusa Chry­

stusa, skreślony według dzieła P. L. hr. Stolberga.
(Z obrazkami). Warszawa. 1876, w 8-ce 1 50

Hubner Baron.—Sykstus Piąty, według korespondencji 
dyplomatycznych niewydanyeh. Przekład S. Stroj- 
nowskiego. 2 tomy. Warszawa. 1879, w 8-ce . . .

Kantecki A. ks. — Pijus IX, jego żywot, cierpienia i 
czyny na uczczenie jubileuszu, 50-letniego jego bi­
skupstwa, dla wiernych katolików Polaków napisane. 
Poznań. 1877, w 8 - e e ...................................................

Koszutski H. ks.—Żywot błogosławionego Wincentego 
Kadłubka, biskupa krakowskiego, patrona Królestwa 
Polskiego. Gniezno. 1870, w 8 - e e ..............................

— Żywoty świętych dziewic: Tekli, Praksedy i Agaty. 
Poznań. 1860 ..................................................................

— Żywoty świętych pustelników w Polsce. Poznań. 1870
— Żywot świętego Stanisława, biskupa krakowskiego 

i męczennika, Patrona Królestwa Polskiego (z obraz­
kiem). Poznań. 1870 ...................................................

— Żywot św. Wojciecha B. i M. (z miedziorytem). Po­
znań. 1870 .......................................................................

Kozłowski S. ks. — Kalendarz kościelny, zawierający 
krótką wiadomość o życiu św. Pańskich, których 
obchodzi się pamiątka w dorocznem nabożeństwie 
kościelnem. (Z drzeworytem). Wilno. 1876, w 8-ce .

Lacordaire Henryk Dominik. O.— Święta Maryja Ma­
gdalena ; przekład Eleonory Ziemięckiej. Wilno. 
1871, w 8-ce . , .............................................................

Ligny de ks. — Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa 
z czterech Ewangielistów zebrany i ułożony. Na ję­
zyk polski przetłómaczył O. Aleksander Jełowicki. 
Berlin.................................................................................

Maniewski K. ks. — Stu dwunastu chwalebnych mę­
czenników zakonu ś. Dominika, policzonych w poczet 
świętych w Rzymie 1867 r. Wiedeń. 1869 . . . .

Maynard ks.—Życie św. Wincentego a Paulo. Tłóma- 
czył z francuskiego z dodaniem wiadomości o zało­
żeniu Misyjonarzów i Sióstr miłosierdzia w Polsce 
ks. P. Gawroński. .Kraków. 1876, w 8-ce . . . .

Mieczkowski D . — Żywot bł. Jozafata Kuncewicza ar­
cybiskupa połockiego. Kraków. 1875 ..........................

5 -
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Zł. a. ct.
MiYkowśki Wł. — Albert Brandeburski pierwszy książę

pruski katolikiem. Warszawa. 1870    — 30
Pelczar J. ks. — Pijus IX i jego wiek. 3 tomy. Kra­

ków. 1880, w 8 - c e .......................................................7 —
Podolski P. ks. — Pijus IX, obrońca Polski. Lwów.

1879, w 8-ce .   1 -
Popławski A. ks. — Sw. Kunegunda i siostry jej Bł.

Helena czyli Jolenta ,i Małgorzata. Kraków. 1881 . — 80
Prokop O. kapucyn.—Żywot św. Franciszka z Assyżu, 

założyciela trzech zakonów. Kraków. 1876. 2 tomy 
w, 8 - c e ...........................................................................4 50

— Święta Giermana, pasterka. Opowiadanie dla ludu 
wiejskiego. Kraków. 1876, w 16-ee............................— 45

— Żywot świętej Klary z Assyżu, założycielki zakonu 
Sióstr Ubogich (Klarysek). Kraków. Tomów 2 w 8-ce 3 —

— Żywot Matki Bożej. Kraków. 1875, w 8-ce . . . 2 25
— Żywoty świętych na wszystkie dni roku z przyda­

niem do każdego pożytku duchownego i właściwej 
modlitwy, tudzież na wszystkie uroczystości i święta 
krótkie nauki. Warszawa. 1874, w wielkiej 8-ee na
papierze z w y k ły m .......................................................5 40
na w elin ie ......................................................................7 20
ryciny do tegoż dzieła (osobno można nabywać) . . 4 —

Sćgwr ks. biskup. — Jezus Chrystus. Kilka uwag nad 
osobą, życiem i tajemnicą Chrystusa. Z szesnastego 
wydania oryginału francuskiego, przełożył Wł. M.
Kraków. 1874, w 1 6 - c ę ...........................................— 50

Skarga P. O. T. J. — Żywoty świętych starego i no­
wego zakonu na każdy dzień przez cały rok, wy­
brano z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych, 
których imiona niżej są położone, do których przy­
dane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciw 
kacerstwom dzisiejszym tam, gdzie się żywot którego 
doktora starożytnego położył. Przytem "kazanie krótkie 
na te święta, które pewny dzień w miesiącu mają. 
Z 8-go wyd. orygin. z r. 1615 przedrukowane. Gro­
dzisk. 1866, w 4 -ce.......................................................7 20

— Toż samo wydanie wiedeńskie O. 0. Mechitarystów 6 —
— Toż samo wydanie krakowskie O. O....Jezuitów. To­

mik I do IV (z obrazkami), opr. w płótno angiels­
kie, każdy tom p o    . — 40

(Całość będzie obejmować 12 tomików).
Stagraczyński J. ks.—Żywot św. Wincentego a Paulo. 

Poznań. 1875, w 16-ce.....................•  — 36
Stanihwrst O. T. J. — Boga nieśmiertelnego w śmier­

telnej ludzkiej naturze cierpiącego święta historyja. 
Tłumaczył z łacińskiego ks. Orłowski, reformat. War­
szawa. 1857 . . . , .............................................  1 80

Tłoczyński A. ks. — Żywot Jezusa Chrystusa Pana i 
Zbawiciela naszego, według czterech ewangielii. (Wy­
danie ozdobione rycinami). Poznań. 1879, w 8-ce . — 72 

Veuillot L. — Jezus Chrystus zapowiadany, żyjący wi­
dzialnie w świecie, i żyjący w dziejach, z dołączo- 
nem przez E. CartieFa studyjum o sztuce chrześci­
jańskiej. Dzieło ozdobione 16 chromolitografijami, 7 
miedziorytami, fototypami i litografijami, oraz 180 
drzeworytami. Podług pomników sztuki od katakumb

Zl.a. *
aż do dni naszych. Przekład polski ks. Michała No­
wodworskiego. Warszawa. 1877, w 4-ce . , . . . 22 50 

— Toż samo w bardzo pięknej i bogatej oprawie, zło­
cone brzegi................................... , ................................ 28 —

Yentura do Raulica 0. —Wzór doskonałej chrześcijanki 
w tegoczesnym świecie żyjącej, czyli żywot Wirginii 
Bruni-Granei, zmarłej w Rzymie w r. 1840. Na ję­
zyk polski przełożył O. Prokop. Wydanie drugie.
Warszawa. 1879, w 8 - c e  1 50

Wielogłowski W. — Żywot błogosławionego Andrzeja 
Boboli T. J. w krótkości podany. Wydanie drugie. 
Kraków. 1853 ................................................... . . .  -  15

— Żywot Najśw. P. Matki Zbawiciela. Kraków. 1867. — 60 
Załęski. — Kalikst Cygemberg Orłowski. Wspomnienie
, pośmiertne. Lwów. 1881, w 8 - c e  — 15

Zycie i cierpienia Tomasza Pounde z Belmontu S.' T. 
wyznawcy wiary za czasów prześladowania w Anglii. 
Poznań. 1877, w 8 - c e ..................................................... — 30

— Jerzego Gilberta. Rys dziejów prześladowania w An­
glii za czasów królowej Elżbiety. Poznań. 1876 . . — 30

— i śmierć św.Wiktoryi, szczególniejszej patronki miasta 
Łowicza. Warszawa. 1879................................................ — 45

— św. Gienowefy, napisane dla matek, dzieci i poświę­
conych ludzi, którzy w swych cierpieniach szukają

, pociechy w Bogu i w swej niewinności. Wilno. 1881 — 25 
Żywot św. Anieli z Fulginu, przetłumaczył Nowalski

kameduła. Warszawa. 1870 ........................................... — 32
— św. Antoniego z Padwy, zakonnika reguły ś. Fran- • 

ciszka, z dodatkiem nowenny do św. Antoniego (z ry-
, cinami). Warszawa. 1880  — 32

Żywoty św. Jakóba, Anny i Wawrzyńca. Poznań. 1876 — 18
— ś. Antoniego, jego towarzyszy i ś. Izydora. Poznań. 1881 — 12 
Żywot św. Ojca Franciszka z Assyżu, patryjarchy trzech

zakonów, z kronik braci mniejszych Kapucynów wy­
jęty. Warszawa. 1863, w 8 - c e ........................................1 50

— "Mieczysława hr. Halki Lcdóchowskiego, rzymskiego 
św. Kościoła kardynała i Królestwa Polskiego Pry­
masa, Legata, Arcybiskupa itd. Poznań. 1879, w 8-ce — 75

— Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa. .Wilno. 1880 — 75
— Najśw. Panny Maryi Niepokalanej Boga-Rodzicy z ró­

żnych autorów dla ludu miejskiego i wiejskiego ze­
brany przez niegodnego sługę Maryi. Warszawa.
1879, karton........................................................................ — *5

— św. Patrycyjusza, arcybiskupa i apostoła Hibernij. 
B ochnia...............................................................................— 1J

— św. Tekli, panny i męczenniczki, wraz z nabożeń­
stwem do tejże świętej. "Warszawa. 1870, w 32-ce . —

— św. Teresy, przez "nią samą napisany, a poprzedzo­
ny kazaniem Fenelona na jej uroczystość. Przekład
z francuskiego. Kraków. 1863, w 8 - c e .........................1 ^

— św. Wawrzyńca. Poznań. Str. 47 w 16-ce. . . . — li
— Zbawiciela świata Pana naszego Jezusa Chrystusa 

spisany wedle czterech Ewangielistów. Warszawa.
1881, w 8 - c e  1 50

— Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa t. j. droga
do Zbawienia itd. Wilno. 1880, w 4-ce, karton. . . — 75

D z i e j e  K o ś c i e l n e .  M o n o g r a f i j e .
Bartoszewicz J. — Szkic dziejów kościoła ruskiego

w Polsce. Kraków. 1880, w 8 - c e ..............................
Buliński M. ks. — Historyja Kościoła polskiego. Kra­

ków. 1873. 3 tomy w 8 - c e .........................................
— Monografija miasta Sandomierza, z portretem autora, 

(z 18 drzeworytami). Wydanie pośmiertne ks. Wa­
wrzyńca Kuklińskiego. Warszawa. 1879, w 8-ce . .

Chrornecki O. Sch. P .— Rys historyczny zgromadzenia
4   szkół pobożnych w Polsce. Kraków. 1880 . . . . — 80

Cobett W. — Historyja reformy protestanckiej w Anglii
P   i Irlandyi. Poznań. 1877, w 8 -ce   2 40);

Czasy Nerona w XIX wieku pod rządom moskiewskim
czyli ostatnie chwilo unii w dyjecezyi chełmskiej. y
Fakta zebrane przez kapłanów unickich i naocznych

3 80 świadków. Lwów. 1878, w 8-ce.................................... 2 25y
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Zł. a. ct.
Czeźowski 0. T. J. — Koronaeyja cudownego obrazu 

Najśw. Maryi Panny pod wezwaniem Matki Miło­
sierdzia w kościele 0. 0. Jezuitów w Starej wsi pod
Brzozowem. Lwów. 1877, w 8 - c e  — 20

Belert J. B. ks.— Historyja Kościoła św. katolickiego.
Wyd. trzecie, znacznie pomn. Poznań. 1871. 2 tomy 7 20 

—• Historyja Kościoła św. katolickiego w skróceniu.
Wydanie drugie. Poznań. 1875 ...................................... — 90

Bzieduszycki M. hr. — Studyjum o papieżach. Kraków.
1875, w 8-ce . . ................................................... -  70

lubisz P. W. ks.— Krótka wiadomość o kardynalskiej
godności i o kardynałach Gnieźnieńskich. Gniezno.
1868, w 8 - e e .................................................................. - 9 0

— Wiadomość o legatach i nuncyjuszach apostolskich 
w dawnej Polsce (1075—1865). Ostrowo. 1866, w 8-ee 3 60 

Gąsiorowski W. — Kościół arehipresbiteryjałny N. P.
Maryi w Krakowie, opisał według źródeł archiwal­
nych tegoż kościoła. Kraków. 1878, w 8-ce . . . — 50 

Golijan Z. ks.— Ostatni bohaterowie Judei. Lwów. 1876 — 65 
Jak z unitami obchodzą się w Eosyi? Korespondencyja 

dyplomatyczna, przedłożona Izbie niższej angielskiej 
z polecenia królowej, a w odpowiedzi na adres z dnia
5 marca 1877. Kraków. 1877, w 8-ce............................— 30

Kaczkowski Romuald ks. — Historyja o kościele OO. 
Karmelitów i kaplicy na Piasku. Wiadomość o obra­
zie Najśw. Maryi Panny, cudami wsławionej, oraz 
wyliczenie cudów, jakie sie stały za pośrednictwem 
Najśw. Maryi Panny od bardzo dawnych czasów.
Kraków. 1873, w 16-ce......................................................— 35

Kronenberger Andrzej ks. — Wiadomość o wizerunku 
cudownym Pana Jezusa w kościele księży Cystersów 
w Mogile. Ti dodaniem nabożeństwa (z wizerunkiem).
Kraków. 1877, w 8 -e e ......................................................— 30

Krzyżanowski W. ks. — Katedra płocka i jej biskupi,
Płock. 1877, w 8-ce.............................................................1 50

Likowski E. ks. — Dzieje Kościoła unickiego na Litwie 
i Rusi w XVIII i XIX wieku, uważane głównie ze 
względu na, przyczyny jego upadku. (Praca konkur­
sowa uwieńczona przez Towarzystwo historyczno-lite­
rackie w Paryżu. Poznań. 1880, w 4-ee.........................4 50

Zł. a. ct.

— Historyja unii Kościoła ruskiego z Kościołem rzym­
skim. Poznań. 1875, w 8 -ce ........................................ 3 —

Łętowski L. ks.— Katalog biskupów, prałatów i kano­
ników krakowskich. Kraków. 1852, 4 tomy w 8-ce . 6 —

Mączyński J . — Wiadomość historyczna o cudownym 
obrazie Najświętszej Maryi Panny Różańca świętego 
w kościele OO. Dominikanów w Krakowie. Z dwoma
obrazkami. Kraków. 1863  — 50

Miłkowski. — Wawel. Katedra, zamek, biskupstwo.
Z wydawnictwa dzieła: „Kraków św ię ty 1'. Kra­
ków. 1881, opraw ne   1 —
Kartonowane....................................................................— 75

Relacyje nuncyjuszów apastolskich i innych osób w Polsce 
od roku 1548 do 1690. 2 tomy. Wydanie biblijoteki
polskiej w Paryżu. Berlin. 1864, w 8-ce................... 6 —

Riveaux ks.—Rys dziejów Kościoła św. Przekład z fran­
cuskiego. Kraków. 1880. 3 t o m y ..............................8 —

Smoczyński W. ks. —Rzym i jego kościoły i pomniki. 
Upominek pielgrzymom polskim. Z planem miasta. 
Wydanie drugie, powiększone. Kraków, 1880 . . . 2 —

Wappler Antoni ks.— Historyja Kościoła katolickiego, 
napisana dla wyższych zakładów naukowych. Przeło­
żona na język polski przez ks. Władysława Jakubo­
wicza, Seh. Piar. Wydanie czwarte, poprawione i po­
mnożone. Warszawa. 1880, w 8 -c e .............................1 25

Widmami Karol. — Kościół pod wezwaniem św. Jana 
Chrzciciela we Lwowie. Wiadomość historyczna. Z fo- 
tografiją. Całkowity czysty dochód przeznaczony na 
restauracyją kościoła św. Jana Chrzciciela. Lwów.
1869, w 8 - e e   — 90

Wielogłowski W. — Kościół św. Katarzyny w Krako­
wie i Katarzyny w Polsce. Kraków. 1858, w 8-ee • — 50

Zaleski St. O. T. J .— Historyja zniesienia zakonu Je­
zuitów i jego zachowanie na Białej Rusi. Lwów. 1874
i 1875. 2 tomy, w 8-ce..................................................6 —

— Czy Jezuici zgubili Polskę? Wydanie drugie, po­
prawne. Lwów. 1874, w 8-ce. . . . . . . . .  3 —

Zgierski Franciszek ks.— Historyczny opis cudownego 
obrazu N. M. Panny i kościoła, z dodatkiem modlitw 
i pieśni pobożnych. Kraków. 1876, w 22-ee. . . . — 40

Nabożeństwo, Książki ascetyczne, Bractwa.

Adwent, Rozmyślania i modły na czas Adwentu, oraz 
święto Narodzenia Pańskiego. Warszawa. 1880, w 8-ce — 57 

Andrzejkiewicz O. T. J. — Ziarno gorczyczne gorzkiej 
męki najsłodszego Zbawiciela Jezusa Chrystusa, na- 

, bożnemi rozmyślaniami roztarte, octem i żółcią tegoż 
Pana zaprawione, a na posiłek nabożnym ludziom 
podane. Wydanie nowe. Kraków. 1881, w 32-ce . . — 75 

Antkowiak W. ks. — Nabożeństwo do dzieciątka Jezus.
Kraków. 1881, w 8 -c e ......................................... • . — 50

Antoniewicz K. 0. T. J. — Droga krzyżowa z ryci­
nami stacyj. Kraków. 1871, w 1 6 -ce  — 25

— Dziesięć krótkich uwag na pociechę dusz cierpiących.
Lwów. 1876, w 16-ce . • • • •* • • • • • . — 10

— Dziesięć uwag dla osób w smutku i utrapieniu zosta­
jących. Warszawa. 1880  — 1 0

— Książka do nabożeństwa, dzieło pośmiertne. Kraków.
1880, w 8 - c e ...............................^  1 __
(i w oprawach na różne ceny).
Listy w duchu Bożym do przyjaciół wyd. 3-cie. 

Kraków. 1871 ........................................ , . . . . .  — 50
— Misyja wiejska. Kraków. 1869, w 8-ee ' . . . .  — 20
— Ojcze nasz, upominek dla matek i dziatek. Leszno.

1852, w 32-ce  _  io

— Poselstwo aniołka w niebie do matki na ziemi. Kra­
ków. 1880, w 8 - c e  — 25

— Przez krzyż do Nieba. Kilka uwag zbawiennych dla
osób każdego stanu. Pelplin 1879, w 16-ce. . . . — 12
Wydanie wrocławskie, 1869  — 18

— Siedm uwag o siedmiu boleściach N. Maryi Panny. 
Warszawa. 1876  — 15

— Wianek krzyżowy na cześć najsłodszego Serca Je­
zusowego i Niepokalanego Serca Maryi. Warszawa.
1869, w 8 - c e  — 15

— Wianuszek majowy na cześć Najświętszej i najczyst­
szej Panny Niepokalanie poezętej Maryi. Warszawa.
1878, w 8 - c e ......................... “  — 15

— Żłobek, kolęda dla dzieci, dziełko ostatnie. Lwów.
1863 . .      _  25

Arka pociechy, czyli Zbiór nabożeństwa na cześć Najś.
Maryi Panny. Kraków, 1880, w 8-ce  1 20

Augustyn św. — O prawdziwości religii katolickiej.
Kraków. 1853, w 8-ce......... ..............................................— 75

Awancin M. ks. — Rok Chrystusowy, czyli rozmyśla­
nia na każdy dzień roku o życiu i nauce Pana na­
szego Jezusa Chrystusa. Z łacińskiego przerobione i do 
użytku wszystkich zastosowane 3 —
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B a ta ille  ka. — Przewodnik do pierwszej komunii św., 
czyli zbiór nauk o Sakramencie pokuty, Eucharystyi 
i o bierzmowaniu. Z szóstego wydania spolszczył i po­
mnożył ks. Mikołaj Gorzelański. Wydanie drugie. 
Warszawa. 1871, w 16-ce. (Wydanie oddzielne dla
panien, a oddzielne dla c h ł o p c ó w )  — 60

B a u d o n  A . —  Rozmyślania praktyczne na miesiąc św.
Józefa. Warszawa. 1871, w 8 - e e .................................... — 70

B a u d ra n t  ks. — Dusza na Kalwaryi w rozważaniu 
męki Jezusa Chrystusa pod krzyżem. Warszawa. 1858,
w 8 - c e ......................................................................................... — 70

B elejo w ska J . — Panie wysłuchaj modlitwę moje! Wybór 
modlitw do nabożeństwa przez władzę duchowną, szcze­
gólniej poleconych, pomnożone nowemi modlitwami 
i hymnami, oraz wielu modlitwami, do których Ojco­
wie śś. różne przywiązali odpusty. Warszawa, w 16-ce 2 25

B ella rm in  Robert W. 0 . T. J. Kardynał. — O siedmiu 
słowach Pana Jezusa na krzyżu. Z łacińskiego jeżyka 
na polski przełożył ks. Piotr Pabrycy tegoż zakonu.
Pelplin, w 16-ce . .  ....................... , ............................ — 60

B ellecyusz A lo jzy  ks. — Św. Ignacego ćwiczenia du­
chowne, czyli rekolekcyje w języku łacińskim ułożone, 
a przez ks. Antoniego Brescianiego w języku włoskim 
na nowo wydane; przerobił, do użytku wszystkich 
zastosował i rozmyślaniami z Pisma świętego pomno­
żył ksiądz *** (Jełowicki). Berlin. 1869 . . . .  3 —

— Toż samo w wydaniu warszawskiem — 90
B en islaw ski J . ks. —• Rozmyślania dla osób duchownych 

na wszystkie dnie roku. Warszawa. 1879, w 8 -ee . 3 33 
B io t R . P . — Listy pociechy o nadziei spotkania się

w niebie. Kraków. 1876, w 8 - c e    — 40
B lozyjw ss L u d m k  ks. — Ustawy życia pobożnego. Pe-

plin. 1870, w 3 2 -c e ..................................................................— 30
B o gdan  J . ks. — Pielgrzym ziemski duszą w niebio­

sach, książka do nabożeństwa. Warszawa. 1864, w 8 -ee 1 15 
.Do B oga. Książka do nabożeństwa. Kraków. 1880, w 32-ee 1 — 

W oprawie w płótno angielskie z wyciskami, złote
b rzeg i.....................................................................................1 80

W oprawie w skórkę z wyciskami, złote brzegi . . 2 25
W oprawie w szagryn wyborowy, gładki, na sposób

francuski, złote b r z e g i .................................................. 2 40
(Prócz tego w rozmaitych droższych nader gustownych 

oprawach. Zgrabny format, gustowna oprawa i pię­
kne modlitwy zalecają tę książkę).

Bogobojność chrześcijańska, ustawy moralno-praktyczne 
do prowadzenia życia po chrześcijańsku. Warszawa.
1858. w 8 - c e .............................•  — 25

Booneo. — Nauka o czestej spowiedzi i komunii. Wilno.
1875, w 16-ce .   — 15

Borgo K .  O. T. J. — Nowenna przygotowująca do uro­
czystości Przenajświętszego Serca Jezusowego. Poznań.
1874, w 1 6 - c e .................................................................. — 30

B ouhours  ks. — Uwagi chrześcijańskie na każdy dzień 
miesiąca, z dodatkiem uwag o miłości Bożej. Kraków.
1880, w 16-ce ........................................................................ — 1 0

B o m y  J . O. — Wiązanka ofiarowana Józefowi świętemu,
ogłoszonemu patronem Kościoła powszechnego w dniu 
8  grudnia 1870, czyli krótkie nawiedzenia na każdy 
dzień miesiąca. Przetłómaczone z francuskiego wedle
czwartego wydania. Poznań. 1872  — 24

B óg  nadzieja nasza, zbiór nabożeństwa dla chrześcijan
katolików. Kraków. 1877, w 1 6 - c e .................................1 80
(i w oprawach na różne ceny).

B óg  najwyższe dobro, czyli uczucie serca nabożnego 
katolika, wydanie nowe poprawione i uzupełnione.
Lwów. 1879, w 1 6 .................................................................... 1 50
(i w oprawach na różne ceny).

B ractw o  nieustającego uwielbiania Najświętszego Sakra­
mentu. Przemyśl. 1880, w 8 -ce .   — 40

B rew ija rzyk  tercyjarski, w którym oprócz reguły, jej 
objaśnień i pacierzy zakonnych, zamieszczonem jest 
nabożeństwo szczególniej dla braci i sióstr zakonu 
pokutującego św. Ojca Franciszka Serafickiego, pod 
zarządem Ojców kapucynów zostających. Kraków. 1878,
w 8 - c e  1 25

B rew ija rzyk  tercyjarski, wydania WW. OO. Reforma­
tów. Kraków. 1878   1 25 |

Caussade O. T. J. — Zdaj się na wolę Bożą! Przekład 
z szóstego wydania oryginału francuskiego, przejrza­
nego i skróconego przez W. O. H. Ramiera, tegoż
Towarzystwa. Kraków. 1876  — 50

Carasco Dona Conaption Avenal. — Przewodnik dla 
odwiedzających ubogich, spolszczył ks. Wł. Górski,
Poznań, 1872, w 16-ce .............................................................— 96

Ceremonijał przyjmowania żywota zakonnego, reguły 
św. Ojca Augustyna, biskupa Hippony i wybornego 
doktora św. Kościoła w klasztorze panien Augustyja- 
nek w Krakowie. Kraków. 1872, w 8 -ce . . . . — 50 

Chaignon  O. T. i .  — Rozmyślania dla kapłanów, czyli 
droga do świętości kapłańskiej przez modlitwę we­
wnętrzną. Przekład z piątego wydania franc. War­
szawa. 1868— 1869, 5 tomów (w 11 zeszytach) . . 1 2  —

— Rozmyślania dla wiernych. Warszawa. 4 tomy, w 16-ce 6  — 
Ciemniewska. — Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi św.

czyli nabożeństwo do Trójcy Przenajśw., zebrane na 
uproszenie odwrócenia zaraźliwego powietrza, oraz 
wszelkich klęsk i kar różnych. Warszawa. 1874, w 8 -ce — 32

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, czyli ucz­
czenie Najśw. Sakramentu na każdy czas. Warszawa 
1772, w 8 - c e  — 32

Glement ks. — Rozmowy duszy z Bogiem, wyjęte z ksiąg 
Augustyna św. Warszawa. 1860, w 16-ce . . . .  — 32 

Czezowski O. T. J. — Wianuszek majowy, uwity z po­
bożnych westchnień i krótkich modlitewek odpusto­
wych z dołączeniem aktu heroicznej miłości ku świę­
tym duszom w czyścu cierpiącym. Lwów 1877, w 16-ce — 15 

B a r  bozy, czyli nauka chrześcijańska do zrozumienia
wszystkich podana. Berlin. 1869   1 20

B eler t J . B .  ks. — Modlitwa jako wielki środek zba­
wienia. Poznań. 1859, w 8 - c e  — 30

— Wydanie drugie pomnożone „Rozmyślaniem św. Te­
resy na pacierz", wyjetem z dzieł tejże św., drukowa­
nych roku 1665 w Krakowie. Poznań. 1862, w 8 -ce — 90

Bom iećhow ski P . O. T. J. — Matka Bolesna Panna Ma­
ryja. Ilistoryja męki Chrystusowej, opisana i do druku 
podana w roku 1686, a teraz na nowo wydana. Po­
znań. 1872, w 1 6 - c e  — 48

B ro g a  krzyżowa w trzech sposobach do odprawiania 
podana, pierwszy z dzieł św. Alfonsa Liguori’ego wy­
jęty, drugi przez O. Honorata kap., trzeci przez O. Pro­
kopa, kap. Warszawa. 1878, w 8 - c e  — 32

B ro g a  krzyżowa Kościoła świętego katolickiego w pierw­
szych trzech wiekach. Poznań. 1874  — 60

B roga  do nieba, książka do nabożeństwa dla dzieci ka­
tolickich. Poznań, 1875  — 45

B ru zb ick i K asper  O. T. J. — Przemysły zysku ducho­
wnego, albo nauki do prędkiego w drodze Bożej po­
stępku, nietylko ludziom duchownym, ale i  świeckim 
o zbawienie dbającym przyzwoite. Poznań, 1866. w 8 -ce — 60

— Nauka o przygotowaniu sie do świątobliwej śmierci.
Pelplin. 1871, w 16-ce   -  24

B u ch  pocieszyciel. Książka podręczna dla wszystkich, 
którzy światła, ulgi, pociechy w życiu potrzebują, 
zawiera Nowennę do Ducha Przenajświętszego, oraz 
litaniją i rozmyślań trzy, na świąteczne, niedzielę,
poniedziałek i wtorek. Warszawa, 1874  — '20

B u ch  pocieszyciel. Książka podręczna dla wszystkich, 1
którzy ulgi, światła i pociechy w życiu swem potrze- j

Zt. a. ct.
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buja. Offieyjum świętój miłości, czyli psałterz Ducha
Przenajśw. Warszawa. 1878, w 1 6 - e e .....................— 24

Bunin. Książka do nabożeństwa dla wszystkich katoli­
ków. Gniezno. 1877, w 8 -ce .  ........................................1 —

— Toż samo na papierze welinowym w mniejszym for­
macie ............................................................................................2  —■
(i w oprawach na różne ceny).

Busza-ofiara wespół z ofiarą najsłodszego serca Jezu­
sowego za grzeszników. Poznań. 1874, w 8 -ce . . — 60

Busza przy żłobku Chrystusowym. Warszawa. 1875 . — 25
Echo trąby ostatecznej, albo cztery rzeczy ostatnie czło­

wieka czekające. Wadowice, 1878, w 8 -ce . . . . — 40
Eger F .  — Czytania religijno-moralne dla młodych

osób. Warszawa, 1875, w 8 - c e .......................................1 15
Emmerich Anna Katarzyna. Bolesna męka Zbawiciela 

świata. Przekład z francuskiego przez T. B. Warszawa.
1880, w 8 - c e ........................................................................ — 70

Engestróm L. hr. — Głos serca do Boga. Książka do
nabożeństwa. Warszawa. 1877, w 8 - c e .....................1 15
(i w oprawach na różne ceny).

Eufrozyn O. —  Pociecha konających, czyli akty na 
godzinę śmierci. Warszawa. 1871, w 8 -ce . . . . — 15

Faber W. O. — O dziękczynieniu, czyli uwagi o wdzię­
czności względem Boga. Gniezno. 1874, w 8 -ce . . — 90

— Krew przenajdroższa, czyli cena zbawienia naszego.
Warszawa. 1874 . .    1  2 0

Stwórca i stworzenie, czyli cuda miłości Bożej. War­
szawa. 1865, w 8 - c e ........................................ ...... 1 15

— Wszystko dla Pana Jezusa. Kraków. 1876 . . .  1 —
Falkowski Jakób ks. — Ogród różany, w którym za­

wiera się duch nabożeństwa i religii ku pożytkowi 
duchownemu wszystkich pobożnych katolików służący.
Wilno. 1871, w 8 - c e .................................... ....  — 90
na w e l in ie ................................................................................1 50
(i w oprawach na różne ceny).

Fenelon F. ks. — Modły dla chrześcijan katolików.
Kraków, w 1 6 -ee ....................................................................1 50
(i w oprawach na różne ceny).

Fischer E. ks. —■ Zwierciadło duszy, czyli rachunek 
sumienia dla dzieci szkolnych. Z niemieckiego prze­
łożył ks. J. Rozwadowski. Kraków. 1876 . . . .  — 4 

Flańgny hr. — Książka dziatek chrześcijańskich, za­
wierająca nauki i rady religijne, spisane przez matkę 
dla użytku dziatek swoich. Berlin. 1866, w 16-ce . 1 35 
(i w oprawach na różne ceny).

— Modlitwy za zmarłych. Warszawa. 1869, w 16-ee . — 90 
(i w oprawach na różne ceny).

Franciszek Salezy św. — Filotea, czyli droga do życia 
pobożnego. Przetłumaczył podług najpoprawniejszego 
dawnego wydania ks. Aleks. Jełowicki. Berlin. 1872 1 20 
Toż samo z wierzytelnym wizerunkiem świętego autora 1 80 
Toż samo w wydaniu warszawskiem z r. 1872 . . — 70 
Toż samo w przekładzie ks. Jana Kazimierza Den- 

hoffa (tłom. z r. 1679) wydane w Poznaniu. 1872 . —■ 90 
Toż samo w przekładzie ks. A. Stabika, z dodatkiem 

zwyczajnych modlitw codziennych. Berlin. 1863. W y­
danie trzecie, na zwykłym p a p ie r z e  — 90
na w e l in ie  p go
(i w oprawach na różne ceny).

Franco Secondo O. T. J. — Miesiąc Czerwiec, poświe­
cony Sercu P. Jezusa. Kraków. 1877, w 16-ce, o p r .\  — 50 

Geramb M. J. O. — Pamiętaj o ostatecznych rzeczach, 
a wiecznie nie zgrzeszysz, spolszczył ks. N. Powałow-
ski. Piekary. 1868, w 8 - c e  — 12

Gloria in excelsis Beo, książeczka podręczna do codzien­
nego nabożeństwa. Warszawa. 1879, w 16-ce, pap. zw. — 7 5
na papierze l e p s z y m .............................................................— 90
(i w oprawach na różne ceny).

Zł.
Głos duszy. Zbiór nabożeństwa katolickiego, mieszczący 

w sobie kilka sposobów słuchania mszy św., nabożeń­
stwo do Trójcy Przenajśw., do Najśw. Maryi Panny, 
do świętych Aniołów bożych, nowennę o śmierć szczę­
śliwą, modlitwy na główniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne. Naumburg. 1868, z ryciną N.
P. M. i tytułem na s t a l i .........................................................2
na w e l in ie ......................................................................................a
(i w oprawach na różne ceny).

Głos świętych. Zbiór myśli, przepisów i rad, zalecony 
wiernym przez kardynała, arcyb. Lyjonu, przeł. z fran­
cuskiego I. Z. Kraków. 1870, w 8 - c e ...............................—

G łos synogarlicy  na pustyni świata tego jęczącej t. j. 
duszy chrześcijańskiej rozmyślania do Pana Boga oblu­
bieńca wiecznego wzdychania i w chrześcijańskiej do­
skonałości ćwiczenia. Wadowice. 1876, w 8 -ce, opr. . 1

G odzinki o Niepokalanćm Poczęciu Najś. Maryi Panny. 
Kraków. 1875. Wydanie na najpiękniejszym welinie
drukiem dwu-kolorowym, brzegi złocone . . . .  —
(Tuzin 2 zł. austr. 100 egz. 10 zł. austr.).

G odziny dwie  adoraeyi Najśw. Sakramentu w czasie 
czterdziesto-godzinnego nabożeństwa, albo na Boże 
Ciało, oraz przy grobie Pańskim na Wielki Piątek.
N. Piekary. 186§, w 1 6 - c e .....................................—

Gondek F .  ks. — Ćwiczenia duchowne, czyli lekarstwo 
niebieskie dla człowieka. (Z 1-go wydania „Prawdy 
nad Prawdami" do ćwiczeń duchownych zastosowane 
i  pomnożone). Kraków. 1865, w 8 - c e ................... —

— Gorzałka źródłem wszelkich zbrodni wobec Boga
i ludzi. Kraków, w 8 - c e .......................................... —

— Józefata dolina, czyli sąd ostateczny. Kraków. 1877,
w 8 - c e ............................................................................. —

— Rozmyślania nad Ewangielijami każdego dnia wiel­
kiego postu, ku zbudowaniu i uświęceniu ludu chrze­
ścijańskiego. Kraków. 1881, w 8 - c e .....................1

Gorazdowski Z y g m u n t  ks. — Niezapominajki. Rady 
i przestrogi na całe życie dla młodzieży, wedle Al- 
bana Sztolca (osobno dla chłopców, osobno dla dziew­
cząt). Lwów. 1876, w 1 2 - c e ................................................. —

G w czyń sk i M . ks. — Źródło troiste nabożeństwa z tro- 
istego bractwa literackiego najśw. Sakramentu, pięciu 
ran Chrystusa Pana, Zwiastowania Najśw. P. Maryi 
na Kazimierzu przy Krakowie w kościele parafijalnym 
Bożego Ciała XX. kanoników regularnych Congrega- 
tionis S. Salvatoris Lateranensis roku 1703 wydane.
Kraków. 1870, w 8 - c e ............................................................. —

G orzelański M . ks. — Trzy-dniowe rekolekeyje, czyli 
przygotowanie się do przyjęcia godnie Sakramentu 
Pokuty świętej i Najśw. Sakramentu. Dla młodszych 
panien. Warszawa. 1868, w 8 - c e ....................................—

— Modlitwy do Najśw. Maryi Panny niepokalanie po­
czętej na wszystkie dni tygodnia, celem uproszenia 
sobie szczęśliwej śmierci. Wyjęte z psałterza św. Bo­
nawentury. Warszawa. 1876, w 3 2 - c e ......................... —•

Grabowski G. ks. — Pamiątka pierwszej komunii św. 
Książka do nabożeństwa dla dziewcząt i dla chłopców.
Warszawa. 1876, w 8 - c e .......................................................—

Gregorowicz M . — Serdeczne modły, czyli nabożeństwo 
dla prawowiernych katolików. Toruń. 1875, w 8 -ee . — 

G rzesznik naw rócony  mową Jezusa Chrystusa do pobo­
żnego życia. Warszawa. 1873, w 1 6 - c e ..........................—

H auber M . ks. — Nabożeństwo dla chrześcijan katoli­
ków na wszystkie dni roku rozłożone. 7 tomów. War­
szawa. 1834, w 8 - c e ...............................................................2

H iń cza  M . O. T. J. — Dziecie Pan Jezus. Poznań. 1877 — 
H offm anow a K lem en tyn a  z bańskich. Książka do na­

bożeństwa dla dzieci. Warszawa. 1870, w 16-ce. Wy­
dania oddzielne dla chłopców, a oddzielne dla dziew-

2



no

czat, oprawne w płótno angielskie ze złoóonemi brze­
gami / ............................................................................... i  80
w skórkę złote b rz e g i.................................................2 25

— Książka do nabożeństwa dla Polek. Wydanie kie­
szonkowe z ryciną i tytułem na stali w 16-ce 2 —
Wydanie mniejsze z ryciną i tytułem na stali, w 12-ce 2 50
Wydanio zupełne z 4 rycinami i tytułem na stali
w 8 - c e .....................................................................................3  7 5
(i w oprawach na różne ceny). 

hołow iński I .  ks. — Hymny kościelne. Kraków. 1857, 
w 8 - c e  1  _

— Miesiąc Maj, poświecony Najśw. Maryi Pannie, prze­
robiony z włoskiego dla użytku Polaków. Kraków.
1880, w 8 - c e ...........................................................— 30

Uołubowicz J . 0. T. J. —• Nowenna do św. Józefa, 
Oblubieńca N. P. Maryi. Lwów. 1877, w 8-ee . . — 15

— Upominek dla młodzieży chrześcijańskiej. Kraków.
1880, w lG-ce, opr........................................................ — 60

U ołyński O. ks. — Czytania majowe dla ludu. Lwów.
1873—1880. 7 seryj, z tych pierwsza część po 30 ct.,
a seryja s ió d m a ...........................................................— 34

Hube. — O częstej komunii, książeczka napisana i po 
raz pierwszy drukowana w Rzymie 1854 za pozwo­
leniem cenzury duchownej. Berlin. 1857, w 8-ce. . 1 —

Tnformaeyja o różańcu świętym dla braci i sióstr tegoż
areybractwa. Lwów. 1878  — 20

Istnienie Boga  i dusza ludzka z uwzględnieniem zarzu­
tów nowoczesnych. Cieszyn. 1876, w 8-ce . . . . — 48

Jackowski H. 0. T. J. — Namowa do wstrzemięźliwo­
ści. Kraków. 1880. 15 ct., opr..................... 1 . . — 20

— Rozważ to dobrze! Myśli zbawienne dla dobrych
i złych. Krabów. 1880, w 16-ce. 20 ct., opr. . . . — 25

Ja is E .  ks. — Książeczka do nauki i nabożeństwa dla 
młodzieży, której użyć mogą także korzystnie i doro­
śli, przełożona na język polski z wydania XXII przez 
ks: Pawła Rzewuskiego. Warszawa. 1874, w 32-ce — 45 

Jełow icki A. ks. — Korona męki Pańskiej. Książka do 
modlitwy i do rozmyślania, Berlin. 1860 . \  . . 3 —•
(i w oprawach na różne ceny).

— Listy duchowne 1843—1877, z przydaniem maksym 
św. Ignacego i mowy pogrzebowej Ojca Yentury na 
cześć Daniela 0. Connela. Berlin. 1877, w 8-ce . . 3 —

— Miesiąc Maryi, czyli rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o Jej życiu, chwale i opiece; porządkiem 
czasu ułożone, a do Jej świat zastosowane. Kraków.
1 8 8 1  !  — 80

— Pobudka do życia chrześcijańskiego, czyli nauki i rady 
o użyciu środków Zbawienia, o środkach zadośćuczy­
nienia i o ich użyciu, o ćwiczeniach pobożnych, o na­
bożeństwie i t. d. B e r l in ................................................ — 90

— Skarb modlitw odpustowych na wszystkie potrzeby, 
czyli książka do nabożeństwa ułożona z modlitw, do 
których przywiązane są odpusty. Berlin, w 8-ce . . 1 50
(i w oprawach na różne ceny).

Kcijsiewicz H .  ks. — Rozmyślania o męce Chrystusa, 
ułożone podług Pisma św., Ojców i pisarzów kościel­
nych, z dodaniem kazania o siedmiu boleściach Matki 
Boskiej i drogi krzyżowej. Berlin. 1870, w 8-ce . . 2 70

K am oćka J. — Bądź wola Twoja, modlitwy i rozmy­
ślania na wszystkie dni tygodnia i miesiąca, na wszyst­
kie uroczystości kościelne i na wszelkie okoliczności 
życia, ułożone przez kapłanów i świętych Kościoła 
katolickiego ku czci i chwale ukrzyżowanego Chry­
stusa. Warszawa. 1880, w 1 6 - c e  1 80
(i w oprawach na różne ceny).

— Pod Twoję obronę.rNabożeństwo dla dzieci na chwałę 
Bogu i cześć Najś. Maryi Panny (osobne wydanie dla 
panien i chłopców). Warszawa. 1872, w 16-ce, opr.
w płótno angielskie złote b r z e g i  1 35

Zł. a. ct.

— Zdrowaś Maryja, nabożeństwo dla młodego wieku,
(osobne wydanie dla panien i  chłopców). Warszawa.
1877, w 16-ce, opr. w płótno ang. zł. brzegi . . .  1 80

K a n tyc zk i  podług wydania 1785 r. 4 t. Paryż, w 32-ce — 6 8  
K a to lik  na modlitwie i nauce, czyli zbiór obowiązków 

i nabożeństwa dla osób wszelkiego stanu, z dodatkiem 
katechizmu i pieśni. Kraków. 1872, oprawny w skórę
z wyciskami, brzegi z ło co n e ............................................." 1  4 5

K loczkow ski J a n  ks. — Godzinki o Najsłodszem Imie­
niu Jezus za dusze wiernych zmarłych, przerobione 
i powiększone. Warszawa. 1870, w 16-ce . . . . — 10

K orona  sś. Pańskich. Nowenny na wszystkie miesiące 
w roku dla wygody i pożytku wiernych. (Przekład
z włoskiego). Warszawa. 1880, w 8 - c e ............................ — 41

K oronka  o siedmiu boleściach N. M. Panny. Kraków.
1881 ■ • • _  • . . -  2

K oronka  na cześć Niepokalanego Poczęcia Najśw. Ma­
ryi Panny. Kraków. 1879, w 16-ce * — 2

K orsak 1. O. T. J. — Uwagi i przysługi na główniej­
sze święta Najśw. Maryi P. Peplin. 1872, w 8 -ce . — 45 

K o siń sk i P . P . ks. —■- Skarby nieba, czyli mały zbiorek 
modlitw, westchnień i pobożnych uczynków, do któ­
rych są przywiązane odpusty. Kraków. 1879, w 32-ce — 10 

Kronenberger A . — Zdrowaś Maryja w 30 czytaniach
majowych. Lwów. 1877, w 4 - c e  — 35

K ru p iń sk i J . ks. — Godzinki o Niepokalanem Poczę­
ciu Najś. Maryi Panny (wykład). Warszawa. 1851,
w 8 - c e ......................................................................................... — 45

K sią żka  św. Barbary, panny i męczenniczki, osobliwej 
patronki konających i umierających, oraz wybór mo­
dlitw i pieśni na cały rok zebrany dla wygody ka­
tolików. Mikołów. 1870, w 8 - c e  — 6 6

K siążeczka  dla dzieci przygotowujących się do pierw­
szej komunii przez autora dziełka pod tytułem: „Plewki 
złote". Przekł. z francuskiego. Warszawa. 1879, w 16-ce — 61 

K siążeczka  złota, czyli nauka pokory, prowadzącej do 
doskonałości chrześcijańskiej. Przekład z francuzkiego.
Warszawa. 1872, w 1 6 - c e ................................................. — 2(

K w a d ra n s  rozmyślania samotnego. Dziełko potwierdzone 
i zalecone przez Zwierzchność duchowną. Przekład 
z 40-go wydania francuskiego. Warszawa. 1874 . . — 2' 

L a lo m ia  F .  O. T. J. — Nowy miesiąc Maryi, 31 roz­
myślań o 10 główniejszych świętach Matki Boskiej.
Lwów. 1880, w 1 6 - c e ............................................................ — 2!

Lam m ena is F .  (de) ks. — Dzień chrześcijanina kato­
lika, czyli zbiór modlitw do nabożeństwa codziennego. 
Wydanie mniejsze z ryciną i tytułem na stali, w 16-ce 1 5

— Przewodnik młodego wieku. Kraków. 1834, w 8 -ce 1 - 
Lasserre H . —  Miesiąc Maryi, nabożeństwo do Matki

Boskiej z Lourdes, skrócone i podzielone na dni 31 
miesiąca z dodaniem modlitwy stosownej na każdy
dzień. Warszawa, 1873, w 8 - e e ........................................... — 7

L a te rn a  O. T. J. — Harfa duchowna. Książka do nabożeń­
stwa, pomnożona i na nowo wydana przez H. J. (Jac­
kowskiego) T. J. Peplin. 1871, w 12-ce, z portretem
a u t o r a ............................................................................................1 <
(i w oprawach na różne ceny).

L ebon H ubert. — Sam na sam z Bogiem. Rozmyślania 
duchowne przełożył ks. M. Gorzelański. Warszawa.
1873 ............................................................................................... — !

Lefebure A .  O. T. J. — Pociechy. Z francuskiego^ prze­
łożył ks. Seweryn Paszkowski. Z godłem: _ „Pójdźcie 
do mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obcią­
żeni, a ja was ochłodzę. (Mat. 11, 28). Kraków. 1874. 1 ,

Leonard  a Porto. M auricio  św. — Skarb ukryty. Kra­
ków. 1880, w 8 - c e ....................................................................—

L ig u o ri A .  św. — Jak kochać Jezusa. Nauka podana ° 
duszom pragnącym zapewnić zbawienie swoje i dą-

Zl. a. ct.

\

\
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żącym do doskonałości. Tłom. 0 . Prokopa Kapucyna. 
Warszawa. 1880  — 90

— Jak nas ukochał Jezus, czyli pobożne męki Pańskiej 
rozmyślanie. Tłóm. 0. Prokopa Kapue. Z przydaniem 
Drogi krzyżowej przez 0 . Honorata Kapucyna. War­
szawa. 1880  — 90

— Jak żyć powinien chrześcijanin. Tłóm. 0 . Prokopa 
Kapucyna. Warszawa. 1880, w 8 - c e  — 41

— Męki Pańskiej prosty wykład według opisu świętych 
Ewangielistów z przydaniem krótkich modlitw. Tłóm.
0 . Prokopa Kapucyna. Kraków. 1880, w 8 -ee . . — 20

— Moc męki Zbawiciela ku rozpaleniu serc wiernych.
Słodkie “rozmyślanie pod krzyżem duszy miłującej 
Boga. Tłómaczenie z włoskiego przez ks. P. B. De- 
lerta. Poznań. 1874, w 1 6 - c e  — 18

— O miłości Boga i ufności w przyczynie Maryi. Tłó­
maczenie 0. Prokopa, kapucyna. Warszawa. 1880 . — 32

— Modlitwy do Najśw. Maryi Panny na każdy dzień 
tygodnia. Kraków. 1878 .......................................................— 6

_  o  modlitwie, jako środku otrzymania wszelkich łask  
od Boga. Tłum. 0 . Prokopa, kapucyna. Warszawa.
1873  — 30

— O modlitwie myślnej, czyli medytaeyi, przekł. i list 
wstępny O. Prokopa, kapucyna. Kraków. 1876 . . — 50

— Nawiedzenia Najś. Sakramentu i Niepokalanie po­
czętej Maryi P. na każdy dzień miesiąca. Warszawa.
1878. w 3 2 - c e  — 60
Toż samo wydanie p o z n a ń sk ie  — 45

— Nowenna do Ducha św. z rozmyślaniem na każdy 
dzień, zacząwszy od Wniebowstąpienia Chrystusa P. 
Kraków. 1 8 7 1  — 15

— Pociecha dla strapionych, czyli o zgadzaniu się z wolą 
Bożą. Tłóm. 0 . Prokopa, kapucyna. Warszawa. 1873 — 15

— Przygotowanie się do śmierci, czyli rozmyślania nad 
odwiecznemi prawdami, użyteczne tak świeckim jak 
i duchownym, przekł. z włoskiego przez ks. A. Osmó- 
łowskiego. Kraków. 1876    1 —

— Rozmyślania ku czci św. Józefa, karmiciela Dzie­
ciątka Jezus, przez ks. I. B. Delerta, tłóm. z włoskiego. 
Poznań. 1 8 7 1  — 18

— Rozmyślania o siedmiu boleściach N. Maryi Panny.
Tłóm. z włoskiego przez ks. I. B. Delerta. Poznań.
1877  — 30

— Sposób ciągłego obcowania z Bogiem. Tłóm. 0 . Pro­
kopa, kapucyna. Warszawa. 1874 ......................................— 32

— Szesnaście rozmyślań o moce Jezusa Chrystusa według 
opisania świętych Ewangielistów. Tłóm. z włoskiego 
przez ks. I. B. Delerta. Poznań. 1875  — 30

— Uwagi nad tajemnicami męki Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Tłóm. 0 . Prokopa, kapucyna. Kraków.
1880, w 8 - e e  — 45

— Uwielbienia Maryi. Tłum. 0 . Prokopa, kapucyna. 
Kraków. 1880, w 8 - e e ...............................................................1 80

L istó w  dwadzieścia o wytrwałości po pierwszej komunii 
świętej. Przydatne dla dzieci i wszystkich osób tak 
duchownych jak świeckich, poświęcających się chrze­
ścijańskiemu kształceniu młodzieży. Z piątego francu­
skiego wydania przełożył J. Smoleński. Warszawa.
1880, w 1 6 - c e .................................................................. — 75

Ł z a  cicha chrześcijańska, książka do nabożeństwa dla
katolików. Warszawa. 1879, w 1 6 -c e ............................ 1  80
(i w oprawach na różne ceny).

M ajchrow icz S zym o n  0 . T. J. -— Początki życia nie­
bieskiego na ziemi przez złączenie się z Bogiem i świę-
temi Jego. Lwów. 1868, w 16-ce, opr. w płótno . . 1 —

M arciński A . ks. — Droga do prawdziwego spokoju 
sumienia i doskonałości moralnej. Wydanie skrócone. 
Warszawa. 1873 .....................................................................  2 35

— Popularne przysposobienie dzieci do spowiedzi i ko­
munii św. Warszawa. 1873, w 8 - c e ...........................— 70

M arek O. i Prokop 0 . — Skarbiec nabożeństwa chrze­
ścijańskiego na wszystkie uroczystości, ułożony we­
dług nauki Kościoła świętego rzymsko-katolickiego.
Lwów. 1876, w 8 - c e ......................................................... i  20
(i w oprawach na różne ceny).

M ętlew icz 1. K . k s .— Gwiazdka Boża. Książka do nabo­
żeństwa dla małych dziatek. Warszawa. 1879. w 16-ce,
opr. w płótno ang. złote brzegi........................................ 1  2 0

M ichand  ks. — Przedmioty rozmyślań dla młodych osób
w świecie żyjących. Toruń. 1872, w 16-ce . . . • — 90

M iesiąc M a j, poświęcony Najśw. Pannie Maryi. Kra­
ków. 1880, w 16-ce, z rycinami, opr............................— 30

M iesiąc  Niepokalanego Serca N . Maryi Panny. Peplin.
1874. w 1 6 - c e .................................................................. — 60

M iesiąc L istopad , uświęcony nabożeństwem za dusze 
zmarłych. (Z francuskiego). Peplin. 1875, w 16-ce . — 60 

M ioduszew ski M . ks. — Pastorałki i kolędy, czyli 
piosnki wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodze­
nia po domach śpiewane. Wydanie trzecie. Kraków.
1871, opr.......................................................... _ — 50

M ódlcie  się dziatki! Książeczka do nabożeństwa dla ma­
łych dzieci do pierwszej Komunii św. Kraków. 1881, 
w 32-ce. Wydanie na papierze pięknym, ozdobione 
obrazkiem, oprawne w płótno angielskie, ze złotym 
krzyżykiem, brzegi marmurkowe (osobne wydanie dla
chłopców i d z iew czą t).............................................................. — 30
brzegi z ł o t e ............................................................................... — 40
na welinie z obwódką pąsową na każdej stronnicy, 
oprawne w płótno angielskie z krzyżem złoconym,
brzegi z ł o t e ............................................................................... — 50
opr. w szagryn, brzegi z ło te .................................................. — 80

M odlitim j do odmawiania i odśpiewywania pospołu w ko­
ściołach parafijalnych, dla użytku ludu wiejskiego, do 
druku podane przez ks. K. S. Kraków. 1876, w 16-ce — 25 

M onsabre O. — Złoto i niezłoto życia pobożnego. Prze­
kład z francuskiego. Kraków. 1880, w 22-ce . . . — 50 

M oraw ski A .  — Miesiąc listopad, czyli nabożeństwo 
za dusze w czyścu cierpiące. Kraków. 1880. w 32-ce — 25

— Książeczka kieszonkowa do nabożeństwa dla wszyst­
kich stanów. Kraków. 1879, w 3 2 -c e  — 60
(i w oprawach na różne ceny).

— Wiara i miłość, całe nabożeństwo potrzebne chrze­
ścijaninowi dla wszystkich stanów, płci i wieku, oraz
rady i rozmyślania. Warszawa i Kraków. 1880 . . 1 80 
Toż samo wydanie mniejsze. Kraków. 1880 . . . — 80

M oraw ski J a n  O. T. J. — Ambona Ducha świę­
tego, do serca mówiącego. Pustynia bogomyślna, albo 
ćwiczenia duchowne przez dziesięć dni. Na wzór tych, 
które podaje św. Ignacy, Poznań. 1869, w 8 -ce . 1 50

— Namowy Ducha św. Peplin, 1870. 3 tomiki, w 16-ce — 90 
M oraw ski M . 0 . T. J. — Krótka nauka o rozmyślaniu

i rachunku sumienia. Kraków. 1880  — 20
M ódlm y się, czyli zbiór krótkiego nabożeństwa na wszyst­

kie uroczystości. Warszawa. 1876, w 16-ce . . .  1 80
(i w oprawach na różne ceny).

M row ińsk i W . 0. T. J. — Miesiąc Czerwiec, poświę­
cony N. Sercu Pana Jezusa, z przykładami dla ludu
polskiego. Kraków. 1880, w 16-cer opr — 30

M sza ł  rzymski dla użytku wiernych, obejmujący cało­
roczne nabożeństwo poranne. Przekład z łacińskiego.
Kraków. 1874   4  —
(i w oprawach na różne ceny).

M ycielsk i M . O. T. J. — Zbiorek modlitw dla członków 
apostolstwa Serca Jezusowego (oddzielne wydanie dla 
mężczyzn i niewiast). Kraków. 1879, w 16-ce. . . — 2(’

N abożeństw o  na czas Wielkiego Postu, z poprzedzają­
cym listem pasterskim J. O. ks. Mieczysława hr. Le-

Zł.  a. ct.
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Zł. a. ct.
dóehowskiego, arcyb. gnieźnieńskiego i poznańskiego.
Poznań. 1873 ..............................................................................— 24

N abożeństwo  do najsłodszego Serca Jezusowego. Kraków.
1879, w 16 -ce ........................................................................... — 6

— do Najś. Maryi Panny Łaskawej (z obrazkiem). Lwów.
1876, w 1 6 - c e    — 25

— do pięciu ran Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa. 
Warszawa. 1866, w 8 - c e .................................................... — 75

— czterdziesto-dniowe podczas trzy-dniowego wystawie­
nia Najś. Sakramentu, ku czci obecnego w nim Zba­
wiciela świata Jezusa Chr. Warszawa. 1876, w 16-ee — 25

— do świętego Homobona wszelkim stanom ludzi zale­
cone, kupców i krawców osobliwego patrona, także
i życie wyłożone. Kraków. 1878, w 8 -ce . . . . — 20 

N ajśw iętsza  P an n a  w Gietrzwałdzie. Dokładny opis 
objawień od dnia 27 czerwca do 9 września 1877 r.
i dalszych. Kraków. 1879  — 10

NauJca krótka o spowiedzi i komunii św. dla ludu 
wiejskiego, z dodaniem nauki o trzeźwości. Warszawa.
1873, w 16-ce .............................................................................. -  13

— o Najś. Sakramencie, oraz zachęta i przygotowanie
do komunii św. Warszawa. 1872, w 12-ce . . . . — 90 

N o cy  św. M a ry i M agda leny  pokutującej, z dodatkiem 
wylania uczuć pokutującej duszy, w parafrazie psalmu 
„Miserere". Z włoskiego. Wilno, 1862, w 8 -ce . . — 70 

N ow akow ski Jakób  ks. — Droga do szczęścia prawdzi­
wego. Książka do nabożeństwa i czytania duchownego.
Nowe kompletne wydanie. Lwów. 1872 ..........................  2 —
(i w oprawach na różne ceny).

— Miesiąc Maj, poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi (z pieśniami na cześć N. M. Panny, 
układu 0 . Antoniewicza T. J.). Kraków. 1881 . . . — 40

N ow enna  do świętego Antoniego Padewskiego wyznawcy 
zakonu św. Ojca Franciszka. Warszawa. 1880, w 8 -ce — 10

— do Matki miłosierdzia przez krew Pana naszego Je­
susa Chrystusa. 1877, w 3 2 - c e ........................................... — 8

— do św. Stanisława, Kostki. Lwów. 1875, w 32-ce . — 12
Obrazek św. Józefa. Sw. Józef ogłoszony patronem po­

wszechnego św. katolickiego Kościoła przez, błogo­
sławionej pamięci Ojca św. Piusa IX. Kraków. 1880 — 50

O dpusty  w kościołach zakonnych świętego Franciszka 
Serafickiego Wyznawcy. Wydanie trzecie objaśnieniami 
i wielu modlitwami pomnożone. Kraków. 1879, w 8 -ee — 50 

Officium  albo godziny błogosławionej Panny Maryi i za 
dusze zmarłych, oraz psalmy stopniów i siedm psalmów 
pokutnych (po łacinie i po polsku). Leszno. 1858, 8 -o — 60 

Officium, czyli godziny na cześć Najśw. P. Maryi, we­
dług obrządku Kościoła rzymskiego (po łacinie i po 
polsku). Kraków. 1871, w 8 - c e  1 —

— na cześć Przebłogosławionej Panny. Warszawa. 1878. — 60 
O fficia pro p ria  SS. Patronorum regni Poloniae et Sue-

ciae a Sacr. Rituum Congr. aprobata. Ratisbonae,
Neo Eboraci et Cincinnatii. 1880, w 8 -ee (do bre- 
wijarza 4-tomowego).................................................................... 1 80

— Dodatek dla dyjecezyi krakowskiej i tarnowskiej . — 18 
(wydanie to najnowsze, aprobowane przez J. Em. ks. 
kard. Ledóchowskiego).

O fficium  żałobne, czyli wigilije kościelne za dusze 
w czyścu cierpiące, tudzież msza św. i modlitwy za 
dusze zmarłych. Z aprobatą władzy duchownej. Kra­
ków. 1876. w 1 6 -c e .................................................................. — 24

O łtarzyk  codzienny, krótki zbiór modłów do codzien­
nego użycia. Warszawa. 1874, w 1 6 - c e .........................— 90

— nowy, nabożeństwo z książek przez Kościół św. po­
twierdzonych, tudzież pieśni nabożne najbardziej uży­
wane. Poznań. 1874, w 8 - c e ..............................................1 50

— nowy złoty, w którym się zawierają: modlitwy po­
ranne, wieczorne, do spowiedzi i komunii św., modli­
twy nieszporne, sposób słuchania mszy św., nabożeń-

Zł. a. c t.
stwo do Trójcy św. i t. d., nadto 164 litanij. War­
szawa. 1874, w 8 - c e   2 10
na papierze w e l in o w y m ..........................................................2  76
(i w oprawach na różne ceny).

— polski większy, t. j. zbiór nabożeństwa katolickiego, 
mieszczący w sobie nabożeństwo zupełne i na wszelki
czas. Berlin. 1880, w 8 -ce (z rycinam i) 3 6 6
Toż samo wydanie m n ie jsze  1 8 6
(i w oprawach na różne ceny).

— złoty dla małych dziatek. Warszawa. 1878, w 16-ce,
opr. w płótno ang. złote b r z e g i    — 90

— złoty dla duszy nabożnej, składającej Bogu gorące 
modły i westchnienia. Poznań. 1874, w 8 -ce . . . .  1 20
na w e l in ie ...................................................................................... 1  80
(i w oprawach na różne ceny).

— żałobny. Zbiór nabożeństwa za umarłych na dni po­
wszednie i uroczyste, oraz wszelkie obchody żałobne. 
Warszawa. 1874, w 16 -ce ..........................................................1 —

Osmołowski A .  ks. — O zacności i piękności panień­
stwa, wyjątki z dzieł Ojców świętych i katolickich
pisarzów. Kraków. 1881, w 16-ce * — 30

O święceniu  niedziel i dni świątecznych. Kraków. 1877,
w 1 6 -c e .................................... * ................................... , ■ . — 10

P am ią tka  p ierw szej kom unii. Wydanie nowe, pomno­
żone. 1873, w 1 6 - e e  — 10

P am ią tka  p ierw szej kom un ii i nauka o Sakramencie 
Bierzmowania z dodaniem rad wytrwałości, oraz zbioru 
modlitw najużywańszych. Wyd. 3-e. Krabów. 1881. opr. — 25 

P aw łow ski P aw eł  ks. — Maryja wielbiona w litanii 
loretańskiej. Warszawa. 1870, w 8 - c e ..........................— 75

— Nabożeństwo do.św . Anny. Warszawa. 1876 . . . — 15 
Pelczar J . ks. — Życie duchowne, czyli doskonałość

chrześcijańska, według najcelniejszych mistrzów du­
chownych. 2 tomy. Kraków. 1881, w 8 -ce . . . .  3 —

Perkow ski J. ks. T. .J. — Nowenna do św. Franciszka
Ksawerego. T. J. Lwów. 1875, w 3 2 -c e  — 12

Pilchow ski D .  ks. — Sto uwag krótkich a ważnych 
myślącym o swem zbawieniu do roztrząśnienia poda­
nych. Kraków. 1880, w 16-ce, opr. /  — 20

P in a r t  ks. — Ogień miłości Jezusa Chrystusa, czyli 
dowody gorącej ku nam miłości Zbawiciela w dziele 
odkupienia naszego. Wydanie nowe. Wilno. 1876 1 50 

P iotrow ski I .  ks. — Uwagi o bosbiem powołaniu czło­
wieka do stanu. Stan obierającym potrzebne, w sta­
nie będącym użyteezne. Krabów. 1879, w 16-ce . . — 10 

P odlew ski W . ks. — Trzy dni poświęcone Bogu, gotu­
jąc się do spowiedzi i komunii. Wilno. 1855, w 16-ce — 30 

Pokój wam. Książką da nabożeństwa przez autorkę 
dzieł: Głos duszy, Źródło żywota, Wspomożenie wier­
nych i t. d. Warszawa. 1865, w 1 6 - c e  2 25
(i w oprawach na różne ceny).

Pokoju  (o) wewnętrznym duszy, przełożył z francuskiego 
ks. A. Dietricli. Warszawa. 1873, w 8 -ce . . . . — 75 

P oradn ik  niebieski, czyli zbiór modlitw dla użytku 
chrześcijan rzymsko-katolickich, z różnych książek do 
nabożeństwa, (wielkim drukiem). Gniezno. 1878, 8 -o 2 —
(i w oprawach na różne ceny).

P otulicld  hr. A. Dr ks.— Miesiąc Maryi, zbiór krótkich 
rozmyślań na każdy dzień miesiąca maja, z dodat­
kiem litanij, modlitw i pieśni. Kraków. 1876, w 16-ce — 10

— Nabożeństwo na uroczystość Bożego Ciała i na całą 
oktawę. Kraków. 1878, w 16-ce......................................— 10

Prokop O. kapucyn, ks. — Sw. Józef. Szczegóły jego 
życia, uwagi o wielkiej Jego godności, zachęta do 
szczególnej w jego pośrednictwo ufności, z przyda­
niem niektórych na cześć Jego ćwiczeń pobożnych. 
Warszawa. 1873, w 1 6 - c e ........................................... — 45

— Maryja w litanijach loretańskich wielbiona, czyli 
tychże litanij wykład. Z ryciną. Kraków. 1875, 8 -o 2 25
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Miesiąc Najsłodszego Serca Jezusowego (Czerwiec). 

Wydanie drugie. Kraków. 1875, w 16-ce . . . . — 80 
Nowy miesiąc Maj, rozważaniem prawd wiary u stóp 

Maryi uświęcony. Wyd. ezwarte. Warszawa. 1878, 8 -o — 60
Toż samo wydanie jedynaste s k r ó c o n e .................... — 32

Wielbij duszo moja Pana. Książka do nabożeństwa 
i pobożnego rozmyślania. Warszawa. 1874, w 8 -ce,
na papierze b ia ły m ...............................................................1 41
„ „ w e l in o w y m ................................................... 1 8 6

rzewodnik  apostolstwa modlitwy, czyli Apostolstwa 
Serca Jezusowego. Tłomaczenie z francuskiego za­
konnie Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny. Kra­
ków. 1870, w 16-ce .  ................................................. — 10

towarzystwa św. Wincentego a Patrio. Paryż. 1863,8-o 1 20
rzeżdziećki A .  hr.— Modlitwa św. Kazimierza Jagiel­
lończyka do Najświętszej Panny. Z rękopismów XII,
XIY i XV wieku i ze źródeł archiwalnych krytycznie 
wyjaśniona. Wydanie na przepysznym welinie, ozdo­
bione chromolitografiją: św. Kazimierz Jagiellończyk.
Kraków. 1867, w 8 - c e  1 60
achwnele gieneralny sumienia, dla przygotowania się 
do spowiedzi wielkanocnej. Warszawa. 1866, w 16-ce — 36 
adziejewski 8 . ks. — Prawdy wiary i obyczajów. Po­
znań. 1878, w 8 - e e ...................................................................— 60
aj niebieski, najsłodsze Serce Jezusa i Maryi w roz­
koszy duchownej sere ludzkich opływający, w owoce 
łask i dobrodziejstw boskich obfitujący. Wydanie dwu­
naste. Mikołów. 1876, w 8 - c e ........................................... — 6 6
(i w oprawach na różne ceny). 

itua le  sacramentorum ac aliarum Ecelesiae romano- 
catholieae caeremoniarum. Ex rituale synodi provin- 
eialis petricoviensis depromptum. Editio nova, aucta 
et amendata. Wilno i Naumburg. 1872, w 8 -ce . . 2  — 
(i w oprawach na różne ceny).
oberti O. T. J .— O ważności małych cnót. Kraków, 1879 — 25 
odrecyjusz A .  O. T. J .—0  postępowaniu w doskona­
łości i  cnotach chrześcijańskich. Trzy tomy w 8 -ce.
Grodzisk. 1862. Cena z n i ż o n a  3 60

loothan O. T. J. — O rozmyślaniu nauka praktyczna, 
oraz Manrez czyli ćwiczenia duchowne św. Ignacego.
Warszawa. 1864, w 8 - e e  2 25

'.ossignoli K a ro l  O. T. J. — Prawdy wieczne. Tłóma- 
czenie z włoskiego. Pelplin. 1870. 2 tomy w 16-ce — 84

- Toż samo w wydaniu warszawskiem w 1 t. w 8 -ce — 90 
óza duchowna czyli zbiór nabożeństwa ku czci Boga,
Najśw. Maryi Panny i św. Pańskich, dla wygody 
wiernych Chrystusowych a mianowicie w Arcybractwie 
Kóżańcą św. zostających. Kraków* 1877, w 8 -ce . . 2 — 
(i w oprawach na różne ceny).

u d n ick i T. — Nieszpory niedzielne na cały rok i na 
święta uroczyste doroczne według brewijarza łaciń­
skiego w krótkości zebrane. Kraków, 1871 . . . — 15
usbrock przedziwny. Przełożył na jeżyk polski ks.
W. P. Lwów. 1874, w 16-ce. .   1 —

a in te -F o i Karol. — Rady i przestrogi dla dziewic, 
przełożone z francuskiego przez I. z P. B. Warsza­
wa. 1860, w 1 6 - c e .................................................................. — 4 5

- Toż samo dla młodzieńców . . . • .......................... — 75
alazar F ranciszek  0 . T. J. — Zasady mądrości. Lwów.
1876, w 1 6 - c e    . _  7 5

am naro la  H iero n im .—  Rozmyślanie z psalmu 50-go.
Z łacińskiego tłomaczone przez Ludwikę Dembińską.
Kraków. 1875, w 1 6 - c e  \  — 40

charakteryzow anie  miłości świętej. Napisał ks. M.
Kraków. 1878, w 8 -ce . .   — 20

cupoli.—Walka duchowna. Wyd. 2-ie. Berlin. 1 8 6 7 ,12-o 1 35
egneri Paioel O. T. J. — Nauka o dobrej spowiedzi, 
z włoskiego przełożona na język polski przez jednego 
kapłana tegoż zakonu. Wyd. drugie. Pelplin. 18 7 0 .16-o — 36

Segur ks. biskup. — Dziecie Jezus, kolęda dla dziatek. 
Kraków, 1870 . . . . . . • • . ■ . • ~  2 0

— O bytności Boga, czyli czy jest Bóg i ozy zajmuje
się nami. Wilno, 1870 ................................................   • • — 20

— ńiesiąc Maryi. Z francuskiego podług drugiego wyd.
na język polski przełożony. Pelplin. 1873, w 8 -ce . — 72

— 0 najświętszem Sercu Jezusowem. Pelplin. 1878 . — 60
— Nauka pobożności dla dzieci. Przełożył z francuskiego 

i dodał na początku wykład pacierza i głównych za­
sad wiary ks. Pf... Wilno. 1871, w 8 -ce . . . .  1 22

— Pasek św. Franciszka. Wydanie czwarte, w 32-ce . — 4
— Praktyczne rady pobożności dla dzieci. Warszawa.

1876, w 1 6 - c e ...................................................... ; . . .  — 25
— Rady dla dzieci, książeczka o spowiedzi. Kraków. 1869 — 12
— Świętopietrze. Z trzydziestego trzeciego wydania ory­

ginału francuskiego przełożył Wł. Miłkowski. Kra­
ków. 1877, w 16 -ce .................................................................. — 10

— O trzecim zakonie św. Franciszka. Przekład z fran­
cuskiego. Kraków. 1880, w 3 2 - c e  — 25

— Uczta święta. O częstej komunii. Przekład z fran­
cuskiego. \Vyd. drugie. Warszawa. 1875, w 12-ce . — 15

— Wiara wobec nauki nowoczesnej. Z czwartego, po­
prawnego wydania oryginału francuskiego przełożył

Zł.  a. ct.

Wł. M. Kraków. 1873, w 1 6 - c e  — 60
— Widoczne prawdy. Przekład z francuskiego ks. K. E.

Wilno. 1870, w 3 2 - c e ............................................................ — 15
Siedlecki J a n  ks. — Nowenna do św. Jana Kantego, 

patrona polskiego i uczącej się młodzieży (z odpu­
stami). Kraków. 1879 ..........................................................— 20

S karga  O. T. J. — Czytania bractwa miłosierdzia na 
każdą niedzielę roku, z dodatkiem kazań o miłosier-
dziu.Kraków. *1880, w 16-ce, opr — 40

Sm oleński M . ks. — Pamiątka 1-ej komunii św. i bierz­
mowania: Przygotowanie do sakramentów i modli­
twy przy nich, z dodaniem nabożeństwa zwyczajnego.
Kraków. 1869, w 8 - c e ............................................................ — 80

Solecki L .  k s .— Wykład litanii loretańskiej w 31 ro­
zmyślaniach z przykładami na każdy dzień miesiąca 
Maja, z dodatkiem nabożeństw do N . M. Panny.
Lwów. 1876, w 16-ce k a r to n o w a n e  — 50
W oprawie w płótno angielskie z wyciskami . . . 1 —

Solski S . O. T. J. — Nauka o ezęstem używaniu Najś. 
Sakramentu i sto sposobów uczczenia Pana Jezusa 
w Przen. Sakramencie. Wyd. drugie. Pelplin. 1871, 8 -o — 30 

Sposób odprawiania medytacyj, według metody św.
Ignacego. Lwów. 1877. Str. 24 w 16 -ce  — 6

S tagraczyńsk i J . ks. — Ave Maria, nowy wykład po­
zdrowienia anielskiego dla wszystkich stanów. Po­
znań. 1881, w 8 - c e  — 45

— Godzina śmierci czyli przygotowanie się na śmierć 
szczęśliwą. Czytania na każdy miesiąc w roku dla 
wszystkich stanów. Z obrazkami. Wydanie trzecie 
przerobione. Poznań. 1875  — 30

— Ojcze nasz. Poznań. 1876—77. 3 tomiki w 8 -ce . 1 35
— Zdrowaś Maryja. Wykład pozdrowienia anielskiego
_ dla wszystkich stanów. Poznań. 1873, w 8 -ce . . . — 60

Św iderski F r .  — Nabożeństwo do św. Kazimierza Ja­
giellończyka, królewicza polskiego. Z łacińskiego prze­
łożone i dopełnione, w 6 4 - c e  — 15

— Nabożeństwo do św. Stanisława Kostki, patrona kró­
lestwa polskiego i młodzieży szkolnej, przełożone z ła ­
cińskiego, w 6 4 - c e  — 10

Tauler 1. — Ustawy duchowne. Dzieło z XIV wieku. 
Tłomaczenie polskie przejrzał i wydał ks. Z. Golijan.
Kraków. 1875, w 1 6 - c e .........................................................1 —

Tomasz a K em pis .—O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.
Ksiąg 4, tłomaczenie z łacińskiego O. A. Jełowickiego. 
Kraków. 1879, w 1 6 - c e  — 80

— Toż samo w wydaniu warszawskiem — 45
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— Toż samo w wydaniu Morawskiego (Kraków) . . 1 —
— W przekładzie ks. biskupa Łętowskiego . . . .  1 50
— W przekładzie Matuszewicza.'Toruń, w 16-ce . . — 36
— Toż samo, Toruń, w 8 -ee . . . . . . . . .  1 20
— W przekładzie ks. Giziura. ( W ie d e ń )  — 46
— z dodaniem upomnień zbawiennych. Na papierze zwy­

kłym. Warszawa. 1879  — 75
— Toż samo na papierze lepszym........................................... — 90
— Toż samo na welinie z obwódkami pąsowemi na ka­

żdej s t r o n i e ............................................ ‘  1  80
(i w oprawach na różne ceny).

Tyd zień  wielki święty, czyli nabożeństwo wielkiego 
tygodnia w językach łacińskim i polskim, według 
mszału i brewijarza Kościoła rzymsko-katolickiego.
Wilno. 1863   2 50

Ulanecki ks.—Miesiąc Czerwiec, poświęcony czci najsł.
Serca Jezusowego, z dodaniem 3 dni lipca, dla wy­
rażenia w 33 dni nabożeństwa okresu 33 lat widzial­
nego życia P. Jezusa na ziemi. Wyd. 4-te. Kraków, 1871 — 60

— Toż samo w wydaniu warsz., pomnożonem. (1874) . — 75
U  stóp K rzy ża  świętego. Książka do nabożeństwa dla

chrześcijan katolików. Wydanie trzecie. Warszawa, 8 -o 1 80
(i w oprawach na różne ceny).

Yercruyse B . O. T. J. — Przewodnik prawdziwej po­
bożności czyli nowe praktyczne rozmyślania na każdy 
dzień roku o życiu Pana naszego Jezusa Chrystusa.
Lwów. 1878, w 8 -ce. 2 t o m y  3 50

W iadomość  krótka o Najś. Maryi P. z Lourdes z no­
wenną. Wydanie drugie. Kraków. 1875, w 16-ce . . — 20

W ianeczek  modłów do Opatrzności Boskiej, z dodatkiem 
litaniji i modlitewek do św. Rocha, patrona od mo­
rowego powietrza, oraz modlitewek podczas utrapie­
nia, o szczęśliwą śmierć i wybawienie od niespodzie­
wanej śmierci. Warszawa i Wilno. 1868, w 32 . . — 25

W ią za n ka  m irry .  Rozmyślania na cześć Przenajśw. 
męki Zbawiciela i ćwiczenia duchowne z rozmaitych 
ksiąg pobożnych zebrane. Poznań. 1876, w 16-oe . — 60

W ieloglowski W . — Nabożeństwo majowe, poświęcone 
czci Najśw. Panny, królowej korony Polskiej. Wro­
cław, 1849    1 50

— Święty Izydor oracz, za wzór życia rolnikom po­
dany. Wydanie drugie. Kraków. 1879  — 30

W ierzyć?  Gzy n ie  w ierzyć?  przez W ł. M. Kraków.
1874, w 16-ce    — 10

W iltosiński P . O .— Ludzie! co wy robicie?! czyli ro­
zmowy popularne kapłana z ludem. Warszawa. 1880,
w 8 - c e .................................................................................... — 40

W nukow ski ks. — Zbiór modlitw odpustowych z doda­
niem dwięćdziesięciu czterech litanij. Wyd. nowe, 
poprawne i znacznie pomnożone. Wilno. 1861, 16-o 1 35

(i w oprawach na różne ceny).
W spomożenie w iernych. Książka do nabożeństwa dla 

kobiet. Przez autorkę książek: Głos duszy, Ogień mi­
łości J. Chrystusa, Źródło żywota i innych napisana.
Warszawa. 1875, w 16 -ce  2 25
(i w oprawach na różne ceny).

— Nabożeństwo za dusze zmarłych, z różnych dzieł
zebrane przez *** Warszawa. 1874, w 16-ce . . . — 75

W zór  świątobliwości święty Stanisław Kostka w dzie­
sięciu uwagach do naśladawania podany. Wolny prze­
kład z francuskiego, (z wyobrażeniem świętego). Ber­
lin, w 1 6 - c e .........................................................................— 90

Z akon  trzeci Najśw. Maryi Panny z góry Karmelu i św.
Teresy wraz z ceremonijałem przyjęcia do bractwa 
Szkaplerza świętego i formularzem błogosławieństwa 
papieskiego, udzielonego zakonowi. Kraków. 1 8 7 7 ,16-o — 20 

Zaleski J . O. T. J. — Nowenna do Niepokalanego Serca
Matki Boskiej. Lwów. 1877, w 16 -ce ...........................— 15

Zegarek  czyścowy. Nabożeństwo codzienne za dusze 
w czyścu cierpiące, dla wszystkich na śmierć pa-

, miętnych. Warszawa. 1873, w 1 6 - c e ...........................— 25
Z dżarska  Józe fa .—Książka do nabożeństwa dla kobiet.

Poznań. 1875, w 16-ce.........................................................2 40
, (i w oprawach na różne ceny).

Ż yc ie  z wiary. Lwów i Poznań. 1875, w 32-ee . . . — 15

a. a. ct.

Ś p i e w n i k i
Cantionale  ecclesiasticum cum instructione ad eantum 

chorałem ad normam proeessionalis Cracoviensis ador-
natum. Wilno. 1879, ,8 - o ...................................................1 80

M ioduszycki M . ks. — Śpiewnik kościelny czyli pieśni 
nabożne z melodyjami w kościele katolickim używa­
ne, a dla wygody kościołów parafijalnych zebrane.
Kraków. 1838—42. Cena z n iż o n a ................................. 3 50

Siedlecki J .  ks.—Śpiewnik pieśni kościelnych dla użytku 
młodzieży szkolnej z nutami. Kraków, 1876 . . . — 30

Solecki L eo n a rd  ks. — Zbiór 100 pieśni kościelnych

N a u k a  i w;
Bokiew icz L .  Dr.— Hygiena popularna ezyli nauka za­

chowania zdrowia dla ludu wiejskiego. Poznań. 1870 — 90 
Chodźko J .— Dokładny słownik polsko-włoski, i włosko- 

polski, czerpany z najlepszych źródeł krajowych i ob­
cych, a mianowicie ze słowników polskich: Lindego, 
Mrongoviusa i Ropelewskiego. Berlin. 1857. 2 tomy,
w 8 - c e  6  —

Cramer ks. — Przewodnik dla matki chrześcijańskiej
we wychowaniu dzieci. P o zn a ń  — 30

B ebreyne  O. J. C. — Semiotyka czyli wiadomości prak­
tyczne o chorobach ciężkich i śmiertelnych. Z fran­
cuskiego na język polski przełożył ks. W ładysław  
Magnuski. Warszawa. 1872, w 8 - c e .................................. 1 35

k o ś c i e l n e .
dla użytku młodzieży szkolnej, z dodatkiem litanij i 
gorzkich żalów. Lwów. 1876. Śtr. 128 w 16-ce . . — 20 

Z biór  pieśni nabożnych dla użytku wiernych. War­
szawa. 1876, w 16-oe , ...................................................... — 35

Zien tarsk i R o m u a ld .— Śpiewnik kościelny (Cantionale 
ecclesiasticum) obejmujący pieśni, hymny, antyfony, 
nieszpory itd. Z melodyjami, oraz objaśnienia tyczące 
się świąt i obrzędów Kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figu­
ralnej. Warszawa. 1871, w 8 -ce. Cena zniżona . . 1 50

^ c h o w a n i e .
D u p an loup  T. ks. — Dziecię. Przełożył tłomacz dzieła 

de Maestre’a: O papieżu (J. Miłkowski). Warszawa.
1873, w 16-ce .........................................• .....................................1 80

E lem en tarz  do samouctwa w pisaniu, czytaniu i liczbo­
waniu. Warszawa. 1872. Str. 16 w 8 -ce, (z licznemi
drzeworytam i)........................................................................— 1 0

Fischer E . ks.—Szkoła, dom i Kościół. Z niemieckiego 
przełożył ks. J. Rozwadowski. Kraków. 1876 . . . — 40

F ranco Secondo  O. T. J .—Praktyczne rady dla rodzi­
ców wychowujących dzieci po chrześcijańsku. Z nie­
mieckiego spolszczył S. S. Kraków. 1880, w 8 -ce . — 60 

G allura B . ks. — Rzecz o chrześcijańskiem wychowa­
niu. (Odbitka z „Oświaty1'). Poznań. 1876, w 8 -ce . — 45



iłkow ski W ł.—  Nauka bez nauczyciela. Kraków. 1875 — 6  
igadauki o wycliowaniu dzieci. Rozmowy ks. probo­
szcza z Janem i Maciejem o dzisiejszem wychowaniu
dzieci. Kraków. 1875, w 8 - e e ........................................... — 25
'o tw iński A d a m  ks. — Higiena moralna czyli wska-

Zł. a. c t.
zówki dla matek chrześcijańskich, jak mają wycho­
wywać dzieci. Kraków. 1876, w 8 -e e ................................— 80

Zoeller K .  ks.— Główne prawdy wychowania z najlep­
szych dzieł pedagogicznych zebrane. Brody. 1879, 8 -o — 60

4 5

Zł. a. ct.

Belletrystyka i historyja na tle religijnem.
n io l  Pański, powieść obyczajowa, przez bakałarza 
z Lwigrodu, uwieńczona na konkursie. Poznań.
1871, w 8 - c e  -  60

areille  X —Emilija Paula, powieść historyczna z cza­
sów pierwszych chrześcijan, z francuskiego przełożona.
Kraków. 1861,...........2 to m y ...................................................... 1 50

olantfen K . — Angiela, powieść, przekład z niemiec­
kiego przez R. P. Warszawa. 1873  — 60

- Fryderyk II i jego czasy. Opowiadanie historyczne. 
Przełożył z niemieckiego Józef Grajnert. Warszawa.
1875. 2 t o m y  — 82

- Kanossa, powieść historyczna z czasów Grzegorza VII, 
przełożył ks. J. Echaust. Pelplin. 1873, 3 tomy . . 3 —

■ Kielnia albo krzyż, opowiadanie dla Indu katolic­
kiego. Bytom. 1872, w 8 - c e  — 10

- Nieomylni, powieść, przełożona z niemieckiego przez
R. P. Warszawa. 1874 .............................................   . . — 40

- Wrogi państwa. Romans historyczny, przełożył ks.
Jul. Echaust. 2 tomy. Pelplin. 1876, w 8 -ce . . .  2 40

ourdon M a ty ld a . —  Agata czyli pierwsza komunija.
Tłom. przez M. A(ntoniewiczową). Drezno. 1870, 8 -0  1 —

- Życie w rzeczywistości. Drezno. 1870, w 8 -ce . . 1 —
fru g  M . F .— Mały kominiarczyk czyli dobroczynność

wynagrodzona. Powieść dla dojrzalszej młodzieży.
Brodnica 1867, w 8 - c e ........................................................— 48

Irykczyń sk i ks.— Opowiadania pana Jacentego. Płock.
1880, w 8 - c e  _ • • — 6

laballero F .  — Rodzina ARareda, nowella hiszpańska, 
przełożył W ładysław Miłkowski. Warszawa, 1868 . 1 15

-  Sumienie nie da się zagłuszyć, powieść hiszpańska, 
wydał ks. Stagraczyński. Poznań, 1872  — 12

Jhardou k s .— Pamiętniki Anioła Stróża. Pelplin, 1872 — 90
-  Polska Sybilla czyli zbiór objawień, proroctw i prze­

powiedni. Poznań. 1877, w 8 - c e ................................. 1 50
Ihomętowslci W . — Pielgrzymki do ziemi świętej i są­

siednich krain. Warszawa. 1874, w 8 -ce . . . . — 60
jhotkowski W ł. ks. — Dzieci nędzy, powieść. Poznań.

1876, w 1 6 -ce  — 60
-  b 'r( ' trazek współczesny. Poznań. 1876, w 16-ce — 60

II. — Choroba wyobraźni, z flamandzkiego.
J. Stagraczyński. Poznań, 1 8 7 1 . . . . — 40

i -  Wspomnienia mego ojca. Poznań, 1872 . — 48
K  ks. — Obrazki misyjne z wszystkich kra-

wioków. Poznań, 1 8 7 3  — 90
zi".j i świętej do użytku szkolnego i prywatnego 

tapą Palestyny. Gdańsk. 1873, w 8 -ee . . . . — 90
w s i , K  ks. — Zapiski i wrażenia z podróży do 

św. i Egiptu, odbytej w r. 1872. Gniezno. 1878,8-o 2 40 
i 7 ks — Obraz Najświętszej Maryi w zamku 

.(■koiiiekim, powieść z czasów trzydziestoletniej woj-
'eiplin. 1876, w 8 - c e  — 72

' ll.  k s .— Ciekawe opowiadania pielgrzyma
o miejscach cudami wsławionych. Warszawa. 1880, 2 t. — 44 

reiger I I  ks — Lidyja. Obraz z czasów cesarza rzym- 
SKiegu mumii Aurelijusza. W edług drugiego, popra­
wnego wydania przełożył na język polski ks. Michał 
Król, Prałat - Scholastyk katedry tarnowskiej. Tar­
nów. 1858, w 8 - c e  1  —

lo n d ek  F .  ks. — Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy 
z mojego dziennika. Kraków. 1875, w 8 - e e . . . . — 70

onsctenc 
Wydał 

Ja lekt ks
Oaniroth

— Wspomnienia z pielgrzymki do ziemi św. w r. 1859 
odbytej. Kraków. 1871, w 8 - c e  — 75

Gregorowicz J . K .  — Historyja o Pawle jedynaku.
(Z 10 drzeworytami). Kraków, 1875  — 28

H a h n -H a h n  I .  hr.—Doralisa, powieść, 2 tomy. Berlin.
1863, w 8 - e e  3 60

— Eudoksyja. Obraz z V wieku. Przekł. z niemieckiego. 
Kraków. 1870, w 8 - c e ................................................... • . 1 —

H elen ijusz E .—Listy z kraju i zagranicy. Kraków. 1867 1 —
— Pielgrzymka do ziemi świętej. Kraków. 1876, w 8 -ce 3 —
— Rozmowy o polskiej koronie. Kraków, 1876.2 wielkie t. 6  —
— Wspomnienia lat minionych. Kraków. 1876, 2 t. 8 -o 6  —

(Całkowity dochód ze sprzedaży tych trzech dzieł prze­
znaczono na pomnik Pijusa IX na Wawelu).

E u re l A .  — Flawija, obrazy z życia chrześcijan w IV
wieku. Warszawa. 1877, w 8 - c e  1 50

Ire n a  czyli chrześcijanie za Domicyjana, powieść ory­
ginalna przez M. G. Kraków. 1871, w 8 -ce . . .  1 25

Jełow icki A .  O.—Moje wspomnienia. Poznań. 1877, 8 -o 4 50
E a js iew icz I I .  ks. — Rozprawy i listy z podróży, pa­

miętnik o zgromadzeniu. Kraków. 1872, w 8 -ce . . 3 —
K w aśniew ski B .  — Stanisław, czyli owoce bogobojnośei

i pracy. Powieść. Poznań. 1871 — 60
Leśnioicska L u d w ika . — Dwa procesa czyli większa 

moc boża, niż złośliwość ludzka. Powieść obyczajowa. 
Wydanie drugie. Poznań. 1875  — 4 5

— Wojak, jakich mało. Powieść. Poznań. 1870 . . . — 36
— Wytrwałość w pracy i złym losie. Powieść ludowa 

Poznań. 1869  — 45
M alagrida  i Pombal, czyli ofiara nienawiści ku Jezui­

tom, powieść historyczna z lat 1750—61. Poznań, 1870 — 36 
M oraw ski A .~ P o  za krajem. (Wspomnienia żuawa pa­

pieskiego). Wydanie drugie, opatrzone listem poleca­
jącym J. Eks. ks. Arcybiskupa Wierzchlejskiego.
Kraków. 1878, w 8 - c e  2 —

M arkiew icz J a n  ks. — Pamiętnik księdza wygnańca.
Lwów. 1876, w 8 -ce . . "  — 80

Pelczar J ó ze f  ks. Dr. — Ziemia święta i Islam, czyli 
szkice pielgrzymki do Ziemi świętej, w roku 18712 
odbytej i opisanej. Z wieloma drzeworytami. Lwów.
1875. 2 t o m y  4 —

P er in  Ki.—Bogactwo w społeczeństwie ehrześcijańskiem, 
tłómaozył ks. Michał Nowodworski. Warszawa. 1875 1 S0 

Pierścionek. Powieść dla dzieci i dorosłych. Wydanie
trzecie. Brodnica, 1862  — 60

Q uiton M . A .— Aurelija, czyli żydzi z Porta Capena. 
Powieść, przełożona z francuskiego przez W ładysława 
Bartkiewicza. Warszawa. 1876, 2 tomy w 8 -ce . . 3 —

I te il ly  O. — Więźniowie Mamertyńscy, opowiadanie z hi­
storyk pierwszych wieków Kościoła. Warszawa. 1878 1 80 

Sm oczyński W .—Jasełka na Syberyi. Kraków, w 8 -ce — 25 
Sm oleński M . ks. — Sieroty, powiastka dla młodzieży.

N. Piekary, 1870  — 10
— Siostra Wiktoryja, powiastka dla młodzieży. N. Pie­

kary, 1870  — 12
S ta szyc  F r .  — Kubuś sierotka, powiastka dla ludu.

Warszawa, 1876  — 20
Tyborne.—  Powieść z czasów panowania królowej Elż­

biety. Z angielskiego przez M. M. Poznań. 1876, 8 -0  — 90
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Zł. a. ct.
Tragiedyja  Boska. Poemat mękę Zbawiciela obrazujący.

Kraków. 1881, w 8-ce, karton...................................... '. . 1 —
W ielogłow ski W .— Niewiasta, wyd. 5-te. Kraków, 1860 — 50
— Pielgrzymka do ziemi św. w r. 1863, przez Feliksa 

Borunia, włościanina wsi Kaszowa (pod Krakowem), 
spisana za opowiadaniem pielgrzyma. Wydanie 2-gie. 
Kraków, 1879 .............................................................................. — 25

— Podróż do Rzymu i Paryża, odbyta w r. 1861 przez 
Feliksa Borunia. Wydanie drugie. Kraków, 1863 . — 20

W isem an  ks. — Fabiola, powieść z czasów prześlado­

wania chrześcijan w roku 302. Przekład z angiel­
skiego. Kraków. 1871, w 8-ee . - .............................

W oronicz  ks.—Hymn do Boga, prorocze pienie o przy­
szłości Polski. Poznań, 1877  .......................

W spom nienie  o duchowieństwie polskiem, znajdująeem 
się na wygnaniu w Syberyi, w Tunce, przez E. z S.
Poznań. 1875, w 8 - c e ....................................... . . .  .

W yderkow ski A .  ks. — Męczennicy, powieść religijna. 
Samokleski, w 12-ce.

1 -  

-  10

-  50

. — 30
(Dochód przeznaczony na budowę kościoła w Samoklęskach)

V a r i a.

A u  J . Dr.— Soeyjalizm jako objaw choroby społecznej.
Poznań. 1878, w 8 - c e ............................................................... 1 80

B ło ń sk i B .  — Pobyt na Syberyi w Rzymie opisany.
Kraków. 1873, w 8 - c e .............................................................— 40

Chociszewski J .—  Najnowsze proroctwo Ojca św. Pijusa
IX o Polsce. Poznań. 1877, w 8 - c e ............................... — 9

D ębicki L .  — Słowo o biednych i o dobroczynności
w Krakowie. Kraków. 1880, w 8 - c e .................................— 50

D zieduszycki M . hr. — Dni, nocy, godziny. Lwów.
1874, w 8 - c e ..............................................................................— 40

Lakszyńslci A .  ks. — Masoneryja i karbonaryzm wobec 
zdrowego rozumu i społeczeństwa, podług własnych 
słów masonów, oraz w pracy niniejszej cytowanych, 
a na jej końcu przytoczonych źródeł niewątpliwych. 
Kraków, 1876 . . . . ' . ................................................. -  50

Liczba  siedm. Uwagi nad znaczeniem tej liczby w o-' 
brzędach religijnych, tudzież nad pośrednim jej wpły­
wem na życie nasze duchowe, napisał człowiek do­
brej woli. Kraków. 1878, w 8 - e e  — 60

L ig u o ri A .  św. — O godności i obowiązkach kapłań­
skich. Tarnopol. 1880, w 8 - c e  1 20

Łuszczkiew icz W . — Trzy epoki sztuki na zamku kra­
kowskim. Notaty i spostrzeżenia. (Z planeth Wawelu
dawnego). Kraków, 1 8 8 1 ...................................................1 —

M alinow ski L u c y ja n  Dr. — Modlitwy Wacława. Zaby­
tek języka polskiego z XV wieku, odkryty i skopijo- 
wany‘ przez ś. p. Aleksandra hr. Przeździeekiego. 
Wydanie Akademiji Umiejętności. Kraków, 1875 . . 2 50

Ubóstwo w Krakowie i instytueyje dobroczynne. Kra­
ków. 1808, w 8-ce . . .   — 8

Nakładem księgarni katolickiej
Dra W ŁADYSŁAW A M IŁKOW SKIEGO w KRAKOW IE

wyszło świeżo, w drugiem wydaniu, dzieło dwutomowe p. n.:

W YKŁAD PACIERZA,  SKŁADU APOSTOLSKIEGO,
Przykazań Bożycli, Kościelnych, Świętych Sakramentów, 

w a ru n k ó w  do spow iedzi i  d alszych  p rzep isów  R e l i g i i  fiwięt

Z ZASTOSOWANIEM DO ŻYOIA PRAKTYCZN EGO  

n a p i s a ł  K s .  J A N  N A R K I E W I C Z ,  K a n d .  ś w .  T e o l o g i i .

Cena obu tomów 2 zl. a.

Nakładem księgarni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego. — W drukami Związkowej w Krakowie.
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S ł a w n e  i p r a w d z i w e

MARYJACELSKIE
KROPLE ŻOŁĄDKOWE.

Cudown.e leczniczy skutek tych kropli, osobliwie w cierpieniach brzusznych, żołądkowych, w kurczu żołądkowy* 
\ ° lk,aCh w‘elokrotaem doświadczeniem przez szereg lat tak u dorosłych jak i u dzieci, w chorobach organów trawienia 

pochodzących stąd cierpień okazał się tak błogim, że w Rzymie i daleko za granicami państw a kościelnego powszechny 
ozgłos^ sobie zjednał, a nawet obudził zajęcie u słynnycli francuskich lekarzów.

. r ,ajCZ?,Ś.CiĆj ^ ° r° by Poch°<M  przez zepsucie żołądka i niestrawność, a wskutek tego pow stają: zamulenie krwi, a stąd 
inne z e  so i, otoź pizez u ży ce  tych  kropli 2 - 3  razy dziennie po łyżeczce od kawy szczęśliwie się usuwa choroby 

wszystkie, a zwłaszcza poniżej wymienione.

żaden  inny środek nie przewyższy w skuteczności kropli Maryjacelskich w następujących w ypadkach: w braku apetytu, 
w nieprzyjemnym oddechu, w słabości żo łądka, we w zdąciu , w odbijaniu , w kolkach, w katarze żołą»" •■»*. w paleniu, w zgadze, 
w tworzeniu się kamienia w mocnim gromadzeniu sę ślin w ustach, w żó łtaczce, mdłościach i v hói« głowy (jeżeli
pochodź. Z  żołądka), W kurczu żołądkowym, nieregularnym stolcu i za tw ard zen iu , prze ładc , . Ł. • » » , „  i na­
pojam i, w robakach, c ierpieniu śledziony, wątroby i hemoroidach

Przeszło 200letnie doświadczenie stwierdziło skuteczność tych kropli na  wszystkie wymienione tu  choroby.
Pewien zakonnik w klasztorze Franciszkanów na Górze Kąrm el w Syryi O. Am broży był ich wynalazcą' *fr-'cudo­

tw órca słynął w całej Syryi i Palestynie, albowiem pomógł niemi tam , gdzie wszelka inna pomoc bezskuteczną bym. 
Sam przez ich używanie dożył lat 107, jego ojciec zaś i jego m atka żyli przeszło 110 lat. Po  nim odziedziczył ową receptę 
jego krewny, kapłan z Konstantynopola, O. Seweryn, który żył przeszło lat sto. Przez długi czas środek ten trzymano w ta­
jem nicy i niewielu był wiadomy; dopiero jeden z krewnych owego księdza, który udał się do Rzymu na praktykę lekarską, 
zwrócił swjj uwagę na te krople.

Przewielebny Przeor O Justynijan , w klasztorze na górze św. Gotarda w Szwajcaryi żył 99 lat, a pewien braciszek 
w tym samym klasztorze 101 lat. W  domu inwalidów w M arano pod W enecyją um arł w roku 1838 oficer J a n  Kowats 
który żył przeszło la t sto, a tylko przez używanie owych sławnych kropi Maryjacelskich tak  długiego dożył wieku Księżna’ 
E lżbieta w Insbruku, uznana przez wielu lekarzów za nieuleczoną, używaniem tych kropli wyleczyła się i jeszcze potem żyła

W skutek tego używano z początku tych kropli tylko w klasztorach, później w szpitalach głównych miast Europy 
jako meoszacowany środek przy różnych, nawet niezwykłych chorobach. Wreszcie wypada nadmienić, że w skład tych kropli’ 
me wchodzą żadne substancyje lekarskie, li tylko wyciąg z rozcieńczonych soków z różnych szczęśliwe dobranych południowych

7  ’  ,  Z  T C Z m e  *  W  M a K j  A z y i  U  St<5p L i b M U ’  1 w  sta“ ie “wióżym do Europy; dlatego wielusłynnych lekarzów uznało je  za pożyteczne dla zdrowia.

O P I S  U Ż Y C I A :

Krople M aryjacelskie działają łagodnie rozwalniająco, mają bardzo przyjemny gorzkawy smak. Używa się ich naczczo 
zrana a wieczór przed położeniem si? spać, za każdym razem po jednej łyżeczce od kawy; dla dzieci wystarcza trzecia część 
łyżeczki, i popie świeżą wodą lub wodą z winem zmieszaną. Po użyciu tych kropli zdaje si?, iż cały organizm nasz nabiera
siły, mocy 1 tęgosci, Pnytćm  sprawdzono, ze przy ciągłóm używaniu tych krop li, przez dwa do cztżrech tygodni, usunie się zu­
pełnie każdą z powyzój wymienionych chorób. ’

Rozumie się samo przez się, że należy zachować przy tem ścisłą dyjetę.
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GŁÓWNY SKŁAD TYCH KROPLI

jest w aptece „pod Aniołem stróżem46
KAROLA BRADYEGO

w Kromierzyżu (na Morawie). 

C en a  H a s z e c a R ł 3 5  c e n t .
Składy utrzymują w Galicyi: w KRAKOWIE upt, B. Radler, F Gralewski, W Redyk, A. Siedlecki K. Wi- 

iznicw i, F. Sobierajski, E . Stockmar; w BIAŁY Erich Keler apt. i Re.cherta apt .padłkob.e ey, ■w B  . J.H. 1 • e
W  , . F  P f f la .w B B A Ż O W I E  R o .e j e w .k i .p t ;  w B R O D A C H  A. Iulender i  E . Liszka apt.; w B R Z E S K U  W J a n o .« * a p t ,  
Ł b|Z E Ż A N A C H  i  Hausberg apt.; w B R Z O Z O W IE  M. Holamy apt.; w B U D Z A N O W IE  Jas.nsk, a p t, w DOLINI . . >ss,
Z  l l o H O B Y C Z U  H Biutnenfe d; w GRYBOWIE Tnlszycki apt.; w JAROSŁAW IU V . Rohm i J. W is ło c k ,a p t ; w J A Ś L E  
U Z  'h  apt w J E Z I K R NY  J. Czemeryński apt, w JORDANOWIE E. Bachner; w KOŁOMYI E. Stenze > S-dorow.cz ap

w KOMARNIE Rechtenberg apt.; w  KRYNICY H. S l S S u  P ^ k o w s H  l p 2  w M l W c E

V.- PODGÓRZU J. Skakalski apt.; w PODKAM1ENIU St. Konczew.cz apt, w PRZEMYŚLU L. Nahl p 
M SWichowski apt, w ROZDOLE K. Komberger apt.; w RZESZOWIE A.

L  W A ,"“ i 2  BciU apt, w TARNOWIE J. Reid L. Chodacki
|  :a ”k j  w TARNOPOLU Er. .Tamrogiewicz apt ; w TŁUMACZU W. Szankowski apt, w WAIUJZU B Krzywobłocki 

V WO NIC^J Sodzyń.ki apt, w ZAŁOŚCACH Br. Małkowski; w ZAKLICZYNIE K. Kamieni o brodzki a p t; w ZBA- 
’• Vrt E <\ruh apt • w ZŁOCZOWIE Fr. Pettesch apt, w ŻOŁYNI M. Romanowski apt, w ZURAWNIE J. Tomaszewsk. 

a n t -  w ŻYWCU A. Blumeutal.1 apt. Na Bukowinie: w CZERNIOWCACH W. Alth, G o l i c h o w s k .  . Krzyżanowsk. apt.; 
w GURAHUMORA Botezat apt, w DORNA WATRA F. Fntsch a p ., w RADAUZ Decam apt.

NAJTAŃSZA

O P R  A W A  O  B  R A Z  Ó W
W  SZK Ł O  1 R A M Y , 

zabezpieczona od d y m u ,  k u r z a w y  i wilgoci,

u dawniejszego organisty, a obecnie SZKLARZA,

JÓZEFA ROLEWSKIEGO,
Pszczewie (Betsche), w W . Ks. Poznańskiem.


